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Xiążki będące do nabycia wKancelaryi Komitetu c. k. 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego,

(we L w ow ie, w  gmachu Zakładu narodow ego Ossolińskich! 

tudzież w e w szystkich xiegarniach.

(* D zieła gwiazdką oznaczone, są komisowe.)

1. R ozpraw y c.k. galicyjskiego Towarz. gospodarskiego T. I, II, III, IV, V, VI, VII.
VIII, IX', X , X I, XII, XIII, XIV i XV. W e Lwowie, 1 8 4 6 -1 8 5 4 , w 8ce. 
Tom po . . . .  . • ......................................................................40 kr. m. k.

2. Katechizm rolniczy, oparty na zasadach chemii i geologii, przełożony z an­
gielskiego , J. F. Johnstona przez M. O borskiego; wydany nakładem To­
warzystwa gospodarskiego. W e Lwowie 1847, w drukarni Stauropigiańskiej, 
w 8ce sir. 174........................................ t  . ' ...................................10 kr. m. k.

3. W iadomości z fizyki, chemii i mechaniki dla użytku gospodarzy wiejskich 
p. Augusta Kunzeka. W ydane nakl. Towarzystwa gospodarskiego. W e Lwo­
wie, 1849 w 8 c e ................................................................................. 15 kr. m. k.

4. Zdanie Towarzystwa gospodars. o zaprojektowanej przez wys. Ministerstwo 
rolnictwa i górnictwa szkole leśniczej w Galicyi. Ułożył Jacenty Ł obarzew - 
ski. W e Lwowie, 1850. w 8ce str. 15 (Wyjęto z 8go tomu Rozpraw 
tegoż T o w a rz y s tw a ) .................................................... ...... .- . . 10  kr. m. k.

5. Wohlmeinung  der k. k. galizischen Landwirthschafts-Gesellschaft iiber die 
vom h. Ministerio des Ackerbaues und Bergwesens projectirte und in Gali— 
zien zu errichtende Forstschule. Lemberg, 1850. 8vo str. 18. 10 kr. m. k.

6. Rachunki gospodarskie podług najprostszych zasad , ułożył Kazim ierz Hr. 
Krasicki. Lwów, 1851. 8vo................................................................10 kr. m. k.

7. O wpływ ie  jaki wywieraj? ptaki na gospodarstwo tak polne jak i leśne w 
ogólności, a w szczególności o owadach lasom szkodliwych przez K azi­
m ierza Hr. Wodzickiego. Lwów, 1851. 8vo  ........................ 12 kr. m. k.

8. * Przygody  JP. Benedykta W innickiego w podróży jego z Krakowca do Nie­
świeża 1766 r., i pow rót w dom rodzicielski opowiedział W incenty P o l,
we Lwowie 1840 w 1 2 c e .....................................................................10 kr. m. k.

9. * W ykład  nauk dla ludu staraniem W ydziału rozpowszechnienia oświaty To­
warzystwa naukowego z Uniwersytetem  Jagiellońskim złączonego: Ul. Nauka 
rolnictwa (przez Alexandra Ekielskiegol. K raków , w drukarni Uniwersy­
tetu 1850, 12. str. 216..............................................................  . . 20 kr. m. k.

10. * Zabawy świąteczne dla ludu. Lwów, w drukarni Zakładu narodo'wego Osso­
lińskich, 1851. w 12ce str. 1 0 8  6 kr. m.
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P R O T O K Ó Ł
Czynności piętnastego ogólnego Zgromadzenia c. k. 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego, które się 
odbyło we Lwowie, dnia 30 czerwca, 1 i 2 lipca 1853 r.

pod przewodnictwem
XIĄŻĘCIA LEONA SAPIEHY,

Prezesa tegoż Towarzystwa.

S to so w n ie  do odezw y P re ze sa  z dn ia 21 m aja b. r. do 1. 3 4 7 , 
zgrom adzili s ię  dn ia  3 0  cze rw ca , o godzin ie 1 0  z ra n a , w sali Za­
k ła d u  n aro d o w eg o  im ien ia  O sso liń sk ich , w o b ecnośc i c. k. K om i­
sarza cyw ilnego  n as tęp u jący  C z ło i^ o w ie  T o w arzy s tw a :

1. P an  B ogdanow icz M arceli.
2 . » C hw alibog Jan .
5 . » Czajkow ski W aleryan.
4 . » D arow ski M ieczysław.
5. » D elinow ski A ntoni.
G. Hr. D zieduszycki W łodzim ierz .
7. P an  G noiński M ichał.
8 . » G rocho lsk i K azim ierz.
9 . » H ensel T adeusz.

1 0 . » H ubicki K arol.
11. Hr. K alinow ski W ładysław .
1 2 . P an  K ielanow ski T ytus.
1 3 . » K leczkow ski F ranciszek .
14 . X dz Klim a A ntoni.

Rozpr. Tow. gosp. t  15. ^



45. Pan Komarnicki Ludwik.
46. Hr. Komorowski Ignacy.
47. » Krasicki Kazimierz.
48. D Krasicki Maciej.
49. Pan Ivrawczykiewicz Szymon.
20. Hr. Krosnowski Wincenty.
24. Pan Krzeczunowicz Ignacy.
22. 1 Kutschera Tomasz,
23. I Laskowski Felicyan.
24. Hr. Lewicki Kajetan.
25. Pan Lewicki Józef.
26. » Lipiński Mikołaj.
27. » Lityński Jan.
28. 1 Malczewski Julian.
29. 1 Mierka Józef.
30. > Obniski W iktor.
34. » Pawłowski Adam.
32. B Podlewski Waleryan.
33. » Przyłęcki Stanisław.
34. » Raczyński Klemens.
35. » Radziejowsk? Edward.
36. » Rojowski Felix.
37. Hr. Russocki Włodzimierz.
38. X ię  Sapieha Leon.
39. B Sapieha Adam.
40. Xdz Sawczyński Grzegorz.
44. Pan Schaller Jan.
42. £ Shokiizh Jakób.
43. » Schumann Franciszek.
44. » Schwarz Franciszek.
45. B Singer H. Floryan.
46. I Skrzyński Ludwik.
47. » Smarzewski Seweryn.
48. » Smereczański Cyryl.
49. Hr. Stadnicki Jan.



50 . Hr. S tarzeńsk i  Michał.
51 .  P an  Stecki Adolf.
5 2 .  « Torosiew icz Michał.
5 3 .  » T arnaw iecki Marceli.
54 .  i W in og rod zk i  Albin.
55 .  » W olańsk i  Mikołaj.
5 6 .  . W o l f  Adolf.
57 .  Xdz Żmigrodzki Kajetan.
5 8 .  P an  Zelkowski Maxymilian.

Z delegatów  od Tow arzystw  gospo da rsk ich  Monarchii byli 
p rz y to m n i :

1. Hr. Krasicki Kazimierz, styryjskiego.
2. P. P ie r re  W ik to r  P ro fe sso r  fizyki na Uniw ersytecie  lwow« 

sk im ,  karyntyjskiego.
3. P. Shoklizh J a k ó b ,  kraińskiego.
4. Hr. Michał S tarzeńsk i  i P ro feso r  Adolf  W olf  m oraw -sz ląs .  

Delegow ani od Tow arzystwa gospo da rsk iego  w iedeńsk iego  P. E d ­
ward  Dulski i bukow ińsk iego  P. Jacen ty  Ł o barzew sk i ,  n ie  byli na 
posiedzeniu  dzisiejszem.

P o  zagajeniu  posiedzenia  przez P rezesa  Hr. Kazimierz K ra­
s ic k i ,  na w ezwanie t e g o ż ,  odczytał spraw ozdanie  z czynności K o­
m itetu  w up łyn ionem  półroczu.

SPRAWOZDANIE
na 15tc ogólne Zgromadzenie.

Szanowne Z grom adzenie!

Z ebranie  nasze teraźnie jsze  tyczy się więcej wystawy go spo ­
darskiej i bieżących czynnośc i ,  p rze to  K om ite t  w krótkości tylko 
składa sp raw ozdan ie  z czynności swoich w  kończącem  się półroczu.



Nim je d n ak  p rzystąp im y do tego sp r a w o z d a n ia , p rzeds taw iam y sza­
no w n em u  Z g ro m adzen iu  rep rezen tan tó w  T ow arzystw  g osp oda rsk ich ,  
a m ianow ic ie :

P an  Jacen ty  S-obarzewski zastępujeTow arz . bukowińskie .
Hr. Michał S tarzeńsk i i Profes. W o l f  » moraw skie .
P. E dw ard  D u l s k i ....................  . wiedeńskie .
Hr. Kazimierz Krasicki . . . .  » styryjskie.
Dr. Jakób  S h o k l i z h ..............  » kraińskie.
Dr. W ik to r  P i e r r e ...............  • karyntyjskie.
R ep rezen tacya  zobopólna T ow arzystw  na  zg rom adzen iach  

n ie  j e s t  w cale czczą fo rm alnośc ią ,  lecz przynosi te rzeczywis te ko* 
r z y ś c i , że ze sp raw ozdań  , k tó re  r ep rezen tanc i  sw ym k om iten to m  s k ła ­
d a ją ,  T ow arzystw a mają o sw oich  czynnos'ciach w za jem ną w iado­
mość.

Z os ta tn ich  rap o r tó w  naszych d e leg o w an y c h ,  m ianow ic ie :  J e ­
go Excelencyi L eopo lda  hr. K azańskiego i Najprzew ielebnie jszego  
O pata  Cyryla N appa  z Tow arzystwa szląsko -  m o r a w s k ie g o ; P ana  
P ro fe so ra  Hlubeka z T ow arzystw a s ty ry jsk ieg o ;  P a n ó w  N a d h e rn e -  
go i E lsen w angera  z Tow arzystwa c z e s k ie g o , nak on iec  Pana  Dra 
Bleiw eisa  z T ow arzystw a k ra iń sk ieg o ,  dow iadujem y się o osobli­
wszej w a ż n o ś c i , k tó rą  Tow arzystwa te  p rzypisują  naw odn ian iu  
łąk  i o suszaniu  g ru n tó w  za p o m o c ą  row k ów  podziem nych , i o u s i l -  
nośc iach do rozpow szechn ien ia  tejto radykalnej dla g ru n tó w  wilgo­
tnych  kuracyi.

Z drugiej zaś s t ron y  mamy, acz nie bardzo  pociesza jące  za­
sp o k o je n ie ,  że w szędzie ró w n e  jak  u nas t rudnośc i  do zwalczenia , 
osobliwie w  oziębłości sam ych cz łonków  Tow arzystw .

Dałby B óg najwyższy! aby stan  g ospo da rsk i  p rze ją ł  s ię  p o ­
dobn ie  do innych  stanów, tą  n iezaprzeczoną p r a w d ą ,  że w te ra ­
źniejszym w ieku pojedynczość  n ikn ie  i że tylko w spó lne  us i łow a­
nia , że tylko zespolona czynność  n iezm ordo w an a  doprowadzić  m o ­
że do pożądanego  eelu.

Chciejcie w ięc szanowni P an o w ie !  którzy przez waszą obe­
cność  tu ta j najoczywistszy składacie dowód, że się was nie tyczy 
za rzu t  oziębłości dla spraw y gospod a rs tw a  k ra jo w e g o ,  chciejcie



nie us taw ać w usiłowaniach  w a s z y c h ; osobliwie zachęcajcie w a­
szych o dobro  ogółu  mniej dbałych  kolegów  do w ypełniania o b o ­
wiązków stowarzyszenia, a w  ogólności przyciągajcie brac i  g o sp o ­
darzy do łączenia  s ię  w  w spó lne  grono  Tow arzystwa g o spo da rsk ie ­
go krajowego: gdyż tylko połączonemi siłami• (viribus unitis) zw a l -  
czymy da B ó g ! przeciw ności naszego  zawodu. A teraz raczcie w y­
s łuchać  spraw y z czynności Komitetu.

1. Najważniejszem zajęciem Komitetu  je s t  zawsze o tw orzenie  
n auko w eg o  zak ładu  gospodarsk iego . N ajtrudniejszą  je s t  rzeczą z n a -  
leść i zakupić  s to sow n ą  m ajętność, poniew aż je s te śm y  związani do 
najwięcej dw óch  mil odległośc i  od Lwowa, a w łaśnie w tej p rze ­
strzeni n ie  m a praw ie  majętności na sprzedaż z m ie rn em i choć 
budynkam i a najbardziej z zaokrąg loną p rze s t rzen ią ,  k tóry  to w y­
padek  stanowi je d n ą  z g łów nych  przeszkód  w gospodars tw ie  n a -  
szem, a zwłaszcza w środkow ej i pó łn ocn o  -  w schodn ie j  części k r a ­
ju  naszego.

Sprawa ta zbliża s ię  je d n a k  do p ożądn eg o  k resu ,  i spodz iew a­
m y się, że na p rzysz łem  ogólnem  Zgrom adzen iu  będziem y mogli 
coś s tanow czego  przedłożyć. D otychczasow y sk u tek  sk ładek  na 
ten  cel po kraju przedsięwziętych j e s t :
Na s z k o ł ę   7 6 3 2  złr. 4 6 %  kr.
Na g o s p o d a r s tw o  1 9 1 1 5  » 3 0 1/ 5 e

razem . 2 6 ,7 4 8  złr. 17 kr.
S podziewać się należy, że skoro  Zakład  wejdzie w życie, fun­

dusze te  do rzeczywistej po trzeby  u zu pe łn ion e  zostaną.
2. N apom knąw szy  poprzedn io  o osuszaniu  roli za pom ocą  

drenow ania ,  donosim y szano w n em u  Z grom adzeniu ,  że cz łonek  nasz 
D. Scheidlin , dy rek to r  dóbr  arcyksiążęcych Żywca , p rzed łoży ł  Tow a­
rzystwu spraw ozdanie  o podjętych tamże dotąd  robo tach  i o zamiarze 
rozszerzenia ich nadal na obszerniejszą sk a lę ;  zarazem p rop ono w a ł  
aby Towarzystwo wysła ło  jakie indyw iduum  tamże na  naukę .  Lecz 
t ru d n o  było dotąd pó jść  za tą pożyteczną radą, ponieważ młodzież 
nasza naw et za korzystanie z danej sobie sposobnośc i  do uzdatnienia 
s*§ w jak im  pożytecznym  zaw odzie ,  wielkie sobie rości p re tensye ,  
b iedy przeciw nie  w innych krajach młodzież poświęcająca się w y -



działowi technicznem u, szuka sp oso bno śc i  uzdatnienia  się, a naw et  
p on os i  koszta i wszelkiego rodzaju ofiary dla zapew nien ia  sobie n a ­
dal sp o so b u  do życia.

5. Doświadczenie coraz bardziej utwierdza nas w p rzekonan iu  
o dobroczynnym  wpływie, jaki wywierają w  kra ju  wystawy g o s p o ­
darsk ie ,  sposobem  w jaki Towarzystwo nasze takowe urządza: p o ­
n ieważ miłość w łasna  i in te res  p ospo łu  w nich działają, czego n a -  
tu ra lnem  nas tęp s tw e m  je s t  postęp ,  tyle u nas pożądany.

Odbywamy już 4 tą  w ystawę we Lwowie. W  zeszłym roku  
odbyto  p o d o b n e  wystawy w Rzeszowie i S tanisławowie, a w roku  
bieżącym w Tarnowie, wszystkie z naj lepszem  s k u tk i e m ; spodz ie­
w ać się wypada, że i w ystawa te raźniejsza tu te jsza n ie  zawiedzie 
naszych  oczekiw ań; osobliwie zaś że w ystawa w T arnop o lu  d. 26g o  
l ipca odbyć się mająca, nie us tąp i  w niczem po p rzedn iczkom  swoim, 
zwłaszcza że jeszcze je d n o  P odo le  nasze zna jdu je  w obfitości b ło ­
gosławionej ziemi swojej r a tunek  przeciw  nieprzyjaznym g o s p o d a r ­
stw u s tosunkom .

Pom yślny  te n  skutek  wystaw zawdzięczać m am y osobliwie 
op iece  c. k. W ładz  i usiłowaniom szanow nych  o b y w a te l i , którzy 
jako  kom isarze  w ystaw  przez Towarzystwo do tego wyznaczeni, 
ochoczo pod ejm ują  trudy  z te m  urządzeniem  połączone.

Z praw dziwą radośc ią  p rzychodzi nam  zawiadomić jeszcze  
szanow ne Zgrom adzenie ,  iż Towarzystwo gospoda rcze  krakowskie , 
korzysta jąc z dośw iadczenia  naszego, urządziło w  tym roku  p ie rw ­
szą taką w ystaw ę w Krakowie, k tóra  p o d łu g  spraw ozdania  naszego 
tam że rep rezen tan ta ,  P ana  Mieczysława Skarżyńskiego, św ie tny  o d n io ­
sła skutek.

Mówiąc o wystawach gospodarsk ich ,  nie opuszczam y sp o so ­
bności,  aby zachęcić  szanow nych  Panów , do popie ran ia  wystawy 
wszelkich płodów" gospodarsk ich ,  k tórą  podo bn ie  ja k  w  zeszłej zimie, 
chc ie libyśmy urządzić we L w ow ie wraz z p rzysz łem  ogó lnem  Z g ro ­
m adzen iem  zimowem. Nad ważnością tego rodzaju wystaw roz­
wodzić się n ie  po trzeba ;  są on e  zawsze oznaką życia, przeto  z j a ­
kąś po łączone  korzyścią.

4. P o trzeba  s towarzyszeń dla p rzeprow adzen ia  pożytecznych



urządzeń, zaczyna nareszcie i u nas uzyskiw ać stosow ne uznanie, 
jak tego  dow ód, zawiązane dopiero co Towarzystwo w celu  pod n ie­

sienia przem ysłu ln ianego  i konopnego w  Galicyi, które uzyskało  

już stow arzyszonych 2 5  z 2 0 7  akcyami, w sum ie 2 0 7 0 0 .

O w ażności przedm iotu każdy krajowiec dostatecznie jest  

przekonany, dokładne w yjaśnienie tego przedsiębierstw a, u łożone  
przez P. Maurycego K raińskiego, um ieszczone je st w l i t y m  tom ie  

Rozpraw naszych; program ów zaś dostać m ożna w naszej kancelaryi.

Szczęść B oże! tem u tyle ważnem u dla kraju przed sięw zięc iu , 
a oraz dzięki m ężom , którzy przełam awszy tak silne zasieki m iędzy  

teoryą a czynem , natchnęli martwy projekt sposob em  do życia.

5. Na poprzedniem  ogólnem  Zgrom adzeniu uchw alone zostało  
zawiązanie Sekcyi pom ologicznej. Sekcya ta odbędzie sw oje  p o sie ­
dzen ie  w sobotę. Każden z szanow nych Członków Towarzystwa  

m a prawo być na tern posiedzen iu  uczestn ikiem  podobnie jak przy 

Sekcyi leśnej. Spodziew am y się , że sadow nictw o znajdzie w  tow a­

rzystw ie naszem  odpow iednie swej w ażności poparcie.

6. Pozw alam y sob ie także przypom nieć Szanow nym  Panom , 
ze  na poprzedniem  ogólnem  Zgrom adzeniu wyrażone zostało życze­
nie, aby zrobione były dośw iadczenia z posypyw aniem  solą bydlęcą  

paszy przy jej zbiorze. W ażny ten przedm iot zasługuje tern w ię ­
cej na ogólne uw zględnien ie, że koszt ztąd wynikający jest bar­

dzo m ierny, jeżeli się  zważy, że na 1 0  cetn . w agi w iedeńskiej su ­
chej paszy, dość  4  do 5  f. soli, a że cetn. tej soli kosztuje netto  

w  urzędzie solnym  złr. 2 m. k,, w ięc na 10  cetn. paszy wypada 

6 kr. m. k. K om itet oczekuje sw ojego  czasu sprawozdania o sk ut­
ku tych prób, przynajmniej od tych szanow nych Członków, którzy 
się  tego  poprzednio podjęli.

Byłoby do życzenia, ażeby były g ęstsze  składy po kraju soli 
bydlęcej, gdyż np. w zachodniej części kraju naszego, tylko w W ie ­

liczce m ożna tej soli dostać. Aby tem u złem u zaradzić, Komitet 
starał s ię  o kredyt dla Towarzystwa, aby podobnie jak w e L w ow ie, 
m ogło  m ieć w  innych jeszcze  m iejscach składy soli przyrządzonej; 

le cz przedstaw ienie to i wykazanie wyniknąć mających ztąd dla 

dochodów  skarbowych korzyści uw zględnienia nie znalazły. To p e -



w n a źe ze sk ładów  Tow arzystwa sól n ie w ychodziłaby sfałszowana, 
jak  to  s ię  u p rzeku pn iów  dzieje, p rze to  zaufanie, a ztąd odbyt 
p rz e d m io tu  znaczn ieby  się powiększył.

7. L chw a łą  VIII dw unas tego  ogólnego  Zgrom adzenia ,  w lutym 
r.  1 8 5 2  odbytego ,  w ysadzona została kom isya z łożona z P P . Krze- 
czunowicza Kornela, O bniskiego W ik to ra  i L askow sk iego  Felicya- 
na, k tórej zadaniem było  w ypracow ać p ro jek t  do regulaeyi gruntów. 
Komisya ta do tąd  je szcze  zadania sw ego nie uskuteczniła .  W n io sek  
zaś Komitetu  do u tw orzen ia  zobopó lnego  zabezpieczenia  krajow ego 
od  ognia już  w yrobiony  i w tych dn iach  p odany  będzie c. k. Na­
m ies tn ic tw u  krajow em u.

Kończąc to k ró tk ie  spraw ozdanie ,  pozwala sobie Komite t  d o ­
dać  jeszcze usilne prośby ,  ażeby szanowni P anow ie  w spółdz iałan iem  
sw ojem  w zn ieść  chcieli o b ecne  nasze Z grom adzen ie  do ważności 
odpow iedne j  zam ie rzonem u celowi.

We Lwowie, dnia 30go czenvca, 18 6 3  r.

Gdy się ta czynność o d b y ł a , P re ze s  wezwał P. F loryana S in -  
g e r a , ażeby zdał sp raw ę  z czynności K o m isy i , m ianow ane j  na p r z e -  
sz łem  ogó lnem  Z g ro m ad z en iu ,  do ro zp ozn an ia ,  czyli d o ty c h cz aso ­
w e p row ad zen ie  rac h u n k ó w  Towarzystwa gospod a rsk iego  nie p o t r z e ­
buje  zm iany? \)  W e zw a n y  uprasza ł  P. B a ro w sk ieg o ,  cz łonka te j­
że K o m isy i , ażeby zdanie  w tej m ierze Komisyi przeczytał. Zdanie 
to brzmi jak  n a s t ę p u j e :

D o

Jaśnie Oświeconego X iązęcia  Leona Sapiehy, Prezesa 
c. k. galic. Tow arzystw a gospodarskiego1

Podpisani ,  sk ładający K omisyę przez ogólne Z grom adzenie  c. 
k. Tow arzystwa gospoda rsk iego  o b raną  do prze jrzen ia  r ach unk ów  
Tow arzystwa i w y rz ec ze n ia : czy dotychczas używana manipulacya

‘) Ob. Rozpr. Towarz. t, 14. str. 26— 31.



kasowa ma pozos tać  n a d a l ,  lub czy —  zważywszy środki Tow arzy­
stw a —  kon iecznem  i  m o ż eb n e m  je s t  zaprow adzen ie  m anipulacyi r a ­
chunkow ej p o d łu g  zasad i rozm iarów  używanych w kasach publicz­
nych ; po o trzym anem  w  tej m ie rze  w ezwaniu  JO. Xcia P re z e sa  z 
dnia 2,:> lu tego r. b. do 1. 178, przystąpili bezzw łocznie  2 4  lutego 
do w ypełn ien ia  w łożoneg o  na  nich po lecenia  uchw a łą  ogólnego  
Zgrom adzenia  i po śc is łem  zbadaniu  rzeczy, n inie jszem zdają spraw ę.

1. Ze manipulacya kasowa zostaje pod  n ieus tann ą  kontro lą  
Komitetu tow arzys tw a  tym sp o s o b e m ,  że każda pozycya dziennika 
kasow ego u dow o d n io n ą  je s t  alegatami w idym ow anem i przez Xcia P r e ­
zesa  lub przez cz łonka K om ite tu  Hrabię Kazimierza Krasickiego. 
S kon trow an ie  kasy dzieje się p rze to  n ie u s ta n n ie ,  co też p o św ia d -  
czają podpisy  w tym dzienniku  się znajdujące.

2. Ze p row adzen ie  tylko je d n e g o  dziennika kasow ego  jest  
zupe łn ie  o d p o w ie d n ie m , w nim albowiem wszystkie czynności ka­
sow e są sk oncen tro w an e  i dają m ożność  p rzekonania  s ię  każdego 
czasu o stanie tak gotowizny jako i wartości, w  kasie się zna jdu­
jących.

3. Ze rozdzia ł  na  ka tegorye  p rzychodów  i w ydatków  dzieje 
s ię  jak  na j regularn ie j  z k o ń ce m  każdego  ro k u ,  przez cz łonka K o­
m ite tu  Hrabię Kazimierza Krasickiego. Ta robota ,  z na jsk rup u la tn ie j­
szą dokładnośc ią  dokonana ,  podaje  p rze k o n an ie ,  że żadnej pozycyi 
w tym rozkładzie n ie opuszczono  lub mylnie nie w c ią g n ię to : gdyż 
r e z u l ta t , tą o d rębn ą  d rog ą  wyprowadzony, zupe łn ie  s ię  zgadza z r e ­
zul tatem dziennika k a s o w e g o , a spraw ozdania  Komitetu  w Rozpra­
w ach o g ło s z o n e , opiera ją  się na wyżej w zm iankow anym  rozkładzie.

4. Ze dla szczegółow ych źróde ł  p rzychodu  i gałęzi rozcho ­
du są o so bn e  księgi ew idency jne  i podpisan i p rzekonali  s ię ,  że 
tak dla przychodu  z przedaży  książek n ak ład u  T o w arzy s tw a , jak  i 
dla wnies ionych w kładek przez cz łonków  T ow arzys tw a ,  szczegóło­
we i porządnie  p row adzon e  tablice i wykazy są sporządzone .

P rzy ch ód  ze sprzedaży  n a s i o n , so l i ,  jako też depozyta w goto- 
wiznie lub effektach l e ż ą c e , n iem nie j  kosz ta  zakupna  w ym ien ionych  
P rzedmiotów  i rozchód depozytów, mają swoje wykazy szczegółowe, 
z k tó rych  w każdym czasie o ich stanie p rzek onać  się m ożna i k tó -  

Rozpr. Tow. gosp. t. 13. 2
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rych rezultata zgadzają się z rezultatami rozk ładu  na k a t e g o r y e ; tym 
sp oso b e m  p odana  je s t  rękojm ia ich do brego  p r o w a d z e n ia , zaś do 
uzup e łn ien ia  b ilansu  służą inw entarze  dla każdego p rzedm io tu  w 
szczególnośc i prowadzone .

5. Ze rachunki z księgarzami tak książek im w komis d a ­
nych  , jako  i książek od nich wziętych , o sobno  i dok ładn ie  są u trzy ­
m ane.

P rzekonaw szy  się z a t e m , że n ie  tylko gotowizna w k a s i e , 
ale i wszystkie inne wartośc i  należycie w ykazane byw ają ;  że r o z -  
rachow an ie  p rzychodów  i wypłat z wszelką do k ładno śc ią  się dzieje; 
K omisya je s t  tego  z d a n i a , że is tn iejące urządzenie  rachunkow ośc i  
nietylko w ym agan iom  odp ow iada ,  ale że to urządzenie opar te  je s t  
na  znajomości praktyki um ie ję tnej rachunkowości.

Jasno  pojęty  cel rachunkow ośc i  i trafne zastosow anie  tej w ia­
dom ośc i w każdym i na jdrobnie jszym  sz czeg ó le ,  zniewalają K o m i-  
syę do o św ia d cz en ia , że u trzym anie  te raźnie jszego sposobu  ra c h u n ­
kowości kon ieczn em  je s t  dla dalszego ja sn eg o  wykazu adm in is t ra -  
cyi funduszów  c. k. Towarzystwa ag ronom icznego , i że przez żadną 
inną fo rm ę m anipulacy i  lub ra c h u n k o w o ś c i , n ie dałoby  się n ic  in ­
neg o  w y k az ać ,  ja k  to ,  co już  się teraz wykazuje.

Z aprow adzen ie  zaś innej m a n ipu lacy i ,  przyczyniłoby się tylko 
do podnies ien ia  kosztów ad m in is t ra cy i , nie dając innej k o r z y ś c i , 
jak  m oże szerszego  rozpisywania się tam , gdzie obecn ie  dla zw ię­
złości i uk rócen ia  robo ty  w r o z r a c h o w a n iu , tylko odw oływ ania n u ­
meryczne  do dziennika kasow ego  i s t n ie j ą , a nie pow etow ałyby  k o ­
sztów na to łożonych  i n ie d o g o d n o ś c i , k tóre  każda zm iana już u -  
s ta lonej rachunkow ośc i  za sobą pociąga.

Lwów, dnia 4go  marca, 1 8 5 3  roku.
Floryan H. Singer.

Mieczysław Darowski.

Kornel Krzeczunowicz.

Po  odczytaniu tego  aktu, P. S in g e r  d o d a ł ,  że tylko d ok ła ­
dnej zna jom ości rachunkow ośc i  podw ójnej i gorliwości hr. Krasic­
kiego  , k tóry  od zawiązania się naszego  Tow arzystwa p row adzen iem
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ra c h u n k ó w  za jmow ał s i ę , m a Tow arzystwo podziękow ać o szczędze­
nie 6 0 0  do 8 0 0  złr. r o c z n i e , k tóre  m usiałoby  wydać na buchaltera .

U chwała I. Zgromadzenie jednogłośnie p rzez powstanie z  m iej­
sca oświadczyło Hr. K azim ierzow i Krasickiem u podziękę za trudy ło ­
żone p rzez 8  lat dla dobra T ow arzystw a , i poleciło za trzym ać do­
tychczasowy sposób prow adzenia rachunków.

W  dalszym ciągu  czynnos'ci, P. Ludw ik  Skrzyński zrob ił  u s tny  
w n io se k ,  ażeby prosić  c. k. R z ą d u ,  izby zważywszy po trzeby  ro l­
nictwa krajowego, raczył w każdym cyrkule  przynajmniej dwa miejsca 
stale wyznaczyć na sprzedaż soli p repa ro w an e  j. Ś ro d e k  ten, jak  z jednej  
s trony zapew nia łby  dla R ządu  większe dochody  ze sprzedaży  tego  
a r ty k u łu , tak z d r u g i e j , byłby wielkiem uła tw ien iem  dla g o sp o d a ­
rzy w' dostan iu  rzeczonej soli. P ryw atn i  p rzedsięb iercy  mogliby się 
z korzyścią dla siebie zająć rozprzedaźą  soli p re p a ro w a n e j ,  a zo s ta ­
jąc pod  kon tro lą  r z ą d o w ą ,  dawaliby wszelką ręko jm ię  co do wagi 
i dobroci tego  artykułu. P rzedsięb ie rcy  tacy byliby trafikantami rzą­
dowymi soli p reparow ane j .

Hr. Krasicki K azim ierz. He m nie  w ia d o m o , Rząd zostawia 
wolną k o n k u ren c y ę  trafikowania solą p re p a ro w an ą ,  tak jak  ku ch e n -  
ną, p ryw atnym  p rzedsięb iercom . Przez to je d n a k  p o p ie ra n ie  celów 
rolnic twa nie będzie osiągnię te  i rozprzedaż soli n ie rozpow szechn i  
się t a k , jakby tego  życzyć sobie  n a l e ż a ło : po trzeba bow iem  u s u ­
nąć poprzedn io  przeszkody niektóre. Mogłoby to w tedy tylko n a -  
s tąp ić ,  gdyby Rząd od  razu pos tan ow ił  po całym kraju  trafikantów 
w łasnych. Nie czekając na to ,  K om ite t  p o d a ł  p rośbę  w p ro s t  do 
M in is te ryum , ażeby tym czasow o udzielony był k red y t  T ow arzystw u 
na p ew ną  ilość ce tna rów  soli p r e p a r o w a n e j , a zarazem  w ezw ał k il­
kunas tu  cz łonków  w różnych  s tronach  kraju  osiadłych , z zapytaniem , 
czyby niechcieli pod jąć  się rozprzedaży  rzeczonej soli w  swojej o k o ­
licy ? Ci osta tn i  oświadczyli s ię  z go tow ością  do tej c z y n n o ś c i , ale 
■wysokie c. k. Ministeryum nie  raczyło pozwolić n a  w arunki przez 
Komitet przed łożone .  Nie pozostało  Komitetowi zatem nic  inn ego ,  
tylko sprow adzać  od czasu do czasu po kilkadziesiąt ce tnarów  soli 
p rep a ro w a n e j ,  i tym spo sob em  utworzyć zapas dla cz łonków  T o -



w arzystwa bliżej L w ow a zamieszkałych. Udamy się jeszcze raz z 
p rośba  o k r e d y t ,  aby uła twić sprzedaż soli rzeczo ne j ,  a tern sam em  
przyczynić s ię  do jej upow szechnienia .

P. Skrzyń sk i L udw ik. Nie byłbym za t e m ,  aby n asze  T ow a­
rzystwo b ra ło  na siebie taką czynn ość :  bo nie byłoby korzyśc i ,  a 
odpow iedzia lności n ie un iknę łoby  się w obec  rządu  i publiczności. 
Dla p ry w a tn ego  p rzeds ięb iercy  przyszłoby to łatwiej niż dla T o w a­
rzystwa.

Hr. K rasick i K azim ierz. Towarzystwo chciało  być tylko p o ­
ś redn ik iem  między wysokim Kządem , a członkami swymi i za tych 
tylko chciało ręczyć. Rząd n ie ch c e  zawierzać p ry w a tn y m ,  więc 
m y chcie liśmy ręczyć jako Tow arzystwo za o b y w a te l i , za k tórych  
odpow iedzia lność chcieliśmy wziąć na siebie.

P. hrzeczunow icz Ign. Należałoby p r o s i ć , aby po miastach
i m ia s te c z k a c h , tak jak  ty tuniu  i t a b a k i , były trafiki soli. W  ta­
kim tylko razie by łby  na nią odby t ,  i sól by łaby  n ie fa łsz o w a n ą , a 
przez to użycie jej do ce lów  gospodarczych  uzyskałoby należyte 
rozpow szechnien ie .

Hr. R ussocki W łodz. Choćby był k r e d y t , małoby się znalazło 
ta k i c h , k tórzyby  się chcieli podjąć  przedaży soli p rep a ro w an e j ,  kto ■ 
ra w ym aga suchych  sk ładów  i m usia łaby  nieraz leżeć dłużej u  p rz e d ­
siębiercy, a przezto  narażać go na straty n ieunikn ione .

P. K arol H ubicki. P rzez Rząd nie m óg łb y  być przyjęty ani
ten, ani tam ten  projekt.  Sol bow iem  nie m oże być sp rzedaw ana
jak  t y t u n : bo p rze d m io t  sam  je s t  tem u  przeciwny. Musiałby być 
zaprow adzony  m onopo l  i ceny nie m ogłyby  być wszędzie jed ne  
bez straty dla trafikanta. Co do w niosku P. S k rz y ń s k ie g o , wątpię 
aby on  odpow iedz ia ł  po trzebom  ro ln ic tw a : mający sk łady  soli m u ­
sieliby żądać gw arancyi,  aby nikt już więcej nie m ó g ł  sp row adzać  
tej s o l i , przez co k o nsu m enc i  byliby wystawieni na stratę.

P. Skrzyń sk i Lud. Ceny s o l i n i e  mogłyby  być jedn ak ie  w szę­
d z ie ,  ale m usiałyby się  s to sow ać  do miejscowości,

P. W inogrodzki A lbin. Dobrzeby b y ło ,  aby były takie s k ła d y :
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bo kupionej od żyda soli bydło  moje jeść  n ie  chc ia ło ,  gdy tym cza­
sem  sp ro w adzon ą  w pros t  z żupy jad ło  chciwie.

P. Kleczkowski Franciszek. Komite t  ma p o w ag ę  u R z ąd u ,  m o­
że więc w y je d n a ć , aby głów ny skład rządowy soli p reparow ane j  
m óg ł być o tworzony w e Lwowie.

Prezes. Mamy taki sk ład  w e Lw owie dla w ygody szanow nych  
członków.

P. Obniski W iktor. Ale n ie zawsze m ożna  z niego dostać  s o ­
l i ,  dobrzeby b y ło ,  ażeby zawsze była w zapasie.

Prezes. Kwestya co do otw orzenia  sk ładu  g łów nego  we Lwoż 
w ie,  rozb ie raną  była w tutejszej Izbie handlowej. U nas je s t  k o n -  
sum pcya  dotychczas soli p repa row ane j  mała, po o twarciu  składu,  ce ­
na jej m usiałaby być znacznie po dn ie s iona  na pokrycie  kosztów 
t ran spo r tu  i administracyi.

P. Singer Floryan. bko ro  Rząd w ię c e j  soli p rod u k o w a ć  b ę ­
dzie , k onsum cya jej pow iększy  się n iezawodnie.

P. Hensel Tad. Soli kupionej od żydów bydło  jeść  n ie  chc ia ­
ł o ;  pos ła łem  do k o k tu r ,  ale nie było gotowej na sprzedaż.

P . Chwalibog Jan. Należałoby prosić  Rządu i o to pko w ą só l:
bo żydzi zakupują  cały w yrób i p row adzą  nią m on opo l  na  swoją
ko rzy ść ,  z u szczerbk iem  kon sum en tó w . K o n su m e n t  nie m oże jej 
dostać  na miejscu  w yro bu  w p ro s t  z pierw szej ręki.

Prezes. Aby tym n iedogodnośc iom  zapobiedz,  nie masz innego 
środka, tylko pros ić  o zaprow adzen ie  m o n o p o lu  na p rzedażso l i .  P rzy  
m onopo lu  sprzedaży m usia łby  k o n su m e n t  drożej p łacić za nią, a 
oszukaństw a n ie su m ienn ych  sp rzedaw ców  n ie  un iknę łoby  się b y ­
najmniej.

P. Skrzyński Lud. Należy prosić, aby wysoki Rząd ogłosił,
że w tem  a w tem  m ie jscu  m a  być sól sp rzedaw an a  po takich  a
takich cenach . Idzie tu  o to ,  aby wiedzieć gdzie w każdym cza­
sie można po nią posłać, bez s tra ty  czasu i kosz tów  na podw odę.

Prezes. T ru dn o  w tej chwili kw estyę  tę  tak  ważną o s ta te ­
cznie rozstrzygnąć, w noszę , aby po leconą była do rozebrania w Ko­
mitecie.

Hr. Krasicki Kaz. T ym czasem  skład  soli p repa row ane j  je s t
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w  Komitecie, ale p ros im y  naprzód  oznajmić jakiej kto z P anów  
ilości soli tej będzie potrzebow ać,  abyśmy mogli nasz zapas za s to ­
sow ać do zamówień.

P. W inogrodzki Albin, W noszę ,  ażeby kto zamawia sól za­
raz złożył pieniądze.

Hr. Krasicki Ka.z. Tego  nie potrzeba,  bo  Tow arzystwo m a
fundusz  na ku pn o  so li ;  p ros im y  tylko zaw iadom ić K omite t  o p o ­
trzebnej  ilości, a pieniądze n iechaj zamawiający jak dotąd  p łacą 
przy odbiorze  soli.

P. Bogdanowicz Marceli, Zdaje się, iż tym sposo b e m  kw estya 
ta dałaby się załatwić, gdyby każdy kto po trzebu je  zapisa ł  się
w Komitecie. P rzez trafikantów bylibyśmy narażeni na fałszowa­
nie soli, a tak będziem y ją  mieć w p ro s t  z żupy.

Uchwała II. K om itet ma sie. za jąć przeproivadzeniem  kwestyi 
co do sprzedaży soli.

Na wezwanie  P rezesa ,  członek K om ite tu  P. S. Sm arzcw ski p r z e d ­
stawia treść  podan ia  S ek re ta rza  Towarzystwa o w yznaczenie m u  całej 
płacy, do u rzęd u  tego  przywiązanej. R e fe ren t  p rzechodzi ch ro n o lo ­
gicznie od r. 1 8 4 6  s topn iow e pow iększanie  p łacy  sekre tarza  w  m ia ­
rę  pow iększan ia  s ię  za tru dn ień  w kan ce la ry i ;  wylicza pokró tce  
czynności jakich dopełn ia  gorliwie przez cały czas, a nas tępn ie  
konkluduje ,  źe w ypada p rośb ie  zadość uczynić, zważywszy źe u nas 
nie masz em ery tury ,  jak  w innych urzędach . To też sk łon iło  K o­
m ite t  p rzedstaw ić  w ysok iem u Z grom adzeniu  wniosek, aby S ek re ta ­
rzowi p o dn ie ść  p łacę  o 2 0 0  złr. m. k. rocznie, chociaż to n ie  je s t  
jeszcze  maximum: bo p ie rw sze  ogólne  Z g rom adzen ie  postanow iło ,  aby 
p łaca  Sekre ta rza  1 2 0 0  złr. m. k. n ie p rzenosi ła .  Po  p rzem ów ie­
niu  P rezesa  za w niosk iem  K omite tu ,  P. K lem ens Raczyński p ro p o ­
nuje, aby m u od razu wyznaczyć ca łą  płacę, 1 2 0 0  złr. m. k. w y­
noszącą. Gdy i Hrabia Kazimierz Krasicki p rzem ó w ił  za p roszącym  
dając m u św iadectw o pracowitości i gorliwości w pe łn ien iu  sw ych  
obowiązków, a oraz wniósł,  ażeby zgodnie  z Ustawami Tow arzystwa 
pow iększono  m u  p łacę  jego  na  1 00  złr. m. k. m ies ięczn ie ;  P rezes  
zapytuje Z g ro m ad zen ia ,  czy dać S ekre ta rzow i takie pow iększen ie
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płacy? Zgromadzenie jednogłośnie przyję ło wniosek P. Raczyńskiego 
poparty głosem Prezesa i Hr. Krasickiego.

Uchwała III. Podwyższyć płacę Sekretarza od dnia 1 lipca b. 
r. do 1200 z łr. m. k. rocznie.

Z porządku dziennego następowało wyznaczenie Kom isyi z 
grona Zgromadzenia do wyboru nowych Członków Towarzystwa. 
W ybran i zostali następujący C z łonkow ie , tu  w uchwale IV  wym ie­
nieni.

Uchwała IV. Do balotowania przy wyborach nowych Człon­
ków Towarzystwa wyznaczeni zostali dla wzmocnienia Komitetu: Hr. 

Maciej K ras ick i, Xdz Kanonik Kajetan Żm igrodzki, PP. Felix Rojow- 
s k i, W aleryan Podlewski, Jan Schaller, Kazim ierz Grocholski, M ie­
czysław Darowski, Ludw ik S krzyński, Tytus K ie lanówski, M ichał To- 
rosiew icz, Ludw ik Komarnicki i Hr. W łodzim ierz Dzieduszycki.

Powyższą Komisyę zaprosił Prezes na posiedzenie, dziś o go­

dzinie 5tej po po łudniu, w sali radnej Towarzystwa stanowego k re ­
dytowego, odbyć się mające.

Przystąpiono nareszcie do rozbioru pytań gospodarczych. P re­
zes wzywa Hr. Krasickiego Kazimierza do rozpoczęcia dyskusyi. 
Hr. K rasicki czyta pierwsze py tan ie :

Do prześladujących rolnego gospodarza chwastów należy perz. 

Dwa podają sposoby wytępienia go z r o l i , albo przez mechaniczną 

upraw ę, albo przez stosowne obsiewy ro li. Powstają więc p y ta n ia :

a) Jak i  ja k ie m i, może właściwszemi narzędziam i, upraw iać  

należy rolę perzem zachwaszczoną ? a mianowicie, czy hakówka usku­

teczniona w jesien i i  pozostawiona przez zimę przyczynia się skutecz- 

uw j do wytępienia perzu, aniżeli hakówka dopiero na wiosnę przed­
sięwzięta ?

b) Czy uży wają u nas w powyższym ce lu , i  z ja k im  skutkiem 
bron o zagiętych naprzód kolcach ?

c) Jakiemi strączkowemi, kłosiastemi lub też pastewnemi roś li­

nami obsiewać należy zaperzoną ro lę , aby ją  obok zebranego plonu 

do czyściejszego przyprowadzić stanu ?
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d) Który z  podanych dwóch sposobów m niejsze pociąga za so­
bą koszta ?

P o tem  zaw iadam ia ,  iż na to pytanie nadesz ła  odpow iedź  p i ­
s e m n a  od P. Adama Czarniakowskiego z L is ic zy n iec , i od  P. Max. 
Z e lk o w s k ie g o . ł) O dpowiedź P. Czarniakowskiego je s t  nas tępujące j 
t r e ś c i :

»Perz niszczy się w roli upraw ia jąc  ugór  czyli paran inę p od  za­
siew  oziminy, przez su che  oranie, a gdy w ars tw a pow ierzchni ziemi ro- 
dzajnej g r u b a , przez g łębok ie  o r a n i e , k tó re  w ypada p rzedsięb rać  w 
pierw szych  dniach  czerwca , p o tem  zaskrudzić czyli zab ronow ać,  n a ­
s tę p n ie  zradlió , i znów  z a b ro n o w a ć ,  n a  os ta tku  około  12  s ierpnia 
zorać czyli o d s y p a ć ,  a o 30 tym  sie rpn ia  żytem zasiać. W  n as tępny m  
rok u  po zbiorach wyzięblić czyli spokładać ,  na n as tęp n ą  w iosnę  zradlió 
i z a sk ru d l ić , o 2 4  maja odsypać ,  w pierw szych dniach czerwca h r e c z -  
k ę  zasiać, a jeśli do tego  czas wybrany  b ę d z i e , w którym  rola u p r a ­
w y  p o tr z e b u je ,  można być p e w n y m , że na lekars tw o  nieznajdzie 
się  perzu. Z powyższego sposobu  upraw y roli pokazuje s i ę , iż tu 
m ow a o s ta rem  trzypolowem  g o s p o d a rs tw ie , zatem po zbiorze hrecz- 
ki, gdy się ugór  powyższym sposo be m  u p r a w i , zasiana na  nim 
pszen ica  n iezaw odnie  na s ło m ę  i na ziarno będz ie  najpiękniejszą  w ca­
łe j  okolicy. Później  tej roli można użyć do cztero lub sześc iopolowego 
gospodars tw a .  O gólną zasadą czyli p raw id łem  rolnika pow in no  być, 
sucho  o rać i sucho  r a d l i ć , aby do m okre j  ziemi żelaza n ie  p u s z c z a ć , a 
największą zaletą j e s t , aby dopatrzy ł i m óg ł  w tenczas koło  niej r o ­
b i ć ,  kiedy ona tego  po trzebuje .  Na zarzut że gliny, g l ink i ,  iłu, b ie ­
licy itd. sucho  orać  n i e m o ż n a ,  tem  zaradzi s ię ,  gdy  żelaza p łużn e ,  
haki i rad ła  b ęd ą  n a s ta lo n e , jak  s ię  to robi u sośników, którzy 
so c h ą  o rzą przeciw  k am y k o m .»

N astępnie  hr.  Krasicki zabrał  g ł o s , w k tórym  objawił swoje 
zdanie  co do tego  pytania. Uważa on perz  za wielkiego n iep rzy­
jacie la w gospodars tw ie  i mniem a, iż n iczem go tak dobrze  pozbyć 
s ię  nie m o ż n a ,  co m echan iczną  troskliwą upraw ą ro l i :  sz tuczne 
bow iem  zasianie t raw  nie wykorzenia g o ,  ale raczej służy do n a ­
dania spó jności jego korzeniom. Go do hakówki, uskuteczn ionej  pod

>) Obacz niżej.



z i m ę , j e s t  to dobry  sp o só b  wyczyszczenia r o l i , lecz jeżel i  m o k ra  

zima n a s tą p i ,  to na w io sn ę  pe rz  jeszcze  bardziej  się  rozkrzewi.  

C hcąc  pozbyć s ię  pe rzu  z ro l i ,  t ru d n o  to od  razu  uczynić, ale t rze ­

ba za każdą  o rką  wyciągać go częśc iam i z ziemi przez trosk liw e 

b ronow anie .  W  tym celu b ro n a  G noińskiego,  o zag ię tych  naprzód  

kolcach, je s t  nadzwyczaj sku teczna .  W zg lęd n ie  r o ś l i n , k tó rem i  o b ­

siew ać  należy zaperzoną  r o l ę ,  aby ją  obok  zeb ra n eg o  p lo n u  do czy­

ściejszego p rzyprow adz ić  s t a n u ,  re fe re n t  u t rzym uje  że posiaw szy  p rzed  

u g o ro w ą  upraw ą  h r e c z k ę , ro lę  m ia ł  wyczyszczoną:  bo  hreczka  w ie l­

kim j e s t  n ieprzy jac ie lem  p e r z u ; jakoż  sieje  on ją  w tym że celu w 

9 tym  roku  po  p o g n o ju  na  o w s isk u ,  p rzyehodzącem  po k ilkole tn iem  

sz tuoznem  pastw isku  , a zawsze z dobrym  skutkiem .

P. Zelkow ski M ax. Z w łasn eg o  dośw iadczen ia  nie m o g ę  nic 
powiedzieć ,  pon iew aż  n ie  m ia łem  z p e rze m  w p rak ty ce  do czynien ia ,  

ale z eb ra łem  w mojej o d p o w ied z i  dośw iadczen ia  ro b io n e  przez  zn a ­

kom itych  a g ro n o m ó w  jako  t o : T hae ra ,  Schw ertza ,  i Dom basla.  T en  

osta tn i  m ia ł  ch w alebny  zwyczaj,  że to, co p o s t rzeg ł  iż było n i e p r a k ­

tyczne, o d w oływ ał  w późniejszych sw ych p ism ach .  J e s t  on  su m ie n ­

nym  i m ożna  w tym względz ie  zup e łn ie  m u  zaufać. R o z p raw k ę  o 

pe rzu  zam ieśc i ł  on w ro czn ik u  z r. 1 8 3 9  a w n a s tę p n y c h  n ie  o d ­

w o ła ł  sw ego  zdania. S p o só b  jego  zasadza s ię  g łów nie  na  o ran iu  

i b ronow an iu ,  jako  też na  tem, aby uchw yc ić  chwilę  do  tych czy n ­

ności na js to so w n ie jszą ,  i aby pilnować, iżby p o te m  rola znow u n i e  

zanieczyściła  się  perzem .

Prezes. W y b ó r  czasu  do orania  je s t  ba rdzo  rzeczą  ważną i 

zasadza się  na  tem, aby na sucho  orać,  a b ro n o w a ć  p o te m  p rz ed  

d ru g ą  orką.
P. Podlew ski W al. O rką  tylko cze rw cow ą  m ożna  wyczyścić  ro lę  

z perzu , ale t rzeb a  użyć do  teg o  ra d ła  i b ron.

P. W inogrodzk i A lbin. W  jęczm ien isk u  s ia łem  h re c z k ę  g ę ­

ściej, to j e s t  gno i łem , s ia łem  pszen icę ,  jęczm ień ,  h reczk ę  i tym s p o ­
so b em  oczyściłem  g ru n t  z pe rzu  i m am  plon  lepszy.

Hr. Russocki W ło dzim ierz. O d ebraw szy  m ają tek  co by ł  w d z ie ­

rżawie  zaperzony, m ia łem  sp o so b n o ść  sp o tk ać  się  z tym n iep rz y ­

jac ie lem .  Używałem  śro d k ó w  m ech an iczn y ch  i zas iew ałem  h reczkę  

Rozpr. Tow. gosp. t. 15. ^
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i i n n e  ro ś l in y  o k o p o w e ,  i w d w ó c h  la tach  w y g u b i łe m  p e rz .  K aza­
ł e m  orać ,  h a k o w a ć ,  b r o n o w a ć ,  g r a b i a m i  w y r y w a ć ;  s ia łe m  h re c z k ę ,  
s a d z i ł e m  k a r t o f l e , k u k u ru d z ę ,  lecz  ta  w z a p e rz o n e j  roli n ie  u d a ła  się. 
H re c z k a  i ka r to f le  p o m a g a ją  w  częśc i  do  w y tę p ie n ia  p e rzu ,  ale u p r a ­
w a m e c h a n ic z n a  z iem i n ie r ó w n ie  s k u te c z n ie j s z ą  j e s t  w  tym  ce lu ,  a 
r a d le n ie  u w a ż a m  za le p s z e  o d  h a k o w a n ia .

P. Winogrodiki Albin. Gdy s ię  d w a  razy o rz e  p o d  h re c z k ę ,  
g ę s to  ze jdz ie  i z gu b i  perz .

Hr. Iiussocki. W  B rz e ż a ń s k im  trzy razy  o rze  się, a p rz e c ie ż  
n ic  to  n ie  p o m a g a .

P. Winogrodzki. Gęściej  t rz e b a  s iać  h re c z k ę ,  to  n ie  p ozw oli  
p o d n i e ś ć  s ię  perzow i.

Hr. Starzeński Michał. M e c h a n ic z n a  u p r a w a  z iem i j e s t  bez  
w ą tp ie n ia  n a j le p sz a  w tej m ie rze ,  a le  k o s z to w n a .  S iew  h re c z k i  m o ­
że w w ielkie j  częśc i  za s tą p ić  ją  i j e s t  n a j le p sz ą  w tym  ce lu  
z w sz ys tk ic h  roś l in  u p r a w ia n y c h .

Xdz. Klima Antoni. P e r z  m o ż n a  w ytęp ić ,  ale n ie  n a  k ażd ym  
g r u n c ie  p rzy jd z ie  to z ł a tw o ś c i ą ;  n a  g r u n t a c h  p o d m o k ły c h ,  to j e s t  
m a ją c y c h  n ie p r z e p u s z c z a ln a  sp o d n ią  w a rs tw ę ,  p rz e d s ta w ia  s ię  n a j ­
w ię c e j  t ru d n o ś c i .  Tu t rz e b a  o r a ć  w  g ro b e lk i  to  j e s t  raz  w p o z d łu ż ,  a 
w p o p r z e k  d w ie  sk iby  w raz  s k ł a d a j ą c ; taka  o rk a  w y s ta w io n a  na  
w p ły w  po w ie t rz a ,  p rz e z  z im ę  p r z e m a r z n ie  n a leżyc ie  i p o z b ę d z ie  s ię  
na  w io s n ę  p e r z u  a p o sa d z iw sz y  b u ra k i ,  b ru k ie w ,  p o s ia w sz y  r z e p ę  
i t. d. b ę d z ie  ro la  za j e d e n  ro k  w yczy szczon a .  P o n ie w a ż  p e r z  jes t  
ro ś l in ą  d łu g o t r w a łą ,  p rz e to  na leży  go  d r u g i  raz w je s ie n i  g d y  p o ­
w tó r n ie  w yp uśc i ,  zn iszczyć  p o w yże j  w sk a z a n y m  s p o s o b e m  oran ia ,  a 
ro la  b ę d z ie  w o ln a  od  pe rzu .

P. Pawłowski Adam. M ia łem  k a w a ł  u g o ru  z a p e r z o n e g o  tak  d a ­
lece ,  Ze o r a ć  i ra d l ić  b a rd z o  b y ło  t ru d n o .  Zo raw szy ,  k a z a łe m  przez  
d w a  dn i  sk ru d l i ć  i w y w ie z io n o  3 0  fu r  p e rz u ,  dw a razy r a d lo n o  p o ­
t e m  i w y w o ż o n o  pe rz ,  a dziś  te n  g r u n t  j e s t  czysty  i da je  p r z y z w o ­
ite  p lony .

P. Obniski Wiktor. 'Łatwiej g o rz k ie  le k a r s tw o  zapisać ,  niżeli 
w y p ić .  Bez  d o ło ż e n ia  r ę k i  n ic  z ro b ić  s ię  n ie  da. Z n a n e  są m e ­
c h a n ic z n e  s p o so b y ,  a le  w dz is ie jszych  cza sa ch  u p ra w k ą ,  ile b a rd z o



kosz towną,  pe rz  wygubić  trudno .  Można go także s tracić  przez  

osuszen ie  ziemi, przez  sadzen ie  kartofli,  przez  s ianie  hreczki,  a 

prócz  tego  p am ię tać  o t e r n , aby gnój zaraz po wywiezieniu  by l  

przyorany: bo rzucą  się  chw as ty  i s t łum ią  perz.
P. S k rzy ń sk i Ludw ik. P o n ie w a ż  pe rz  na jw ięce j  rozp len ia  s ię  

w ziemi spu lchn ionej ,  m ożna  go w ięc  dw ojak im  sp o so b em  w yp le ­

nić: albo przez u p raw ę  warzyw, albo przez kilkoletni ugór.  W  A n ­

glii w ygub iano  go przez b ro n o w an ie ,  u nas  aż do  n iedaw nych  cza ­

sów u p raw ą  kartofli na większy rozmiar.  Dzis’, z p o w o d u  p o w sze ­

c h n eg o  n ieu rodzaju  kartofli , perz  się  rozm aga  u  nas  b a r d z o ; w a ­

żną więc j e s t  rzeczą m ieć p e w n e  sp o so b y  do  wyniszczenia  go 
z roli.

Hr. S ta rzeń sk i M ich a ł  H reczka wygubi perz.
P. Chwalibog Jan. Na m o k ro  n ie  orać,  a prócz  tego  w p sz e n i-  

czysku n igdy  żyta n ie  s i a ć : bo to dow iedziona  rzecz,  że  p e rz  w tym 

razie ba rdzo  się  rozplenia .  Gdy zaś w yw ożenie  pe rzu  z pola j e s t  

zbyt kosz tow ne ,  m ożna  zgrom adziwszy  go na kupy, spa l ić  na  po lu .

P. W in ogrodzk i A lb in . Szkoda  palić, bo  pe rz  o p łu k an y  i na  

s ieczkę  p o rzn ię ty  d o b rą  daje  paszę  dla koni.

P. Hubicki Karol. H reczka z tej  p rzyczyny zaleca się , że p o d  

c ien iem  sw oim  nie' da się w zm ódz  ż ad n e m u  chwastowi.  Ona tylko 

jed n a  m oże  walczyć przec iw  perzowi,  u g o ro w a n ię  n ic  n ie  p om oże .  

Lecz pon iew aż  h reczy sk o  n ie  da je  paszy, w ięc  z użyciem  hreczk i  

na  w iększą  s to p ę  m u s im y  w strzym ać  się  aż do  tego  czasu,  k iedy  u  

nas  p ło d o zm ien n e  g o sp o d a rs tw o  zap ro w ad zo n e  będzie: gdyż w p ł o -  

dozmianie  j e s t  d o s ta tek  paszy i ko le jno  up raw iając  h re c z k ę ,  wyniszczać 

się będzie  perz. Nim to nastąp i ,  zda je  się  na jlepszym  ś ro d k iem  

będzie,  aby n igdy  na m okro  n ie  orać, aby od dw ó ch  do d w ó ch  t y ­

godni  o ra ć  i g łęb o k o  brać,  żeby perz  z korzen ia  wyniszczyć.

lir . K rasicki K azim ierz. S ta ran iem  roln ika p o w in n o  być w y­

tęp ić  ten  perz  co jest,  i nie  dopuszczać  aby się  d rug i  wzm agał.  W  tym 

celu, jak  dośw iadczen ie  uczy, n ie  należy o rać  ziemi zbyt wilgotnej.  

Najdzielniejszym wszakże ś rodk iem  w ygub ien ia  pe rzu  je s t  p o rz ąd ­

nie z ap row adzony  p l o d o z m i a n ,  w k tó rym  w ygubiw szy  go r a z ,  ł a ­

twiej będzie  n ie  d opuśc ić  , aby się  na  n o w o  zagnieździł .  Należy więc
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k o n ie c z n ie  o d s tą p ić  o d  zw ycza ju  s iać  z ia rn o  p o  z i a r n i e ,  a le  p r z e g r a ­
d z a ć  j e  t r a w a m i  p a s te w n o m i  ro ś l in am i  o k o p o w e m i  i s t r ą c z k o w e m i .

Prezes w n o s i , aby  p rz e jść  do  d r u g ie g o  p y t a n i a , i p ro s i  
Hr. K ra s ic k ie g o ,  izby o d c z y ta ł  to p y ta n ie ,  k tó r e  j e s t  tak ie  :

« Któr (i? i jak zadawana pasza zielona, okazała sie najkorzystniej­
szą dla krów dojnych ?»

P. Darowski Mieczysław. Z w ied z iw szy  k i lk a n a śc ie  w z o ro w y c h  
g o s p o d a r s tw  w ię k sz y c h  w  Morawii,  na  Sz lązku  i w k ró le s tw ie  P o l -  
s k ie m ,  p r z e k o n a ł e m  się ,  że  z e w sz y s tk ie h  pa sz  z ie lo n y c h ,  k o n ic z y n a  
o k aza ła  s ię  n a j le p sz ą  dla  k ró w  d o jn yc h ,  c h o c iaż  n ie  z a n ie d b u ją  tam
1 u p r a w y  e s p a rc e ty ,  r a jg ra z u ,  lu c e rn y ,  w yk i  i i n n y c h  p o m o c n ic z y c h  
t r a w ,  j a k o  to :  r z e p a k u  i g o rczy cy .  Toż  s a m o  dz ie je  s ie  w g o s p o ­
d a r s tw a c h  a n g ie l sk ic h  i p r u s k ic h ,  k tó r e  n a jw ię c e j  u p ra w ia ją  k o n ic z y ­
n y  a p o  n ie j  lu c e rn y .  K on ic z yn a  i e s p a r c e ta ,  okaza ły  s ię  także  
n a jk o rz y s tn ie j s z a  p a s z ą  dla  b y d ła  w y k a r m o w e g o ; z p o m o c n ic z y c h  
n a j le p sz ą  j e s t  w y ka .  K o n iczy na ,  u d a je  s ię  w ż yznych  i g l in k o w a ty c h ,  
e s p a r c e t a  zaś  n a  p a g ó r k o w a ty c h  g ru n ta c h .

P. Lud. Skrzyński. K u k u r u d z a  a m e ry k a ń s k a ,  k tó re j  z ia rn o  m a  
k s z ta ł t  z ę b a  k o ń s k ie g o ,  p r z e to  po  n ie m ie c k u  n azyw a  s ię  Pferdezahn, 
m o ż e  być  za n a j le p szą  p a s z e  z ie loną  u w a ż a n a .  U p ra w a  je j  w P r u -  
s ie c h ,  o d b y w a  s ię  na  w ię k s z ą  sk a lę .  P .  L a n d e n b e r g  w y d a ł  b r o s z u ­
rę ,  w  k tó re j  w ylicza  za le ty  tej roś liny ,  ud a ją c e j  s ię  n a  g r u n c ie  n a ­
w e t  b a rd z o  l ichym , i p oży tk i  j a k ie  d la  g o s p o d a r z a  p r z y n o s ić  j e s t  
z do lna .  Z a c h ę c o n y  tą  b ro sz u rą ,  s p ro w a d z i ł e m  n a s ie n ie  k u k u r u d z y  
a m e r y k a ń s k ie j  i z 1 m o r g a  m ia łe m  1 8  fur, czyli o k o ło  5 4 0  c e t n a -  
r ó w  paszy . Z te g o  w id o c z n a ,  że ż a d n a  inna  ro ś l ina  tyle p a sz y  n ic  
da je ;  k o n ie ,  ow ce ,  b y d ło ,  t rzod a ,  w sz y s tk o  ją  j e  chc iw ie .  U daje  s ię  
o n a  n a  g r u n c i e  w 5 ty m  r o k u  p o g n o ju ,  a le  g r u n t  m u s i  być  g łę b o k o  
z o ra n y  i p u lc h n y .  U m n ie  p rz e c h o d z i ła  6 ło k c i  w ysok ośc i .  U p ra w a  
jej ł a tw a .  P. L a n d e n b e r g  zaleca  s i e w n ik ;  ja  u p r a w ia m  ją  zw y k ły m  
s p o s o b e m :  gd y  g r u n t  sp u lc h n io n y ,  p u sz c z a  s ię  m a rk ie r ,  w  ro w k i  o 
6  cali sad z i  s ie  k u k u r u d z ę ,  i uw aża  się, ab y  n ie  g łęb ie j  ja k  2  ca le  
b y ła  p o d  z iem ią .  M ożna także  i p łu ż k ó w  o 2 o d k ła d n ic a c h  uży ć  
d o  je j  u p r a w y  i w rz ę d y  sadzić,  rząd  o d  r z ę d u  m a  m ie ć  o d le g ło śc i
2  s topy .  Z ie lo ną  p a sz e  m a m  od  k o ń c a  m a ja  do  w rześn ia ,  liście
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t rzeba obrywać, bo zawierając w sobie wilgoć, pleśnie ją i na mróz 
bardzo  są czule. Badyle m ożna do lu tego trzym ać, a gdy s tw ar­
dnieją, odm oczyć w braże, a bydło zje one  do szczętu. Zielone 
badyle mają w sobie  wielką ilość cukru, mało  mniej  od b u ra k ó w ;  
w P rus iech  dośw iadczono  robić  z nich cukier, ale się ten  n ie  chciał 
krystalizować.

P. H ubicki Karol. Kilkadziesiąt sz tuk bydła t rzym am na zielo­
nej paszy i p rze k ona łe m  sie i e  n ie  można ograniczać się na upraw ę  
jednej  tylko rośliny pas tewnej.  W cześn ie  z wiosny  nie m am y p a ­
szy. Koniczyna dla krów  dojnych je s t  najlepszą, ale od czerwca 
mniej mleka dają k row y na niej t r z y m a n e ; t rzeba więc prze jść  do 
wyki, lecz tu zachodzi ta n iedogodność ,  źe kośba jej przypada 
w ted y  gdy je s t  w kwiecie.-  Nim bydło  pójdzie na śc iern ie ,  na le­
żałoby mieć trzecią roślinę na paszę zieloną. Ta rośliną je s t  k u -  
k u r u d z a , ale radziłbym upraw iać  raczej kra jow ą niż zag ran iczną :  
bo nas ienie am erykańskiej  je s t  zbyt drogie, a przy niskiej cenie u 
nas mleka, n ie  opłaci się. S ianie w  rzędy  na  paszę je s t  dla nas 
n ie p ra k ty c z n e : nam należy takie tylko po lepszen ia  przedsięb rać ,  co 
się  opłacą. Dla d rogości nas ienia kukurudzy  am erykańskiej ,  nie m o ­
głem tej rośliny uprawiać i zas tępuję  ją  hreczką ; kto jednakże  z m u -  
szony jes t  trzym ać na  stajni bydło, ten  liczyć m u si  najwięcej na 
koniczynę, której n ic do tąd  zastąpić n ie  może.

Prezes. Koszt niewielki na sp row adzen ie  nas ien ia  ku kurudzy  
amerykańskiej.

P. Skrzyń sk i L ud . Szefel kosz tow ał  m ię 1 4  zlr. m. k. Na d o ­
brym  gruncie  dwa m org i  m ożna  tern zasiać. Sprow adzam  przez 
bank iera  i to je s t  najdroższy sposób  sprow adzania .  Co do s ie w u ,  
rzu tny  siew je s t  nic potem . Kosić jej nie można, tnie się s ie rpem ; 
najwyższy ch łop  może się schow ać pod  c ien iem  dorosłe j  kukurudzy  
am erykańskiej ,  k tóra  tak j e s t  obfita w liście, że zwykle je d n ą  kuku-  
rudzę  liczono na krowę.

P. Chwaliboy Jan. P roszę  dla m nie  zapisać ośm  garncy n a ­
sienia kukurudzy  am erykańskiej .

H. S ta rzeńsk i M ichał. Należałoby spróbow ać, czyby nie można
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s a m e m u  n a s ie n ie  p r o d u k o w a ć  w o k o l ic a c h  c iep le jsz y c h  na  P o k u c iu  
lub  o k o ło  Zaleszczyk .

P. Podlew ski W al. P r ó b o w a łe m ,  ale n ie  da ła  n as ien ia .
H r. K rasick i K az. R a c h u n e k  p o w in ie n  b y ć  p o d s ta w ą  g o s p o ­

d a rs tw a .  Kto b y d ło  trzym a,  p o w in ie n  m ie ć  te  z a s a d ę  p rz e d  oczym a,  
i c iąg le  p a m ię ta ć  o tem , czy s ię  o n o  m u  w y p łaca .  U trz y m a n ie  byd ła  
na  s ta jn i  n ie  m a ło  sp ra w ia  k ło p o tu  dla  p rz e d s ie b ie rc y .  W  p ob l iżu  
m ia s t  i m ia s te c z e k  b y d ło  n a b ia ło w e  w y p łac i  s ię  sow ic ie ,  na  p ro w in -  
cyi c h ó w  b yd ła  i p r o d u k c y a  m ię s a  w ię c e jb y  s ię  o p łac i ły ,  i to dla 
nas ,  co m a m y  d u ż o  g r u n tu ,  by ło b y  n a jk o r z y s tn ie j s z e m  z a t r u d n ie n ie m .  
C h o d z i  w ięc ,  m ó w ię ,  g łó w n ie  o p a s z e  ro ś l in n ą  tak  dla  je d n y c h  ja k  
i dla  d r u g ic h  p r z e d s i ę b i e r c ó w : bo  b r a h a  z u p a d k ie m  go rz e ln i  dla 
n i e u ro d z a ju  kartofli ,  p rz e s ta ła  ju ż  być p o d s ta w ą  o p a s u  bydła .  Kto 
u t r z y m u je  b y d ło  n a  chó w , te n  n ie ch a j  pu sz c z a  je w o ln o  n a  p a sz ę  
i n ie  za m y k a  w s t a jn i ;  a le czy t r z y m a m y  b y d ło  n a  ch ów ,  czy na  
o p a s ,  czy w re s z c ie  na  nab ia ł ,  bez  k o n icz y n y  n ie  o b e jd z ie m y  s ię  : 
bo  k o n icz y n a  j e s t  ze  w sz y s tk ic h  p a s z  na j lep szą ,  a n a  c h u d y c h  lub 
m ie r n y c h  g r u n t a c h  s ta n o w i  p o d s t a w ę  g o s p o d a r s tw a .  O b o k  k o n ic z y ­
ny, na leży  u p r a w ia ć  na  p a s z ę  dla b y d ła  h re c z k ę ,  w y k ę  i k u k u r u -  
dzę ,  a że a m e r y k a ń s k a  d o p ie r o  zaczyna  b y ć  znaną ,  s ie jm y  ty m c z a ­
s e m  k ra jo w ą  k u k u r u d z ę ,  n im  s ię  t a m ta  u  n a s  u p o w s z e c h n i :  bo 
p a m ię ta jm y  o tem , źe  ty lko d o s ta t e c z n ie  i obfic ie  ż y w io ne  b y d ło  
w sz e lk ie ,  m o ż e  s ię  w y p ła c ić  b ą d ź  m le k ie m ,  bą d ź  m ię s e m ,  bądź  
w re s z c ie  n a w o z e m  g o s p o d a r z o w i  za sw e  u t r z y m a n i e ; inacze j  nie  
p rz y n ie s ie  p o ż y tk u ,  ty lko  na raz i  go  n a  s t ra ty  n ie u n ik n io n e .

P. S k rzy ń sk i L . Nasza k u k u r u d z a  n ig d y  n ie  da tyle  paszy  co 
a m e r y k a ń s k a .

P. L ityń sk i Jan. B y d ło  u n a s  z w łaszcza  p o d  m ia s to m  w y ­
p ła c a  s ię  so w ic ie  n a b ia łe m ,  a le  n a s z e  g o s p o d y n ie  n ie  u m ie ją  je sz c z e  
tak  jak  n p .  h o l e n d e r s k i e  o b c h o d z ić  s ię  z n a b ia łe m .  U n a s  np . 
m a s ł o  rob i  s ię  ty lko  z k w a ś n e j  śm ie ta n y ,  gdy  t y m c z a s e m  z s łodk ie j  
j e s t  go w ię c e j  i g d y  d o b rz e  z ro b io n e ,  b ę d z ie  s ię  d łu g o  k o n s e r w o ­
w ać .  T rz e b a  w ie lk ie j  a k u ra tn o ś c i  p rzy  tej ga łęz i  g o s p o d a r s tw a  d o ­
m o w e g o .  Nasza  t r a w a  p rz y m n a ż a  t łu s to śe i  w  m le k u ,  a le  p o trz e b a  
n a m  pa sz y  w c z e s n e j : bo  n a  k u k u r u d z ę  t rz eb a  d łu g o  czekać ,  a sk o ro
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kukurudza  jest,  je s t  już  wszystko. Ja main  t raw ę zwaną L isi ogon 
takowy  (Alopecurus pratensis) k tóra  wezes'nie kwitnie, n iek iedy  w 
maju, i która u lubiona je s t  od wszelkich  bydląt, obfity daje ukos i 
dobroć  łąkow ego  siana podwyższa. Gdy się g r u n t  zorze w jesien i 
a na  w iosnę nas ien ie  zm ięszane  z piaskiem posieje,  i lekko p rzy -  
b r o n u j e , łąka należycie lisim o go n em  zarośnie  i dostarczy  bardzo 
wczesnej paszy dla bydła.

P. Skrzyński Lud. W noszę ,  aby Komite t  sprow adził  m a łe  k w an­
tum  nasienia k u k u rud zy  am erykańsk iej  i takow e kilku w ybranym 
obyw ate lom do zrobienia dos'wiadczenia oddał ,  z w ezwaniem , aby 
zdali dok ładn ą  sprawę. Sam zdam także sp raw ę na rok  przyszły, ale r a ­
dzę n ie czekać na podpisy , tylko w cześn ie j  pos ta rać  się o nasienie.

Hr. K rasicki liaz. Zrażeni je s teśm y, bo daliśmy nas ien ie  ko ­
nopi bonońsk ich  i jęczm ien ia  ozimego, a leśmy dotąd  od n ikogo  nie  
otrzymali ani spraw ozdania  ani zw rotu  nasienia. Obawiamy się, aby 
podobn ież  nie stało się i z k ukurudzą  am erykańską .  Szkoda czasu 
i kosz tu .  Gdy będziem y m ieć  w łasny folwark, zrobimy dośw iad­
czenie i o sku tku  zawiadomić nie omieszkamy.

P. Kleczkowski Franciszek. Nie pod lega  wątpliwości, że kon i­
czyna pierwsze zajmuje miejsce między wszystkiemi rodzajami pasz, 
ale ma tę n i e d o g o d n o ś ć , że je s t  zapozna, a nam  w łaśn ie  wczesnej 
najgwałtow nie j  potrzeba.  Zdaje mi się, że Heracleum. sibiricum , 
byłoby w tej m ierze najs tosow nie jszą  rośliną. W zią łem  t ro ch ę  n a ­
sienia z kancelaryi naszego  Towarzystwa, ale to n ie  zeszło. Będąc  
w H am burgu  u kupca nas ion Bootha widziałem tę roślinę  5 do 6 
łokci wysoką. Tnie się ona trzy razy: 15  kw ie tn ia ,  1 5  maja i 
w lipcu. J e d n a  łodyga  daje 78  funtów  paszy na jedno  c ięc ie .

P. Hubicki Karol. Zain teresow any  o g łoszen iem  nadzwyczaj­
nych pożytków  z tej rośliny, w ziąłem także z kancelaryi naszej n ie ­
co nasienia jej i posadziłem na kaw ałku  ziemi dobrze sprawionym. 
Zeszło k ilkanaście krzaków. P raw da iż ma o g ro m n e  l i ś c ia , ale cu ­
chnie i bydło moje n ie  chciało jej j e ś ć , chociaż to jeszcze niczego 
nie d o w o d z i : bo  zwykle bydło  po koniczynie nie ch ce  jeść  w y k i , a po 
w yce h rec zk i ,  aż dopóki nie przywyknie; lecz zmiana paszy, zawsze 
pociąga za sobą  zm niejszenie się mleka u krów  dojnych.
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P . S k r zy ń s k i  L u d iv ik . Do kukurudzy rwą się krowy.
P . K le c zk o w sk i Kr. Największa korzyść, że H eracleu m  sib iri- 

cu m  dostarcza paszy w ten czas , kiedy jeszcze żadnej innej rośliny 

nie masz dla bydła.
P re ze s  zaprasza Panów, mających należeć do wyborów nowych 

członków Tow arzystw a, aby zechcieli przybyć na posiedzenie dziś 
o godzinie 5 po południu w sali Towarzystwa stanowego kredyto­
wego odbyć się mające , a potem przemawia w sprawie zawiązania 
się Towarzystwa lnianego , na a k c y e , które skoro 3 0 0 0 0  złr. m. k. 
kapitału zbierze s i ę , jest nadz ie ja , że pomyślnie pójdzie. Za­
chęca więc do wzięcia udziału w tern przedsiębierstwie , które m o ­

że przynieść pożytek dla naszego rolnictwa.
Na tem  zakończyło się posiedzenie dzisiejsze , dalszy ciąg je­

go zapowiedziany został na godzinę 10 zrana dnia ju t rze jszego ; 
p rotokół więc tymczasowo zamknięty został.

W  piątek dnia 1 l ip c a , o wyznaczonej g odz in ie , zgromadzili 
się w obecności c. k. Komisarza poli tycznego, w zwykłem miejscu 
posiedzeń , następujący Członkowie:

1. Pan Andrószowski Ignacy.
2. » Antoniewicz Wincenty.
3. » Augustynowicz Bolesław.
4. » Barlmański Józef.
5. Hr. Baworowski Włodzimierz.
6. Pan Bieliński Tadeusz.
7. JXdz. Bocheński Jan Biskup.
8. Pan Boczkowski Kasper.
9. » Chwalibog Jan.

10. » Ciepielowski Dyonizy.
11. » Darowski Mieczysław.

12. » Delinowski Antoni.
13. Hr. Dzieduszycki Alexander
14. » Dzieduszycki Włodzimierz.
15. Pan Gatscher Franciszek.
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16. P a n G noińsk i  A lexander .

17. » Grocholski  Kazimierz.

18. )) Gross Piotr .

19. )) H en se l  T adeusz .

20 . 1 H orodyski  L eo n a rd .

2 1 . » Hubicki Karol.

22 . » Jo rd a n  Teofil.

23 . » Ju n g a  Adam.

24 . # Ju n g a  Konstanty .

25 . » Kielanowski Tytus.

26. « Kleczkowski F ran c iszek .

27. Xdz Klima Antoni.
28 . P a n K om arn ick i  Ludwik .
29 . Hr. K o m o ro w sk i  Ignacy.

30 . )) Krasicki Kazimierz.

31. » Krasicki Maciej.

32 . Pan Krzeczunow icz  Ignacy.

3 3 . )> K u tsc h e ra  Tomasz.

34 . » L askow sk i  Felicyan,

35 . JExe. Hr. L ew ick i  Kajetan.

36 . Pan Lewicki  Józef.

37 . )) L ip ińsk i  Mikołaj.

38 . » Lityński Jan.

39 . # Ł o b a rz ew sk i  Jacen ty .

40 . » Mierka Józef.

41 . » Obniski W ik to r .

4 2 . » O rłow ski  Kalixt.

43 . » O rzecbow icz  Jędrze j .

4 4 .  Xdz. Infułat  O strawski Jędrz£

45 . Pan P aw ło w sk i  Adam.

46 . » Pe trow icz  W in cen ty .

47 . « Po d lew sk i  W aleryan .

48 . 1 P rzy łęck i  Stanis ław .

49 . # Raczyńsk i  Klem ens.

50 . » R adziejowski  E dw ard .

w. gosp. t 15.
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S I . Pan R e y z n e r  Fel ix  Kryspin,

5 2 . » R ogojsk i  Karol.

5 5 . Hr. R u ss o ck i  W ło d z im ie r z .

5 4 . X z ę  S ap ieh a  L e on .
55 . » S ap ieh a  Adam.
5 6 . X d z  S a w c z y ń s k i  Grzegorz.

5 7 . Pan S ch a ller  Jan.
5 8 . » S c h u m a n n  Franciszek .

5 9 . » S c h w a rz  Franciszek .

60 . 1 Sboklizh  Jakób.

6 1 . » Skrzyńsk i  Ludwik .

62 . » S m a r z e w sk i  S e w e r y n .

6 3 . » S m e r e c z a ń s k i  Cyryl.

6 4 . Hr. S tarzeńsk i  L e o p o ld .

6 5 . » Starzeńsk i  Michał.

6 6 . Pan T y s z k o w sk i  Jan.

6 7 . » T arnaw ieck i  Marceli,

6 8 . » W ierzb ick i  Julian.

6 9 . » W in o g r o d z k i  Albin.

7 0 . » W o la ń sk i  Mikołaj.

7 1 . » W o l f  Adolf.

72 . » Zatorski Maxymilian,

7 3 . » Z e b r o w sk i  T adeusz .

7 4 . X d z  Ż m igrodzk i  Kajetan.

7 5 . P an  Ż e lk o w s k i  Maxymilian.

7 6 . » P ierre  W iktor .

7 7 . » S k rzyń sk i  W ła d y s ła w

roln. k r a k o w s k ie g o ,  jako  g ość .

*
P o  zagajeniu  p o s i e d z e n ia ,  P r e z e s  w e z w a ł  Sekretarza  do o d ­

czytania  P ro to k ó łu  K om isy i ,  do w y b o r u  n o w y c h  c z ło n k ó w  na w c z o -  

rajszem  p o s ie d z e n iu  m ianow anej .
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P R O T O K Ó Ł
Posiedzenia Komisy i wyznaczonej na 15tern ogóltiem  

Zgromadzeniu c. k. Tow arzystw a gospodarskiego 
galicyjskiego, do balotowania przy wyborach  

nowych Członków.
Działo się w sali stanowego Towarzystwa kredytowego galic., 

jako zwykłem miejscu posiedzeń Komitetu, dnia 30 czerwca 1855 
roku, o godzinie w pół do szóstej wieczorem.

Pod przewodnictwem JO. Xiazecia Leona Sapiehy Prezesa 
Towarzystwa.

W  obecności Członków K o m is y i: PP. Mieczysława Darowskiego , 
Hr. W łodzimierza Dzieduszyckiego , M ichała Gnoińskiego, Kazimierza 
Grocholskiego, Tytusa Kielanowskiego, Ludwika Komornickiego, Hr. 

Kazim ierza Krasickiego , Hr. Macieja Krasickiego, Felicyana Laskow­

skiego, W aleryana Podleivsliiego, Felixa Rogowskiego, Hr. W łodzimie­

rza Russockiego, Jakóha Shoklizhaj dana S cha llera, Seweryna Sma- 

rzewskiego, Hr. M ichała Starzeńskiego, i  M ichała Torosiewicza.

Wybory odbyły się balotowaniem sekretnein, przy zachowa­
niu formalności ustawami przepisanych. Członkami czynnymi wy­
brani zostali następujący Panowie :

1. Adamski Franciszek, obywatel miasta Lwowa; na przedstawie­
nie P. Mateusza Sartyniego.

2. Baczyński Michał Dr. Praw i właściciel dóbr Podliski w obw. 
lwowskim; na przedstawienie P. Ludwika Komarnickiego.

3. Chłędowski Otto, właściciel Wietrznej, obw. Jasielskiego; na 
przedstawienie Hr. Jana Załuskiego.

T. Cywiński Ludwik, z Podniestrzan, obw. ^tryjskiego; na przed­
stawienie P. Stanisława Przyłęckiego.

5. Czajkowski Hipolit, właściciel Samek, w obw. brzeźańskim; 
na przedstawienie Hr. Wład. Kalinowskiego.

6- Fedorowicz Jan, właściciel Okna, obwodu tarnopolskiego; 
na przedstawienie P. Kazimierza Grocholskiego.
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7. Goslet Franciszek, współwłaściciel T u rk i, w obw. Samborskim; 
na przedstawienie P. Mieczysława Darowskiego.

8. Hoepllingen de Bergendorf K a ro l, c. k. Radca gubernialny i 
Burmistrz miasta Lw ow a, kaw. ord. Franciszka Józefa i ros. 
s'. Stanisława 2giej klasy; na przedstawienie Hr. Włodzimierza 

Russockiego.
9. Hudec Wacław (syn) właściciel Brodków, obw. lwowskiego; 

na przedstawienie P. Franciszka Schumanna.

10. Jahn Fryderyk, właściciel Ludkowa, obw. przemyskiego; na 

przedstawienie P. Adama Micewskiego.
11. Kalchberg Józef, c. k. Prezydent gubernialny we Lw ow ie; na 

przedstawienie Xcia Leona Sapiehy.
12. Majewski Józef, właśaiciel M a x y m o w ic ,  obw. Samborskiego ; na 

przedstawienie P. Piotra Romaszkana.

13. Mittelstaedt W ilhelm, dzierżawca i gorzclnik, w obw. brzeżań- 
sk im ; na przedstawienie P. Michała Torosiewicza.

14. Pierre W iktor, c. k. Profesor fizyki we Lw owie, na przedsta­
wienie P. Jakóba Shoklizha.

15. Romaszkan Zygmunt, właściciel Uherska, w obwod. stryjskim; 
na przedstawienie P. Ignacego Krzeczunowicza.

16. Xdz. Siekanowicz Józef, Pleban obrz. łac. w Zimnejwodzie > 
obw. lwowskiego; na przedstawienie Hr. Macieja Krasickiego’

17. Siemiginowski Jakób, właściciel Torskiego, obw. Czortkow- 
skiego ; na przedstawienie P. Ferdynanda Godkowskiego.

18. Skrzyński Franciszek, właściciel Szcłpak, obw. tarnopolskiego; 
na przedstawienie P. Ant. Delinowskiego.

19. Stopczyński Franciszek, właściciel Romanówki, obw. tarnopol­
skiego; na przedstawieniu P. Franciszka Leszczyńskiego.

20. Schanek Franciszek, Dr. i Pomolog w Bolechowie, w obw. stryj­
skim; na przedstawienie P. Jana Schallera.

21. Smolka Franciszek, Dr. Praw i Adwokat krajowy, we Lw o­
wie; na przedstawienie P. Waleryana Podlewskiego.

22. Ujejski Edward, właściciel Wyspy, obwodu brzeżańskiego; na 
przedstawienie Xdza Grzegorza Sawczyńskiego.
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23. Zagórski Mieczysław, właściciel W o ł k o w a , obw. b rzeżańsk ie -  
go; na przedstaw ien ie  P. Karola Zagórskiego.

24. Zawadzki W ładysław , dzierżawca Jezierny, obw. złoczowskie-  
g o ; na  przedstaw ien ie  Hr. W łodzim ierza  Dzieduszyckiego.

Członkami korespondującymi mianowani zo s ta li, na 
przedstaw ienie Komitetu.

1. P. Bleiweiss Jan  lir. Med. i Sekr, Towarzystwa gospodarsk iego
w Krainie.

2. P. Horwath de C em en t  Józef, właściciel ziemski, P rezes  Tow a­
rzystwa gospodarsk iego ,  w Salcburgu .

0, P. Moro lom asz ,  właściciel dób r  Mageregg, P rezes  Tow arzy­
stwa gosp. Karynlyjskiego, w Celowcu.

1. I .  S au te r  A n drze j ,  Radca leśny i r e fe ren t  przy c. k. Dyrckcyi
górniczej w Hall, w Tyrolu.

5. P. T erp inz F idelis ,  właściciel ziemski i P re ze s  Tow. gosp .  w
K ra in ie ,

6. P. Utieschil Fryderyk ,  Radca ekonom iczny  w Czechach.
Na tern zakończyło  się posiedzen ie  Komisyi w yborow ej i P r o ­

to k ó ł  zam knię ty  został.

W e  Lwowie, dnia 3 0  czerwca , 1 8 5 5  r o k u ,  o godzinie 7 w 
wieczór.

L. Sapieha.

Stanisław  P rzy łę c k i, Sekre ta rz  Towarzystwa.

P o  ogłoszeniu  now o przyjętych Członków do Towarzystwa, 
P rezes  wmosi, aby te rm in  ogólnych Z g rom adzeń  le tn ich zbliżyć na 
h> czerwca, z tego pow odu, że wielu cz łonków  dla przypadającego 
vv pierw szych dniach  lipca ja rm arku  u łaszkow ieck iego  nie może 
zjechać na Z grom adzen ie ,  jak  niemniej i dla tego, iż wełna na ba-
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ranach, na wystawę lwowską przyprowadzanych, pierwszych dni 

lipca juz jest przestała.

Uchwała V. Zgromadzeniu ogólne letnie maja się odbywać na­

dal w połowie miesiąca czerwca każdego roku.

Z porządku dziennego następowało posiedzenie Sekeyi leśnej. 

Gdy referent tej Sekcyi P. Józef Lehr, c. k. Nadleśniczy, nie m ógł 

być na Zgromadzeniu, przeto Prezes zaprosił hr. Kazimierza Kra­

sickiego, aby otw orzył obrady rzeczonej Sekcyi. Rozpoczęto więc 

od rozbioru pytania 7go, które zastępca referenta w tych wyrazach 

odczytał.
Podług §. 52 Prawa leśnego z dnia o grudnia 1852 r., ma 

być dodaną Adm inistracyi odpowiedna liczba indywiduów dozorujących. 

Czy i  o ile temu wymaganiu prawa odpowiadają u nas ludzie, do­

tychczas z stanu włościan do tej służby wybierani ? czy wreszcie i pod 

jak iem i zastrzeżeniami, zatrzymanie ich dalsze w służbie byłoby dla 

lasów pożyteczne - '
P. Schuller Jan. c. k. radca i nadleśniczy sądzi że w ielu p ry ­

watnych w łaścicie li nie może tego wykonać, czego powołany g. 

prawa leśnegę wym aga: bo u nas mało jest leśniczych naukowo 

wykształconych, a lasy nasze nie przynoszą tyle dochodu, aby ta­
kich leśniczych można opłacać. Radzi więc, aby z strony Stanów 
krajowych, było postanowionych k ilku  zdatnych leśniczych do do­
zorowania w pewnych okolicach lasów prywatnych u tych w łaści­
cieli, którzy nie są w możności utrzymywać uczonych leśniczych. 

Gajowemi czyli dozorcami i nadal nie może n ik t u nas być tylko 

indywdua z stanu włościan wybierane.
P. Kom ornicki Ludwik. Jestem tego zdania, źe niebezpieczna 

jest powierzać dozór lasów indiw iduom  z stanu włościan. Miałem 

wiele lasów pod dozorem włościan; takiemu gajowemu dałem cha- 
łupę i kawał gruntu w lesie. Po uw oln ien iu  włościan w r. 1848 

od pańszczyzny, włościanin mój gajowy zrob ił się właścicielem, a 

siedząc pośród lasu, jest teraz jego szkodnikiem. W ycina drzewa i 
obdziera korę, aby drzewa schły, aby więcej przestrzeni pod upra­

wę zboża uzyskać. Ztąd zręby powypalane, a zniszczenie lasów po-



suw a się coraz bardziej, minio przep isów  ostrych  co do szanowania 
lasów. W yznaczono  n ad g ro d ę  na to, aby w górach  nagie miejsca 
lasem zasiać, chociaż w górach lasy małą  mają wartość, a my na 
równiach  z bólem se rca  pa t rzeć  m usim y  na  coraz wieksze zniszcze­
nie, dziejące się w lasach naszych, k tó re  zaledwie tyle przynoszą, 
ile na podatek  po trzeba ;  zkądze tu wziąć na op ła tę  u czonego  le­
śniczego, k tóryby  p o d łu g  zasad nauki gospo da rs tw o  w lesie p ro ­
wadził ? Nie m o gę  się także zgodzić ze zd an iem , c o d o  nadzorow a­
nia lasów prywatnych  przez kogo innego, tylko przez samychźe 
właścicieli. W n o szę  więc, aby Towarzystwo nasze udało  sie do 
R ządu z proźbą, o o p iekę  nad  lasami i przyspieszenie  w ypłaty inde- 
mizacyi, k tóraby  postawiła właścicieli ziemskich w możności p row a­
dzenia  gosp oda rs tw a  tak ro lnego  jak i leśnego.

P. M ierka Józe/. P rzez ciąg mojej s łużby m ia łem  8 0 ,0 0 0  m o r ­
gów lasu pod  moim dozo rem  i 1 2 0  gajowych, naby łem  więc d o ­
św iadczenia  w leśnic twie i m niem am , ażeby d ob rać  na pensyę  i 
o rdynaryę  podleśn iczych  do rewirów, k tórzy m ając kilku gajowych 
pod  sobą, strzegliby lasu od napaści. Gi gajowi pow inni być z o b ­
cych wsi brani,  ażeby n iem ając  w swoim obchodzie  w łasn eg o  g r u n ­
tu, ani pokrew ieństw a, nie mogli w dzierać się w skarbow ą własność. 
Go się  tyczy leśniczych, można powiedzieć, że są między n iem i p r a k ­
tycznie w ykształcen i w prywatnych  skarbach, lecz mało  je s t  takich 
którzyby szkoły le śne  przeszli. Należałoby zatem, aby kró tk ie  wy­
jątki z nauki leśnictwa, zastosow ane do praktyki, były p eryodyczn ie  
w ydaw ane dla prywatnych  leśniczych. Obszerniej ten  p rzedm iot 
rozeb ra łem  w p isem nej odpowiedzi,  k tórą  p rześw ie tnem u  K om ite to­
wi przed łożyłem  do dalszego użytku. (Odpowiedzi PP. Mierki,  Alb. 
r h ie r io ta , Mikolasza i L izaka ,  obacz niżej).

P. Schw arz Franc. Nie byłbym zatem, aby p ryw atne  lasy o d ­
dane były w kurate lę.  Mam także do zarzucenia, iż w pytaniu  w y­
raz nadzorujących  mylnie je s t  wzięty za strzegących : bo  inna je s t  
m ieć nadzór, a inna s trzedz lasów. Je s tem  d y rek to rem  lasów w S ie -  
n iawskich d o b rach  i m am  to przekonanie ,  żc nadzór  lasów, może 
być prow adzony  dobrze  sp osob e m  dotychczasowym, przybraw szy ile
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m ożności  zdatnych  p o d w ła d n y ch  i ocho tnych  gajowych. Tych o s ta ­

tn ich  w yb ie rać  należy z innych  gmin, aby n ie  mieli związków p o ­

k rew ień s tw a  lub przyjaźni z m ie jscow ym i włośc ianami.  W  S ie n ia w -  

szczyźnie b udu ją  s ię  blisko lasów m ałe  chałupki  dla gajowych, w y ­

dziela się  im k aw ałek  g run tu ,  a p rócz  t eg o  d osta ją  p ensy i  8 0  złr. 

m. k. roczn ie  i tym sp o so b em  lasy  tam tejsze  dos ta teczn ie  są 

s trzeżone.
P. Hensel Tadeusz po tw ie rd za  zdanie  p. Schw arza  i uważa to 

za najlepszy sposób, aby ga jow ym  dać  chałupę,  p a rę  m o rg ó w  g r u n ­

tu i pensyę ,  a m ając  nad  niemi nadzór ,  lasy b ę d ą  należycie  s t rze ­

żone.
Prezes. Uważam  u m u n d u ro w a n ie  s łużby leśnej za b a rd zo  sk u ­

teczny  ś ro d e k  do u trzym ania  p o rząd k u  w lasach. J e s t  on  w p ra w ­

dzie  po łączo n y  z większym  kosz tem , ale za to ma się  lepszy dozór.  

U m u n d u ro w an ie  tworzy ducha  k o rp o racy jn eg o  i obudzą  w włośc ia ­

nach  p oszanow an ie  dla leśnych.
P. Schw arz. Od czasu  zap row adzen ia  m u n d u ru  mniej je s t  

k radzieży  w lasach.
Hr. K rasicki Kanim . Sądzę,  że tam, gdzie  las przynosi  pożytek,  m o ­

żna  większy  kosz t  łożyć na  j eg o  strzeżen ie ,  ale gdz ie  są  s łuźebn ic-  

twa, taki kosz t  by łby  d a rem n ie  zrobiony. W  każdym  zaś razie, n a ­

leży  ods tąp ić  od  do tych czaso w eg o  d o b o ru  ga jow ych  z pom iędzy  m ie j­

scow ych  włościan;  korzystn ie j  n ie rów nie  będzie,  gdy się przyjmie 
obce  s ług i  z w y łącznem  p rzeznaczen iem  do  s t rzeżen ia  lasów. W ię k ­

sze lasy m o g ą  op łac ić  i kosz t  na  u m u n d u ro w a n ie  s łużby leśnej, od 

m nie jszych  w ym agać  tego  nie można.

P. K om ornicki Ludw ik . W n o sz ę  aby T ow arzystw o zrobiło  k rok  

do R ząd u  o u su n ięc ie  w łośc ian  z p o śro d k a  lasów. P a te n t  Józe fiń ­

ski (z d. 2 7  w rześn ia  1 7 8 6  roku) p r z e p i s u je ,  ') aby ch łop i  w p o -

’) " L a sy  p o w in n y  b y ć  o d g r a n i c z o n e  i w  s o b ie  z a m k n ię t e ,  a p r z e t o  w s z y s t ­

k ie  w  p o ś r o d k u  n i c h  p o ło ż o n e  po la  o r n e  i łą k i r u s ty k a l n e  m a ją  d om in ia ,  o ile 

m o ż n o ś c i  i b e z  p o k r z y w d z e n i a  p o d d a n y c h ,  p r z e z  z a m ia n ę  n a  in n e  g r u n ta  n a b y ­

w ać .  W  ty m  ce lu  z a w a r t e  j e d n a k  z p o d d a n e m i  u g o d y ,  m a ją  b y ć  C y r k u ło w i  do  

p o p r z e d n i e g o  r o z p o z n a n ia  i z a tw ie r d z e n ia  p rz e d k ł a d a n e .*
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ś ro d k u  lasów mieszkający, przez  zam ianę  na inne  g run ta ,  mogli  

być ru gow an i  z t a m tą d : bo, jak  p rzysłowie  m ó w i , kto przy pańsk iem  

siedzi z p ań sk ieg o  ż y j e , wyw ożą  m łodzież  z lasu  na łuczywo, w y­

cinają po jedyncze  p n ie ,  palą  w lasach i inne  n ieprzel iczone  szkody 

wyrządzają, a p rzeto  są p rzeszkodą  do zap row adzen ia  lepszego  g o ­

sp o d a rs tw a  leśnego .  Rzecz ta n ie  po w in n ab y  znaleść  t rudnośc i  co 

do przep row adzen ia  zamiany g r u n t u , wyraźnie  w pa tenc ie  Józefiń ­
skim pozwolonej.

P. Skrzyński Lud. W n o sz ę  aby Kom itet  u d a ł  się do  w y so ­
kich W ła d z  rządow ych  z p ro śb ą  o ob jaśn ien ie :  czy rozporządzenie  

obow iązu jące  w łośc ian  (byłych poddanych) ,  aby pod  p ew n em i  p r a ­

wem  oznaczonem i w aru n k am i o d s tępow ali  g ru n tó w  swych, w pośród  

lasów po łożonych ,  na  rzecz w łaścic ie li  tychże lasów-, j e s t  jeszcze  
p ra w o m o c n e  i czy p rzeto  zam iana taka g ru n tó w  m o g łab y  być w r a ­
zie sp o ru  ze s t rony  w łośc ian  z u rz ęd u  n a k a z a n ą ?

P. Tarnawiecki M arceli. Nie zdaje mi się  rzeczą s to so w n ą  ro ­

bić ze s t ro n y  n aszego  Tow arzystw a  p o d o b n e  pytanie ,  bo gdy p a ­

ten t  istnieje,  to ma m o c  prawa,  a w takim razie należy zas tosow ać  
się  do p ra w  w każdym  p o jedyńczym  wypadku.

P. Skrzyński Lud. My wszyscy nie wiemy, a może i W ład ze  
sam e  nie b ę d ą  pew ne,  czy p o w ołany  pa ten t  m oże  być w y k o n an y -  

gdyż teraz  w łośc ian ie  m ają  własność .  W yższe  tylko p o w o d y  e k o ­

nom iczne  m o g ły b y  sk łon ić  Rząd do zmodyfikowania  w nim z a c h o ­
dzących trudnośc i.

P. Kom ornicki Lud. Zapylania  robić  n ie  m ożna ,  ale należy zwrócić  
uw agę  R ządu  na sprzecznośc i  w tej m ie rze  zachodzące .  P a ten t  J ó ­

zefiński mówi, źe włośc ianie  m ogą  być z p o śro d k a  lasów d o m in i -  

kalnych, przez zam ianę na inne  g run ta  wydaleni, a późniejsze  p r a ­
wo wyrzekło ,  źe te g ru n ta  są ich własnością.

Prezes. Sądzę  iż Tow arzystw u  pod o b n y ch  zapytań  rob ić  nie 

wypada, sko ro  zaś k toś z obywateli  p o d an ie  sw oje  op rze  na  fakcie, 

n ie  należy wątpić , że w tedy  Rząd postanow i to co się  z s łusznośc ią  

i ze w zg lędam i ekonom ii  k ra jow ej zgadza. T ym czasem  trzym ajm y 

się p a ten tó w  w naszych p o d an iach  do Rządu.

PP. R eyzner i Ilensel p rzytaczają  w y p a d k i  g d z ie  k a zan o  aby  
Rozpr. Tow. gosp. t. 15. 5

\
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c h ło p o m  o d d a ć  g r u n t  w p o ś r o d k u  la s u  d o m in ik a ln e g o  p rzez  n ich  
d a w n ie j  p o s ia d a n y .

P. Chwalibog Jan. S ą d z ę  że p a t e n t  Józe f iń sk i  p r z e s ta ł  juz  o b o ­
w iązyw ać ,  s k o r o  m a m y  n o w e  p r a w o  l e ś n e  z d. 3  g r u d n ia  1 8 5 2  r. 
.które z d n ie m  1 s tyczn ia  b. r. w k ra ju  naszy m  w e sz ło  w w y k o n a n ie .

P. W a le rya n  Podlew ski. P r o p o n u ję ,  aby  p rz y s tą p ić  d o  g ł o s o ­
w a n ia  n a d  w n io s k ie m  P. S k r z y ń s k i e g o , czy m a m y  p o d a ć  p r o ś b ę  do 
R z ą d u  czy n i e ?  z z a p y ta n ie m  co  do  p r a w o m o c n o ś c i  p a t e n tu  J ó z e f iń ­
sk ieg o .

Hr. R ussocki W łodz. M n ie m am  , że  d o b r z e  by łoby ,  g dy by  z a p r o ­
j e k to w a n y  przez  P. S k rz y ń s k ie g o  w n io s e k  b y ł  z a n ie c h a n y  lub  na  
p ó ź n ie j sz y  czas  o d ło ż o n y .  W  k a ż d y m  zaś w y p a d k u  b y łb y m  tego  
z d a n i a , a b y  K o m ite t  p rz e j rz a w sz y  p a t e n t a , d o p ie r o  p r z y s tą p i ł  do 
u ło ż e n ia  p o d a n ia  d o  Rządu.

P. C iep ielow ski D yon izy . N a le ż a ło b y  z w ró c ić  u w a g ę  R z ą d u  na 
to, że  p o s ia d ło śc i  c h ło p s k ie  ś r ó d  la sów ,  są  n ie ty lko  p rz e s z k o d ą  
w  u t rz y m a n iu  p o r z ą d k u  w la sach ,  a le  t a m u ją  w sze lk ie  u s i ło w a n ia  
w z a p r o w a d z e n iu  w n ic h  le p s z e g o  g o sp o d a r s tw a .  Z a n ie ś m y  w ięc  p r o ś ­
b ę  , ażeby  d la  d o b r a  o g ó łu  i ze  w z g lę d ó w  e k o n o m i i  k ra jow ej  tacy 
o s a d n ic y  o g ó ln e m  ro z p o r z ą d z e n ie m  w y d a le n i  byli z l a s ó w  p r y w a ­
tn y c h  w łaśc ic ie l i .  W  tym  c e lu  w y p a d a ło b y  s to s o w n y  p r o j e k t  w y ro b ić  
i R z ą d o w i  p rzed łoży ć .

Na z a p y ta n ie  P r e z e s a ,  czy m a  s ię  p o d a ć  p r o ś b ę  d o  R z ą d u  na  
w n io s e k  P. S k rz y ń s k ie g o ,  czy n i e ?  w y p a d ła  p r a w ie  j e d n o g ło ś n i e

U ch w a ła  VI. Poleca s ię  K om itetow i, aby w  tym  przed m io c ie  s to ­
sow ne podan ie do R ządu  u ło ży ł, po n a leży tem  p rze jrzen iu  paten tów  
leśnych.

W z ię to  n a s tę p n ie  ó s m e  p y ta n ie  p o d  rozb ió r ,  k tó r e  Hr. K ra ­
sicki o d c z y ta ł :

"Jak w ie lk ie  uszkodzen ia w y r z ą d z i ł  w  zeszłem  lecie w  w ielu  bar­
dzo m iejscach p o ja w ia ją c y  się u nas o w a d : Ł ijkogryz c zy li L eśn iczek  
(H y les irn is  p in ip e r d a . ) ?  Jakie środki i  z  ja k im  skutkiem  ku jego  w y ­
tęp ien iu  u ży te  zo s ta ły ?  O ile  obaw iać s ię  nam  n a leży  n astepsho, 
z  onego u szkodzen ia  dla lasów  w yn ika jących , i  ja k ie  p o strzeżen ia  co 
do obecnego pojaiu ien ia  s ię  tego owadu poczyn ione zo s ta ły  ?»
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Z dyskusy i ,  w  k tó re j  zab ie ra l i  g ło s  P P .  Mierka, Scha l le r ,  S c h w a rz  
i Hr. S ta rz e ń sk i  Michał,  p o ka z a ło  się, że  u sz k o d z e n ia  te  B o g u  d z ię ­
ki ! n ic  by ły  an i  p o w s z e c h n e ,  ani n ie  z o s ta w i ły  s z ko d l iw ych  n a ­
s t ę p s tw :  bo u s z k o d z o n e  m ie jsc a m i  lasy  d ę b o w e  w sz ęd z ie  s ię  o d ­
nowiły .

R o z b io re m  d z ie w ią te g o  z kole i  p y t a n i a . » K tó ry  z  u iy ly c li spo­
sobów za d rzew ien ia  loydm  piaskoivych , w  celu p o w strzym a n ia  lotności 
p ia sk ó w , okaza ł się  w  G alicy i n a jsku teczn ie jszym  ? z a k o ń c z o n o  p o s i e ­
d z e n ie  Se k c y i  leśne j .  Do d y sk u sy i  n a leże l i  P P .  Mierka, S k rz y ń sk i  i 
K leczkow sk i .  P .  M ierka  zas iaw szy  p r z e d  k i lk u n a s tu  la ty  1 0 0 0  m o r ­
g ó w  w y d m is k  w  p a ń s tw ie  L e ż a jsk ie m  i ty leż za  S a n e m  w  p a ń s tw ie  
P rz e w o r s k ie m ,  k tó re  są  ju ż  dziś p o k r y te  sp o ry m  la se m ,  radz i  s iać  
na  tak ich  m ie js c a c h  o w ie s  tu re c k i ,  p o te m  sadz ić  ło z in ę ,  k tó ra  d o ­
b rz e  p ia sk i  t rzym a ,  a p o t e m  s o ś n in ę  lub  b rz e z in ę .  Cały  r o k  m o ż n a  
k i lk o le tn ie  d r z e w k a  p rz e sa d z a ć .  D z ien n ie  j e d e n  c z ło w ie k  w p ra w n y  
m o ż e  o d  8  d o  1 2  kóp  w ysadz ić .  K osz t  n ie  w ie lk i ,  p ła c i ł  b o ­
w ie m  p o  1 2  kr. m. k. za dz ień ,  P a n  S k rz y ń sk i  zaś radzi,  aby 
do  te g o  ce lu  u ż y w a ć  t e g o  g a tu n k u  ow sa ,  co  go  s ie ją  n a  cy tade l i  
lw o w s k ie j ;  m a  on  tę  w ie lką  zaletę , że n ie  d o p u sz c z a  Spłóczystośc i .  
F e r w a l t e r  H e im  m o ż e  w s k a z a ć  zkąd  s ię  t e n  o w ie s  sp ro w a d z a .

N a reszc ie  P .  K le c z k o w sk i  u t rzym y w ał ,  że a k a c y ę  u w a ż a  za d r z e ­
wo, k tó r e  b a rd z o  d o b rz e  i s zybko  zad rz e w ia  w y d m y  p iasczys te .

P o  z a m k n ię c iu  p o s ie d z e n ia  Sek cy i  le śn e j  p rz y s tą p io n o  do  w y ­
b o r u  S ę d z ió w  W y s ta w y ,  k tó ra  na  d n iu  dz is ie jszy m  o tw a r tą  zosta ła .  
N a s tę p n i  P a n o w ie ,  w  p o n iż sz e j  u c h w a le  w y m ie n ie n i ,  m ia n o w a n i  z o ­
s tali S ędz iam i.

U c h w a ła  VII. S ęd zia m i w ys ta w y  w yb ra n i zo s ta li:  I. Do bydła: 
PP. Hr. K ra sick i M aciej, p r e z e s , M ieczysław  D arow ski, T adeusz Hen- 
sel, X dz. A n ton i K lim a , W a le rya n  P odlew ski i  M a x ym ilia n  Z a torsk i. 
II. Do k o n i: PP . Jego E xcel. H r. K ajetan  L ew ick i, p rezes;, W in cen ty  
A nton iew icz, Józef L ew ick i, W ik to r  Obniski, A dam  Junga i K a ro l Z a ­
górski. III. Do ow iec: PP . Józef L ew icki, p rezes , M ieczysław  D a ro w ­
ski, Jan Hr. S tadn ick i, X d z. Antoifl K lim a, W ik to r  Obniski i F ran ci­
szek P a id ly . IV. Do m achin i n a rzęd zi ro ln iczych : PP. Jalcób Shok-
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lizh  prezes, A le xa n d er  G noiński, H r. K a z im ie rz  K rasick i, Tom asz  
K utschera , F eli cyan  L a sko w sk i, M a x y m ilia n  Ż e lkow sk i.

Prezes  zaprasza  sędziów wystawy, ażeby dziś o godzin ie  5tej  
po p o łu d n iu  przybyli  na posiedzen ie  do  sali radnej  Tawarzystwa 

k red y to w eg o  w celu porozum ien ia  się  co do wystawy.

N areszcie  zajęto się  dalszym rozb io rem  pytań  gospodarczych ,  
a m ianowic ie  pytania  z kolei t rzeciego ,  k tó re  b rzm i n a s t ę p n i e :

W yw ó zka  gno ju  coraz d ro ższa  sta je  s ię  robotą-, daleko od fo l-  
warKu po ło żone  ła n y , często leżeć  m u szą  od łogiem  dla n iepodobieństw a  
za s ila n ia  ich  pogno jem , a sam a  odległość, p r zy te m  często i  brak w o ­
dy, n ierzadko  w yk lucza  tu  w sze lk i p o ży te k  p a stw isk o w y . N iek tó rzy  
g ospodarze  sta ra ją  się  chociażby  w  części c ią g n ą ć  p o ży te k  z  tak ich  
łanów  p rze z  u ży w a n ie  tok  zw a n y ch  z ie lo n ych  pognojów . Pow sta ją  p y ­
ta n ia  :

a) Jakich  roślin  w  tęg ie j a ja k ic h  w  lekk ie j g le b ie , c zy  jed n e j  
w yłączne j, lub te ż  m ie sza n ych  ro ś lin  i tu ja k im  stosunku , w  ty m  celu  
u ży w a ć  na leży , ro zu m ie  się  takich, k tóreby w  da lszym  po siew ie  n ie  
w y ra d za ły  się  w  c h w a s ty ?

b) W  k tó rym  s la d yu m  porostu  orkę p o d  d a lszy  obsiew  rozpo ­
c ząć  w ypada  ?

c) Czy jed n o ra zo w a  orka  dosta teczną  je s t  pod  następny  obsiew?  
lub czy te ż  p rzy p o k ła d a n a  i  za sk ru d zo n ą  orkę p o zo sta w ić  n a le ży  na  
czas d łu ższy , a ż  do od leżen ia  s ię  roli, z a n im  p r zy s tą p i się  do p o w tó r­
nej orki pod  pośredn i da lszy  obsiew  ?

d) K tóry  rodzaj zboża  na jlep ie j udaje s ię  w  z ie lo n y m  pognoju?
P. D arow ski M ieczysław . O dpow iedź  na to pytanie  j e s t  k r ó t ­

ka. gdyż oparłszy  się i na w ła sn em  d o św iadczen iu  i p rzeb ieg łszy  

sp raw ozdan ia  różnych gosp o d a rs tw ,  p rzek o n a łe m  się, źe zielony p o -  
gnój  korzystn ie  nie by ł  użyty, tylko na n iw ach  już gnojonych ,  gdy

szło o czasowe zasilenie roli w przejściu  z jed n e j  kolei siewu
w d r u g ą ;  ziemi czczej i ubogiej  sam  zielony pognój  nie  nada  ży­

zności  odp o w ied n e j  do rozwin ięcia  życia w roślinie  i wyrobienia
w niej ziarna, gdyż nie posiada  w sobie  w szystk ich  ku tem u  celowi 
o d p o w ie d n y ch  w arunków .

W  opisach  różnych  g o sp o d a rs tw  czytamy, że w dobrach  R o s -



sn a c h a u  k o ło  R a c ib o rz a  na S z l a s k u , używ ają  z ie lo n e g o  p o g n o ju  
p rz e c h o d z ą c  w  za s ie w a c h  z rek i  p a s tw isk o w e j  do  z a s ie w u  ozim iny , 
i ob s iew a ją  o k o ło  ś. J a n a  na z ie lony  p o g n ó j  n a s io n a  rzepaków  z i ­
m o w e g o  i j a re g o ,  j ako  b u jn o  r o z r a s ta ją c y ch  się  i d u ż o  w yd a ją c yc h  
liści, z n a s ie n ie m  szporku,  m a ją c y m  z n o w u  z a d an ie  ro lę  zac ien ić .  T c  
roś l iny  ja k o  p o g n ó j  z ie lony  w e  w rz e ś n iu  p rz y o ra w sz y  ż y tem  ob s ie w a ją  

W  K arw in ie  w  d o b r a c h  Hr. L a rysz a  n a  Sz lasku ,  k o n iczysk a  
p o d  z im ę  o rzą  na  za s ie w  ow sa  n a  w iosnę .

W  K alisk iem  w d o b r a c h  P. K a ro la  W a le w s k i e g o  s a m  w ła śc i ­
ciel w sp ra w o z d a n iu  s w o je m  w yznał ,  że h reczka ,  w k w ie c ie  p r z e o ­
rana  na roli z im n e j ,  s ła b o  p o s łu ż y ła  p o d  za s ie w  żyta.

W  M icha łow ie  i D e sz k o w ic a c h ,  d o b ra c h  c rd y n a c y i  z am o jsk ie j  
w  s p r a w o z d a n iu  Hr. A nd rze ja  Z a m o jsk ie g o  n a p o ty k a m y  w zm iankę ,  
że w y k a  na św ieży  p o g n ó j  p o d  p s z e n ic e  zas iana ,  d o b rz e  o d p o w ie ­
działa. Działo s ię  to w szak że  w roli g n o jo n e j  i w  p rz e jś c iu  w d a l ­
szą kole j  ro tacy i .  Nie rad z i  j e d n a k  hr .  Z am o jsk i  u ży w a ć  w yki  do 
p o g n o ju  roli tęższe j .

D o św ia d c z e n ie  w ła s n e  p rz e k o n a ło  m n i e , w e  w si  daw n ie j  m o je j  
R rz y z a w ic ,  w o b w o d z ie  sa n o c k im ,  że d łu g o le tn i  u g ó r  z iem i p ło n n e j  
gó rzys te j ,  s p o k ła d a n y  na w io s n ę  i w y s ta w io n y  na  o p e r a c y ę  g o r ą c e g o  
lata, z h a k o w a n y  p o d  z i m ę , a na  d ru g i  r o k  z a s k ru d z o n y ,  p o w t ó r n i e  
z h a k o w a n v ,  n a r e s z c ie  p o  z a s k r u d z e n iu  zo ra n y  i o b s ia n y  w p o ło w ie  
h re c z k a ,  a w p o ło w ie  m ie s z a n in ą  wyki, .o w sa  i j ę c z m ie n ia  na  p o ­
gnój  z ie lony, w y d a ł  r z a d k ą  h r e c z k ę , a c h o ć  le p sz ą  n ie c o  m i e s z a n ­
kę, to  o b y d w a  te  dzia ły  z g ip s o w a n e  n a w e t , g d y m  p rz e o ra w sz y  zasia ł  
na n ic h  p s z e n i c ę , n ie  o t r z y m a łe m  z n ic h  tylko z b ió r  b a rd z o  lichy, 
n ie o d p o w ie d n y  w y ło ż o n y m  n a k ł a d o m  i p ra c y  p o d ję te j .

J e d y n a  dla  pó l  p ło n n y c h ,  od fo lw a rk u  d a le k ic h ,  n a s u w a  się  
rada ,  aby  j e  le k k o  s k o s z a r o w a ć  o w cam i lub b y d łe m ;  le k k o ,  to  je s t  
p o s u w a ją c  k o sz a r ę  o w c z ą  c o d z i e n n i e .d a l e j ,  a by d lę c ą  co d n i  t r z y ;  
tak s p r a w io n e  s p o k ła d a ć  p o d  z im e,  a na w io s n ę  u p ra w iw sz y  zasiać 
w lże jsze j  roli m ie s z a n k ę  w yk i i ow sa ,  w  tęż sz e j  h r e c z k ę  i tę  w 
kw ie c ie  p rzy o ra w sz y  o b s ia ć  o z im iną

Inacze j  rzecz  s ię  m a  z z ie m ią  b o g a tą  w h u m u s  : tam  siła  r o ­
ś l in nośc i  p rz e z  c iąg łe  o b s ie w y  m oże  być  w  częśc i  w y c z e rp a n ą ,  ale
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z a sa d a  is tn ie je ,  i ro li  tak ie j  w y p o c z y n k u  ty lko  p o t rz e b a ,  a sa m a  zd o l­
n ą  j e s t  p o w ró c ić  do s iły p ie rw o tn e j .  A lbo  tez  r a tu je  s ię  j ą  k o n i ­
czyną ,  o w ą  b ło g ą  t raw ą ,  co  n as  tak  h o jn ie  u p o sa ż a ,  a z iem i n ic -  
ty lk o  n ie  zuboża ,  ale, j a k  s ię  to  w y ra z i ł  P .  K aro l  W a le w s k i  w  o p i­
s ie  s w e g o  g o s p o d a r s tw a ,  «zgaja ziemi zadane r a n y ;  ja k  to ob liczy ł 
Hr. A n d rz e j  Z a m o jsk i  w  s w e m  sp r a w o z d a n iu  z g o s p o d a r s tw a  w  Mi­
c h a ło w s k im  fo lw arku ,  że  n a w e t  p o w ra c a  k o rz e n ia m i  sw e m i  ’/ 3 część  
s p r a w y ,  p rz e z  u p rz e d n ie  z b io ry  w y c z e rp a n e j .

Z t e g o  p o g lą d u  w idz im y, że  ty lko  w  ro lac h  ju ż  sp ra w io n y c h ,  
w  p rz e c h o d z ie  z je d n e g o  za s ie w u  do  d r u g i e g o ,  r a to w a ć  s ię  m o ­
ż e m y  n ieco  p o g n o je m  z ie lo n y m  i to j e d y n ie  k o n icz o w y m . 1 s a m  d o ­
św ia d c z y łe m ,  że z o s ta w iw sz y  k o n ic z y n ę  n a  ro k  d r u g i  do  zb io ru ,  z e ­
b ra w sz y  p ie rw sz ą  k o n ic z y n ę  w p o ło w ie  c z e rw c a ,  d o zw o l iw szy  je j  p o d ­
r o s n ą ć  do  k o ń c a  lipca, z o r a łe m  i tak  ją  p o z o s ta w i łe m  w sk ła d a c h  
do  p o ło w y  w rześn ia ,  a n a s tę p n ie  o b s iaw szy  p s z e n ic ą  ozimą, o t rz y ­
m a ł e m  z b ió r  n a jp o żą d a ń sz y .

H reczk i  i wyki m o g ą  b y ć  u ż y te  na  p o g n ó j  z ie lony ,  a le  także  
ty lko w  roli u p r a w n e j  i n i e p ł o n n e j : gd yż  inaczej  n ie  o k ry ją  ziemi, 
a t e m  s a m e m  n ie  u p o s a ż ą  roli.

W s z a k ż e ,  w yk a za w sz y  n ie m o ż n o ś ć  r a to w a n ia  s ię  w  m ie js c e  
zw y c z a jn e g o  n a w o z u  p o g n o ja m i  z ie lonem i,  n ie  m o g ę  p o m in ą ć  u w a ­
gi, że  są  in n e  ś rod k i ,  już  d o św ia d c z o n e ,  k tó r e  z k o rz y ś c ią  uży te  
być  m o g ą ,  sz cz e g ó ln ie j  n a  ro le  o d le g łe ,  d o k ą d  do w ó z  z w y k ły c h  n a ­
w o z ó w  p rz y t r u d n y .  I tak  g r u n ta  s p ó jn e  g l in k o w e  w M e k le m b u r g -  
S c h w e r in ,  w  oko l icy  D o b e ra n u ,  u p ra w ia ją  m a r g le m  w a p ie n n y m ,  d a ­
ją c  d w ie  s to p y  k u b ic z n e  m a r g lu  n a  1 są ż e ń  k w a d ra to w y  roli.

W  g o s p o d a r s tw a c h  p o w y że j  p o w o ł a n y c h  w K a l isk iem  P. K a ­
ro la  W a l e w s k i e g o ,  w  K arw in ie ,  d o b r a c h  Iłr.  L a rysza ,  w S c h o e n h o f  
B a ro n a  S k ry b e n z k ie g o  i i n n y c h  m a ją tk a c h  n a  S z lą sku  i w M orawie  
w a p n ia  ro lę ,  d a jąc  po 15  k o r c y  w a p n a  n a  j e d e n  m o r g  ziemi.

W  całe j  A nglii  k ośc i  t łu c z o n e  z w ie rzę c e ,  p a lo n e  i n ie p a lo n e ,  
użyźn ia ją  ro lę .

W  K le m e n s o w ie  n a  z jeźdz ie  ju ż  w r o k u  1 8 4 4 ,  P .  B r a n d t  
z d a jąc  s p r a w ę  z g o s p o d a r s tw a  d ó b r  O rdyn a c y i ,  z w ró c i ł  u w a g ę  na 
korzyśc i  u p r a w y  rz ę d o w e j  p o d d a n e rn i  p o g n o ja m i  w  b e z p o ś r e d n ie
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zetknięcie z nasieniem, i wykazał korzystne użycie następujących 
nawozów.

1) Z  makuchów olejnych sproszkowanych.
2) Z  kości tłuczonych, zalecając kości palone jako uwolnio­

ne od kleju zwierzęcego, tamującego rozkład tychże w ziemi
3) Z  galganótu wełnianych, płaconych po 4 złp. za cetnar

a których 18 cetnarów tak należycie sprawiło morg ziemi, że bru­
kiew na nich zasadzona, hojniej wydała, niż inny morg nawozem 
zwierzęcym sprawiony, którego 500 celnarów pochłonął

4 Odchody ludzkie, mieszane z ziemią i gipsem, któremi 
sprawiony morg ziemi wydał zbiór 12 korcy pszenicy. Spodziewa 
się pan Brandt, że lepiej jeszcze odpowie połączenie odchodów 
ludzkich z koperwasem (siarczanem żelaza): gdyż nastąpi rozkład so­
li amoniakalnych i wywinie się siarkan amonii, najmniej ze wszyst­
kich lotny.

5. Kręto bydlęcą zmieszaną z ziemią i wysuszoną.
Wszystkie te nawozy w Michałowie i Deszkowicach sieją się 

siewnikami.
Nadto urządzone są tam składy kompostów, do których wchodzą 

nawozy bydlęce, śmiecie, ługowane popioły, tynki stare, i to wszy­
stko polewa się od czasu do czasu gnojówką, w studnie koło 

tych kup kompostowych ściąganą.
Takiemi to nawozami w innych gospodarstwach sobie poma­

gają , i o te skrzętnie się starając, na nie kosztów nie szczędzą: 
gdyż te im zbiory sowicie zwracają z r o l i , która bez tej pomocy 

martwoby zalegała.
Ale prócz tego, na pociechę właścicieli majątków, których 

role są rozrzucone i od folwarcznych zabudowań tak oddalone, że 
dowóz nawozu jest uciążliwym, nadmienić muszę o sztucznych na­
wozach Dra Liebiga. Zyskał on w Anglii, jak świadczy sprawozda­
nie pana Pankiewicza, w tomie 10 Roczników Warszawskich gospo­
darstwa krajowego, przywilej na przyrządzanie tamże nawozów sztu­
cznych, niemniej w Niemczech, gdzie w Kassel fabryka z a ł o ż o n ą  została. 
Niebawem zapewne i u nas korzyści z tego dla rolnictwa śwoetnego 

wykrycia dadzą się poznać i osiągnąć.
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Z n a n e  m i  s ą  z p i s m  D ra  L i e b i g a  r o z b i o r y  n a w o z ó w ;  n i e  t y ­
k a m  te j  k w e s ty i  d o b i t n i e j :  g d y ż  to  b y ł o b y  z a d a n i e m  p r z y d ł u ż s z e j  
r o z p r a w y ; z a k o ń c z a m  t y lk o  tą  u w a g ą , ze  Dr .  L i e b i g  w y j a ś n i a  d o ­
b i t n i e  , że  u ż y c i e  d la  s p r a w i e n i a  z i e m i  s u r r o g a t ó w  n a w o 'z u  b y d l ę ­
c e g o , j a k o  t o :  w a p n a ,  g i p s u  i i n n y c h  a lk a l ió w ,  n a d t o ,  k o ś c i ,  g n a ­
n a ,  k rw i  b y d l ę c e j , o d c h o d ó w  l u d z k i c h  , g a ł g a n ó w ,  w e ł n y  i i n n y c h  , 
u z n a j e  za  j e d n o s t r o n n e , j e ż e l i  t e  p o j e d y n c z o  b e z  p o ł ą c z e n i a  o d p o -  
w i e d n e g o  z s o b ą  i i n n e m i  c i a ł a m i  , z i e m i  n i e  s ą  d o d a n e .

P. Hubicki Karol. N ie  id z ie  n a m  ty le  o s z t u c z n e  n a w o z y ,  ile 
o t o ,  j a k  s p r a w i ć  g r u n t a  o d l e g l e j s z e  o d  f o l w a r k u ,  n a j t a ń s z y m  s p o ­
s o b e m :  b o  o b f i to ś c i  n a w o z ó w  z w i e r z ę c y c h  n i e  m a m y .  N a  . t a k ie  
g r u n t a  n a j l e p s z a  j e s t  h r e c z k a  z i e lo n o  p r z y o r a n a .  N a  o b f i ty  p l o n  po  
t a k i m  n a w o z i e  l i c z y ć  n ie  m o ż n a , a l e  z a w s z e  b ę d z i e  ś r e d n i  p l o n  
ży ta  i p s z e n i c y .  Z h r e c z k a  m i e s z a n i n y  z w y k le  n i e  u d a j ą  s ię .  H r e c z ­
k a  z t e j  p r z y c z y n y  z a le c a  s i ę  n a  p o g n ó j  z ie lo n y ,  ż e  j e j  m n i e j  p o ­
t r z e b a  n iż e l i  i n n y c h  n a s i o n .  T e n  p o g n ó j  n i e  j e s t  d o  z a n i e d b a n i a ,  
b o  j e s t  n a j t a ń s z y ,  a l e  z a to  t e ż  i n i e t r w a ł y .

Xdz Klima. Z g a d z a m  s i ę  z t e m  c o  P .  D a r o w s k i  n a  p o c z ą t k u  
p o w i e d z i a ł ,  ż e  n a  l e k k i c h  g r u n t a c h  z i e lo n y  p o g n ó j  s k u t e c z n y m  je s t ,  
i z t ą d  u ż y c i e  j e g o  w  m i e j s c a c h  w y l i c z o n y c h  p r z e z  r e f e r e n t a  l a k  j e s t  
u p o w s z e c h n i o n e ;  a le  n a  z i e m i  c i ę ż k ie j  t a k i  p o g n ó j  n i e  ro b i  ż a d n e ­
g o  s k u t k u .  H r e c z k a  i s z p a r e k  n a  p o g n ó j  z i e lo n y  s ą  s k u t e c z n e ,  b o  
z a c i e n i a j ą  z i e m i ę  p r z e z  la to  , a p o t e m  s i ę  n a  n i e j  t r z y m a  o z i m i n a , 
a le  to  ty lk o  n a  l e k k i e j  i p i a s z c z y s t e j  g l e b i e  r a d z ę  p r a k t y k o w a ć ,

Hr. Starzeński Michał. Z i e l o n e  p o g n o j e  n i e  w y p ł a c a j ą  z w y ­
k l e  k o s z t ó w  w y ł o ż o n y c h , b o  i le s i ę  d a  z a s i ł k u  z i e m i ,  ty le  s i ę  z 
n i e j  z b ie r z e .  Z t e g o  w z g lę d u  n a w e t  n a  g r u n t a  p ł o n n e  n i e  s ą  do  
z a l e c e n ia .

P. Źelkowski Maxymilian. K w e s t y a  p o ł o ż o n a  n i e c o  d o  g r u n ­
t ó w  p ł o n n y c h ,  a l e  d o  z b y t  o d d a l o n y c h  o d  f o l w a r k u ,  k t ó r y c h  c h c e ­
m y  użyć .  O b o k  p r z y t o c z o n y c h  r o ś l i n  w  t e m  m i e j s c u , n a  s z c z e g ó l ­
n i e j s z ą  u w a g ę  z a s ł u g u j e  r o ś l i n a  łubin, p o  ł a c i n i e  Lupinus z w a n a  , k t ó r a  
z d o b r y m  s k u t k i e m  u ż y w a  s i ę  n a  z i e lo n y  p o g n ó j .  Ma o n a  w i e l e  l i ­
ści ,  k t ó r e m i  c i ą g n ie  p o ż y w i e n i e  w ię c e j  z p o w i e t r z a , n iże l i  z z i e m i  i 
p r z e w y ż s z a  w  t y m  c e l u  h r e c z k ę .  U d a je  s i ę  ty lko  n a  g r u n t a c h  t o r -
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fo w y c h ,  k rz e m ie n i s ty c h , lekkich  i u ro d z a jn y ch ,  n ie  lubi zaś ziemi 

w apiennej,  g l inkowatej,  c iężkiej i z im nej.  Tę  ma n i e d o g o d n o ś ć ,  że 

w naszym  klim acie  n ie  d o j r z e w a , n a s ien ie  w ięc  t rzeba  sp row adzać  

z zagran icy .  W  S try jsk im , w d o b rach  Zóraw ińsk ich  P. T adeusza  Ze­

b ro w sk ieg o ,  rośl ina  ta j e s t  w używaniu  na p ognó j  zielony. Co do 

g ru n tó w  w apiennych ,  na  tych używają  w tym  celu  rośliny ber z w a ­

ne j  , ale da je  ona pognój  da leko  szczuplejszy. Szp o rek  dobry  je s t  

tylko w p iaskach  i p o t rzeb u je  w ilgoc i ,  ro śn ie  zaś 5  do  8  cali w y­

so k o ś c i ,  ale za to p rę d k o  m ożn a  p rzyorać  go  d w a ,  a n a w e t  i trzy 

razy. (Odpowiedź P. Zelkowskiego um ieszczona  je s t  niżej.)

P. Chwalibog Jan. O roś l inę  L u p in u s  (Ł ub in )  raożnaby  Pana  

S iem ian o w sk ieg o  zapytać. Sp row adza  on  go co roku  i ba rdzo  chwali,  

ze na  p ognó j  zielony, na  najl ichszym  n a w e t  g ru n c ie  bardzo  j e s t  dobry .
Nareszc ie  P. W ik to r  Obniski odczy taj  załączona  tu  dalej 

ro z p ra w ę  o pognojw , P re z es  zaś zaprasza ł  Z g ro m a d z e n ie ,  ażeby o- 

twarlą  na dn iu  dzis ie jszym w ys taw ę  zwierząt  dom ow ych  i narzędzi  

ro ln iczych odw iedzać  chciało.  Na tern zakończyło  s ię  dzis iejsze p o ­

s iedzen ie  i p ro to k ó ł  tym czasow ie  zam knię ty  został.

ii

W  sobotę ,  dn ia  2  l ipca 1 8 5 3  r. zgromadzili  się  o zwykłej g o ­

dzinie w sali Z ak ładu  O s so l iń s k ie g o , w p rzy tom nośc i  c. k. K o m isa ­

rza politycznego, n a s tęp u jący  C z ło n k o w ie :

1. Pan A ndrószow sk i  Ignacy.

2 » Antoniew icz  W in c en ty .

3. » A ugus tynow icz  Bolesław.

4. C B artm ańsk i  Józef.
5. » Boczkow ski Kasper.
6. » B ogdanow icz  Marceli.
7. » Chwalibóg  Jan.
8. s Cywiński F ranc iszek .

9. Czajkowski W aleryan .

10. J) Darowski Mieczysław.
U . » D elinow ski Antoni.

Rozpr, Tow. gosp. t. 15 C  4
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12. P a n  G no ińsk i  Alexander.

15- » Grocholski  Kazimierz.

14. » Hense l  Tadeusz.

13 .  ■ Horodyski L eo n a rd .

16. » Hubicki Karol.

17. » Jo rd a n  Teofil.

18.  ■ Ju n g a  Adam.

19. » Ju n g a  Konstanty.

20 .  Hr. Kalinowski W ładysław .

21 .  P an  K leczkowski F ranciszek.

22 .  Xdz Klima Antoni.

23 .  P a n  K om arn ick i  Ludwik.

24 .  Hr. K om orow sk i  Ignacy.

25 .  » Krasicki Kazimierz.

26 .  » Krasicki Maciej.

27 .  P an  Krzeczunowicz  Ignacy.

28. » K u tsch e ra  Tomasz.

29 .  » L ask o w sk i  Felicyan.

30 .  » L ip ińsk i  Mikołaj.

31 .  ' i  L ityński Jan.

52 .  » Ł o b arzew sk i  Jacenty .

55 .  » Malczewski Julian.

34 .  » O rzechowicz  Jędrze j .
35 .  Xdz Iu fu ła t  O s traw ski  Jędrzej .

36 .  P a n  P aw łow sk i  Adam.

37 .  » Pod lew sk i  W aleryan .

38. » P rzy łęck i  S tan is ław .

39 .  » Raczyński  Klemens.
40 .  Hr. R ussocki  W łodz im ierz .

41 .  Xżę  Sap ieha  Leon.

4 2 .  » Sap ieha  Adam.

4 5 .  Pan  S ch w arz  Franc iszek.

4 4 .  » S in g e r  Floryan.

4 5 .  » S m arzew sk i  Sew eryn .
4 6 .  » S ta rzew sk i  Tadeusz .
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4 7 .  Xdz Stupnicki Jan.

4 8 .  Pan Sznajder Józef.
4 9 .  » Tarnawiecki Marceli.
5 0 .  » Torosiewicz Michał.

51 .  > Tyszkowski Jan.
52 .  » W eissm an Edward.

5 3  » Zebrowski Tadeusz.

Dzisiejsze posiedzenie  pośw ięcone  było, po większej części,  
rozbiorowi przedmiotów Sekcyi pomologicznej.  W  tym celu Prezes  

zwróciwszy uwagę Zgromadzenia na ważność w naszym kraju sado­
wnictwa, zaprosił hr. Kazimierza Krasickiego do rozpoczęcia d y -  
skusyi odczytaniem pytania lO go  z k o le i :

i Jaki j e s t  n a jta ń s z y  sposób  u zysk a n ia  d z ic zk ó w  o w o c o w y c h , w  
stosun kow o n a jw ię k s ze j i lo ś c i ,  tu d z ie ż  o d p o w ie d n y ch  k rze w ó w  n a  p o ­
k ła d y  p o d  d r ze w a  o w ocow e k a r ło w e  ?*

P . L ity ń s k i  Jan . Za najtańszy sposób uzyskania dziczków o w o ­

cowych, uważam zbieranie ziarnek z ow oców  bądź sz la ch etn y ch , 

bądź l e ś n y c h , z których latorośle w przyzwoitej porze zaszczepione,  
dadzą m nóstwo drzew ow ocow ych  szlachetnych, a nawet jako dz icz ­
ki rozsadzone na m iedzach ,  przy drogach i t. d . , a potem zaszcze­
pione w k o ro n ę ,  staną się  drzewami szlaehetnemi i takież owoce  

rodzącemi. Go do usyskania stosownych krzewów na pokłady, pod  

drzewa o w o co w e  ka r ło w e ,  mniemam, że na g łogu i jarzębinie m o ­

żna gruszki szczepić z pożytkiem.
P . L ip iń s k i  M ik o ła j. Łatwość  uzyskania dziczek leśnych nie  

powinna nas odwodzić od c e l u , któryśmy sobie w uszlachetnieniu  

drzew ow ocow ych  wytknęli.  Dziczki leśne  nigdy do tego celu nie  

doprowadzą: mają one wiele  w sobie  garbniku, który to sprawuje,  
że zaszczepione na nich sz lachetne gatunki ow oców , wkrótce  się  

wyradzają, będą zawsze c ierpkie ,  i jak teorya i praktyka u c z ą ,  ni­
gdy nie dochodzą tej doskonałości,  co o w oce  zaszczepione na drzew­

ku wychodowanem  z ziarnka szlachetnego gatunku. Przeto s ą d z ę , 

że tylko z ziarnek szlachetnych ow oców  należy drzewka rozpładzać,
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co z resz tą  z g o d n e  j e s t  z sa m ą  n a t u r ą ; z tąd  i szczep ien ie  j e s t  p e ­

w nie jsze  na  sz lach e tn y ch  l a to r o ś l a c h , niżeli na  dziczkach. Co do 

k rzew ów , k tó reb y  zd a tn e  były na  p o k ład y  p o d  drzew a  ow o co w e  

k ar łow e:  j a r z ę b in a ,  p igw a i d rzew o  św ię to jańsk ie ,  na jlepie j  tem u  c e ­

lowi o d p o w ie d z ą ;  ale ja rzęb ina  m a t ę  n i e d o g o d n o ś ć ,  że d łu g o  t rze ­

ba czekać  na  o w o c ,  p igw y  sz lache tne  dają  w praw dz ie  na jlepszy  p o ­

k ła d  p o d  ka r ły ,  ale z n o w u  nie dośc igają  u n a s , aże h a n d le  n i e d o -  

s ta rczają  d o b re g o  n a s ie n ia ,  p rze to  sp ro w ad zać  trzeba  z razy ;  p igwa 

z n a tu ry  swojej  ro śn ie  k rz ak iem ,  i u n a s  jej  n ie  h o d u j ą ,  bo  użytek  

z niej  b a rdzo  je s t  mały. Szczep iąc  na  św ię to ja n k a c h ,  ow ocu  
b a rd zo  sz lac h e tn e g o  sp o d z iew ać  się  nie można.

P. R aczyński Klemens. Nie pod lega  to w ą tp l iw ośc i ,  że za­

s z czep io n e  na z ia rnów kach  owoce,  lepsze  b ę d ą  niż na  dziczkach l e ­

ś n y c h ,  a w naszym  klimacie  bezpiecznie j  będzie  szczep ić  w k o ro n ę .  

Na p o d k ła d y  p o d  d rzew a  k a r ło w e ,  na leży  także  b rać  z ia rnów ki ,  j a ­

ko p ew nie jsze  od  p igw  i innych  tego  rodzaju  k rzewów. C zy ta łem  

w d z ien n ik u  o g r o d n ic z y m , źe w  H o h e n h e jm ic  w je d n y m  roku  w y -  

m a rz ło  4 0 0 0  szczep ó w  na  pigwach.  Co się  tyczy zabezpieczen ia  

na  w io sn ę  p o s ie w ó w  z ia rnkow ych ,  od  myszy, z rob iłem  d o św iad cze ­

n ie  , ze n ic  ich tak  o d  n ich  nie c h r o n i , jak p rzykryc ie  a g re s te m  
na d r o b n e  gałązki posiekanym .

H r. K rasick i K azim ierz. U nas  są i to ba rdzo  p ięk n e  pigwy, 

ale n ie  każd eg o  ro k u  o w o c  w ykszta łca  się  n a le ż y c i e , a co  do  w y ­

trw a ło śc i  , w iem  z d o ś w ia d c z e n ia , że k l im at  na sz  d obrze  znoszą.

Hr. K rasicki M aciej. D ośw iadczen ie  nauczy ło  m i ę , że p ło n ­
ki z lasów  są  na jpew nie jsze  do  rozm nażan ia  d rzew  ow oco w y ch .  

Z zagran icy  sp ro w ad z o n e  szczepy m iew a łem  tylko po  5  i 6  lat, p o ­
tem  zwykle  wszystk ie  w ym arza ły ,  gdy  ty m czasem  szczep ione  na d z i­
k ich  lasow ych  p ło n k a c h  p ozos ta ły  całe.

P. Hensel Tadeusz. Czytałem  w  dz ienn ikach  , że w Czechach  

z ro b io n o  także  d o ś w ia d c z e n ie , że sa d z en ie  z ia rn ó w ek  dzikich na j­
lepie j  c elow i odpowiada.

Hr. K rasick i K a zim ierz:  K limatyczne  względy, nie m o g ą  być 

u n as  p o m in ię te ,  bo w ie lką  g ra ją  ro lę  w sadow nic tw ie  k ra jo w em  i
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nie raz po trzeba  tym w zględom  poświęcić to ,  co teorya uznaje  za 
lepsze.

Prezes. Zbieranie  ziarnek ow ocow ych  na nas ienie ,  n ie  n a s t r ę ­
cza wielkich t r u d n o ś c i , w ymaga tylko pam ięc i i dobrej woli.

R ozb io rem  je d e n a s te g o  p y ta n ia : »Jakie położenie w naszym  kli­
macie je s t najdogodniejsze dla drzew  owocowych?« posiedzenie  Sekcyi 
pom ologicznej zam knię te  zostało. Z rozpraw  toczonych  w tym p rz e d ­
m ioc ie  przez PP. L i tyńsk iego ,  Z eb row sk iego  i P o d l e w s k ie g o , 
okazuje  s i ę ,  że dośw iadczenie  n a u c ą a , iż w naszym klimacie na j­
od pow iedn ie jsze  po łożen ie  dla sadów  je s t  lekka s toczystość  ku p ó ł ­
nocy, a to g łów nie  dlatego, że sady nasze  najwięcej cierpią od  m r o ­
zów na wiosnę, zw łaszcza po zdrad liw em  cieple, w pierw szych dniach  
tej pory  roku  u nas przypadającem . (Odpowiedź X dza W olińskiego  
obacz niżej.

Nim zaczęto rozb ie rać  dalsze pytania gospodarcze ,  P. S inger  na . 
w ezw anie  P rezesa ,  zabrał  g łos w p rzedm iocie  zawiązania się w naszym 
kraju T ow arzystw a akcy jnego , w celu  podnies ien ia  p rzem ysłu  ln ia­
n eg o  i kon opn eg o .  Z odw o łan iem  się n a  w ydrukow any  i rozes ła ­
ny po  kraju p rog ram  tego  Towarzystwa, (załączony n iżej) zachęcał 
do przystąp ien ia  do niego. Może ono  dobroczynny  wpływ w yw rzeć 
na p rzew ażną  tę  n ied aw no  jeszcze u nas gałęź gosp oda rs tw a  wiej­
sk ie g o ,  k tóra  atoli od czasu zn iesien ia  pańszczyzny, zup e łn ie  u p a ­
dła. P o d a  ono  sp o so b n o ść  w łaścic ie lom  ziemskim upraw y  na wię­
kszy rozm iar  lnu i konopi,  zakupu jąc  od  nich  te  rośliny w  stanie 
su row ym , a 'p rz e to  uw oln i ich od pracy kosztowmej obrabiania tych 
roślin do dalszego użytku. W  całej E u rop ie  p rzem y sł  te n  obudził  
największe z a j ę c i e ; w szędzie  też pow sta ją  Tow arzystwa w tym celu, 
p o d n oszą  się zakłady, w których  przyrządzanie  w łókna  z ło dyg  Inia- 
oych i ko nop ny ch  odbyw a się fabrycznie. W łó k n o  o trzym uje  się 
n ie rów nie  l e p s z e , w większej ilości i taniej niż przy zw ykłym r o ­
szeniu pod  g o łem  n iebem . Ta now a gałęź p rze m y s łu  fabrycznego 
przyrządzania w łókna  ln ianego  i k o n o p n eg o  , zagraża n iebezp ieczeń­
s tw em  nie tylko naszem u  r o ln ic tw u , ale i p rzem ysłow i.  Na w nio ­
sek naszego  T ow arzystw a g osp oda rsk ieg o  i Izby hand low ej  i p rz e ­
m ysłowej lw ow sk ie j ,  w ysokie  Ministeryum hand lu  pozwoliło  zaw ią-
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zać tow arzystw o na akcye, w celu wspierania w kraju upraw y  lnu 
i konopi, tudzież przyrządzania takowych fabrycznym sposobem . Z a­
k łady  przyrządzania mają być przytem dla nauki publiczności p rzy -  
s t ę p n e m i ; Tow arzystw o zaś będzie się s ta rać  wszelkiemi sp o so b a ­
mi o u pow szechn ien ie  tego przem ysłu .  W łaśc ic ie le  ziemscy będą 
mogli liczyć na pew ny odbyt sw ego p ro d u k tu  do tych zak ładów  i 
m ieć  odpow iedny  d ochód  z roli. Dziś już  w  A u s t r y i , gdzie je d e n  
podo bny  zskład w Ullersdort p o w s ta ł ,  m órg  ziemi zasiany lnem  przy ­
nosi 4 0  złr. m. k. dochodu. Je s t  już subskrybow anych  przesz ło  2 4 ,0 0 0  
złr., gdy subskrypcya  dojdzie sum m y 3 0 ,0 0 0  z ł r . , Towarzystwo 
rozpocznie  swoje działanie.

X dz. K lim a Antoni. P rzem ow a P. S ingera  za- ług  uje na u w a ­
gę  pilną i zastanow ienie  się ze s trony  gospodarzy. Uprawa lnu i k o ­
nopi , jako  k o s z to w n a , po dupad ła  całkiem w większych g o sp o d a r ­
stw ach ze szkodą pow szechną .  U padku tego  przy teraźniejszych 
cenach  zboża nie czujemy, ale gdy zboże s p a d n i e , coż w tedy robić?

Od upraw y lnu ,  rnożnaby now ą zacząć epo kę  gosp o d a rsk ą .  
Okolice górskie, zwłaszcza ziemia s a n o ck a ,  mające n iep rzepuszcza l­
n ą  w ars tw ę s p o d n i ą , z na tu ry  zda tne  są pod  upraw ę  l n u : bo  len 
w ym aga nie  tyle dobrego , ile w ilgo tnego  g ru n tu  i tak iegoż po w ie­
trza. Bez naw ozu zw ierzęcego obejść się w ygodnie  może, n ie sz u k a ­
jąc w g runcie  k r o c h m a lu , ale k r z e m io n k i , k tórej p o p ió ł  dostarcza . 
Posypaw szy  10  korcam i p op io łu  m órg  ziemi, m ia łe m  bardzo dobry 
p lon i p iękny len.

Hr. R ussocki W łodzim ierz. Nie m ożna  zaprzeczyć korzyściom, 
jak ie  z zawiązania się Tow arzystwa p odo bnego ,  w ypłynąćby mogły, 
gdyby nie brak  rąk w większych go spo da rs tw ach  , po trzebnych  do 
upraw y lnu i konopi.  P rócz  tego, w ięksi w łaśc ic ie le ,  n ie m ogą o d ­
dać s i ę , jak  d a w n ie j , up raw ie  tych roślin na większą skalę i z t e ­
go p o w o d u ,  że naprzód  muszą to u p ra w ia ć ,  co im p o g n ó j  d a j e ;  
pow tóre ,  źe w Brzeżańskim np. chcąc aby len ud a ł  się, trzeba go siać 
na roli najlepszej i najlepiej zgnojonej.  Dla fabryk więc lnianych, k tóre  
Tow arzystwo zamyśla założyć, nie będzie  u nas dosta tecznego  m a te -  
r y a ł u : gdyż włościanie uprawiają tych roślin tyle tylko, ile ich na 
w łasną  odzież po trzebują  W reszc ie  len i konopie , bardzo w ycień -
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c z a ją  z i e m i ę ,  c o  t a k ż e * z a s ł u g u j e  n a  w z g lą d  w  g o s p o d a r s t w i e  i m o ­
że  b y ć  p r z e s z k o d ą  d o  z a p r o w a d z e n i a  u p r a w y  tycli  r o ś l in  n a  w i ę k ­
s z a  s k a le .X

Prezes. N ie  k o n i e c z n i e  p o t r z e b a  z a p r o w a d z a ć  u p r a w ę  t y c h  
r o ś l i n  z a r a z  n a  w i e l k ą  s k a l e ,  z a c z n i j m y  j ą  o d  m a ł e g o .  P o z o s t a n i e  
n a m  d o s y ć  n a w o z u ,  a g d y  b ę d z i e m y  l e p ie j  n i ż  d o t y c h c z a s ,  o b c h o ­
d z i ć  s i ę  z g n o j e m ,  b ę d z i e m y  n a w o z u  m i e ć  d o s t a t e c z n i e .  W i ę k s z y c h  
w ł a ś c i c i e l i  z i e m s k i c h ,  o d s t r ę c z a ł a  o d  u p r a w y  ln u  t r u d n o ś ć ,  że  m u ­
sie l i  l e n  w  d o m u  p r z e r a b i a ć ;  a l e  t e r a z  b ę d ą  m o g l i  s u r o w y  p r z e d a -  
w a ć ;  k o r z y ś c i  w i ę c  b ę d ą  m u s i a ł y  b y ć  z n a c z n e .  Z ż a l e m  p a t r z ę  n a  
to ,  ż e  k a ż d y  z a m ia r ,  p o ł ą c z e n i a  s i ę  w’ c e l u  p o d n i e s i e n i a  j a k i e j k o l ­
w i e k  g a ł ę z i  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o ,  n a t r a f i a  u  n a s  n a  p r z e c i w n o ś c i  
i p e z ł n i e  z w y k le  n a  n i c z e m  , b e z  u w a g i  n a  to  , ż e  k r a j  n i e g d y ś  z a ­
s o b n y ,  c o  z a s i l a ł  z b o ż e m ,  m i o d e m ,  w o s k i e m ,  s k ó r a m i ,  l n e m ,  p ł ó ­
t n e m  i i n n e m i  s u r o w e m i  p r o d u k t a m i  k r a j e  n a w e t  o d l e g ł e , i b o g a ­
c i ł  m i e s z k a ń c ó w  s w o i c h  s r e b r e m  i z ł o t e m  za n i e  z z a g r a n i c y  p ł y -  
n ą c e m ,  d z iś  t y c h  m i e s z k a ń c ó w  w y ż y w i ć  n i e z d o ln y .  G d y b y  n i e  o t w a r ­
ta  g r a n i c a  z k r ó l e s t w e m  P o l s k i e m  i R o s y ą ,  z k ą d  s p r o w a d z a ć  m u s i ­
m y  z b o ż e , p r z y s z ł o b y  n a m  z g ł o d u  u m r z e ć .  O k o l i c z n o ś c i  z m i e n i ł y  
s i ę  d o  t e g o  s t o p n i a , ż e  d z i ś  k t o  c h c e  m i e ć  p i ę k n i e j s z ą  m ą k ę ,  m u ­
si  j ą  s p r o w a d z a ć  z W i e d n i a ; w y r ó b  p ł ó c i e n  k r a j o w y c h  u s t a ł ,  w i e ­
ś n i a k  j u ż  n a w e t ,  w o l i  o d z i e w a ć  s i ę  b a w e ł n i c ą , j a k o  t a ń s z ą ,  c h o c i a ż  
z a g r a n i c z n ą ,  a f a b r y k i  n a s z e  p ł ó c i e n n e ,  a b y  w y t r z y m a ć  k o n k u r e n -  
c y ę  z z a g r a n i c z n e m i ,  z m u s z o n e  s ą  s p r o w a d z a ć  g o t o w ą  p r z ę d z ę  z A n ­
glii i z n ie j  p ł ó t n a  w y r a b i a ć .  S ł o w e m  , n i c  n i e  p o z o s t a ł o  n a m ,  z a -  
c o b y  w y d a n y  p i e n i ą d z  p o w r a c a ł  z n o w u  d o  k r a j u ,  c h y b a  j e d n o  d r z e ­
wo.  L a s y  j e d n e ,  d o p ó k i  i c h  d o  r e s z t y  n i e  w y t n i e m y ,  j e s z c z e  m i e j ­
s c a m i  s t a n o w i ć  b ę d ą  ź r ó d ł o  p r z y c h o d u  z z a g r a n i c y .  D o k ą d  n a s  t e n  
s t a n  d o p r o w a d z i ,  j e ż e l i  n i e  w y j d z i e m y  z o d r ę t w i e n i a  , j e ż e l i  n i e  b ę ­
d z i e m y  u s i ł o w a ć  z r ó w n a ć  w  p o s t ę p i e  g o s p o d a r c z y m  i p r z e m y s ł o w y m  
z a g r a n i c y ,  k t ó r a  p r a c u j ą c  n i e u s t a n n i e  j u ż  n a s  d a l e k o  p r z e ś c i g n ę ł a ; 
je ż e l i  i n a d a l  b e z c z y n n i e  p r z y p a t r y w a ć  s i ę  b ę d z i e m y  w s z y s t k i e m u , 
co  z m i e r z a  d o  p o d n i e s i e n i a  i u l e p s z e n i a  p r o d u k c j i ?  P r z e d  n i e d a -  
w n e m i  j e s z c z e  la ty ,  w y c h o d z i ł o  r o c z n i e  z k r a j u  n a s z e g o  d o  O ł o m u ń ­
ca ,  p r z e s z ł o  80000 w o ł ó w  t u c z o n y c h ,  d z i ś  w y c h o d z i  ich  t a m  z a l e -
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dwie 20000 .  A t a k ,  produkcya krajowa, z każdym rokiem umniej­
sza s ię ,  i w końcu musi przyjść do te g o ,  że pomrzemy z głodu. 
Nie ociągajmyż się z braniem udziału w przedsiębierstwie, które w 
lrlandyi, w Niemczech, Prusiech, Austryi uznane zostało za dobre , 
za rokujące lepszą przyszłość dla rolnictwa. Pomóżmy do zapro­
wadzenia u nas, choć jednej podobnej fabryki, i przekonajmy się 
sami o skutku, jakie ona na nasze gospodarstwa wywrze. Akeya na 100 
złr. nikogo zubożyć nie może , ale owszem może przynieść przy­
zwoity procent. Nie jes t to d a r ,  tylko lokacya kapitału. Starajmy 
się wyjść raz z tego stanu b ie rn e g o , w którym żyjemy, bez ogląda­
nia się na przyszłość, puszczając mimo siebie wszelkie odkrycia i 
wynalazki, mogące wzbogacić nie tylko pojedynczych, ale kraj ca­
ły. Spróbujmy łącznemi siłami zaprowadzić u siebie choć jedną fa­

brykę przyrządzania lnu i konopi. Abyśmy mogli ją  rozpocząć, 
brakuje nam jeszcze przeszło 50 0 0  złr .; im prędzej ta suma będzie 
p o k ry tą , tem prędzej będziemy posiadać nowe źródło dochodu.

P. L ityń sk i Jan. Sądzę, że braku materyału nie będzie ; sko- 
o tylko będą fabryki, len i konopie znajdą się w dostatecznej ilo­
ści. Jeżeli nie więksi właścicie le , to wieśniacy dostarczą go o b ­
ficie.

P. D arow ski M ieczysław . Przekonałem się na Szlązku, że obok 
innych roślin, len może być z korzyścią, uprawiany, jako stanowią­
cy jedną  z dźwigni gospodarstwa wiejskiego. Baron Liitwitz miał 
4 0  talarów dochodu z morga lnem zasianego. To go spowodowało 
do zaprowadzenia u siebie uprawy tej rośliny, na większą skalę. F a ­
bryki do moczenia i przyrządzania lnu nastręczać będą tę, wielką 
korzyść, że len surowy można będzie do nich sp rzedaw ać; przeto 
górom naszym otworzy się lepsza przyszłość z uprawy na większą 
skalę tej szacownej rośliny, która tamże wszędzie się uda. W n o ­
szę, ażeby imiennie powołać zgromadzonych członków do podpisów.

Prezes. Musimy to zostawić dobrej woli Zgromadzenia.
P. S in g er  H o r. Przez uprawę lnu i konopi, grunt nie wycień­

cza s i e : bo makuchy dają paszę wyborną dla b y d ła , przez co 
wracają to ziemi, co z niej zabrały.

X dz. K lim a  A nton i. Radziłbym konopie siać na Podolu, gdyż
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tam  je s t  ich  w ła śc iw a  ojczyzna, t a m  ro d z ą  się  o n e  bez  g n o ju .  W  
ok o l ic a c h  gó rz y s ty c h ,  tak  u s p o s o b io n y c h  o d  n a tu r y  p o d  u p r a w ę  lnu ,  
n a le ż a ło b y  za jąć  s ię  t ro sk l iw ie j  ro z p o w s z e c h n ie n ie m  jej. N ie  p o ­
t r z e b u je  o n a  n a w o z u  i n n e g o  p ró c z  p o p io łu ,  k tó ry  u  n a s  rz e k a m i  
o d c h o d z i  do  m o rz a ,  k tó r e g o  w sz ę d z ie  m a m y  p o d o s ta tk ie m .  K on iczy­
n a  po  ln ie  u d a je  s ię  w y b o rn ie ,  a po  k o n ic z y n ie  b ę d z ie  i p sz e n ic a  
n ie z a w od n ie .

P o  z a m k n ię c iu  pow yższe j  d y sk u sy i  k i lku  c z ło n k ó w  p rzy s tąp i ło  
do  s u k s k r y p c y i , k tó ra  u c z y n i ła  2 T 0 0  złr. m. k . ,  a p o te m  w zię to  
p o d  r o z b ió r  p y ta n ie  c z w a r t e :

«Która i  pasz w kraju zimową porą zwykle używanych, w y łą ­
cza jąc  b ra h ę ,  najskuteczniej działa na łączność bydła, i jak z nią po­
stąpić należy, gdy w stosunkowo najkrótszym czasie zamierza się by­
dlę do stanu zwyczajnej na wiedeńską potrzebę wymaganej tuczności 
doprowadzić ?»

P. Podlewski Waleryan. T u c z e n ie  b y d ła  n a  ro ś l in a c h  o k o p o ­
w y c h  m a ło  k o rz y śc i  p rzy no s i ,  z w ła sz c z a ,  g d y  b u r a k i  n ie  w sz ę d z ie  
s ię  ud a ją ,  k t ó r e  s a m e  j e d n e  m o g ą  k u  t e m u  ce lo w i  p o s łu ż y ć ;  ale 
u p ra w a  ich zby t  j e s t  k o s z to w n ą  i p rzy  p o d r o ż e n iu  te ra z  w o łó w ,  tu ­
c z e n ie  n ie m i  n ie  w y n a d g r a d z a  k osz tó w .

N a b ra ż e  na j lep ie j  tu c z y ć  i. b ra h y  n ic  z a s tą p ić  n ie  m oże .

P. Darowski Mieczysław. G dy w ó d k a  n ie  w ra c a  k o s z tó w  n a  
w y d a te k ,  g o rz e ln ie  z m n ie js z y ły  s ię  b a rd z o ,  a g o s p o d a r z e  zosta l i  bez  
b rah y .  J e s t  to  c io s  do tk l iw y ,  a le  n ie  p o w in n i ś m y  rą k  o p u s z c z a ć .  
M ożna  i b ez  b ra h y  w y p a s a ć  w o ł y - n a  rzeź. P .  G rzeg o rz  Ję d rz e jo w ic z  
w R z e s z o w sk im  tu czy ł  w o ły  k o r z y s tn ie  z a p a r z o n ą  paszą ,  k o n ic z y n ą ,  
i t r a w a m i  p a s t e w n e m i  z d o d a n ie m  zia rna .  S y s te m  te n  w sz ę d z ie  lam  
j e s t  p rzy ję ty ,  gdz ie  n i e m a s z  gorze ln i ,  j a k  np .  w Anglii  i S z k o c y i ,  a 
z a te m  i b rahy .

P. Chwalibog Jan. B ra h a  n ie  p rz y c h o d z i  n a m  d a r m o ,  a g o r z e l ­
n ie  p ę d z im y  j e d y n i e  dla n aw o zu ,  b e z  k tó r e g o  g o s p o d a r s tw a  r o ln e g o  
p r o w a d z ić  n ie  m o ż n a ; c h o c ia ż  p r z y z n a ć  należy, że  je sz c z e  n ie  u m i e ­
m y  go  sz a n o w a ć ,  g n o jó w k a  o d p ły w a  u n a s  sw o b o d n ie  do  rzek .  Na 
b ru k w i  i b u r a k a c h  p o s ta w iw s z y  d o b r e  w o ły ,  w y p a s ie  g o s p o d a r z  

Rozpr. Tow. gosp. t. 15. ^
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jak należy i nie straci.  Zdaje się mnie, że bobik użyty do tu­
czenia przewyższy buraki i brukiew.

P. P odleivski W a le rya n . Na parzonce wytuczony wóJ nie doj­
dzie do W iednia w stanie wymaganej tam tu ezy : ten rodzaj tuczenia 
wymaga koniecznie dodatku ziarna.

P. D arow sk i M ieczysław . Między wywarami czyli brahą a pa- 
rzonką, co do pożywności, wielka zachodzi różnica. Do parzonki 
wchodzą buraki, brukiew i inne rośliny okopowe. Można więc na 
parzonce z koniczyną i z przydatkiem ziarna, należycie bydlę u tu ­
czyć i obejść się bez wywarów gorzalczanych.

Hr. K ra sick i K a z im ie rz . Nie cały kraj ma gorzelnie, wiele 
ich w ostatnich lecicch pozam ykano ; wywary więc gorzałczane 
stały się rzadkością, a przecież potrzeba nawozu i tuczonych wo­

łów wzmaga się corocznie. Chodzi nam tu głównie o to, jaka pasza 
mogłaby zastąpić b rahę  i czy innym, niżeli brahą, sposobem można 
wytuczyć woły dla Wiednia zdatne, a przytem mieć w zysku n a ­

wóz ?
X d z. K lim a  A nton i. Jeden rodzaj paszy nie doprowadzi wołu 

do Wiednia, inny wypadnie za drogo, ale skojarzywszy kilka rodza­
jów paszy, jako to: koniczynę, brukiew i bób, można bydlę równie 
dobrze co na braże wytuczyć; wszakże należy dawać mu od razu 
więcej i lepszej paszy, chociaż w krótszym czasie, niżeli trzymać na 
stajni długo a dawać mało. Parzenie paszy ułatwia trawienie, i 
wół w krótszym nierównie czasie utuczy się na tych roślinach n i­
żeli na braże. Idzie tylko o to, aby produkcya roślin okopowych 
nie była zbyt drogą, a przeto opłacać się mogła. Tym sposobem 
moglibyśmy wytrzymać konkurencyę z bydłem na braże tuczonem.

P. Podleivski W a l. Na roślinach okopow ych , bez dodania 
przynajmniej czterech korcy ziarna na sztukę, wołu nie wypasie na­
leżycie i wypas ten daleko będzie kosztowniejszy.

P. T orosiew icz M ichał. Tuczenie bydła bez brahy, jako zbyt 
kosztowne przyniesie oczywistą s tra tę ;  najlepszy rachunek przy bra­
ż e :  bo tylko na niej można wypaść wołu zdatnego dla Wiednia, 
jeżeli braha nic albo bardzo mało kosztuje.

P. S zn a jd er  Józef. Pędząc cukiernię w Białymkamieniu, k a r -



—  51 —

miłem woły wytłoczynami burakowemi, z dodatkiem soli,  sieczki i 

siana; mąki nie dodawałem. W oły moje nie różniły się w mczem 

od wołów, które jednocześnie żydzi na braże karmili.

P. Junga Konstanty. Sąsiad mój, P. Xawery Petrowicz z W y ­
socka, na turnipsach i suchej paszy przeszło 2 0 0  wołów wypasł i 

do Wiednia popędził.

lir . K rasicki K azim ierz . Miłośnicy tuczenia bydła brahą sta­
wiają wymaganie, ażeby braha nic albo bardzo mało kosztowała. 
Jes t to warunek, który wcale nie przemawia za stosownością tej 
karmy zwłaszcza teraz, kiedy koszta z gorzelnictwem połączone 
przyczyniają się do podrożenia brahy. Może być, że wyjątkowe 
stosunki Podola czynią jeszcze dotąd brahę najtańszym do tuczenia 
m ate rya łem ; lecz doświadczenie uczy nas, że w innych częściach 
k ra ju ,  bliżej zachodniej granicy naszej po łożonych , gospodarze nie 
znajdują już swej rachuby w gorzelnictwie, połączonem z wypasem 
wołów brahą. Z tegoto powodu Komitet postawił py tanie ,  ze * 

w yją tk iem  brahy, która, jak powiedziałem, przestała już być darmo 
przychodzącym odpadem gorzelnictwa, a stanowiąc teraz ważną jego 
rubrykę, dobrze spieniężoną być musi, aby przedsiębierstwo stra­

ty nie przyniosło.

Prezes, ogłosiwszy posiedzenie tegoroczne za skończone, d o ­
dał że Wystawa żwierząt domowych, dziś od godziny 5 do 6 dla 
publiczności będzie zamkniętą, aby Sędziowie mogli swobodniej pe ł­

nić swoje urzędowanie.

Tegoż dnia po południu miała się odbyć próba narzędzi rolniczych 
na folwarku Kulparkowskim, atoli z powodu nadzwyczajnej ulewy 

odłożoną została do sposobniejszej pory.

Stosownie do p rogram atu ,  Wystawa jutro przez cały dzień 

będzie o tw artą ,  a w poniedziałek to jes t  4 lipca o godzinie 10 
zrana odbędzie się posiedzenie Komitetu łącznie z Sędziami W y­
stawy, w celu odczytania zdań ich i powzięcia ostatecznej decy- 
zyi co do nagród i przedmiotów do losowania zakupić się mają-
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cy ch ;  o godz in ie  zaś 5 tej  po pofudniii  nas tąp i  losowanie ,  rozdanie  
n a g ró d  i l icy tac ja  zw ierząt  dom owych .

Na tern zakończyło  się  pos iedzen ie  i P ro to k ó ł  os ta teczn ie  zam ­
knięty  został.

W e  Lwowie,  dnia 2  lipca, 1 8 5 5  roku.

Leon Sapieha.

Z kom isyi  red ak c y jn e j :  

Krasicki.
Russocki.

Laskowski.
S ek re ta rz  Tow arzystw a 

Stanisław  Przyłęcki.



O D P O W I E D Ź
na pytania względem  wytępienia perzu.

(Porównaj w yżej str. iS).

PRZEZ

MAXYMIL1ANA ŹELKO WSKIEGO.

J e s t e m  b a rd z o  p r z e k o n a n y ,  ż e  p rzy  m e m  d o św ia d c z e n iu ,  jak  
w  w ie lu  ta k  i w ty m  p r z e d m io c ie  b a rd z o  o g r a n ic z o n e m ,  n ie  p o t r a ­
fię w ięce j  o niszczeniu perzu  p o w ie d z ie ć ,  niż  w e te r a n i  p ra k ty k i  ro ln i ­
czej ; n i e m o g ą c  p rz e to  z d a ć  sp r a w y  z w ła s n y c h  s p o s t r z e ż e ń ,  z a m ie ­
r z y łe m  z e b r a ć  p o d a n i a , p rz y n a jm n ie j  ty ch  k i lku z n a n y c h  m i c o k o l ­
w ie k  a g r o n o m ó w ,  u k tó r y c h  n a t r a f i łe m  n a  ja k ie ś  ra d y  w o b e c n y m  
p r z e d m io c ie .  W ie m  ja, że  n ie  są  o n e  o b c e  n a s z y m  ro ln ik o m ,  lecz 
m n ie m a m ,  że  to k r ó tk ie  o w y c h  ra d  z e b r a n ie ,  o db i je  w b a d aw c z e j  
u w a d z e  S z a n o w n y c h  C z ło n k ó w  w s p o m n i e n i a  w ła s n y c h  d o ś w ia d c z e ń ,  
k tó r e m i  w e s p r ą  w s p ó ln e  u s i ło w a n ia  k u  p o d a n i u  ulg i  c h o ć b y  w j e ­
d n y m  z n ie z l ic z o n y c h  k ło p o tó w  ro ln iczy ch .  W  o d p o w ie d z i  p rze to  
n a  1 sza c z ę ść  p ie r w s z e g o  py tan ia  p o d  l i te rą  a. za c z n i jm y  o d  s t a r e ­
go  T h a e ra .

M ówiąc o n  o n is z c z e n iu  sz k o d l iw y c h  z ie lsk  (na p o c z ą tk u  Ulgo 
to m u  s w y c h  za sa d  ro ln ic tw a  §. 6 7 9 )  g d y  p rz y c h o d z i  do  p e rz u  i 
n i e k tó r y c h  i n n y c h  c h w a s tó w ,  n ie  b a rd z o  n a s  p o c ie s z a  l a k ie m  o ś w ia d ­
c z e n ie m  : «że j e d y n y  s p o s ó b  pozbyc ia  s ię  tych  roś l in  zależy n a
w y ry w a n iu  i n i s z c z e n iu  c z ę s t e m  ich m ło d y c h  o d ro s lk ó w ,  o raz  wy 
s ta w ia n iu  k o r z e n i  n a  p o w ie t r z e  i św ia t ło .  P o t r z e b a  w ię c  w y d o b y ć  
j e  n a  p o w ie r z c h n ią  ziemi, od dz ie l ić  o d  niej i p r z y w ie ść  d o  tak ieg o
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s ta n u ,  p o ło ż e n ia ,  aby  n a  n o w o  n ie  z a w e g e t o w a ł y ; o d ż y w ie n ie  zaś  
ich  m o g ło b y  n a s tą p ić  g d y b y  je  z iem ia  z b ry ł  o p a d a ją c a  p rz yk ry ła .  
D zie je  s ię  to  i s to tn ie  w te d y ,  k ied y  b r o n a  w y d o b y w a  j e d n e  k o r z e n ie  
zie lsk ,  i w  tej  sa m e j  chwili  ro z s a d z a  t a k ż e  d r u g i e ;  o k r y w a ją c  je  
z ie m ią  w z ru sz o n ą ,  w k tó re j  n i e b a w e m  p usz c z a ją  m ło d e  w yro s ty .  J e ­
żeli w ię c  idz ie  o z n isz cz e n ie  ko rze n i ,  k rz e w ią c y c h  s ię  roz w le k le  
p o d  z iem ią  j a k  np .  perz ,  n ie  n a leży  d a w a ć  w łóczk i  zaraz  po zo ran iu :  
a le  ta  p o w in n a  n a s tą p ić  d o p ie r o  na  k ró tk i  czas  p rz e d  n o w ą  o r k ą ;  
tym  s p o s o b e m  k o rz e n ie ,  p o k r y te  p rz e z  b r o n ę ,  n i e  m a ją  ju ż  cz a su  do  
r o z w in ię c ia  s i ę . »

Na tern  k o ń c zy  T h a e r  s w o je  p rz e p is y  o n isz c z en iu  z ie lsk  i 
pe rz u .  O ile o n e  są  o gó lne ,  i o ile n i e w p r a w n e m u  r o ln ik o w i  z o ­
s ta w ia ją  n ie p e w n o ś c i ,  ł a tw o  d o ś w ia d c z e ń s z y  oc e n i .  J e s t  w  n ic h  św ia ­
tło ,  a le  dla  ó cz  i n n e m  ta k ż e  św ia t łe m  ro z ja śn io n y c h .

Mniej j e s z c z e  n iż  T h a e r  uczy  nas  p o d  ty m  w z g lę d e m  B u r g e r  
w s w y m  kursie zupełnym  rolnictwa praktycznego  w  częśc i  111, gdz ie  
w  §. VIII, p o ś w ię c o n y m  n a p r z ó d  wyrównaniu ziemi i je j w yczyszcze­
niu w ogólności, tyle ty lko  co  do  z ie lsk  i p e rz u  m ó w i : że sk o r o  
z o s ta n ą  n a  w ie rz c h  w y d o b y t e , w te d y  w y zb ie ru ją  s ię  p o d o b n ie  jak  
k a m ie n i e  rę k ą ,  lu b  też  g rab ia m i  p rz e d  p u s z c z e n ie m  o s ta t e c z n c m  b r o n  
lu b  e x ty rp a to ra  dla  p o k r u s z e n ia  i w y c zy sz c z e n ia  z i e m i .—  Na k o ń c u  
zaś  te g o  s a m e g o  gdz ie  ju ż  m a  s ię  z a jm o w a ć  w szczególności w y ­
c z y sz c z e n iem  i w y ró w n a n ie m  p o w ie r z c h n i  z iem i,  p o w ia d a  ty lko  : « że 
g r u n t  oczyśc ić  o raz  w y r ó w n a ć  t rzeb a ,  za p o m o c ą  grab i ,  b ro n y  i w a ł ­
ka  (w a lc a )» —  o to ż  c a ła  ra d a .  —  Do nie j  n a le ż y  d o łą c z y ć  w a ż n ą  
p r z e s t r o g ę  co  do  o czy szczen ia  g ru n tu ,  lu b o  z o s ta w io n ą  w  a r ty k u le  
i n n e m u  p r z e d m io to w i  p r z e z n a c z o n y m , to j e s t  o r c e  i s to s o w n e j  do  
nie j  p o rz e .  Chociaż  p r z e s t ro g a  ta o p ie ra  s ię  n a  d o ś w ia d c z e n iu  L o m -  

b a rd z k ie m ,  m o ż e  j e d n a k  n ie k ie d y  z n a le ść  i u  n a s  sw o je  z a s to s o w a ­
n ie .  P o d ł u g  L o m b a r d ó w  u p r a w a  majowa (co l tu ra  m a g e n g a ) — czyli 
racze j  w io s e n n a  p rzez  j e s i e n n ą  ro z p o cz ę ta ,  « n ie  tyle  czyści ro lę  co 
u p r a w a  sierpniowa  (co l tu ra  a g o s tu n a )  czyli l e t n i a : a lb o w ie m  ork i  
t a m te j  w z ru sz a ją  z iem ię ,  lecz  n ie  n isz c z ą  z ie lsk  tak  s k u te c z n ie  jak o rk i  
l e t n i e , g dz ie  ka ż d a  ro ś l ina  raz w y r w a n a  u sy c h a  n a  m i e j s c u : p rz e to  
coltura agostuna j e d y n ie  d o p e łn ia  s w e g o  ce lu  w yczy szczen ia  roli
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i wynagradza te liczne koszta, ja k ic li dobra uprawa wymaga.5

środ k i wygubienia perzu jakie zdarzyło m i się znaleść w 

Schwertzu, Dawidzie Low  i Gasparynie, nie są więcej ciekawe i 

szczegółowe niż powyższe, ale najtrafniejszy sposób wytępienia pe­

rzu zdaje m i się len, jak i w 5tym  tomie roczników Rowilskich (An- 

nales Agricoles de Roville) og łos ił znakomity agronom Dombasle, po 

swem sześcioletniem skutecznem doświadczeniu w ziemiach najlepiej 

zaperzonych. Mniemam, iż nie od rzeczy będzie przedm iot ten tyle 

ważny przełożyć tu w całości.
• G łównym b łędem ,» m ów i Dombasle «w jak i powszechnie 

wpadano chcąc oczyścić rolę bardzo zaperzoną, było  mniemanie, iż 

należy wydobyć z niej korzenie owego chwastu, dla wyniesienia 
ich z pola, a ten błąd, stał się niezawodnie pierwotnem  źródłem  
k łopotów  i trudności jakie  w wykonaniu, obok wątłego skutku, na­

potkano. »
• Do wydobycia korzeni używam środków mechanicznych ró ­

żnego rodzaju, bądź za pomocą narzędzi ręcznych, bądź za pomocą 

narzędzi poruszanych koń m i; lecz któregoko lw iek z nich się użyje, 

robota jes t zawsze mozolna, a jeś li siłą ćzasu i wydatków skończo­

no ją  wreszcie z całą dokładnością, jak ie j słusznie można się było 
spodziewać, toć przecie nic jeszcze nie zrobiono : albowiem pomimo 

użycia wszelkich starań, zawsze w ro li pozostanie dostatek kawałków 

korzeni, dla zapaskudzenia je j w przeciągu dwóch lub trzech lat 

tak dobrze jak była wprzódy. Jeden ty lko  istotn ie znam skutecz­
ny środek dopięcia celu powyższym sposobem, to jest ten jakiego 

używają skrzętni og ro d n icy : ryjąc ziemię rydlem  nie zaniedbują oni 
pokruszyć dokładnie każdej b ry łk i, obierają z niej starannie ręką by 

najmniejsze korzoneczki perzu jakie ty lko  spostrzegą, kładą je  do 

koszyka, ja k i zawsze mają obok siebie, i wynoszą potem na spale­
nie. Każdy bardzo ła tw o pojm ie, źe taka czynność w ro ln ictw ie 

byłaby nie do wykonania, niepraktyczna, chybaby miano ochotę poświę­
cić je j przeciąg czasu nie mający żadnego stosunku ze skutkiem, 

zamierzając kopać rydlem przestrzeń pola małej nawet rozległości 

ale przeplecioną korzeniam i perzu we wszystkich swych cząstkach, 
jak to bywa bardzo często w gruntach o rn ych .—  Naprózno więc



-  56  —

kuszonoby się podobn y  g ru n t  wyczyścić zupe łn ie  sp oso bam i o szczę-  
dnem i,  p rzys tępn em i dla rolnictwa, jeśli  tylko te sposoby  mają się 
zasadzać na  wyzbieraniu  dokładnein  wszystkich korzen i perzu  w  zu ­
pełności .  Trzeba przeto  przedsiew ziąść  inną  d rog ę  do zam ia ru ;  a 
ta, k tó ra  daleko łatwiejszy m a przystęp ,  zależy na zniszczeniu  perzu 
w tym sam ym  gruncie , w którym się on zna jd u je ;  takim sposobem  
osiągnie  się jeszcze te n  ważny pożytek, że ziemia zostanie zb o g a -  
coną  szczątkami p rzegn iłych  wszystkich k o r z o n k ó w ; a w wielu r a ­
zach, umierzw ienie  o trzym ane z rozk ładu  n iezm iernej ich ilości je s t  
tak  znakomite, iż wystarczy łoby  na zap łacen ie  z lichwą wszystkich 
kosz tów  podję tych  na  zniszczenie perzu. Nie szczędzimy częs tokroć  
licznych sta rań  dla zasiania ziemi p łodem , przeznaczonym  na  przy- 
o ran ie  jako naw óz ;  i w wielu p rzypadkach  pośw ięcam y na to zbiór 
je d n o ro c z n y ;  lecz m niem am , że żaden  zbiór p rzyorany  z ie lono ,  nie 
dostarczy  roli większej ilości szczątków rozkładow ych roślinnych 
n ad  tę, jaką w niej zostawi perz  z n i s zc zo n y ; a zwłaszcza tam, gdzie, 
ja k  się to często bardzo napotyka, cała warstw a upraw na je s t  w skróś 
jak  p rzep lec iona je g o  korzeniami, iż po orce, w skibach p rze w ró co ­
nych pługiem , w idać więcej perzu  niż ziemi. P o d o b n a  rola, zawie­
ra is to tn ie  skarb, k tóry  po trzeba tylko um ieć spożytkować.#

»Zniszczenie zu p e łn e  pe rzu  w  roli, najbardziej zapaskudzonej ,  
op iera  się na tej je d n e j  zasadzie » że  perz  n ie m oże się ostać i n i ­
knie n iezaw odnie w  ziem i dobrze spulchnionej 1), oraz gdy się ją  u trz y ­
m uje pulchna ciągle p rzez dwa lub trzy  m iesiące najsuchszej pory  
roku. Dla dopięcia tego  celu, trzeba s ta rać  się o spu lchnien ie  z ie ­
mi jak  m ożna  najwcześniej z wiosny, do  czego orka j e s i e n n a , lub 
jeśli się zdarzy z im o w a,  je s t  bardzo użyteczną w tak ich  rolach gli­
niastych , k tó re  przez sku tek  m rozów  dobrze  skruszeją . Na ich dzia­
ła n ie  zostawia się ziemię, w bry łach  t a k ,  jak  ją  p łu g  p rze w ró c i ł ,  i 
p oprzes ta je  się na  dan iu  włóczki, dopie ro  tuż przed  d rugą  o rką  w 
m arcu  lub kw ietniu  2) p rzypadającą, jak  skoro  ziemia dość  g łę b o -

') W dostatecznej g łębokośc i. P r* . tl.
2) przypom inam y, ze tu m ow a o klim acie w cześniejszym  cokolw iek niż u 

nas. P. t. *
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k o  o s i ą k n i e ;  a le  z a w sz e  w p r z ó d  n im  b ę d z ie  m ia ła  czas  u le ż e ć  s ię  
i u g n i e ś ć : w  ta k im  ra z ie  b o w ie m  p rz y c h o d z i ło b y  z d a le ko  w ię k sz y m  
m o z o łe m  s p u l c h n i ć  z ie m ię  po  tej  d ru g ie j  o r c e .  U sk u te c z n iw sz y  ją  
zo s ta w ia  s ię  z n ó w  ro lę  b e z  w ł ó c z k i , bo  m a ją c  n a  c e lu  w y s u s z e n ie  
z iem i o ile m o ż n a , n a le ż y  s t a r a n n ie  u n ik a ć  b r o n o w a n ia ,  k tó r e  w p ły ­
n ę ło b y  s i ln ie  n a  z a t r z y m y w a n ie  w niej  w i lg o c i ,  i dla  t eg o  to d o ­
p i e r o  tuż  p r z e d  k a ż d ą  o r k ą , n a leży  d a ć  o s t r ą  w łó c z k ę  *), p o  k t ó ­
re j  id ą c a  o r k a  d a le k o  s k u te c z n ie j s z ą  b ę d z ie  na  sp u lc h n ie n ie .  S ł o ­
w e m  , w  o d s t ę p a c h  m ię d z y  o rk a m i  n ie  u ż y w a ć  (p rócz  w s k a z a n e g o  
razu)  an i  b r o n y  ani w a łka ,  an i  ż a d n e g o  i n n e g o  na rz ę dz ia :  bo  s k i ­
b y  p o w in n y  p o z o s ta ć  n a je ż o n e  k ra w ę d z ia m i  t a k , jak  je  p ł u g  p o z o ­
s t a w i ł . »

• T rz e c ia  o rk a ,  z aw sze  p o p i z e d z o n a  p rz e z  w ł ó c z k ę ,  m o ż e  być  
d a n ą  w k w ie tn iu  lub  m a ju  2) ;  j e s t  b a rd z o  w a żn ą  r zeczą  p o c h w y c ić  
d la  k a żde j  o rk i  chw ilę  n a jp r z y ja ź n ie j s z ą , to j e s t  n ie  c z e k a ć  n ig d y  aż 
s ię  z iem ia  u b i j e ,  i o b r a ć  czas, w  k tó ry m  d o b r z e  ju ż  o s ią k ła :  a lb o ­
w ie m  p o w o d z e n ie  ro b o ty  zależy szc z e g ó ln ie j  od s t a r a n n o ś c i  zacho  
w a n e j  w  o w y c h  d w ó c h  o k o l i c z n o ś c ia c h .«

» W  m a ju  lub  c z e r w c u ,  j e s t  j e s z c z e  czas  d o  n a m y s łu  w z g lę ­
d e m  z o s ta w ie n ia  tej  z iem : u g o r e m  , a lbo  z a s a d z e n ia  je j  z i e m n ia k a ­
m i ,  b u ra k a m i  p r z c s a d z a n e m i  itp. G dyby  w io sn a  była  w i l g o tn a ,  i 
g d y b y  ro la  n ie  z o s ta ła  j e s z c z e  d o s k o n a l e  s p u lc h n io n ą ,  b ę d z ie  d a le k o  
p e w n ie j  z a t r z y m a ć  dalej  u g ó r , p r z e z n a c z a ją c  go  p o d  z a s ie w  bądź  
r z e p a k u  z iw o w e g o ,  b ą d ź  in n e j  jak ie j  o z im in y ;  a w ta k im  raz ie  w y ­
p a d n ie  d a ć  p rz e z  la to  d w i e ,  a n a w e t  t rzy  orki,  p o p r z e d z o n e  w ł ó c z ­
ką  z o s l r o ż n o ś c ia m i  ju ż  w s k a z a n e m i .

J e ż e l i  p i e r w s z e  o rk i  w zru sz y ły  z ie m ię  d o s t a t e c z n i e , i gdy  się  
s p o s t r z e g a , ze  p e r z  j e s t  ju z  b a rd z o  s c h o rz a ły ,  m o ż n a  b ez  o b a w y  
sa d z ić  w nie j  z ie m n ia k i  p o d c z a s  m a j a ,  d a ją c  t rzec ią  o r k ę ,  a lbo  p o ­
s a d z ić  w n ią  b u ra k i  w c z e r w c u  itp. Jeśli  n a s t ę p n i e  n ie  z a n ie d b a m y  
c zę s te j  u p r a w y  g r a c ą  k o n n ą  m ię d z y  l in iami roś l in  , p e rz  z o s ta n ie  r ó -

’) Może naw et w  n iek tó rych  ziem iach po takiej w łóczce lub p rze d  nią 
w ypadnie użyć zęba tego  wałka (kroskita). P. t,

*) U nas zejść  m oże na maj lub czerw iec. P. t.
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w n ie  z n i s z c z o n y ;  a n a d e w s z y s tk o  p r z y  u p r a w ie  z ie m n ia k ó w ,  z p o ­
w o d u  s i ln e g o  o k o p y w a n i a , ja k ie  im d a ć  m o ż n a  z w y k ły m  do  te g o  
p lu ż k i e m  o d w ó c h  o d k ła d n ic a c h .

W  z ie m ia c h  z w a n y c h  p o w s z e c h n ie  (we F ran c y i)  b ia łe m i  ł ) 
i i n n y c h , g dz ie  m ro z y  n ie  w y w ie ra ją  ż a d n e g o  w p ły w u  n a  ich s p u l ­
c h n i e n i e ,  p o s t ę p o w a n ie  b ę d z ie  p o d o b n e ;  w y jąw szy ,  że n ie  d a  im 
s ię  o rk i  j e s i e n n e j , k tó ra  s p u lc h n ie n iu  z iem i te g o  r o d z a ju  w ięce j  
s z k o d z i  n iż  p o m a g a .  Tu ta j ,  r ó w n ie  ja k  w z ie m ia c h  le k k ic h  i p i a ­
s k o w y c h ,  k tó r e  s ię  s p u lc h n ia ją  b a rd z o  ła tw o ,  m o ż n a  z aw sze  u n ik n ą ć  
u g o r u ,  a z b ió r  z ie m n ia k ó w  s t a r a n n i e  u p r a w ia n y c h  p o w in ie n  p e rz  
w y k o r z e n ić  n a jm n ie j  w 5  lat d o  Ceiu ,  p o n ie w a ż  te  ty lko  lata w y łą ­
c z a m  , w  k tó ry c h  d e sz cz e  p a n u ją  be z  p r z e rw y  p o d c z a s  w io sn y  i la ­
t a ;  a n a w e t  i w tym  w y p a d k u ,  jeśli  z o s ta n ie  c o ś  p e r z u  po  z b io r a c h > 
k tó r e  d o p ie r o  w s p o m n i a ł e m ,  b ę d z ie  o n  w  tak  m a łe j  i l o ś c i ,  iż n ie  
z a sz k o d z i  w c a le  zb io ro w i  zboża  j a k i  n a s t ą p i ; a zn iszczy  s ię  g o  z u ­
p e ł n i e  z n ó w  u p r a w ą  ro ś l in  o k o p o w y c h , k t ó r a  p o w in n a  tu  z aw sze  
n a s tą p ić  p o  tern  zbożu .*

• W id z im y ,  iż w tern w s z y s tk ie m  żą d a m  ty lko  o rk i  i w łóczk i  
d la  z u p e ł n e g o  z n is z c z e n ia  ro ś l iny  s z k o d l iw e j ,  k tó ra  o d d a w n a  z a p a ­
s k u d z a  z ie m ię  tak że  o r a n a  i w łó c z o n a  c o r o c z n i e , a n a w e t  co  t rzeci  
r o k  z o s ta w ia n ą  u g o r e m .  Ale bo  n ie d o s y ć  j e s t  o ra ć  i w łó c zy ć  dla 
w y tę p ie n ia  p e rz u ,  n i e d o s y ć  j e s t  n a w e t  o r a ć  i w łó c z y ć  w i e l e , gdyż 
ro ln ik  s t a r a n n y  p o z b ę d z ie  s ię  go w tym  s a m y m  ł a n i e  t r z e m a  o r k a ­
m i , gdz ie  in n y  d a łb y  m o ż e  cz te ry ,  i zo s ta w i ł  go  r ó w n ie  z a p e r z o n y m  
j a k  b y ł  w p rz ó d y .  W y s ta r c z y  m u  na  to  j e d n o  n ie d b a ls tw o ,  n p .  po 
d r u g ie j  o r c e  d o z w o l ić  z iem i  s t w a r d n i e ć ,  u b ić  s i ę ,  a p e rz o w i  o p a ­
n o w a ć  ja  z n o w u  r o z r a s ta ja c e m i  k o r z e n i a m i ;  w te d y  sk u te k  d w ó c h  
p ie r w s z y c h  o r e k  j e s t  s t r a c o n y .  W i d z ą c ,  że p e r z  p uszc z a  l is tk i  na  
p o w ie r z c h n i  z i e m i ,  m o ż n a  b y ć  p e w n y m ,  że  w e w n ą t r z  jej r ó w n ie ż  
p u s z c z a  sw o je  k o r z e n i e ;  o !  w te d y  sp ra w a  j e s t  n a g ł a ;  jeśli  z a n i e d ­
b a m y  k o rz y s ta ć  z j e d n e g o  ty g o d n ia  p o g o d y ,  n a s tą p ią  m o ż e  p o te m  
s ło ty ,  k tó r e  z m u s z ą  do  o p ó ź n ie n ia  je sz c z e  o r k i ;  a s k o r o  p o te m  do

') Z pow odu  ich pop iela to  b ia ław ego  ko loru , jak i n iek tó re  przedstaw iają , 
gdy po  upraw ien iu , ich w ierzchna skorupa  w yschnie . P. t.
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n ie j  n a r e s z c ie  p rz y jdz ie m y ,  ju ż  w le d y  p e rz  s ię  w z m o c n i ,  i o db i je  
w s z y s tk o  co  s t r a c i ł  p rz ez  u p r a w y  p o p r z e d n ie .  Nie tyle p rz e to  ich  
l iczba p rzyczyn ia  s ię  d o  zn isz c z e n ia  tej roś l iny ,  ile raczej s to s o w n o ś ć  
chwil i  o b r a n e j  d o  u s k u te c z n ie n ia  każd e j  u p r a w y . «

» P ra k ty k  b a d a w c z y  n ig d y  s ię  w t e m  n ie  p o m y l i ,  je ś l i  zna  ta k  
d o s ta t e c z n ie  s w ą  z i e m ię ,  a ż e b y  m ó g ł  n a p r z ó d  o c e n ić  s k u t e k  jak i  
s p ra w i  ka ż d a  o rk a  i każd a  w łó cz k a ,  w  p e w n y m  s ta n ie  roli  i p o d  
p e w n y m  w p ły w e m  pow ie trza .#

• P r z e z  o rk i ,  o k tó r y c h  tu ta j  m ó w ię ,  r o z u m ie m  te, c o  są  w y ­
k o n a n e  s t a r a n n ie ,  o sk ibach  waz-kich, r ó w n y c h ,  o ra z  za p o m o c ą  p ł u ­
g a  w y c in a j ą c e g o  i o d w r a c a j ą c e g o  j e d n o s ta jn ie  c a ł ą  s z e r o k o ś ć  skiby. 
P łu g a m i  zaś o le m ie s z a c h  w aż k ich ,  j a k i c h  w w ie lu  o k o l i c a c h  uży­
wają, i k tó r e  zo s ta w ia ją  z b o k u  w z d łu ż  k a ż d e g o  w y o r u  w azk i  g ra -  
n i a s to s łu p ,  czyli p r ę g ę  z iem i n ie tk n ię te j ,  a ty lko p o k ry te j  p rz e z  tę  
j a k ą  n a rz ę d z ie  n a d n i o s ł o , zn isz c z e n ie  p e rz u  j e s t  n i e p o d o b n e m :  k o ­
rz e n ie  b o w ie m ,  k t ó r e  p r z e n ik a  ją  ow ą  c zą s tk ę  z iem i p łu g i e m  n i e t k n i ę ­
tej, p r ę d k o  p u sz c z ą  n o w e  k o rz o n k i  w ro lę  w z r u s z o n ą  s ą s i e d n i ą ,  a 
p e r z  zd a je  s ię  w te d y  ty lko  m ie ć  p o w o d z e n ie  szczę ś l iw sz e ,  g d y  z n a ­
laz łszy  w  tw a rd e j  z iem i p u n k t  o p a rc ia ,  m o ż e  s ię  ro z p o ś c ie r a ć  w z ie ­
mi św ie ż o  w z ru sz o n e j .  Dla te g o  t e ż  t o ,  k a ż d a  o rk a  o d b y ta  n i e d o ł ę ­
ż n y m  p łu g ie m ,  z a m ia s t  s z k o d z ić  p e r z o w i ,  zd a je  s ię  b y ć  u p r a w ą  n a  
j e g o  k o r z y ś ć ;  t r z e b a  w ięc ,  aż e b y  p łu g  w z r u s z y ł  z u p e łn ie  i p r z e w r ó ­
ci ł  za k a ż d ą  rażą  w s z y s tk ą  z ie m ię  do j e d n a k ie j  g łę b o k o śc i ,  i to c a ­
ł ą  g r u b o ś ć  w a rs tw y ,  j a k ą  m o g ą  z a jm o w a ć  k o r z e n ie  p e r z u  , co  n ie  
p r z e c h o d z i  p r a w ie  n ig d y  S c iu  do  6 c iu  cali. L e c z  n a j l e p s z y m  p ł u g i e m  
n ie  o s ią g n ie  s ię  ce lu ,  ty lko  za p o m o c ą  o rk i  s t a r a n n e j  i j e d n o s t a j ­
ne j  : jeś l i  b o w ie m  ro b im y  s k ib ę  s z e r s z ą  niż  ta  ja k ą  le m ie s z  z a k ro ić  
m oże ,  p o z o s ta n ie  ta k ż e  p r ę g a  z iem i n i e t k n i ę t e j ;  a jeś l i  b ę d ą  m ie j ­
sca  o m in ię te ,  czyli g d y  s ię  p o z o s ta w ia  ca lizn y , j a k  to zaw'sze by w a
przy  o r c e  n i e r ó w n e j , w te d y  z o b a c z y m y  w k r ó t c e  p e r z  z ie len iący  
w  m ie js c a c h  g dz ie  z iem ia  n ie  by ła  j e d n o s t a j n i e  w z ru sz o n ą .#

• Gdy z n ie g o  w y c z y sz c z o n o  ju ż  z u p e ł n i e  j a k ą ś  p r z e s t r z e ń  p o l a ,  
n a leż y  p r z e d s ię w z ią ć  o s t r o ż n o ś c i  d la  z a b e z p ie c z e n ia  jej o d  zarazy  
z k a w a łó w  p rz y le g ły c h .  I tak ,  zw yk le  ł a n e k  ja k iś  do ty k a  to d ró z y -
ny, to  m i e d z y ,  to  p ło tu ,  to  r o w u  itd. na  b r z e g u  n i e k tó ry c h  tych
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g r a n ic  z o s ta w ia  sio p a s  z ie m i  n ie u p ra w n c j ,  a lb o w ie m  bez  s z k o d z e ­
n ia  n p .  t rw a ło ś c i  r o w u  n ie  m o ż n a  p r o w a d z ić  p łu g a  aż do  sa m e j  
k r a w ę d z i ,  lecz  t rz e b a  p rzy  nie j  z o s ta w ić  p rz y n a jm n ie j  p ó ł to ry  s to p y  
s z e ro k o śc i .  W e  w s z y s tk ic h  ta k ich  c z ą s tk a c h  m ie sz c zą  s ię  s z k ó łk i  
p e r z u ,  z k tó r y c h  szy bk o  za jm ą  ł a n  i w w ie lu  o k o l ic z n o śc ia c h  dw a  
a lb o  t rzy  m ie s ią c e  w y s ta rc z ą  im, aby  go, c h o ć  n a jz u p e łn ie j  w y c z y ­
szczo ny ,  o to cz y ć  sw o ją  z a p a s k u d z o n ą  k ra jk ą ,  w ięce j  niż  n a  o  s to p y  
s z e ro k ą .  T a m  to w ła ś n ie  m o ż n a  w idz ie ć  ja k ą  za d z iw ia ją cą  s i łę  r o z ­
r o s tu  p e rz  rozw ija ,  gdy , j a k  to wyżej p o w ie d z ia łe m ,  m a ją c  o p a r t ą  
o d n o g ę  w  z iem i  tw a rd e j  d o b r z e  zbitej,  m o ż e  ro z p o ś c ie r a ć  s w o je  k o ­
r z e n ie ,  a lbo  racze j  s w o je  g a łę z ie  p o d z i e m n e ,  w roli b o g a te j  i d o ­
b r z e  s p u l c h n i o n e j# .

i W  w ie lu  p r z y p a d k a c h ,  po lo  są s ia d a  s p ra w i  t e n  s a m  s k u te k  
co  ok ra jk i  n a j le p ie j  z a p a s k u d z o n e .  Ł a tw o  j e s t  z a b e z p ie cz y ć  s ię  od  
tej  zarazy, a le  p o t r z e b a  tu  u w a g i  c iąg łe j  i p i lne j .  Za k a ż d y m  r a ­
z e m  z a o r a n ia  ł a n u  t r z e b a  go  w  k o ło  o b o ra ć ,  w yc in a ją c  b r u z d ę  g ł ę ­
b o k ą  p łu g i e m ,  i tak  ab y  o d rz u c i ł  z a ra z e m  z ie m ię  n a  t e n ż e  na sz  
ła n ,  w  s p o s ó b  p rz e s z k o d z e n ia  m u  s ty c z n o śc i  z k o r z e n ia m i  p e rz u .  
T a  b r u z d a  czyli w y o r ,  sk o ro  o k o l ic z n o śc i  w y m a g a ją ,  pow ńnna  być  
c z y sz c z o n a  ł o p a t ą  d la  u t r z y m a n ia  c iąg łe j  p ró żn i .  J eże l i  zaś  p rz y  
t e m  s to c z e n iu  ł a n u  w y o r e m ,  sp o s t r z e ż e m y ,  iż w sk ib ie ,  na  n ie  o d w a ­
lo n e j ,  z n a jd u je  s ię  ju ż  c o śk o lw ie k  p e rzu ,  n ie  t r z e b a  s i ę  o c ią g a ć  
z w y s k u b a n ie m  go  r ę k ą  za p o m o c ą  m a łe g o  d w u z ę b n e g o  h aka ,  ') 
c o  n ie  w ie le  w y m a g a ć  b ę d z ie  p ra c y ,  ch o ć b y  n a w e t  k o ło  w ie lk ie g o  
ł a n u .  Jeże l i  m u  zaś p ozw o l i l i śm y  ju ż  o p a s a ć  k ra jk ą  p e r z o w ą ,  na 
k i lka  i k i lk a n aśc ie  s t ó p  s z e ro k ą ,  k tó r ą  k o s z to w n ie b y  w y p a d ło  czy­
ś c ić  r ę k ą ,  w te d y  p o t r z e b a  b ę d z ie  z ro b ić  z tej s z e ro k o śc i  j e d e n  s k ł a ­
dzik, i o s o b n o  go  le czy ć  s p o s o b a m i  n a  w y g u b ie n ie  p e r z u  w s k a z a n e m i  

« O so b y  n i e m a ją c e  do  z w a lc z e n ia  n ie p rz y ja c ie la ,  p rz e c iw  k t ó r e ­
m u  u s i ło w a łe m  tu ta j  d o s ta rc z y ć  b r o n i  r o ln ik o m ,  z n a jd ą  n ie z a w o d n ie  
n in ie j s z y  a r ty k u ł  im p o ś w ię c o n y  d łu g im  i n a d  m ia r ę  n u d n y m ; a le  
s ą d z ę  że  n ie  m a m  p o t r z e b y  ż ą d a ć  za n ie g o  p r z e b a c z e n ia  o d  tych

') P odo b n eg o  jak  do zrzucania gno ju  z fury, tytko z k ró tszym  trz o n ­

kiem . P . t.
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k t ó r z y  u p r a w i a j ą  ro l e  z a p a s k u d z o n e  p e r z e m ,  —  d l a  n i c h  to  j e d y n i e  
m i a ł e m  c h ę ć  p i s an i a .  M o ż n a  b y ć  p e w n y m ,  ż e  s p o s o b a m i  j a k i e  w s k a ­
z a ł e m ,  p o s t r a d a  s i ę  p r ę d k o  i z u p e ł n i e  t e n  za r a ź l i w y  t r ą d  p ó l  o r n y c h  
n i e  b e z  s t a r a ń  w p r a w d z i e  i p i l ne j  u w a g i ,  a l e  b e z  z n a c z n y c h  
n a k ł a d ó w . »

Na  t e in  k o ń c z y  D o m b a s l e  s w o j e  r a d y  co  d o  w y t ę p i e n i a  p e r z u .  
Z n a j d u j e m y  w  n i c h  o d p o w i e d ź  n a  p i e r w s z ą  c z ę ś ć  p y t a n i a  p o d  lit. 
a p o ł o ż o n e g o  ; a l u b o  t a o d p o w i e d ź  b y ł a  s k r e ś l o n ą  p o d  w p ł y w e m  
k l i m a t u  L o t a r y n g i i ,  j e d n a k ż e  z o s t a w i a  o b s z e r n e  p o l e  m y ś l ą c e m u  r o l ­
n i k o w i  d o  k o r z y s t a n i a  z n i e j ,  z e  z m i a n a m i  s t o s o w n e m i  d o  r ó ż n y c h  
m i e j s c o w y c h  o k o l i c z n o ś c i  p o d  n a s z y m  k l i m a t e m .

C o  s i ę  za ś  t y c z y  d r u g i e j  c z ę ś c i  t e g o  p y t a n i a ,  t o  j .est  hakówki 
czyl i  o r k i  p o p r z e c z n e j  d o  p o p r z e d n i e j ,  m o ź n a b y  p o w i e d z i e ć ,  że  j a k ­
k o l w i e k  p r z y c z y n i a  s i ę  o n a  d o  s p u l c h n i e n i a  z i e m i  i p o w i ę k s z a  s k u ­
t e c z n o ś ć  b r o n y ,  j e d n a k ż e  n i e k i e d y  m o ż e  b y ć  w i ę c e j  s z k o d l i w ą  n i ż  
p o m o c n ą  t e m u ,  k t o b y  g r u n t  z a p e r z o n y  p r z e d s i ę w z i ą ł  o c z y ś c i ć ,  n i e  
w  s p o s ó b  p o d a n y  p r z e z  D o m b a s l a ,  a l e  p r z e z  w y g a r n i e n i e ,  w y z b i e r a n i e :  
p o p r z e c z n ą  b o w i e m  o r k ą ,  z w ł a s z c z a  o d l e g l e  p o  p i e r w s z e j  n a s t ę p u j ą ­
c ą ,  z n a c z n a  c z ę ś ć  p e r z u  n i e j a k o  w  k i e r u n k u  u l e ż a ł y c h  s k i b  r o z c i ą ­
g n i ę t a ,  b ę d z i e  p o p r z e c i n a n ą  w  p o p r z e k  n a  k a w a ł k i ,  c o  p o w i ę k s z y  
l i c z b ę  n i e p r z y j a c i e l a ,  k t ó r y  t e rn  t r u d n i e j s z y  b ę d z i e  d o  w y d o b y c i a  
b r o n ą  n a  w i e r z c h ,  ż e  p r z y k r ę c o n y ,  ł a t w i e j  s i ę  m i ę d z y  j e j  z ę b a m i  
p r z e ś l i ż n i e  p o c i ą g n i ę t y  c i ę ż a r e m  z i e m i  i w  n ie j  z o s t a n i e .

C o  d o  p y t a n i a  p o d  lit b, d o t y c z ą c e g o  s k u t e c z n o ś c i  b r o n  z z ę ­
b a m i  z a k r z y w i o n e m i ; n i e  s ą  n a m  z n a n e  w  t y m  w z g l ę d z i e  d o ś w i a d ­
c z e n i a  p o r ó w n a w c z e ,  m n i e m a m  j e d n a k ż e ,  iż d a j ą c  d o  p o z n a n i a  o s i ą -  
g n i o n y  s k u t e k ,  n i e  o d  r z e c z y  b y ł o b y  s k r e ś l i ć  b u d o w ę  b r o n y ,  a p r z y ­
n a j m n i e j  p o m i a r y  b r o n i a k ó w ’, i c h  w z a j e m n e j  o d l e g ł o ś c i ,  t u d z i e ż  
p r o m i e n i a  i ch  ł u k o w a t o ś c i ,  o r a z  s t o p n i a  p o c h y ł o ś c i  j e j  d o  m n i e m a ­
n e j  c i ę c i wy ,  d o  p o b r o n k a :  a l b o w i e m  t e  o k o l i c z n o ś c i  m a j ą  g ł ó w n y  
w p ł y w  n a  w i ę c e j  l u b  m n i e j  d o k ł a d n e  w y d o b y w a n i e  p e r z u  n a  p o ­
w i e r z c h n i ą  rol i .

C o  d o  z a p y t a n i a  p o d  c, r a d y  D o m b a s l a  o d p o w i a d a j ą  n a  n i e  w  
c z ę ś c i ,  w s k a z u j ą c  w a r u n k i ,  p o d  j a k i e m i  r o ś l i n y  o k o p o w e  n i e  p r z e ­
s z k a d z a j ą  d a l s z e m u  p r o w a d z e n i u  w y n i s z c z e n i a  p e r z u  p r z y  k o r z y s t a -



n i a  ł ą c z n i e  z u p r a w y  z i e mi .  Czy l i by  za ś  i n n e  z a s i e w a n e  r o ś l i n y  
m i a ł y  w p ł y w  t a k i , i ż i ch  p r z y t o m n o ś ć  w  g r u n c i e  z a b i j a ł a b y  p e r z ,  o 
t e i n  w s p o m n i e n i  w y ż e j  a g r o n o m o w i e  m i l c z ą ; p r a k t y k a  w s z a k ż e  w i e l u  
n a s z y c h  r o l n i k ó w  p o d a j e ,  że  p o  z b i o r z e  t a t a r k i  p e r z  z n i k a :  czyl i  za ś  
z n i k a  z u p e ł n i e  n a  z a w s z e ,  cz y  n a  p e w i e n  c z as  i j a k  d ł u g i ?  ez y  p o ­
w r ó c i ł  p r z e z  z a r a z ę  z s ą s i e d n i e g o  po l a ,  l u b  z p o z o s t a w i o n e g o  z a r o ­
d u  ? t u d z i e ż  czy  w e  w s z y s t k i c h  z i e m i a c h  i r o d z a j a c h  p ł o d o z m i a n ó w ,  
l u b  t y l k o  p e w n y c h  i j a k i c h ,  z n i k a n i e  p e r z u  p o  t a t a r c e  o b j a w i a  s i ę?  
n i e  w i e m  o i le z d o b y t o  j u ż  u  n a s  w  t y c h  w ą t p l i w o ś c i a c h  n i e z a w o d n e  
p r z e k o n a n i e .

S ą  c h w a s t y ,  k t ó r e  z d a j ą  s i ę  s y m p a t y z o w a ć  z p e w n y m  z a s i e ­
w e m  i j e m u  j a k b y  j e g o  s a t e l l i t y  t o w a r z y s z y ć ,  a k u  i n n e m u  m i e ć  a n -  
t y p a t y ą ,  i t ak  n p .  b ł a w a t e k  m a  u p o d o b a n i e  p r z y s t r a j a ć  ż y t o ;  m ą c z e k  
p o l n y  p s z e n i c ę  w i ę c e j  n i ż  i n n e ;  s k a b i o z a  zaś  s t r o i  j ę c z m i e ń  i o w i e s ;  
n a s z  p e r z  t a k ż e  m a  u p o d o b a n i e  w p r o w a d z a ć  s i ę  o b o k  r z e d n i e j ą c e j  
w  t r z e c i m  r o k u  k o n i c z y n y ;  b y ł o b y  p r z e t o  r z e c z ą  b a r d z o  p o ż ą d a n ą  
z b a d a ć  d o k ł a d n i e  u s p o s o b i e n i e  j e d n e j  z n a s z y c h  ro ś l i n  u p r a w n y c h ,  
i r ó ż n e  w a r u n k i  t e g o  u s p o s o b i e n i a ,  m a j ą c e g o  p o k o n a ć  na  z a w s z e  
s w e m  k r ó t k i c m  ż y c i e m ,  d ł u g o t r w a ł ą  s i ł ę  ż y w o t n ą  p e r z u  k r z e w i ą c e  
g o  s i ę  o b o k ;  a  w t e d y ,  w  r o z w i ą z a n i u  p y t a n i a  p o d  lit. d, d a n e  b ę ­
d z i e  t ej  r o ś l i n i e  p i e r w s z e ń s t w o ,  n a d  s p o s o b e m  n i s z c z e n i a  go  p r z e z  
o b r a b i a n i e  u g o r o w e .

J e ż e l i  j e s t e ś m y  n a  d r o d z e  z n a l e z i e n i a  t ej  r o ś l i n y  w  t a t a r c e , a 
z r o b i o n e  j u ż  n a  n ie j  s p o s t r z e ż e n i a  ■ s ą  n a s z e m i  c z y s t o  k r a j o w e m i ,  
p r z e t o  t e r n  b a r d z i e j  n a l e ż y  n a m  s p i e s z y ć  z z e b r a n i e m  r e s z t y  d o ś w i a d ­
c z e ń ,  p o t r z e b n y c h  d o  z u p e ł n e g o  r o z w i ą z a n i a  i w y c z e r p a n i a  p r z e d ­
m i o t u  , a b y  n i c t y l k o  p o c z ą t e k ,  l ec z  i k o n i e c  c a ł o ś c i  b y ł  n a s z ą  w ł a ­
s n o ś c i ą .



ODPOW IEDZI NA PYTANIE:

»Podług §.  5 2  prawa leśnego z dnia 3  grudnia \ 8 5 2  r. ma
• być dodana administracyi leśnej odpowiedna liczba indywiduów do- 
»zorujących. Czy, i o ile temu wymaganiu prawa, odpowiadają u
• nas ludzie, dotychczas ze stanu włościan do tej służby wybierani?  
»czy wreszcie i pod jakiemi zastrzeżeniami zatrzymanie ich dalsze w
• służbie byłoby dla lasów pożyteczne ?*

I.
J e ż e l i  p o d  w y r a z a m i :  n e  stanu włościom  r o z u m i e ć  b ę d z i e m y  

d a w n i e j s z y c h  p o d d a n y c h  , k t ó r z y  z w y k l e  p o d  n a z w i s k i e m  gajowych l u b  
pobereżników w  l e s i e  u s ł u g i  d l a  d w o r u  p e ł n i l i ;  m o j e m  z d a n i e m ,  t a ­
k o w i  l u d z i e  n i e  m o g ą  d o b r z e  w y p e ł n i a ć  o b o w i ą z k ó w  p o w o ł a n i a  s w e ­
g o  , b ę d ą c  s p o k r e w n i e n i  z a z w y c z a j  z c a ł ą  g r o m a d ą  w e  w s i ,  p r z y t e m  
n i e  m a j ą  w y o b r a ż e n i a  o w a r t o ś c i  s z c z e g ó l n e g o  d r z e w a ,  n i e  z a s t a n a w i a j ą  
s i ę  n a d  j e g o  p r z y s z ł o ś c i ą  i o b o j ę t n i e  p r z y p a t r u j ą  s i ę  s z k o d z i e  w  l e ­
s i e  w y r z ą d z o n e j .  W  p r z e s z ł y c h  b u r z l i w y c h  c z a s a c h  s a m i ,  w r a z  z w ł o ­
ś c i a n a m i ,  p r z y c z y n i a l i  s i ę  d o  p u s t o s z e n i a  l a s ó w,  k o r c z u j ą c  k a w a ł k i  z 
p o l e m  l u b  ł ą k ą  s w ą  g r a n i c z ą c e ,  w y c i n a j ą c  d r z e w o  n a  o p a ł  wyż e j  
p n i a ,  a b y  t a k o w y  u s y c h a ł , i p r z e z l o  p o l e  lu b  ł ą k a  r o z s z e r z a ł a  s i e ,  
s p o k o j n i e  p o z w a l a j ą c  w s p ó ł b r a c i o m  s w o i m  p u s t o s z y ć  l a s y ;  z l ą d  o -  
k a z a ł y  s i ę  w i e l k i e  s z k o d y  p o  l a s a c h ;  o w y n a d g r o d z e n i u  n i e  m ó g ł  
w ł a ś c i c i e l  an i  m y ś l e ć ,  g d y ż  z w y k l e  ci  l u d z i e  ż a d n e g o  m a j ą t k u  n i e  p o ­
s i ada l i .  W  l a s a c h  s t r z e ż o n y c h  p r z e z  l udz i  o b c y c h , n i e  z n a j d o w a l i ś m y  
t y l e  s z k o d y ,  p o n i e w a ż  i n t e r e s e m  i ch  b y ł o  z a p o b i e g a ć  s z k o d z i e ,  a b y  
p r z e z  t o  n i e  u t r a c i ć  s ł u ż b y ,  n a  c o  d o z o r c y  z w ł o ś c i a n ,  z u p e ł n i e  o b o ­
j ę t n i  , my ś l e l i  t y l ko  o u t r z y m a n i u  s w o i c h  p o s i a d ł o ś c i , o d o c h o d z e n i u  
s w o i c h  m n i e m a n y c h  p r a w .  Mog l iż  on i  z a j m o w a ć  s i ę  s i a n i e m  i s a -
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d z e n ic m  d r z e w e k ,  k ie d y  c a ły  sw ój c zas  p o św ię c a l i  g o s p o d a r s tw u  
w ł a s n e m u  ? P rz e c iw n ie  c z ło w ie k  obcy, n ie  m a  s t o s u n k ó w  z g r o m a d ą  i 
o b o ję tn y  j e s t  na u p r a w ę  g r u n t u ,  p o n ie w a ż  go  n ie  p o s i a d a ;  u m ie ją c  
c z y t a ć ,  p i s a ć  i r a c h o w a ć ,  ca ły  s ię  o d d a  s ł u ż b i e ,  i w ra z  z familią 
sw o ją  s t a ra ć  s ię  b ę d z ie  o r o z m n o ż e n i e  la só w  z a s ie w a n ie m  n a s io n ,  
s a d z e n ie m  d r z e w e k ,  i tym  p o d o b n e m i  s z tu c z n e m i  sp o so b a m i .

J e ż e l i  zaś jj. 5 2  c h c e  tu  r o z u m ie ć  d o z o r c ó w  la s o w y c h  , tak  
z w a n y c h  le śn iczy ch  , p rz e to  p o d p i s a n y  s k re ś la  n a s t ę p u ją c y  o b ra z  le ­
śn ic z e g o .

P o d  le śn ic z y m  ro z u m ie  s ię  c z ło w ie k a  do  s t rz e ż e n ia  la só w  
w s k a r b a c h  p r y w a tn y c h  u ż y w a n e g o ,  k tó ry  z w y k le  p o c h o d z i  z d ro b n e j  
sz lach ty ,  lu b  z m ie s z c z a n ;  u m ie  czy tać  i p isać  po  p o l s k u ,  c zasem  
p o  n ie m ie c k u ,  i m a  p o c z ą tk i  r a c h u n k ó w .  W  o g ó ln o ś c i ,  z m a ł e m i  w y ­
j ą t k a m i ,  ludz ie  c i ,  n ie  zn a ją  t e c h n ik i ,  s z tu k a  m ie rn ic z a  j e s t  im 
o b c ą ,  p o d z ie l ić  la su  na  s e k e y e  n ie  p o t r a f i ą ,  n ie  m a ją  w y o b ra ż e n ia  o 
g o s p o d a r s t w ie  l e ś n e m , n i e w i e d z ą  j a k  d rz e w a  p ie l ę g n o w a ć  i s t o s o ­
w n ie  z n ic h  u ż y tk o w a ć ,  a n a w e t  n ie  s ta ra ją  s ię  o w y k s z ta łc e n ie ,  u n i ­
k a jąc  to w a rz y s tw a  u c z o n y c h  n a d le śn ic z y c h ,  w n ie k tó r y c h  sk a r b a c h  
z n a jd u ją c y c h  się.

D alsze  z a t r z y m a n ie  w s łu ż b ie  le śn iczych ,  ludzi w  o g ó ln o ś c i  u -  
b o g i c h , z p o ż y tk ie m  dla la sów , m o g ło b y  n a s tą p ić  p o d  ty m  ty lk o  
w a r u n k i e m  , g d y b y  w  k a ż d y m  o b w o d z ie  p o w ie r z o n y  b y ł  w yższy  n a d ­
zó r  n a d  n i e m i , b i e g ły m  w  s w y m  z aw o d z ie  n a d le ś n ic z y m .  Ł a tw o  
da  s i ę  to  u s k u t e c z n i ć ,  s k o r o  w ła śc ic ie le  la s ó w  p o r o z u m ie ją  s ię  w 
ty m  w zg lędz ie  z u rz ę d a m i  k r a j o w e m i ,  sk a rb  j e d e n  z d r u g i m , i p o ­
w ie rzą  w yższy  n a d z ó r  la s ó w  z n a n y m  te c h n ik o m .  T y m  s p o s o b e m  
uczyn i  s ię  z a d o sy ć  ż ą d an iu  p r a w a , a k ra j  b ęd z ie  m ó g ł  sp o k o jn ie  
o c z e k iw a ć  c h w i l i ,  k ie d y  n a m  szko ła  le śn a  d o s ta r c z y  w ię k sze j  l icz­
by w y k sz ta łc o n y c h  le śn iczych .

J ó ze f M ie t k a , n a d le ś n ic z y  

U.
P rz y  rozw iązan iu  te g o  p y ta n ia  n a le ż a ło b y ,  co  d o w y r z e c z e n i a : 

czy tak z w a n y m  ga jo w y m , czy zaś in n y m  o s o b o m  w y k o n a n ie  s t ra ż y  
le śne j  m a  b y ć  p o w ie r z o n e ?  n a s t ę p u j ą c e  zw a ż y ć  o k o l i c z n o ś c i :



a. Koszt utrzymania, b. Rozległość lasu. c. Łatwiejsze lub t ru ­
dniejsze znalezienie ludzi zdatnych do straży leśnej.

Co do a. Koszt, jakiego osoba postanowiona do pilnowania 
lasu wymaga, stanowi w budżecie każdego właściciela ważną rubry­
kę. Utrzymanie gajowych włościan niewątpliwie mniej kosztuje 
niż utrzymanie podobnej liczby osób z klasy poświęcającej się tej 
służbie wyłącznie. Gajowy wieśniak zadowalnia się małą kwotą 
pieniężną, jeżeli mu się przytem wydzieli stosowny kawał ziemi 
w ordynaryi. Do mniejszych potrzeb od dzieciństwa przyzwyczajo­
ny, mniej on potrzebuje, w wolnym czasie sam uprawia swoje pole 
a żona i dzieci są mu w tem pomocą. Przeciwnie, gajowy z innych 
stanów rzadko kiedy jest w możności temu się oddawać, sam nie 
umie rąk dołożyć, a i krewni jego po największej części nie są do 
użycia do podobnych robót. Ztąd rości sobie taki sługa prawo do 
większego wynadgrodzenia pieniężnego. Jeżeli więc taki gajowy 
taką pobierać będzie p łacę co zwyczajny włościanin, i jeżeli ogra­
niczony będzie na utrzymanie z pola w ordynaryi mu daneg o ,  ła ­
two przewidzieć, źe do obrobienia swego pola wezwie pomocy są­
siadów, a nie będąc w stanie płacić robotnika tak drogo, jak tego po 
większej części teraz chłopi żądają, będzie się starał na koszt wła­
ściciela wynagrodzić ich, przyznając im niejakie dogodności w la­
sach. Z doświadczenia mogę zapewnić, i e  wszelkie usiłowania 
utrzymania w służbie podobnych ludzi jako gajowych nie udają się, 
Kiedy bowiem gajowy wieśniak pobierając 30  złr. m. k. płacy ro ­
cznej, wolne mieszkanie, opał i 4  morgi pola w ordynaryi, może wy­
żyć lubo nie w zbytkach , i rzadko kiedy zdarzyło się, ażeby któ­
ry z nich dobrowmlnie mi za służbę podz ięk ow ał; to ilekroć wzią­
łem na gajowego inną osobę, np. dymisyonowanego żołnierza, pro- 
fe syon is tę , pisarza prowentowego i t d . , nie długo to zwykle trwa­
ło : bo niebawem zaczął się żalić, iż niepodobna mu z płacy w yżyć ; 
i jeżeli opieszałość lub przeniewierstwo w służbie nie zaszły, po 
skończonym roku lub najwięcej po dwóch latach, sam prosił o 
uwolnienie od służby, składając się tem, że nie może na żaden spo­
sób z tego co mu przeznaczono wyżyć.

Możnaby zapewne z drugiej strony zarzucić, i e  g a jo w y  w ie-  
Rozpr. Tow. gosp. Ł 16. ®
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śniak z familijnych i przyjacielskich s to s u n k ó w  sk łonny  je s t  cierpieć 
lub taić p rzes tęps tw a  leśne, raz aby sw ym k rew ny m  i przyjaciołom 
nie szkodzić, pow tóre  aby nienaw iśc i  na siebie nie śc iąg n ą ć?  Atoli 
ten  za rzu t  je s t  małej wagi, bo gajowy z innego  s tanu  w kró tce  m o ­
że rów nież  w ejść  w bliższe s tosunk i  ze swymi sąsiadami co i g a ­
jo w y  wieśniak.

S koro  przy p os tano w ien iu  gajowych zachowa się ta ostrożność, 
aby nie przy jm ować gospodarzy  grun tow ych , ale tylko cha łupn ików  
czyli kom orn ików , to będz iem y m ieć  po największej części zda tnych  
ga jo w ych :  poniew aż im, którzy i bez tego z pracy  rąk żyją, wiele 
zależeć będzie  na t e m ,  aby mieli zapew n io ne  utrzymanie .

Zważywszy koszta u trzymania , zos tawienie nadal w naszym kraju 
gajowych ze s tanu  włośc ian  je s t  po łączone  z większą korzyścią.

Go do b. Rozległość lasu n ie je s t  bez w pływ u na  w ybór 
osób do straży leśnej przeznaczonych. Lasy małe, blisko wsi p o ­
łożone ,  m o gą  być ła tw o  s trzeżone  przez osoby  w e wsi osiadłe . 
Przy rozleg łych  zaś lasach w  każdym razie korzystniej  będz ie  dla 
dla o ch rony  ich, pob u d o w ać  na s to so w ny ch  m ie jscach  domki dla 
gajowych i wydzielić w  pobliżu kaw ał pola w ordynaryi.  Na ta­
kich  miejscach, k tó re  zwykle ode wsi są oddalone, żaden  inny g a ­
jow y  z taką ła tw ością  n ie  wyżyje, co we w s i , ze s tanu  w łośc ian  
wzięty, chyba gdyby tak był p ła tny, żeby p o trzebn e  rzeczy do 
życia m óg ł za g o tów kę  k u p o w a ć ;  coby w szakże spraw iło  w ydatek 
dla każdego  w łaścic iela lasu  bardzo  uciążliwy. Gajowy wieśniak 
k tóry  z p om oc ą  swoich d z i e c i , kaw ał sw ego pola  sam  uprawia, 
n ie  je s t  zm uszony  szukać  n ie raz  bardzo  daleko p ierw szych  potrzeb  
do życia, co p rzy  po największej części złem  g osp o d a rs tw ie  g a ­
jow ych  z innych stanów , zwykle się dzieje.

Tylko w tym  raz ie  byłoby dla w łaściciela lasu korzystniej 
przyjąć gajow ego n iewłościan ina ,  gdyby  po łożen ie  lasu tego  było 
rodzaju, iżby pozwalało tak iego  gajow ego pomieśc ić  na folwarku, na 
ordynary i  lub n a  sto le czeladnym , co bez wątpienia  kosz tow ałoby  
n ie rów nie  mniej To byłoby  s to so w n e  dla mnie jszych zwłaszcza 
właścicieli  lasu, gdzie gajowy w braku  o so b neg o  leśniczego m usi  
m ieć  w iększy w pływ  m ora lny  na mieszkańców .
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Co do c. M ie jsc o w e  s t o s u n k i  la só w  ga l icy jsk ich  z n a c z n ie  po= 
w ię k sz a ją  t r u d n o ś ć  u s t a n o w ie n ia  o so b n e j  s t ra ż y  le śn e j .  W  in n y c h  
p r o w in c y a c h  m o n a r c h i i  i w i n n y c h  k ra ja c h ,  u ż yw ają  p r a w ie  p o -  
p o w s z e c h n i e  d o  s t ra ż y  la só w  ludz i  k tó rz y  s ię  t e m u  z a w o d o w i  w y ­
łą c z n ie  o dd a ją .  S ą  to  z w y k le  w y u c z e n i  s trze lcy ,  b o  d a w n ie j  m y ś l iw -  
s tw o  śc iś le  b y ło  p o ł ą c z o n e  z l e ś n ic tw e m .  S z k o ły  s t r z e lc ó w  n ie  m a ­
m y  w k r a j u :  b o  r z a d k o  k to  u n a s  o b ie ra  dla  s ieb ie  tę  g a łę ź  z a ­
r o b k o w a n ia ;  n ie  m asz  też  n a w e t  nadz ie i  aby  k ie d y  p o w s ta ć  m ia ła  , 
j a k o  p rz e c iw n a  d u c h o w i  kra ju .  J u ż  sam  n ie d o s ta t e k  w y u c z o n y c h  
s t r z e lc ó w  w k ra ju  p o w ię k s z a  t r u d n o ś ć  o b s a d z e n ia  s łu ż b y  le ś n e j  in n e -  
m i  g a jo w y m i  n iże l i  d o tych czas .

P r z y  z n a n e j  z d o ln o ś c i  n a s z e g o  w ieśn iaka ,  k tó ry  c h o c iaż  g b u -  
ro w a ty  i p ro s ty ,  p r ę d k o  s ię  j e d n a k  do  o ko l ic z n o śc i  z a s to s o w a ć  
u m i e , n ie  t r u d n o  z n a le ść  m ięd z y  n ie m i  ludzi,  w k tó ry c h  z a m i ło w a n ie  
d o  la su  m o ż e  b y ć  o b u d z o n e ,  a z k tó r y c h  m o g ą  s ię  w k r ó tc e  u k sz ta łc ić  
b a rd z o  zda tn i  gajowi.  D łu g o le tn ie  d o św ia d c z e n ie  w  ro z m a i ty c h  p r o ­
w in c y a c h  t a k  po lsk ie j  ja k  i ru sk ie j  n a ro d o w o ś c i ,  p rz e k o n a ło  m ię  
d o s ta t e c z n ie ,  że  p rz y  n a le ż y ty m  k i e r u n k u  i z a c h ę c ie  n ie  m a s z  l e ­
p s z e g o  g a jo w e g o  n ad  n a s z e g o  w ie śn ia k a  : m o ż n a  go  b o w ie m  , p rz y  
j a k i e m k o lw i e k  o b u c z e n iu ,  s k u te c z n ie  u ż y ć  także  i d o  r o b ó t  t e c h n ic z ­
n y c h  i do  u p r a w y  l a s ó w ;  p rz e c iw n ie  zaś  n i e m a s z  g o r s z e g o  g a jo ­
w e g o  n a d  p r o f e s y o n i s tó w  i im p o d o b n y c h  ludzi,  ch oc iaż  p r a w ie  k a ­
ż d e m u  z n ic h  z da je  się, że  n ie ty lk o  b y ć  ga jo w y m , a le  n a w e t  s łu ż b ę  
le ś n ic z o w s k ą  p e łn i ć  są  zdoln i .

P r z e to  m n ie m a m ,  że ta k  dla  m n ie j s z y c h  k o s z tó w  u t r z y m a n ia ,  
ja k  i dla  ł a tw o ś c i  d o s ta n ia  lu dz i  do  s t raży  le śn e j ,  d o ty c h c z a s o w i  
g a jo w i  w Galieyi powunni być  i n a  dal z a t r z y m a n i ;  ro z u m ie  s ię  że  t a m ,  
g d z ie  g o s p o d a r s tw o  l e ś n e  p r o w a d z o n e  j e s t  ze  z n a jo m o ś c ią  rzeczy , 
k o rz y ś ć  b ę d z ie  w iększa ,  niż  g d y b y  ich c h c ia n o  in n e g o  s t a n u  lu d ź m i 
zas tąp ić .

S ły s z a łe m  n ie r a z  u t r z y m u j ą c y c h ,  że  ga jow i  z p r o f e s y i ,  j a k i e -  
m i są  w y u c z e n i  s t rze lcy  i le śn ic z o w ie ,  lep ie j  s t r z e g ą  w ię k sz y c h  p r z e ­
s t rz e n i ,  n iżeli  ga jo w i  z w ło śc ia n .  S ły s z a łe m  także  m ó w i ą c y c h , że j e ­
d e n  tak i  s t róż  le śny  za s tą p i  c z t e r e c h  g a jo w y c h  w ie śn ia k ó w .  P r z y p u ś c i ­
w szy  n a w e t ,  że p o je d y ń c z e  o soby ,  p rzez  s zc z e g ó ln ie j szą  g o r l i w o ś ć ,



—  68  —

odznaczyły  s ię  w tym  w z g lę d z ie , czego  atoli n ie  m ożna  pow iedzieć  
o o g ó le :  bo je d n a  osoba może d op ilnow ać  należycie takiej tylko
przes trzen i  l a s u ,  jaka jej fizycznym siłom o d p o w iad a ;  —  przy zbyt 
wielkiej rozległośc i  l a s u , należyte s trzeżen ie  iego będz ie  zawsze 
więcej niż wątpliwe.

Zresz tą  nasze  m ie jscow e s tosunk i  są tego  r o d z a ju , że przy 
roszczen iach ,  jakie sobie w łośc ianie  do lasów r o b i ą , i przy zbyt cz ę -  
s tem  w dzie ran iu  się do n ich  tak  mieszkających w po ś ro d k u  nich 
w ieśniaków , jak  i gran iczących  z n ie m i ,  po trzebu jem y  liczniejszej 
s to su n k o w o  straży leśnej niż g d z ie in d z ie j , a to tem  bardziej,  że p o ­
ję c ie  o w łasnośc i  j e s t  je szcze  do tego  s topnia  c iem ne  u większej 
części lu d n o ś c i , że wieśniak  kradzieży leśnej zwykle nie m a za p rz e ­
s tępstw o . Już sam a po trzeba  liczniejszej straży leśnej, je s t  dla w ła ­
ścicieli uciążliwą. Uciążliwość ta pow iększy łaby  się jeszcze  więcej ,  
gdyby przez u sun ien ie  do tychczasow ych  g a jo w y c h , okazała s ię p o ­
trzeba znacznej liczby gajowych z innych stanów , k tórych  dostać  nie 
tylko by łoby  t r u d n o ,  ale dla n a g ło śc i ,  podaw aliby oni w arunk i  s to ­
sunko w o  n iep ropo rey on a lne .

N aosta tek  przem aw ia  je szcze  i ta okoliczność za u trzym aniem  
dotychczasow ych  g a jo w y c h , że tylko przy pom ocy  ich m ożna  wiele 
małych ro bó t  w  lesie w y ko nać ,  jako t o : g rodzić  p ło ty  około  za­
pus tó w , sadzić żywe p ł o t e , okopyw ać i inne  d ro b n e  czynności w 
upraw ie  lasów, a n a w e t  p rze trzeb ian ie  zarośli, w ym aga jące  szczegó l­
niejszej baczności,  usku teczn iać .  Tych  ro b o t  n ie  chciałby się podjąć  ża­
den  inny gajowy, a p rze to  m us ia łoby  się n a jm ow ać o sobnych  ro b o tn i­
ków. P on iew aż s ta łych  ro bo tn ik ów  l e ś n y c h , którzyby, oprócz r ą ­
bania  drew, zajmowali się także pracam i le śn e m i ,  n iem asz praw ie  
nigdzie w naszym k r a j u ; w ięc  dla właścic iela lasu  je s t  to rzecz tern 
w ażn ie jsza ,  że w każdym czasie ma ludzi do takich r o b ó t ,  bez 
osobn ych  wydatków.

Co się zaś tyczy p y ta n ia :  azali za trzymanie do tychczasow ych  
gajow ych  nie sprzeciwia się p raw u  le ś n e m u ?  nie pod lega  w ątp l i­
w o śc i ,  że tam  gdzie chodzi o sam ą tylko o c h ro n ę  lasów, d o s ta te -  
cznem  będz ie  p os tanow ić  straż  w liczbie m ie jscow ym  s to sun kom  o d -  
p o w ie d n e j , bez w zględu  na t o , z jak iego  s tanu osoby  p ie rw ias tko -
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w o  p o c h o d z ą : n a  w sze lk i  b o w ie m  w y p a d e k  p r z y p u śc ić  na leży , że  
p rz e z  p rz y ję c ie  ś w ia d o m e g o  rz eczy  n a d z o rc y ,  d o p e ł n io n y  b ę d z ie  
§. 5 2  p r a w a  l e ś n e g o ,  a za tem  s t ra ż  l e ś n a  zna jdz ie  s w e g o  p r z e w o ­
dn ik a  ■ w o so b ie  n a d le ś n ic z e g o .

J e d n ą  je s z c z e  i to  n ie  m a łą  t r u d n o ś c i ą , co  do  za t rzy m a n ia  
d o ty c h c z a s o w y c h  g a jo w y c h ,  j e s t  t o ,  że  ci ludz ie  p o  n a jw ię k sz e j  c z ę ­
śc i  n ie  u m ie ją  czy tać  i p i s a ć ,  co  j e d n a k ż e  dla  d o n o s z e n i a  o k r a ­
dz ieży  i d la  s ą d o w e g o  d o c h o d z e n ia  tych  p r z e s tę p s tw ,  j e s t  r zeczą  
w ielk ie j  w agi .  W s z a k ż e  tę  n i e d o g o d n o ś ć  m o ż n a b y  p o w o li  u s u n ą ć  
ty m  s p o s o b e m ,  ażeby  s ię  sa m i  w łaśc ic ie le  c z y n n o śc ia m i  t e g o  r o d z a ­
ju  za jm ow ali .

P o w ta r z a m  w ię c  j e s z c z e  raz  m o je  z d a n i e ,  że  zw ażyw szy  m ie j ­
s c o w e  s to s u n k i ,  z a t r z y m a n ie  g a jo w y c h  w ie ś n ia k ó w  do s t r a ż y  le śne j  
w G a l i c y i ,  m o ż e  n a s t ą p ić  b e z  sz k o d y  dla lasów .

W ie l i c z k a ,  w  c z e r w c u ,  1 8 5 3  ro k u .

Albert Thieriot, 
c. k. r a d c a  l e śn y  i c z ło n e k  c. k. T o w a rz y s tw a  

g o s p o d a r .  g a l icy jsk iego .

I I I .

W  sk ła d z ie  d o k ła d n ie  u o r g a n iz o w a n e j  a d m in is t r a e y i  l e ś n e j ,  
ro z le g le j s z y c h  z w ła sz c z a  la sów  p o s t r z e g a m y ,  a racze j  p o s t r z e d z  p o ­
w in n i ś m y  n a s t ę p u j ą c e  w ł a d z e : w ład z ę ,  c e n t r a l n ą , k tó r ą  z w y k le  w ła ­
ś c ic ie l  la sów , lub  j e g o  p e ł n o m o c n y  z a s tę p c a  p ia s tu je  , w ła d z ę  d y -  
ryg u jąc ą ,  n a d z o ru ją c ą ,  k o n t r o lu ją c ą  i w ła d z ę  w y k o n a w c z ą  W  jak ie j  f o r ­
m ie ,  i p o d  jak ie rn i  po s ta c ia m i ,  w ła d z e  te w  d z ia ła n iu  s w o je m  na  z e w n ą t rz  
s ię  objaw ia ją ,  o ile c z ę s to  j e d n a  z d r u g ą  s ię  z lew a i zespa ja ,  i o ile c z ę s to  
p rz e z  m y ln o  i n i e s t o s o w n e  p r z y d z ie le n ie  c z y n n o ś c i , w ła d z e  te  za­
m ia s t  s ię  w s p i e r a ć  w  d z i a ł a n i u , k rzy żu ją  i ś c i e r a ją  s ię  ze s z k o d ą  w ła ­
ś c i c i e l a , i n a d w e r ę ż e n i e m  l a s u ?  p o m in ą ć  m u s z ę :  g d y ż  ro z b ió r  t e ­
go  o d w ió d łb y  m n ie  z a n a d to  od  w ła ś c iw e g o  p y t a n i a ;  z m ie rz a ją c  zaś 
w  o d p o w ie d z i  n a  t a k o w e ,  p r z y s tę p u ję  do  w ła d z y  w y k o n a w c z e j ,  k tó ­
r ą  to w ła d z ę  p ia s tu je  le śn iczy .  Do te j to  w y k o n a w c z e j , czyli m a -  
n ip u lą c e j  w ładzy ,  o d n ie ś ć  na leży  t r e ś ć  i o s n o w ę  $, 5 2 ,  j a k k o lw ie k
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p r a w o  n a z w ą  Forstverwaltungsperso?iale z d a j e  s i ę  o b e j m o w a ć  w i ę c e j  
w J a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  w y ż s z o ;  l e ś n i c z e g o  z a ś ,  o w e g o  r z e c z y ­
w i s t e g o  z a w i a d o w c ę  r e w i r o w e g o  n i b y  w y ł ą c z a ,  i p o d c i ą g a  p o d  d r u ­
g ą  k a t e g o r y ę ,  to  j e s t  u r z ę d n i k ó w  s t r a ż n i c z y c h .  N i e j a s n o ś ć  t a  p o ­
c h o d z i  z w y s ł o w i e n i a  w g .  5 2 .  « O s o b o m  u s t a n o w i o n y m  do zarządu 
lasami i t. d . —  L u b o  r o z l e g l e j s z e  l a s y  d ó b r  t w o r z ą  p e w n ą  i n t e ­
g r a l n ą  c a ł o ś ć ,  k t ó r e j  z a r z ą d  o g ó l n y  z o s t a w a ć  m o ż e  p o d  j e d n ą  
o s o b ą ;  t o ć  l a s y  te ,  j u ż  d la  s w e j  o b s z e r n o ś c i ,  p o ł o ż e n i a ,  j a k o  t e ż  w  c e ­
lu  d o k ł a d n i e j s z e g o  i s p r ę ż y s t s z e g o  z a g o s p o d a r o w a n i a ,  p o d z i e l o n e  b y ć  
p o w i n n y  n a  p o m n i e j s z e  o b r ę b y ,  r e w i r y ,  a n a d  k a ż d y m  t a k i m  r e w i r e m  
p o s t a n o w i o n y  c z ł o w i e k ,  k t ó r y b y  s z c z e g ó ł o w y  z a r z ą d  i z a w i a d y ­
w a n i e  p i a s t o w a ł ;  t y m  za ś ,  z d a n i e m  m o j e m ,  j e s t  l e ś n i c z y .— W  w ie lu  
te ż  n i e m i e c k i c h  k r a j a c h ,  p r z y  ś w i e ż o  z a s z łe j  r e o r g a n i z a c y i  l e ś n i c t w a ,  
l u b o  w  c a ł e m  u s y s t e m a t y z o w a n i u  s t a n ą ł  s z o r s t k i  p r z e d z i a ł  m i ę d z y  
k a t e g o r y ą  w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  a k a t e g o r y ą  i n d y w i d u ó w  ( u r z ę ­
d n i k ó w )  s t r a ż n i c z y c h  (Schutz-und Aufsichtspersonale) w s z ę d z i e  l e ­
ś n i c z e g o  p r z y d z i e l o n o  d o  p i e r w s z e j  k a t e g o r y i .

Z a s t a n ó w m y  s i ę  n a s a m p r z ó d  n a d  z a k r e s e m  d z i a ł a n ia  i o b o ­
w i ą z k a m i  l e ś n i c z e g o / a b y  w y k a z a ć  czy ,  g d z i e  i o  i le  t a k o w e m u  p o ­
t r z e b a  p e r s o n a l u  p o m o c n i c z e g o  w  i n d y w i d u a c h  d o z o r u j ą c y c h ,  czyli  
d o z i e r a j ą c y c h ,  (Schulz - und Aufsichtspersonale) j a k i c h  p r a w o  d o d a n e m i  
m i e ć  c h c e ; — a p o t e m  n a d  p r z e z n a c z e n i e m  i o b o w i ą z k a m i  o s t a t n i c h  
t. j .  o w e g o  p o m o c n i c z e g o  p e r s o n a l u ,  a b y  w  n a s t ę p s t w i e  w y k a z a ć ,  czy  
lu d z i e  d o t y c h c z a s  p o w s z e c h n i e  u  n a s  ze  s t a n u  w ł o ś c i a n  d o  s t r a ż y  
l a s ó w  w y b i e r a n i  i u ż y w a n i  c e l o w i  o d p o w i a d a j ą — o d p o w i e d z i e ć  m o ­
gą ,  p o d  i j a k i e m i  w a r u n k a m i ?

L e ś n i c z y ,  w  c a ł e m  z n a c z e n i u  t e g o  w y r a z u ,  j a k i e  d o  t e j  n a ­
z w y  p r z y w i ą z u j ą  w s z ę d z i e  t a m ,  g d z i e  g o s p o d a r s t w o  l e ś n e  d o s z ł o  
p e w n e g o  s t o p n i a  d o s k o n a ł o ś c i ,  a a d m i n i s t r a c j a  l e ś n a  u s t a l o n ą  z o ­
s t a ł a ,  t a k  c o  d o  z a k r e s u  d z i a ł a n ia  p o j e d y ń c z y c h  w ł a d z ,  j a k o  te ż  ze  
w z g l ę d u  t y t u ł ó w  d o  t y c h ż e  p r z y w i ą z a n y c h ,  s t a w a  j a k o  z a r z ą d c a  r e ­
w i r o w y  , a j a k o  t a k i  m a  o n  w  z a k r e s i e  d z i a ł a n i a  s w e g o  n a s t ę ­
p u j ą c e  o b o w i ą z k i : c z ę ś c i ą  l a s u  ( d z i e l n i c a , o b r ę b  l e ś n y  —  re w i r )  
p r z y d z i e l o n ą  s o b i e ,  p o w i n i e n  p o d  o g ó l n y m  z a r z ą d e m  i n a d z o r e m  
b e z p o ś r e d n i o  p r z e ł o ż o n e j  w ł a d z y ,  w e d l e  u d z i e l o n y c h  u s t a w  i p r z e -
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pisów, objętych wreszcie instrukcyą służbową, samoistnie zawiado- 

wać, a opierając się na podstawie szczegółowego planu gospodar­

czego, sporządzonego dla rew iru przez władzę dyrygującą, prowa­

dzić gospodarstwo leśne, czyli przedsiębrać manipulacyę le ś n o -g o ­

spodarczą tak ze względu na uprawę lasu, zużytkowanie, jako też 
ochronę tegoż, gdy bez tej pierwsza t. j.  uprawa lasu prawie jest 

niemożebną. Ztąd osobista działalność leśniczego skierowaną być 

powinna na trzy ważne odnogi gospodarstwa leśnego: na uprawę, 

użytkowanie i ochronę lasu. K to  obeznany jest z pojedyńczemi czyn­
nościami i pracami w tychże odnogach gospodarstwa leśnego; kto 

wreszcie wde, ja k  te czynności i prace według zasad i p raw i­

de ł umiejętnego gospodarstwa wykonane być powinny, a przytem 
rozważy, jak  często jedne i drugie jednocześnie przedsiębrane być 
muszą; ten przyzna, że leśniczy, przy um iarkowanej nawet rozle­
głości rew iru, i pojedynczej manipulacyi gospodarczej, chcąc nale­

życie odpowiedzieć obowiązkom swoim, dostateczny ma zakres dzia­

ła n ia , dostatecznie do czynienia. K to ato li uwzględnić raczy p rzy - 

trudne jego stanowisko, wypływające z wykonywania straży ze wzglę­
du na ochronę lasu, przy tak zdemoralizowanem usposobieniu, i 

płaskiem pojęciu ludu naszego o własności, przy zupełnym braku 

z strony jego poszanowania dla prawa, bojaźni Boga; ten przy­

znać musi, iż pod tym względem, w miarę rozległości obrębu leśne­

go, w miarę mniej lub więcej skom plikowanej manipulacyi, odno­

śnie do dwóch pierwszych odnóg t. j.  uprawy i użytkowania, s iły  

pojedynczego człowieka częstokroć wystarczyć nie zdołają, a ztąd 

okazuje się nieodzowna potrzeba pom ocy, —  konieczność i prak ly- 
czność podziału obrębu leśnego czyli rew iru  na pomniejsze działy, 
tak nazwane obchody , cbadzki, straże. Jak znaczną należy przy­

dać pomoc, czyli na jak w ielkie obchody podzielić rew ir?  rzecz za­
wisłą będąc od miejscowości, położenia lasu, rozległości, mniejszej 

lub większej odległości od osad w ie jsk ich , mniejszego lub w ię­
kszego niedostatku drzewa i z tymże połączonej ceny onego i w ie ­
lu innych tym podobnych stosunków , nie da się u j ą ć  ogólnie w p e ­

wne c y fry , a dopiero systemator lasów, przy urządzaniu tychże, 

zbadawszy i poznawszy dokładnie powyższe stosunki, oznaczyć zdoła.
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Jaki rodzaj p o m o cy  u d z ie l ić?  jes tto  w tó ra  część  p y tan ia ,  nad  którą 

zas tanów m y się bliżej.
P rzez  z a p ro w a d z o n ą ,  lub też w prow adz ić  s ię  m ającą  w życie 

r e o rg an izacy ą  adm in istracy i  leśnej ,  w n iek tó rych  kra jach  n iem ieck ich  

p rzydzielone  zosta ło  p raw ie  k a żd e m u  z u rz ęd n ik ó w  leśn y ch  o d rę b n e ,  

o d m ie n n e  od p o p rzed n ieg o  s ta n o w isk o —  inny  zakres  działania. P o ­

dobnież ,  jak  w dziedzinie prawa, u z n an o  za n iezb ęd n ą  po trzeb ę  o d ­

dzielić adm in is t racyę  (sądową) od czystej ju ry sd y k c j i ,  lak  też w le ­

śnic tw ie  prawie  ogóln ie  p rz ep ro w ad zo n o  oddzie len ie  o c h ro n y  lasu 

od  właściwej administracyi,  t. j. c zynności  le śn e  przypada jące  w j e ­

dnej  i d rugiej  kategory i,  p rzydzielono o d rę b n y m  i n d y w id u o m : p rz e ­

k o n an o  się  a lbowiem, iż z jed n e j  s t rony  w yksz ta łcony  leśnik  zw ła ­

szcza w rozpoczęc iu  sw ego  zawodu, a n a w e t  i n iew yksz ta łcony ,  

kształcić  s ię  m ający  (jak to u nas  zwykło bywać), jeśli tylko z k l a ­

sy ś red n ie j  pochodzi ,  lub do tejże  p rzez  su r d u t  przeszed ł,  m n iem a 

się  już być p odc iągn ię tym  pod  właśc iw ą k a teg o ry ę  u rz ęd n ik ó w  i już  

n ie  czuje sk łonnośc i ,  ani p o w o łan ia  dz ień  w d z ie ń ,  bez w zględu  na 
mróz, wiatr, s ło tę ,  u p a ł  i skw ar ,  d n iem  i n o c ą  ugan iać  się  za z ło ­

dzie jami i szkodn ikam i la so w em i;  dos trzegać  z t ro p u  w  śniegu, b ło ­

cie, ich byst rośc i  rozum u,  odbija jącej s ię  w chytrości,  zabiegach,  fo r­

telach . Z d rug ie j  zaś s trony, posiw ia ły  w lesie  s t rażn ik  n ie  z n a j ­

du je  żad n eg o  up o d o b an ia  i poc iąg u  w  jak  n a jdok ładn ie j  n a w e t  p rz e d -  

s ięw zię tem  oszaco w an iu  m asy  drzew a d rz ew o s ta n u  p e w n e g o — r o ­

cznego  i ś red n ieg o  przy ros tu ,  sp e ran d y  w czasie ręb n o śc i  w  c zw ar­

tym lub p ią tym  o k re s ie  kolei p o ręb o w ej  czyli kolei  zw ro tn eg o  w y ­

r ę b u ;  n ie  znajdu je  u p o d o b a n ia  w jak  na jp iękn ie jszym  planie  b udow y  

s p ł a w n e j , b u d o w y  sp u s tó w  ro zm aitego  g a tu n k u  i. t. p. czynności  

leśn o - te ch n ic zn y c h .
Jak  w iadom o, p rzes t rzeg an ie  zasady, aby k a żd e m u  członkowi 

sp o łeczeń s tw a  ludzkiego  w sk azać  i p rzekazać  takie s tanow isko ,  do 

jak iego  m a sk ło n n o ść ,  zam iłow anie  i p o t rze b n e  zdo lności ,  wyw alczy­

ło  sobie  n a w e t  na  widowni dziejów świata  n iezm ie rn e  znaczen ie ,  i 

wielki w p ły w ;  d la tego  też i dla lasów naszych  ob iecyw ać sobie  

m o że m y  w ów czas  d o p ie ro  zb aw ien n e  skutki,  kiedy przy g o sp o d a r ­

stw ie  leśnem , o d n o g i  tegoż  więcej u m ysłow e ,  techn iczne ,  p rz y d z ie -
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l im  lu d z io m  w y k sz ta łc o n y m ,  o b e z n a n y m  z lec l in iką  l e ś n ą ; c zy s to  zaś 
e m p i r y c z n ą  część ,  lu d z io m  n ie w y k s z ta łc o n y m .  O d p o w ie m y  te m u ,  z a ­
t rz y m aw sz y  z j e d n e j  s t r o n y  do  o c h r o n y  la su  ludzi d o tą d  ze s t a n u  
w ło śc ia n  u ż y w a n y c h ,  n ad a w sz y  im j e d n a k o w o ż  przez  n i e k tó r e  za ­
s t r z e ż e n ia  i od m ia n y ,  o k tó r y c h  p on iże j  m ó w ić  zam yślam , p e w n ie js z e  
s ta n o w is k o ,  o raz  w y tk n ą w sz y  ty m ż e  pew n ie jszy ,  w yb i tn ie jszy  k i e r u ­
n e k  dz ia łan ia  ; z d ru g ie j  zaś s t ron y ,  s ta ra ją c  s ię  d o ty c h c z a so w y c h  
n a sz y c h  l e śn ic z y c h  d ź w ig n ą ć  z n icośc i ,  ju ż  to p rz e z  n a d a n ie  im p r z y ­
na le żn e j  funkcyi ,  p r z e z  p o le p s z e n ie  ich  b y tu  m a te r y a ln e g o ,  i z a c h ę ­
c e n ie  do  p racy ,  aby  co ra z  w ię c e j  c h o ć b y  tylko p ra k ty c z n ie  k s z ta ł ­
cili s ię  ; j a k o  też  o tw o rz y w sz y  p o k o le n iu  m ł o d e m u  p o le  i s p o s ó b  
do  g r u n t o w n e g o  w y k sz ta łc e n ia  s ię  w  za w o d z ie  le śny m .

Do u z u p e łn ie n ia  myśli ,  k tó r ą  p o w yże j  z a s t r z e g łe m  s o b ie  r o z ­
w in ą ć  , cy tu ję  n ie k tó r e  §§. i n s t r u k c j i  s łu ż b o w e j  dla  s t r a ż y  la so w e j  
w y g o to w a n e j  dla p e r s o n a lu  z n a jd u ją c e g o  s ię  p o d  m o im  z a r z ą d e m  i 
n a d z o r e m  w P a ń s tw ie  P r z e w o r s k ie m .  §. 1. te jż e  in s t ru k c y i  b r z m i  
j a k  n a s tę p u je :  D o z o rc a  i l e śn y  n a leży  do  k a te g o ry i  s łu ż b y  d w o r s k ie j  
p o d r z ę d n e j ,  a s to i  n a  ró w n i  z do z o rc ą ,  g u m ie n n y m ,  p o lo w y m  itp. ludźm i;  
j a k o  tak i ,  p o w in ie n  p rz y  t r z e ź w e m ,  p i ln e m  i u c z c iw e m  p r o w a d z e n iu  
się, s k ie ro w a ć  c a łą  s w ą  c z y n n o ś ć  ku o c h r o n i e  lasu ,  ja k o  te ż  z t e m -  
że p o łą c z o n e g o  p o lo w a n ia ,  m ia n o w ic ie  tej  częśc i  lasu ,  ja k a  j e g o  
s z c z e g ó ło w e m u  d o z o ro w i  p rz y d z ie lo n ą  z os ta ła ,  t rz y m a ją c  s ię  p rz y  
w y k o n y w a n iu  s t r a ż y  e x y s tu ja c y c h  p r a w  i p r z e p i s ó w  k ra jo w y c h ,  o 
c z e m  o d  c z a su  do  czasu  p rzez  s w e g o  p r z e ło ż o n e g o  le ś n ic z e g o  p o ­
u c z o n y m  b ę d z ie .  O b c h ó d  t e n  s t a ra ć  s ię  p o w in ie n  p o z n a ć  w  j a k  
n a jk ró ts z y m  czas ie ,  p o in f o r m o w a n y m  b ę d ą c  przez  s w e g o  l e śn ic z e g o  
n ie ty lk o  co  d o  z e w n ę t r z n y c h ,  a le  t a k ż e  co  do  w e w n ę t r z n y c h  j e g o  
g r a n i c ,  co  d o  s k ła d u  i s t a n u  l a s u ,  jako też  s u b s t a n c y i , co  d o  
s łu ź e b n ic tw ,  czyli u p r a w n ie ń  t rzec ie j  o s o b y  u ż y tk o w a n ia  w tej części  
la su  z te g o  lub  o w e g o  p r z e d m io tu  ( p ło d u  l a so w c g o j ,  ja k o  t o : p raw a  
w o ln e g o  w rę b u ,  p a s tw isk a ,  g r a b ie n ia  śc ió łk i ,  w y g o n u  b y d ła  i tp . ;  z e z e m  
o b z n a jo m iw s z y  s ię  d o k ła d n ie ,  w in ie n  d o ło ż y ć  n a jw ię k s z e g o  sta ran ia ,  
a b y  w s z y s tk ie m u  p rz e sz k o d z ić ,  lub też  u s u n ą ć  c o b y  ty lko by ło  ze 
s z k o d ą  dla lasu .  Ż e  zaś u s z k o d z e n ia  la s ó w  p rz e w a ż n ie  z rz ą d z a n e  
b y w a ją  p rzez  ludzi i b y d ło  p a s ą c e  s ię  po  lesie ,  na  tych że  p r z e d e -  

Rozpr. Tow. gosp. t. 15
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w szys tk iem  bacznym  być p o w in ie n ;  gdy  atoli lasy ulegają jeszcze 
uszkodzeniom  przez e lem e n ta rn e  wypadki,  jako to : pożary, wichry, 
łom y  z obw ieszenia  śniegu, okiść, ow ady leśne  i t .  p . ,  i na to le ­
śny  obow iązany zw racać  swoją u w a g ę ,  a każde p o d obn e  zjawisko 
s ta rać  się o ile m ożności w szerzen iu  pow strzymać, w n iem ożności 
zaś zaw iadom ić o tem  niezwłocznie sw ego p rze łożonego .

§. 2. Dozorca leśny, aby w ystąpił  przy och ron ie  lasu i p o ­
low aniu  jako  straż  pub liczna ,  w inien złożyć p rzep isaną  p rzysięgę  
k tó rą  dotychczas odb ie ra ł  m iejscowy urząd dominikalny; nad to  o b o ­
wiązany w tym celu  nosić  p ew n e  o d z n a k i , różn iące go od p o ­
w szedn ich  ludzi (pod tenczas  pas z h e rb e m  właściciela czyli b a n -  
dalier,  s iek ie rkę  z p ię tn ask iem  i t rąbkę  myśliwską).

§. 5. O prócz tego  pow in ien  być zaopatrzony  w czasie s łużby 
w  do ręczon ą  m u  ks iążeczkę s łu ż b o w ą , o łów ek  i c a ló w k ę , a to 
w celu, jak  s ię  okaże z dw óch  n as tępny ch  §§. 6go  i 7go.

§. 4. D ozorca leśny je s t  n asam przód  i bezpo średn io  le śn i­
czem u p od rzędny m  ; odb ie ra  zwykle od  tegoż  rozkazy i polecenia, 
i tem uż  zw ro tn ie  donos i  o wszystkich  zdarzeniach zaszłych w  s łu ż ­
b ie  jego. W sze lk im  też rozporządzen iom  leśn iczego ,  zgodnym  z §§. 
in s trukcyi m u  udzielonej,  w inien być posłusznym . (Dalej, określa j e ­
szcze bliżej przeznaczen ie  i obowiązki dozorcy leśnego).

§. 5. Obow iązkiem dozorcy  le śnego  je s t  pośw ięc ić  s ię  służb ie  
ca łem i siłami, m oże  p rzecież  gdy s łużba tego  dozwala, do nadzw y­
czajnych czyności każdego  czasu być użytym. Niedozwolonern  jest, 
aby dozorca leśny tru d n i ł  się jak iem kolw iek  r z e m io s ł e m , handlem, 
n iezgod ny m  z je g o  obowiązkiem, lub też za robkow ał w jaki sp o só b .

6. Rozkazy władz zw ie rzchn ich  odbiera  ustnie, i rów nież 
us tn ie  r a p o r t u j e , p rzecież  ważne m eldunk i  pow in ien  w k ró tk ich  
s łow ach  za p om oc ą  książeczki s łużbow ej podaw ać, t. j. p r z e d s ta ­
wiwszy us tn ie  leśniczem u, p ros ić  o w pisanie, a leśniczy winien p o ­
dan y  m e ldun ek  potw ierdz ić  swym p o d p i s e m : jako też wolno le ­
śniczym w ydaw ać sw e  rozkazy i po lecenia  p isem nie  za p om oc ą  
owej książeczki s łu żbo w ej,  a to w te n  s p o s ó b :  dozorcy  le śn em u  
u m ie ją ce m u  czytać i p isać  w p ro s t  wpisawszy, n ieum ie jącem u  p o ­
p rzedn io  us tn ie  oświadczywszy i wytłómaczywszy.

\
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g. T. Gdy dozorcy leśnemu wydaje się rozkaz przełożonego być 
nieprawnym i przeciwnym przepisom, gdy mniema wreszcie, ze przez 
wypełnienie jego, nadweręży dobro poruczone swemu dozorowi, 
lub też nadweręży własność trzeciej osoby; wówczas ma przeciw 
temu rozkazowi w przyzwoity i uległy sposób oświadczyć swe wa­
hanie; gdy mimo to przełożony obstaje przy swoim rozkazie, i do­
maga się wypełnienia onego, obowiązany jest pisem nie, za pomocą 
swej książeczki służbowej wyjawić powtórnie swe wahanie i upra­

szać przytem o pisemny rozkaz.
Powyższe §§. instrukcyi określają przeznaczenie i obowiązki 

straży leśnej. Cytowany §. ł  obznajamia straż z ogólnem jej stano­
wiskiem, i wymienia tejże zakres działania; §. 2 oparty na poprze- 
dniein rozporządzeniu wysokiego Rządu, poparty dziś najwyższym 
patentem cesarskim z dnia 3 grudnia 1852 r., przychodzi leśnemu 
[trzy wykonywaniu straży wielce w pomoc i obiecuje dla właścicie­
li lasów znaczne korzyści. Dlatego tez każdy z nich nie powinien- 
by pominąć, ale raczej zażądać odebrania przysięgi od całego 
swego personalu leśniczego; a przy zaprowadzeniu odznak, odłożyć 
sumkę r,a umundurowanie czyli uniformowanie tegoż personalu: bo 
i ztąd wypływają różnorodne korzyści, choć może na pierwszy czas 
w objawach swoich nie tak widoczne. §. 4 obznajmia leśnego ze sta­
nowiskiem jego w obowiązkach służbowych względem swego przeło­
żonego leśniczego, stawia go temuż podrzędnym; atoli §. 7 zasłania 
go i zabezpiecza przeciw możebnym nadużyciom i wymaganiom 
widzimisię leśniczego. §. 5 zapowiada wyraźnie leśnemu, iż obok 
swych właściwych zatrudnień, użytym być może do innych nadzwy­
czajnych czynności; ja zaś w miejscu właściciela, któremu nie jest 
obojętnym tak obecny jak i przyszły stan lasu, §. ten o tyle zmo­
dyfikowałbym : iż pod żadnym pozorem i warunkiem nie wolno le ­
śnego odrywać od jego właściwego przeznaczenia. Zbyt często 
dzieją sie bowiem w tej mierze wielkie nadużycia. Z doświadcze­
nia m ego, nieraz z prawdziwą przykrością poglądać musiałem jak 
P. Rządca gonił leśnego do p ługa , sianożęcia, na warstwę itp. go­
spodarskich czynności, nietroszcząc się bynajmniej o to, kto pod- 
tenczas obchodu jego pilnuje, nieuwzględniając bynajmniej tego, ze
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za  sk ra d z io n y  j e d e n  d ę b c z a k ,  s p r z e d a n y  lub  zuży ty  n a  ja k ik o lw ie k  
cel ,  t ro jg a  ro b o tn ik a  m ó g łb y  by ł  w  to m ie j s c e  p o s ta w ić  D rug a  
c z ę ść  §. z a s t rz e g a ,  aby  l e śn y  n ic  t r u d n i ł  s ię  j a k ie m k o lw ie k  r z e m io ­
s ł e m , h a n d l e m , lub  też i n n e m  z a r o b k o w a n i e m ; to  z m ie rza  do  
sk ie r o w a n ia  c a ły c h  s ił  l e ś n e g o  n a  w y k o n y w a n ie  r z e c z y w is te j  s łu ż b y  
tj. s t ra ż y  l e ś n e j ;  d la te g o  też  u w a ż a m  za r zecz  b a rd z o  n ie s to s o w n ą  i 
n i e k o r z y s tn ą  p rz y jm o w a ć  n a  l e ś n y c h  ow y c h  p a r t a c z ó w  r z e m ie ś ln i ­
czych, j a k ic h  m a m y  b ez  l iku po  w s ia ch ,  k tó rzy  r z e m io s ła  s w e g o  n ie -  
z n a j ą c ,  a częśc ie j  j e s z c z e  n ie  p i lnu jąc ,  w yżyć z n ie g o  n ie  m o g ą '  i c h w y ­
ta ją  s ię  s łu ż b y  p o d o b n e j ; an i  też  w p ob l iżu  la su  o s iad ły ch  w ło śc ia n ,  
m a ją c y c h  g r u n t  i g o s p o d a r s t w o : p ie r w s z y c h  rz e m io s ło ,  z k tó r e g o  
c h c ą  m ie ć  p o s t r o n n y  z a ro b e k ,  d ru g ic h  g o s p o d a r s t w o  o d ry w a  od  s ł u ż ­
by, a n a d to  o s ta tn i  na  k o rz y ść  g o s p o d a r s t w a  s w e g o  d o p u sz c z a ją  s ię  
r o z m a i ty c h  n a d u ż y ć .  S ą  to o g ó ln e  uw ag i ,  z k tó ry c h  ł a tw o  w y c ią ­
g n ą ć  s z c z e g ó ło w e  w a r u n k i  i z a s t r z e ż e n ia ,  p o d  k tó r e m i  z d o ty c h c z a s  
u ż y w a n y c h  ludzi z u p e łn ie  ce lo w i  o d p o w ie d n i ą  s t ra ż  le ś n ą  w y ro b ić  
m o ż n a .

Z m y s łó w k a ,  d n ia  1 7 g o  C zerw ca ,  1 8 5 5  r.

Jan Lizak.

IV.

O stra iy  w prywatnych i gminnych lasach.

W s z y s tk ie  p rz e p isy ,  m a ją c e  n a  c e lu  u t r z y m a n ie  la s ó w  w  w ie l ­
k o śc i  o d p o w ie d n e j  d o b r u  p o w s z e c h n e m u  i o b r o n ę  w ła s n o ś c i  l e ś n e j  
od  n i e b e z p ie c z e ń s tw a  i szkody ,  są  p r z e d m io t e m  s t ra ż y  leśne j .

Z n a jo m o ś ć  tych  u s t a w  i z a rz ą d  w y k o n a n ie m  i c h ,  z a leżąc  o d  
w y k sz ta łc e n ia  n a u k o w e g o  i t e c h n i c z n e g o ,  j a k  n ie m n ie j  i o d  k a r n o -  
s'ci w  g o s p o d a r s t w ie  l e ś n e m , s ta n o w ią  z a k re s  d z ia ła n ia  a d m in i s t r a ­
c j i  l e śn e j .

W y k o n a n i e  w y d a n y c h  ś r o d k ó w  o c h r o n y  lasów , o ile te  ś r o d ­
ki są  o raz  p r z e d m i o t e m  h o d o w l i  i p ie l ę g n o w a n ia  d rz e w ,  n a leży  b e z -
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pośrednio do nadleśniczych , pośrednio zaś jest obowiązkiem stra­

ży leśnej.
Straż leśna, która rządcy lasów jest po d le g łą , należy zwykle 

do klasy slug niższych. Słudzy ci zowią się leśnemi lub ga jowe- 

m i. Samodzielnie występuje straż leśna w następujących wypad­

kach :
1. Do pilnowania ludzi zbierających leżanine, pracujących w 

e s ie , przejezdnych fu r ,  pastuchów; do strzeżenia granic i kopców 

granicznych, zapustów i innych m iejsc zatyezonych, wygonów i 

dróg leśnych.
2. Do przytrzym an ia , ła p a n ia , a w razie potrzeby do fanto- 

wania i aresztowania złodzie jów i innych przestępców leśnych.
3. Do natychmiastowego osądzenia i oszacowania szkód w y­

rządzonych w lesie. Należałoby żądaó od straży leśnej pisemnych 

w tym  względzie raportów  i świadectw.
4. Do pilnowania wszelkich robót w le s ie , odbywanych w 

celach handlowych i technicznych.
5. Do nadzierania pojawiającycli i rozmnażających się owa­

dów lasom szkodliwych. W  razie niebezpieczeństwa obowiązkiem 

jest straży leśnej donosić i wykonywać środki przedsiębrać się ma­

jące.
6. Do utrzymania w czystości pogo rze lisk , pilnowania ognisk 

w lesie po trzebnych, do wystąpienia czynnie w czasie pożarów le­

śnych i kierowania środkami do gaszenia ognia wydanemi.

7. Do p ilno w a n ia , a w  n iektórych okolicznościach i do k ie ­

rowania robotam i przy posiewach i plantacyach drzew, przy spusz­

czaniu wody, rob ieniu dróg i t. d.
8. Ma dalej straż pomagać przy robotach przedsięwziętych 

w celu zapobieżenia, aby lasy nie pokryw ały się piaskami, nie załaziły 

b ło tam i, aby się ziemia nie obrywała i law iny nie staczały.

9. Do tępienia zwierząt drapieżnych.

10. Do przytrzym ywania i aresztowania z łodzie i leśnych i my­

śliwych ukradkiem  po lu jących , jako też do zapobiegania, aby nie 

robiono szkody w pożytecznych zwierzętach leśnych.
Aby tym obowiązkom należycie odpowiedzieć, powinien cz ło -
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w iek  użyty  do  straży l e ś n e j ,  p o s ia d a ć  n a s tęp u ją c e  p rzy m io ty :  w r o ­

d z o n e  z a m i ło w a n ie  do la su ,  d ob re  obyczaje  i p r a w o ś ć  charakteru;  

o d w a g ę  i m ę z tw o  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h : bo  w  le s ie  n ie  m o ż e  

w  takim razie s p u s z c z a ć  s i ę  na p o m o c  n iczyją;  p o w in ie n  być  silnej  

b u d o w y  cia ła  i w y tr w a łe g o  z d r o w ia ;  u m ie ć  b ie g le  czytać  i p isać .  

N a jg łó w n ie js z e  fu n k cy e  ż y w o tn e  roślin  l e ś n y c h ,  czas  k w itn ie n ia ,  

dojrzew ania  n as ion  , użytek  z d rzew  i g ł ó w n ie j s z e  n iep rzy jac io ły  tych  

o statn ich  n ie  p o w in n y  m u być  n ie  znane .  Z p raw nych  s to s u n k ó w  

l a s u ,  s w e m u  d o z o r o w i  p o r u c z o n e g o ,  i s łu ż e b n ic tw  na n im  c iążą ­

c y ch ,  p o w in ie n  najp otrzeb n ie jsze  rzeczy  zn ać  i rozu m ieć .  U ży c ie  

broni i u rzą d zen ie  p o lo w a n ia  n ie  p o w in n y  b y ć  m u  o b c e m i .  Nie  

p o w in ie n  m ie ć  żad n ych  b l iższych  s to s u n k ó w  z m ie j s c o w ą  l u d n o ­

ś c i ą ,  m o g ą c y c h  g o  sk łan iać  do  w z g lę d ó w  lub  przy zw o leń  na s z k o ­

d y  w  le s ie ,  albo w i e ś ć  na p o k u sz e n ie .  P o ło ż e n ie  j e g o  p o w in n o  być  

z teg o  w z g lę d u  przez s t o s o w n ą  p ła c ę  i ord yn aryę  u c z y n io n e  n ieza -  

w is łe m .  P rz e z n a c z a ć  m u  w  p ła c y  d o c h o d y  n ie s ta łe  tak z w a n e  a k -  

c y d e n s a ,  lub zw ro ty  za s z k o d y  w l e s ie  p o p e ł n i o n e ,  j e s t  i b ęd z ie  

z a w s z e  rzeczą  sz k o d l iw ą  dla o c h r o n y  la só w .  Jak k o n ie c z n e m i  są  te 

w arunki  d o  d o b r e g o  sp ra w o w a n ia  o c h r o n y  la só w ,  każdy ła tw o  p o j ­

m i e ,  k o m u  teraźn iejszy  stan straży leśne j  j e s t  znany.

Z w a ż m y  tylko m a s ę  p o w ik ła n y c h  p o ję ć  w  o g ó l e  o m n ie m a n y c h  pra­

w a ch  d o  lasu i n ie o g r a n ic z o n e j  r o z c ią g ło ś c i  s łu ż e b n ic tw ,  c iążących  

na lasach  ze  s tro n y  w ie ś n ia k ó w  i w p o śr o d k u  n ich  o s i a d ł y c h ; zw a ż ­

m y  sp u s to s z e n ia  z każd ym  d n iem  wzrastające  przez z łe  g o s p o d a r ­

s tw o  i n i s z c z e n ie  o w a d ó w  ; z w a ż m y  n a k o n ie c  m a łe  d o c h o d y  z la só w ,  

a p r z e k o n a m y  s i ę  d o s t a t e c z n ie ,  że  te  k iesk i  s p r o w a d z o n e  zo s ta ły  

g łó w n ie  brak iem  dzielnej o c h r o n y  leśne j .

Ale n ie s t e ty  p o s tr z e g a m y  z a r a z e m ,  żo p okazują  s ię  także w i ­

d o c z n e  w a d y  n ie  ty lko w  n ie d o s ta tc c z n e m  w y k o n y w a n iu  p r z e p is ó w ,  

dla o c h r o n y  la s ó w  w y d a n y c h , ale  i w  sa m y m  n ad zorze  i k ie r o w a ­

niu  w y k o n a n ie m  ich, i w  d o ty c h c z a s o w e m  p o s t ę p o w a n iu  karnem  przy  
p r z e s tę p s tw a c h  le ś n y c h .

T e m u  to o s ta tn ie m u  z ł e m u  z a p o b ie g ło b y  s ię  w k ró tce  przez  

p o w s z e c h n e  za p r o w a d z e n ie  n a jw y ż sz e g o  patentu  z dnia 3 g o  grudnia  

1 8 5 2 ,  a m ia n o w ic ie  przez w y k o n a n ie  $. 5 2  te g o ż  patentu.
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Podług §. 52 tego prawa leśnego , ma być dodana adm ini- 
straeyi leśnej stosowna liczba osób do straży lasów', wybranych po 

zwyczaju krajowym.
Jeżeli obowiązkom straży leśnej należycie ma odpowiedzieć, admi- 

nistraeyi zaś zamiast pomocy nie ma się stać ciężarem i całej odpo­
wiedzialności na nią nie zwalać, to dotychczasowa instytucya straży 
leśnej , która ze szkodą rolnictwa prawie powszechnie z klasy wie­
śniaków składa się, powinna być zreorganizowana. Przedewszyst- 
kiem należałoby zwrócić uwagę na wychowanie osób do straży le­
śnej zdatnych, jako też na kształcenie ich następców.

Dla dopięcia tego celu , należałoby doświadczonym praktycz­
nym leśniczym przydzielać młodzieńców mających powyżej wyszcze­
gólnione przymioty i umiejących już płynnie czytać i p isać, na po­
mocników. Tu mogliby oni praktycznie nabyć wiadomości potrze­
bnych do wykonywania ochrony lasów; nauczyć się polowania i je ­
go ochrony, i pełnić osobiście służbę straży leśnej wspólnie z leśni­
czym i pod kierunkiem tegoż, lub postanowionych urzędników stra­
ży leśnej. To mogłoby trwać aż dojścia wieku obowiązującego do 
powszechnej obrony kra jow ej, poczem musiałaby nastąpić przer­
wa , a młodzieniec wstąpiwszy w szeregi c. k. armii, nauczyłby się tam 
posłuszeństwa i porządku, zmiana zaś leż nastręczyłaby mu wiele 
rzeczy pożytecznych do jego zawodu. Mając już przygotowawcze 
wiadomości, nie trudno byłoby mu obeznać się należycie z tem , 
coby mu było najpotrzebniejszego w dalszem jego życiu. Jako do­
bry strzelec mógłby być przydzielony do batalionu strzelców, coby 
odpowiadało najbardziej jego powołaniu. Tu znalazłby on zapewne 
towarzyszów swego zawodu, w obcowaniu których nie tylko nie 
zapomniałby nabytych w domu wiadomości*, ale owszem nauczyłby 
się nie mało rzeczy pożytecznych. Po krótkiej służbie, wróciłby 
wreszcie jako doświadczony człowiek, w całej jeszcze sile życia i zająłby 
się znowu obowiązkami dawniejszego powołania swego. Byłby on teraz 
pewnie do służby straży leśnej usposobiony, a rządząc się ambicyą, 
umiałby ochronić lasy, tę najpiękniejszą ozdobę krajów swego Mo­
narchy, ten nieoceniony klejnot bogactwa narodowego.

Zanim atoli doczekamy się tak usposobionych ludzi do stra-
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ży l e ś n e j , n a le ż a ło b y  ażeb y  te ra ź n ie j sz a  a d m in i s t r a c y a  m o g ła  w y­
b r a ć  n a ju c z c iw sz y c h  i w s to s o w n e j  l iczb ie  z te ra ź n ie j s z y c h  g a jo w y c h ,  
m a ją c y c h  wyżej  p r z y to c z o n e  p r z y m io ty ,  i p o d  sw o ją  w ła d z e  ich 
zaję ła .

W  ty m  c e lu  w y p a d a ło b y  o b w o d y  a d m in i s t r a c y jn e  p o d z ie l ić  d a ­
lej n a  o b w o d y  s t ra ż n icz e .  O b w ó d  s t ra ż n ic z y  p o w in ie n b y  t a k ą  ty l­
k o  p r z e s t r z e ń  la su  z a j m o w a ć , j a k ą  z d r o w y  i s i lny  cz ło w ie k  w j e ­
d n y m  d n iu  o b e jść  m o ż e .  N a le ż a ło b y  do  t e g o  z a p ro w a d z ić  p e ­
w n e  s to p n io w a n ie  w s ł u ż b i e , m ię d z y  n a d le śn ic z y m  a p ro s ty m  g a ­
jo w y m .  S łu ż b ę  tę  b y ło b y  n a j lep ie j  n a z w a ć  s t r a ż ą  le śną .  P o d  k i e ­
r u n k i e m  tej s t raży  o d b y w a l ib y  p ro ś c i  ga jow i s łu ż b ę  w la sa c h .  P rz e z  
to  d a ło b y  s ię  r o z s z e rz y ć  o b w o d y  a d m in i s t r a c y jn e  na  w ię k sz e  p r z e ­
s t r z e n ie  lasów , p rz y c z e m  o sz c zę d z i ło b y  s ię  k o s z tó w  na a d m in is t r a c y ę .

P o w ię k s z o n e  k osz ta  na  z a p r o w a d z e n ie  p o rz ą d n e j  s t ra ż y  leśne j ,  
p o k ry ły b y  s ię  w k r ó t c e  p r z e z  p o w ię k s z o n e  d o c h o d y  z l a s ó w ;  w s z a k ­
że n ie n a le ż a ło b y  o d s t ę p o w a ć  tych  p r a w ie  c a ły c h  d o c h o d ó w ,  p r z e ­
k u p n io m ,  ja k  s ię  to c z ę s to  d o ty c h c z a s  dz ia ło  i dz ie je  j e s z c z e  teraz .

J a s t r z ę b i c a , d n ia  1 5  c z e r w c a  1 8 5 3 .

M iko la sch  c. k. N ad leśn iczy .
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PRZEZ MAXYMILIANA ŻELKOWSKIEGO.

P r z e d  p r z y s tą p ie n ie m  d o  o d p o w ie d z i  n a  z a p y ta n ie  w z g lę d e m  
z ie lo n y c h  p o g n o jó w ,  w in n i ś m y  d la  ich ja ś n ie j s z e g o  u s p r a w ie d l iw ie ­
nia p rz y to c z y ć  p o k r ó t c e  p o w o d y ,  na  k tó r y c h  są  opar to .

Z n a n ą  j e s t  ta p r a w d a ,  że  ro ś l iny  żyw ią  s ię  n ie  ty lko p r z y ­
sw a ja n ie m  so b ie  s to s o w n y c h  p o k a r m ó w  d o s ta r c z a n y c h  p rz e z  z ie m ię  
ale n a d to  i p rzez  p o w i e t r z e ;  i że  n a jż y w o tn ie j s z e  cząs tk i  w ie lu  r o ­
ś lin  u p r a w i a n y c h , g r o m a d z ą  s ię  n a  d o j r z e w a n iu  w  o w o c u , w  z ia r ­
nie , z o p u s z c z e n ie m  w z n a c z n e j  częśc i  ło d y g i  lub  s ło m y .  R o ś l iny  p o d o ­
b n e  , w tej e p o c e  s w o je g o  życia, c z e rp ią  d a le k o  m n ie j  z p o w ie trz a  
niż  w p rz ó d y ,  a w ię c e j  z z i e m i , i dla  te g o  w te d y  n a jw ię c e j  j ą  w y ­
c ień cza ją ,  jak  to  w ie le  d o ś w ia d c z e ń  f izyo log icznych  s p ra w d z i ło .  P rzy -
o ry w u ją c  p rz e to  ro ś l in y  z i e l o n e , p rz e d  d o j r z e w a n i e m ,  o d d a je m y  z ie ­
mi c o k o lw ie k  w ięce j  n iż  d o s ta rc z y ła .  Z b o g a c e n i e  to ja k ko lw ie k  
n iew ie lk ie ,  m a  j e s z c z e  r ó ż n e  s t o p n i e  p o d ł u g  n a t u r y  roś l in  p r z y ­
o r y w a n y c h  : n ie  w sz y s tk ie  b o w ie m  c z e rp ią  w  j e d n a k i m  s t o s u n ­
k u  sw o je  p o ż y w ie n ie  z p o w ie t rz a .  T e ,  k tó r y c h  o r g a n a  l i s tn e  i z ie l­
ne  czyli m ię k i s z o w e  są  w ięc e j  r o z w in ię te  c z e rp ią  z n ie g o  w ięce j  
niż  te  co  j e  m a ją  d a le k o  m n ie js z e  ’j.

Z ie lo n y  p o g n ó j  n ig d y  tak  n ie  zasili z iem i ja k  z w ie r z ę c y ;  są  
j e d n a k  o k o l ic z n o śc i  w  k tó r y c h  i z ie lo n y  b ę d z ie  u ż y te c z n y  i p o t r z e ­
b n y ;  j e d n a k  w uży c iu  j e g o  t r z e b a  m ie ć  w z g ląd  n ie  ty lko  n a  p o w ó d

') Bulwy np. czerp ią  %  części sw ego  azo tu  (saletro rodu) w p o w ie trzu , 

a %  w ziem i, dla tego  też udają się w  biednych  g run tach .

Rozpr. Tow. gosp . t. 15. ^ ^
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g łó w n ie  w  p y ta n iu  w y ra ż o n y ,  ale j e s z c z e  i n a  in n e  p o w o d y ,  k tó re  
ł ą c z n ie  z t a m ty m  p o k r ó t c e  p r z e b ie g n ie m y .  D o  n ic h  n a l e ż ą :  s ta n  
roli  z ro d z a ju  u p ra w y ,  k l i m a t ,  n a tu r a  z i e m i ,  n a r e s z c ie  z a so b y  r o l ­
n ika  i p o ło ż e n i e  m ie jsc o w o śc i .

Co do ■/. Jeś i i  ro la  j e s t  n ie  tak  w y c i e ń c z o n ą ,  j a k  racze j  z n u ­
ż o n ą  u p r a w ą  p e w n e j  roś l iny ,  k tó r ą  so b ie  s p r z y k r z y ł a , p rzez  d ł u ż ­
sze  p o w ta r z a n ie  je j  n a  j e d n e m  m i e j s c u , w ta ji im  raz ie  ła tw ie j  s ię  
ożyw ią  s i ły  z iemi n a w o z e m  z ie lonym  , niż  zw ie rz ę c y m .

Co do 3 . D o b ry  s k u t e k  p o g n o jó w  z ie lon ych  zm ie n ia  s ię  z 
k l im a te m .  W  o k o l ic a c h  g o r ą c y c h  b y w a  o n  lepszy ,  p o n ie w a ż  c h ło ­
dzi z iem ię  w y s ta w io n ą  na  u p a ły  ja k  np . w s t r e fa c h  c ie p le jsz y c h .  
N ie  ta k  s ię  m a  w  k l im a ta c h  p ó ł n o c n y c h ,  a lbo  w i lg o tn y c h ;  i tej to 
p rz y c z y n ie  p r z y p is a ó b y  w y p a d a ło ,  je ś l i  p r a w d ą  je s t ,  że  p o g n o ju  t e g o  
z a n ie c h a n o  w A n g l i i : a lb o w ie m  tam  r o z k ła d a ć  s ię  m u s i  w o ln o ,  oz ię ­
b ia ć  z b y tn ie  z ie m ię  i o p ó ź n ia ć  d o j rz e w a n ie .

Co do 3 ,  to  j e s t  co  d o  n a t u r y  z iemi,  w k l im a c ie  u m i a r k o ­
w a n y m ,  m o ż n a  o t r z y m a ć  n ie  zły s k u t e k  w  z ie m ia c h  l e k k ic h  p i a s k o ­
w a ty c h  , w a p i e n n y c h  , c ie p ły c h ,  k tó r e  sp rz y ja ją  r o z k ła d o w i  ro ś l in ,  a 
o s o b l iw ie  t a k i c h , co m a ją  tk a n k ę  m i ę k k ą , ła tw ie js z ą  z w y k le  d o  r o z ­
k ła d u  , d o  gnic ia .  W  z ie m ia c h  b a rd z o  g o rą c y c h  i z n a tu ry  ż y z n y c h , 
a lb o  k t ó r y c h  p ło d n o ś ć  w y s o k o  z o s ta ła  p o d n ie s io n ą  p rz e z  c ią g łe  i 
obf i te  n a w o z y  s ta j e n n e ,  u ż y w a n ie  na  p r z e m ia n  p o g n o ju  z ie lo n e g o  r o ­
ś l i n n e g o ,  ze  s t a j e n n y m  o d d a je  z n a k o m i tą  u s łu g ę .

Co do 4 . n a re s zc ie , to  j e s t :  c o d o  p o ło ż e n ia ,  z a so b ó w  i m ie j ­
s c o w o śc i  r o l n i k a , sz c z eg ó ln ie j  też  p rzy  j e g o  w e jś c iu  w  g o s p o d a r ­
s tw o  , m o ż e  o n  s ię  z n a jd o w a ć  w o b e c  z iem i n ę d z n e j , z a n i e d b a n e j , 
n ie k ie d y  o d d a lo n e j  o d  f o l w a r k u , b ez  d o s ta t e c z n e j  i lości paszy  na  
w y ż y w ie n ie  z w ie rz ą t  dla  u tw m rzenia  d o s ta t e c z n e j  i lości n aw ozó w .  
A by zaś k o rz y s ta ć  z z i e m i , n i e m a ją c  m o ż n o ś c i  z n a w o ź e n ia  j e j , b ę ­
dzie  p rzy w ie d z o n y  sz u k a ć  p o m o c y  w  p o g n o j u  z ie lo n y m  ; a p o  p rzy -  
o r a n iu  go, m o ż e  je s z c z e  raz, jeś l i  u z n a  p o t r z e b ę ,  p o w tó rz y ć  p o g n ó j  
z ie lony ,  i zas iać  n a  n im  p a sz ę  dla  p r z y s p o rz e n ia  ż y w n o ś c i ,  o raz  
n a w o z ó w ,  lu b  za s ia ć  inny  p r o d u k t .

P o s tan o w iw szy  przyjąć  p o g n ó j  zielony, w y p a d a  n a s t ę p n i e  w y ­
b r a ć  d la  n ie g o  ro ś l in ę .  W s z y s tk ie  ro ś l iny  m o g ą  na  to s ł u ż y ć ,  ale
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z n ie j e d n a k im  s k u t k i e m ;  i t a k :  jeśli ro la  o p u sz c z o n a  p o k ry w a  s ię  
c h w a s t a m i , p rz y o ra w sz y  je  p rz e d  , lub  p o d c z a s  k w i tn ie n ia ,  o t r z y m a ­
m y  p o g n ó j  z ie lony , lecz  m n ie j  s k u te c z n y  niż  z ro ś l in  d o b r z e  w y ­
b ra n y c h .

W  tym  w y b o rz e  u w a ż a ć  t r z e b a :  1. Aby roś l iny  p rz y ję te  n a  
p o g n ó j  b y ły  z r z ę d u  m a ją c y c h  n ie  lak  c z ę śc i  p o d z i e m n e ,  to j e s t  
k o r z e n i e ,  a le  racze j  z r z ę d u  m a ją c y c h  liście  i m ię s i s t e  ło d y g i  z n a ­
k o m i te j  o b j ę to ś c i ;  a to  d la te g o ,  a b y  w ięce j  c z e r p a ły  w  p o w ie t r z u  
niż  w  z iem i ’). 2 . R o ś l in y  w y b r a n e  p o w in n y  b y ć  z a s to s o w a n e  do 
k l im a tu  i n a tu r y  z iem i.  3 .  P o w in n y  b y ć  p r ę d k i e g o  w z ro s tu .  4 .  A by 
ich  n a s ie n ie  b y ło  tan ie .  W s z y s tk ie  zaś s ie ją  s ię  gę śc ie j  n a  p o g n ó j  
n iż  dla  zb io ru .  Z r ó b m y  te ra z  p rz e g lą d  tych  ro ś l in  i z aczn i jm y  od  
p o w s z e c h n i e  u  n a s  z n a n e j  t a ta rk i  czyli h reczk i .

Tatarka  (h re c z k a j  j e s t  tu  b a r d z o  s z a c o w n ą ; u d a je  s ię  w  b a r ­
dzo  w ie lu  ro la c h  , je j  w z r o s t  p r ę d k i  p o z w o l i łb y  n a w e t  n i e k ie d y  u p r a ­
w ić  ją  n a  p o g n ó j  d w a  razy  w  j e d n y m  ro k u .  J e d e n  m o r g  m ó g łb y  
w y d a ć  1 5  d o  3 0  ty s ię c y  f u n tó w  p o g n o j u  z ie lo n e g o ,  dla  k tó r e g o  
s ie je  s ię  o ł/ 5 lub  o ' / 4 w ię c e j  niż  dla  zb io ru .

Ł u b in  ( lup inus)  m a ło  u n a s  z n a n y ; s ły sz a łe m  je d n a k ,  iz by ł  
z d o b r y m  s k u tk ie m  u ż y w a n y  w  o b w o d z ie  S t ry j sk im  n ie d a le k o  Z u r a w n a  
p rz e z  m ł o d e g o  c z y n n e g o  ro ln ika .  S k u tk i  łu b in u  są  s i ln ie jsze  o d  
t a t a r k i , lecz  j e s t  d ro ż sz y  o d  n ie j  i s ie je  s ię  g o  w ięce j  n iż  tam te j :  
b o  w  p r z e c ię c iu  w y c h o d z i  k o r z e c  n a  m ó rg ,  a lubo  do  p rz y o ra n ia  
g o  j e d n a  o r k a  w y s t a r c z a ,  j e d n a k  p o w in n a  b y ć  g łę b s z ą .  S k u tk i  
j e g o  z d a ją  s ię  b y ć  d a lek o  t rw a lsz e  n iż  in n y c h  p o g n o jó w  zie lo­
n y c h , to  te ż  w’ o k o l ic a c h  g d z ie  ł u b in  j e s t  w ię c e j  uży w any ,  zb ie -  
ra ją  po  j e g o  p r z y o r a n iu  dw’a r azy  p sz e n ic ę  raz  p o  razu .  N ie  lubi 
o n  z iem i w a p i e n n y c h ,  i woli  t a k i e ,  k tó r e  c a łk ie m  w a p n a  n ie  mają. 
L u b i  g l ink i  n a w e t  ż ó ł t a w e , u d a je  s ię  na  z ie m ia c h  p i a s z c z y s t y c h , 
t a k ż e  n a  n ie w d z ię c z n y c h ,  na  w z g ó rz a c h  ja k  n a  d o l ina c h .  Z d a je  s ię  
w ię c  że n ie  b a rd z o  w y m ag a ją c y ,  j e d n a k ż e  m a  sw o je  p r z y w id z e n ia  dzi­
w a c z n e  co  d o  z iem i , a m o ż e  i co do  k l i m a t u : b o  s ię  u d a w a ł  w

') Jest zdanie prawie powszechne, iż rośliny z familii leguminosae maj§ 
więcej azotu n ii inne, i dlatego sa na pognój zielony lepsze.
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okolicach Z uraw na (u P. S iem ianow skiego)  i podob no  niek tórzy  otrzy­
mali n a w e t  n a s ie n ie ;  gdy tym czasem 1'ubin je s t  właściwiej rośliną 
k ra jów  ciepłych niż z im nych ;  i tak w N iem czech już jego  ziarno 
n ie  d o j r z e w a , tylko j e  sprowadzają. Sieje się z wiosny w u gorze  dla 
przygo tow an ia  po tem  pod  u p raw ę  jes ienną .

Sporeh  udaje  śię w ziemi piaskowatej w i lg o tn a w e j , i w k l im a­
cie wilgotnym. Nie udaje się w ziemiach w a p ie n n y c h , sieje się go 
w przec ięc iu  6 0  funtów  na m órg  po  jedn e j  o r c e ; a po zasiewie d o ­
b rze j e s t  zw alkow ać rolę. Rośnie  prędzej niż t a t a r k a , i m ożna 
czasem  zrobić n im  trzy p o gno je  w roku  na tern s a m em  m i e j s c u , 
gdy  wiosna j e s t  w czesna  i g ru n t  p rędzej  osiąkający, prędzej zda­
tn y  do p ie rw szego  w czesnego  siewu. Lecz że ta roślina je s t  bar ­
dzo m a ła ,  ledwo około  8 cali d o chod z ąc a ,  p rze to  jej pognój j e ­
dnorazow y nie przechodzi  3 0 0 0  fun tów  na m órg ,  je dn ak że  ma wy­
daw ać bardzo  do b re  skutki.

S ław ny  ag ro n o m  W o g h t  używ ał go w iele  z dobrym  skutk iem  
do popraw y  sw ych gruntów . Potró jny  zielony pognój spo rku  w 
je d n y m  ro k u  dany, m a więcej zbogacać z i e m i ę , niż ją je d e n  zbiór 
żyta zubożyć. Możnaby także spasać  sp o rek  na m ie jscu  b y d ł e m , 
a je g o  o d ch o d y  i u d ep tan ie  ziemi po łączon e  z resz tką  śc ierni s p o r ­
ku, przyczyniłyby się do popraw ien ia  roli lekkiej m a ło  spoistej.  W  o -  
gó le  j e s t  on dla b iedn ych  ziem b ied nem  b o g a c tw e m , jako pasza i 
jako  p ognó j .  Można od p ie rw szego  zas iew u zostaw ić p ew n ą  część 
ziemi dla zeb ran ia  nas ien ia  na dwa n as tęp n e  zasiewy, a z drugiej 
na ro k  nas tępny .

Ż y t o , k tó re  udaje  się w ziemiach piaskowych, m og łoby  służyć 
do ich p o p raw y  jako  naw óz zielony, lecz ten  naw óz kosz tow ałby 
więcej niż p o p rz e d n i ;  nad to ,  żyto jak  wszystkie rośliny trawiaste 
małolis tne, m ało  przyciąga z pow ietrza  azotu (sale trorodu) i przez 
p rzyoran ie  da łoby  pognój bardzo słaby, nie w ynagradzający kosztów.

Ber  inaczej proso weLg iersk ie , lubo także je s t  rośliną z rzędu 
traw , lecz więcej liściastą i z g rubszem i łod yg am i p ręd k o  r o s n ą c ą , 
m oże  więcej być p rzyda tne  w g run tach  w a p ie n n y c h , w nich się b o ­
w iem  udaje.

W y k i  j e s t  bardzo wiele g a tu n k ó w ;  m ożnaby  więc w ybrać
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ta k ie  co  n ie z d a tn e  n a  p a sz ę ,  a m o g ą  przy jść  c z a s e m  ła tw o  , ja k  np .  p o ­
c h o d z ą c e  z w y c z y sz c z e n ia  zbóż. W y k i  w o g ó le  n a  z iem iach  z i m n y c h , 
g l i n i a s ty c h ,  w k l im ac ie  gd z ie  ł u b in  n ie  u d a je  s i ę ,  m o g ą  jako  p o g n ó j  
z ie lony  z b a rd z o  d o b r y m  sk u tk ie m  by ć  u ż y te :  m o ż n a b y  je  n ie k ie d y  
s ia ć  zaraz  p o  z b io ra c h  i p r z y o ra ć  p r z e d  z imą. L e c z  w y m a g a ją  o n e ,  
a b y  g r u n t  m ia ł  ju ż  p e w n ą  s i łę  p ł o d n o ś c i ; p o g n ó j  zaś z w yk  p a s t e ­
w n y c h  b y łb y  k osz to w n y .

B ob ik , co  do z iemi,  j e s t  m o ż e  j e s z c z e  w ięce j  w y m a g a ją c y  niż  
w y k a ,  a b y  m ó g ł  d o b rz e  z e j ś ć ,  choc ia ż  p r z y te m  c z e r p ie  w ie le  z p o ­
w ie t rz a .  M o żnab y  go u ż y w a ć  ty lko  w l e p sz y c h  z ie m ia c h  ; a c z a s e m  
m o ż n a b y  go  z a s ia ć  po  w c z e s n y m  z b io rze  i p r z y o ra ć  w  j e s i e n i  p ó ­
źn ie jszej ,  lecz  to m o g ło b y  się  n ie  u d a ć :  bo  je j  p o g o d y  n ie  zaw sze  
p e w n e .

R ze p ik  zw ycza jny  d r o b n y  le tn i  czyli w io s e n n y  m o ż e  b y ć  uży­
w a n y  w z ie m ia c h  m a ło  ży znych ,  w  p ia s k o w a ty c h  na w e t ,  ja k  t o S c h w e r t z  
m ó w i o Alzacyi. P o d ł u g  n ie g o  s ie je  s ię  10  do  1 2  fu n tó w  n a  m o rg .  
P o  z b io rze  p ło d u  w c z e s n e g o  n p .  g r o c h u  r y c h l i k u ,  m o ż n a  d a ­
w sz y  j e d n e  o r k ę  zas iać  r z e p ik  i p r z y o ra ć  k u  p ó ź ne j  j e s i e n i ,  a z 
w io s n ą  s iać  zboża  w i o s e n n e  j a r e : w ą tp ić  b o w ie m  na leży ,  aby  w e -  
g e ta c y a  r z e p ik u  b y ła  tak  s p ie s z n a  i s i l n a , iżby po  j e g o  p r z y o ra n iu  
m o ż n a  tej s a m e j  p o r y  s iać  zb o ż e  oz im e.

Co do p y ta n ia  p o d  lit. b. Z te g o  c o ś m y  n a  p o c z ą tk u  p o w ie ­
d z ie l i  o p o w o d z ie ,  dla  j a k ie g o  z ie lo ny  p o g n ó j  z b o g a c a  z i e m i ę , ła tw o  
o d g a d n ie m y ,  że  chw ilą  n a js to s o w n ie j s z ą  d o  p r z y o ra n ia  g o , j e s t  c h w i ­
la z a k w i tn ie n ia  r o ś l i n :  w te d y  b o w ie m  d o sz ły  także  k r e s u  s w e g o  
w z r o s t u , a ło d y g i  ich  s ą  j e s z c z e  m i ę k k i e ; p ó ź n ie j  zaś ło d y g a  s t w a r ­
dn ia ła ,  t r u d n ie jb y  ro z g n i ł a  i m n ie j  m ia ła  s o k ó w .

W s p o m n i e ć  t u  m u s im y  o sp o s o b ie  p r z y o r a n i a ,  k tó ry  s ię  z m ie ­
n ia  p o d ł u g  w y s o k o śc i  r o ś l i n :  i tak ,  je ś l i  m a ją  ty lk o  6  d o  8  c a l i ,  
jak  n p .  s p o r e k , m o ż n a  j e  p r z y o ra ć  p o p r o s tu  j e d n ą  o r k ą ,  p o d o b n ie  
ja k b y  z ie m ia  b y ła  n a g ą .  Jeże l i  zaś ich  w y s o k o ś ć  d o c h o d z i  1 5  lub  
1 6  cali,  p o t r z e b a  j e  n a p r z ó d  p o ło ż y ć  p rz e z  z w a łk o w a n ie  w a łk ie m  
k o n n y m , a p o t e m  p rzy o ry w ać .  J e d n a  r o b o ta  m o ż e  i ść  o b o k  d r u ­
giej.  J e ś l i  n a r e s z c ie  ro ś l in y  są  j e s z c z e  w y ż s z e ,  w te d y  t rzeb a  je  
n a p r z ó d  s k o s i ć ,  n ie  w ie le  na ra z ,  aby  n ie  w y s c h ły ;  p °  s k o sz e n iu



należy ró w n o  i w m iarę  po s tę p u  ro b o ty  ro z rzu cać ;  za p ług iem  zaś 
kazać p odros tkow i zgrabywać w każdą b r u z d ę ,  pas rów n y  sze rok o ,  
ści za jmowanej skiby, n aw e t  cokolwiek szerszy.

Co do py tan ia  pod lit. c Z tego  co się o wyborze roślin pod 
nawóz, oraz o sposob ie  ich zasiew u i epoce  przyorywania p o w ie ­
działo , ła tw o  pojmujemy, że rola d o b rze  zacieniona r o ś l i n ą , nie- 
s tw a r d n ie je ; czego m amy d o w ód  na ta tarczyskach,  gęs tych  w yczy-  
skach  itp., p rzeto  o rka przyoru jąca pognój je s t  dos ta teczna  i do 
przyjęcia zasiewu. D rugą o rką  wydobylibyśmy naw óz n iep rzegn iły  
na w ie rz c h ;  jeśliby zaś na tu ra  i stan g run tu  koniecznie  jej w y m a ­
g a ł ,  w tedy  za p ług iem  puśc ić  t rzeba p o d r o s tk a ,  aby podo bn ie  g r a ­
biami lub hak iem  dw uzębnym  w g arnyw ał  w b ruzdę  w szystek p o ­
gnój na w ierzch wydobyty, podobn ie  jak  to mówiliśmy o pognoju  
skoszonym.

Co do pytan ia  nareszcie pod  lit. d. Który rodzaj zboża n a j ­
lepiej się udaje  po z ielonym p o g n o ju ?  w spom nie liśm y o tern w c z ę ­
śc i ,  przy n iek tó rych  p o g n o ja c h ,  i to mając wzgląd na rodzaj, n a tu ­
rę, s t a n ,  oraz p ło d n o ść  z iem i:  gdyż ten  wzgląd je s t  p rzew odnik iem  
g łó w n ym  w' wyborze nas ion  upraw ianych  tak na s ta jennym  jak na 
zielonym p o g n o j u ; zupe łnych  przeto  szczegółów  co do po dob nego  
w yboru tru dno  je s t  dostarczyć.



O POGNOJU.
Rzecz czytana na posiedzeniu Towarzystwa gospodar­

skiego, galic. d. 1 lipea, 1853 roku.

P rzez W iktora  Obniskiego.

Dziw ną  j e s t  z ie m ia  w  sw o im  u tw o r z e  i p rz e i s ta c z a n iu  s ię !  Są  
m ie js c a  g dz ie  o n a  z a le d w ie  s ła b ą  żywi r o ś l i n n o ś ć ;  c ia ła  m a r tw e  
r ó w n ie  j a k  i p o g n ó j  z a sy c h a ją  w niej racze j ,  a n ie  ro z tw a rz a ją  s ię  
zw y k ły m  p r o c e s e m .  W  in n y c h  z n o w u  m ie js c a c h  d z ia ła ln o ść  z ie ­
mi w  ty m  z a k re s i e  c u d o w n ą  w y d a je  s i ę : p o ż e ra  o n a  n a ty c h m ia s t  
p o g n ó j  s o b ie  d a n y ;  p o ż e ra  c ia ła  m a r t w e  z w ie rz ę c e  czy r o ś l in n e ,  i 
sz y b k o  p r z e tw a rz a  je  w  p o ż y w n e  dla  s ieb ie  części.  T e  r ó ż n e  w ł a ­
sn o ś c i  z iem i  n ie  są  w ie c z y s te :  bo  z iem ie  n i e p ło d n e  m o g ą  s ię  s ta ć  
p ło d n e m i ,  n a jp ło d n i e j s z e  zaś m o g ą  z j a ł o w i e ć ; tak  żyzny  n a -  
m u ł  N ilowy w k r ó t c e  z m ie n ia  s ię  w p ia sk i  p us tyn i .  Bo  z iem ia  p r z y ­
c ią g a ją c  w s ie b ie  s u b s t a n c y e  a tm o s fe ry c z n e ,  je ś l i  m a  w ła s n o ś c i  za ­
t rz y m a n ia  ich, wyżywi ro ś l in n o ś ć ,  k tó ra  ją  ok ry w a ,  a c ie n ie m  i w y ­
z iew am i je j  o d  ra ż ą c y c h  p r o m ie n i  s ło ń c a  o c h ro n io n a ,  s a m a  się  j e ­
szcze  zasila i w z m ac n ia .

J eże l i  p r z e c iw n ie  z iem ia  n ie  m a  w  so b ie  d o ś ć  s i ły  żyw otne j  
d o  z a t rz y m a n ia  w y z ie w ó w  a t m o s f e r y c z n y c h ,  to  te  zn iszczą  j ą :  ho  
u la tn ia ją c  s ię  p rz e z  p a r o w a n ie  z a b io rą  z n ie j  z s o b ą  przez  a t t r a k -  
cyę  p o d o b n e  s o b ie  częśc i .  T ak  de sz c z  m o ż e  uż y te c z n ie  s k ra p ia ć
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z ie m ię ,  a le  m o ż e  tez  ją  z a le w a ć  i za m u lać .  P o w ie t r z e  m o ż e  w  niej  
z o s ta w ia ć  sw ó j  c iep l ik ,  k w a s o r ó d  i s a l e t r o r ó d ; a le  m o ż e  także ,  j e ­
żeli j e s t  s u c h e  i g o rą c e ,  z a b ie ra ć  n a w e t  w i lg o ć  z ie m n ą ,  z im ną  i 
m o k r ą ,  a w te d y  s fo ń c e  ją  w y su sz y  z b y te c z n ie .

Ł a k o m s t w o  cz ło w ie k a  lu b  j e g o  n i e u d o l n o ś ć  m o g ą  sp ro w a d z ić  
też  s a m e  sk u tk i .  Z iem ia  m a  p r a w ie  in s ty n k t  z a c h o w a w c z y :  p o t r z e ­
b u je  o n a  w p ra w d z ie  p r o m ie n i  s ło n e c z n y c h ,  a le  s ię  u m ie  ich  c h r o ­
nić .  D o ść  j e s t  w idz ieć ,  j a k  s t a r a n n ie  o k ry w a  s ię  ro ś l in n o ś c ią ,  k t ó ­
ra  p o m a g a  je j  do  u t r z y m a n ia  s i ę : bo  je j  w yz iew y  p o ś r e d n ic z ą  
m ię d z y  h u m u s e m  p r a g n ą c y m  p o w ie t r z a  i s ło ń c a ,  a te m iż  w y z ie ­
w a m i ,  i to  s p r a w u je  w p ły w  ich m n ie j  r a ż ą c y m ,  n e u t ra l iz u ją c  s ię  
w z a je m n ie  z w y z ie w a m i  z iem i,  a c ie ń  ic h  c h ro n i  ją  o d  ra ż ą c y c h  p r o ­
m ie n i  s łoń ca .

W z r o s to w i  r o ś l in n o śc i  z ie m i  ro d z a jn e j  ł a tw o  p r z y p a t r z e ć  s ię  
w  m ie js c a c h ,  g dz ie  c z ło w ie k  n ie  d o s i ę g n ą ł  j e s z c z e  s w e m  p a n o w a ­
n i e m ;  a le  inacze j  s ię  dz ie je  c z ę s to k r o ć  tam  g d z ie  ju ż  z a w ła d n a ł .

S p rz e c iw ia ją c  s ię  z iem i w je j  w sz ys tk ich  s k ło n n o ś c ia c h ,  każe  
je j  ro d z ić  p s z e n ic ę  tam ,  g d z ie b y  s ię  o n a  c h ę tn ie  o k ry ła  t raw ą .  S ie ­
j e  n a  n ie j  t r a w y  t a m  gdz ieby  ona  r a d a  las ro dz ić .  Ż ą d a  o d  niej 
b e z  u s t a n k u  n o w y c h  w alk  i n o w y c h  w y s i l e ń ,  k tó r e  m a ją  b y ć  z aw sz e  
n ie  n a  je j  k o r z y ś ć ,  ale n a  j e g o  w y łą c z n ie .  N ie  d o ś ć  n a  te m ,  p o ­
t rz e b a  je s z c z e ,  aby  w s z y s tk ie  sok i  p o ż y w n e  ta  z ie m ia  o d d a w a ła  r o ­
ś lin ie  p rz e z  n ie g o  ty lko u l u b i o n e j ; p r z e to  m ę c z y  ją, p r z e w r a c a  n ie ­
u s ta n n ie ,  n ie  ty lko  aby  ją  w y s ta w ić  n a  d z ia ła n ie  p o w ie t r z a  i s ło ńc a ,  
ale aby  w y g u b ić  te w sz y s tk ie  zioła, k tó r e  on  za n i e p o t r z e b n e  uzna ł ,  
a k tó r e  n i e p r o s z o n e  p r z y c h o d z ą  u ży w a ć  te g o ,  co  p r a c a  lud z ka  p r z y ­
go to w a ła .

Tyle  p r z e s z k ó d ,  p r z y m u s u  i w ys i leń ,  w y c iśn ię ty c h  z z iemi r ę ­
ką  i w o lą  cz łow ieka ,  m u s i  j ą  w y n isz c z y ć  i na  k o ń c u  m u s i  o n  to 
s a m  w y n a d g ro d z ić  te j  z iem i.

N ie  tylko w  p o c ie  c zo ła  c z łow ie k  z d o b y w a ć  m u s i  k ę s  c h le b a  p o ­
w s z e d n ie g o ,  ale m u s i  j e s z c z e  o d  z w ie rz ą t  z a b ie ra ć  o d c h o d y ,  aby  j e  
ró w n ie ż  w  p o c ie  czo ła  o d d a l  tej ziemi, k tó r ą  t a k  ty ran izu je ,  a k tó ­
ra  i n a  n i e g o  i na  m n ó s tw o  p a so r z y tó w  ro dz ić  i w ys i lać  s ię  m us i .
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Po g n ó j  tedy, pon iew aż  zasila z ięm ię  i u rodzajn ie jszą  ją  czyn i ,  

j e s t  na jw ażn ie jszem  zadan iem  g o s p o d a r z y ; zbadać  go należycie, j e s t  

g łó w n y m  ich obowiązkiem .

P ognó j  j e s t  tern dla z iemi roślinnej,  czem  o d ro b in a  d rożdży dla 

ciasta.  On ją  zagrzew a i spu lchn ia ,  a w zbudzając  fe rm en tacy ę ,  zw ię­

ksza jej  dz ia ła lność  wciągania  wyziewów a tm osfe rycznych  i gdy się 

ten  p ro c es  w ziemi odbywa, rośl ina  jej w ted y  pow ie rzona  znajduje  

obficiej sw e  soki pożyw ne w tej ziemi k tó ra  się  sam a  odżywia,  czy 

to n a tu ra ln y m  czy sz tucznym  sp o so b em .

Za na jprak tyczn ie jszy  w ięc  sp o só b  gno jen ia  dla nas  u w aża ł ­

bym  ro zrzucan ie  gno ju  zaraz po j e g o  wyw iezien iu  i zos taw ien ie  aby 

wrastał ,  n ie lęka jąc  się, aby s łońce ,  p o d łu g  u p rzed zen ia  ks iążko­

wych  g ospoda rzy ,  gnój rozśc ie lony  zab iera ło .  Czyż już  n am  nie  d o ­
syć i tak  przez ro zum ow ania  ludzk ie  z ab ra n o ,  aby n am  jeszcze  i 

d o b ro czy n n e  s ło ń c e  gnój z pola  z ab ie ra ło ?

R o zu m  ludzki k tó rem u  tak  ś lepo ufamy, zaledw ie  d o c iek ł  ja ­

kiejś p raw d y  od  w iek ó w  przez  B oga  s t w o r z o n e j ; zaledw ie  zbada ł  

jakąś  siłę  p rzy rody  i na ko rzyść  sw ą  obróc ić  ją  z d o ła ł ;  a już  w  za ­

rozum iałośc i  swojej sądzi się  być n ieom ylnym  i w ted y  to n a jczę ­

ściej ,  za naszą  ś lepą  w e ń  w ia rę ,  w iedzie  n as  k rę te m i  śc ieżkam i na  
bezdroża  i m anow ce .

Ktoź s ię  k iedy tern troszczył,  że część  wody na w ap n o  n ie ­

gaszo n e  r z u c o n e j ,  u la tn ia  się  gdy  się  p ro c e s  gaszen ia  o d b y w a ?  

k ied y  to  w apno ,  k tó re  za p o m o c ą  ognia  p o zb aw io n e  zosta ło  

wszystk ich  części w i lg o c i ,  tak je  chciw ie  z pow ie trza  i w o d y  sob ie  

danej,  w  siebie  w c i ą g a , tak je  pożera ,  że w reszc ie  n a sy c o n e  a r a ­

czej p rz e sy c o n e  w p ro c h  się  rozsypuje.  Taki sam  p raw ie  p ro ces ,  

m niej tylko g w a ł to w n ie ,  odbyw a ziemia rodzajna  z r zu co n y m  sobie  

p o g n o jem .  Po w ie rzch n ia  ziemi w ys taw iona  na  dzia łanie  s łońca ,  

m niej w praw dz ie  od  kam ien ia  w ogniu ,  ale dłużej  d ręczo n a  p r o ­

m ien iam i s łon eczn em i,  z wielką  pożąd l iw ośc ią  p rzyciąga z r z u c o n e ­

go na nią p o g n o ju  i z p o w ie trza  sa le t ro ró d  i wsze lką  wilgoć, aby 

się o d ż y w ić , a po  d o k o n a n iu  t eg o  p ro c e su  w  p ro c h  się  rozsypuje  

czyli spu lchn ia ,  co ła tw o  pod  roz rzu co n y m  na  niej gno jem  w i ­

dzieć  zawsze można.

Rozpr. Tow. gosp. t. 15. ^
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Ziemia większą ma m oc attrakcyi niżeli s łońce,  a pognój 
w  bliższem z ziemią zostając ze tknięciu ,  całą w ars tw ą wyziewów 
ziemskich od niego  przedzielony, jakże  m a sa le t ro ród  od daw ać  s ło ń ­
cu  a n ie  z iem i?  Dla czegóż ta ziemia pod rozrzuconym  gno jem  tak 
s ię  sp u lc h n ia ?  Coź jej by ło  bo dźcem  do takic-go p rze is toczenia  się, 
jeże li  s ło ń c e  wszystkie pożyw ne soki z gno ju  za b ra ło ?  Co w zbu­
dziło w niej fen f e r m e n t ?  Czem u na tychm ias t  okrywa się chw as ta ­
mi, pod  cien iem  których  ła twiej p ro ce s  p rze is toczenia  soków  p o ­
żyw nych  z gno ju  w c iągnionych  odbywa ? A później ta roślinność 
w  części byd łem  spas iona  i zdep tan a ,  w części zaś przyorana św ie ­
żym zielonym p o gno jem , zasila ziemię, i już wyczyszczoną z ch w a­
s tów  ro lę  daje p o d  u p raw ę  pszenicy. Jeżeli w ięc upraw a i pognój 
u sp oso b i ły  ziemię tak  dokładnie ,  że m a dość  sił  żywotnych do wcią­
gan ia  wyziewów pożyw nych  z po w ie t rz a ;  jeżeli s tosow nie  do tej 
swej na tu ra lne j  działalności, j e s t  p rzy tem  lekką  w ew nątrz  i sp u l ­
ch n io ną  na  zew nątrz  a przecież dość  g ęs tą  do zatrzymania w so ­
b ie  tych w yz iew ów ; jeżeli m a dość  siły, aby przyjm ując ciepło  
z powietrza, n ie  trac i ła  swej na tu ra lne j  w i lg o c i ; jeżeli z drugiej s t ro ­
ny  wilgoć w ciągana z pow ietrza  n ie pozbawia ją  ciepła i ferm entu ; 
z iemia taka, jeśli wreszc ie  na g łębok im  spoczyw a pokładzie , za 
na j lepszą  ziemię roś l inną  uw ażana być może.

Na takiej to, z m ałem i wyjątkami, z iem i umieśc iła  nas  Opa­
trzność .  Kraj nasz  j e s t  w ięc wyłącznie rolniczym. Szanujmyż ten  
jedyny  już d a r  p rzod ków  naszych. Nie wzbogacajm y kupców  g ro ­
szem, który się nam  zbywającym być zdaje, ale zachow ajmy go na 
gorszą  je szcze  c h w i l ę ; n ie w stydźm y się ubóstw a naszego, a u n i ­
kn ie m y  nędzy. Dawniej zostawiali o jcowie sw ym  nas tęp com , oprócz 
z iem i ,  bogac tw a w  s rebrach ,  k le jnotach,  kosz tow n ych  szatach i 
rzędach , d rog ich  m aka tach  i zb ro ja ch ;  dziś m y zaledwie ten  kęs 
ziemi dzieciom naszym  zostawimy. Nie m arnu jm yż go, a stara jmy 
się jeśli  n ie  pow iększyć ojcowizny, to p racą  i u p raw ą  ją  podnieść ,  
s to so w n e m i budynkam i g ospoda rsk iem i zużytecznić  i upiększyć, a 
droższą s tan ie  się dzieciom naszym  ta  ziemia sk ro p io na  znojem na­
szym, p od n ie s iona  p ra c ą  naszą ;  na  której  z tylu walcząc przeciw no-



ściami, takie przebywszy przejścia, zdo łam y ją  przec ie  ocalić i n ie -  
zad łużoną  dla dzieci naszych p rzechow ać.

D rugim  a najdroższym  sk a rb e m ,  jaki nam  ojcowie nasi z o ­
stawili i k tó ry  posiadam y, je s t  święta w iara nasza. Żyją jeszcze 
w śród  nas  tacy, którzy pam iętają , z jaką  to  oni czcią i u szanow a­
niem  wszystkie obrządki re ligijne aż do na jdrobnie jszych  zachow y­
wali i wypełniali , ćwicząc się sami i g run tu jąc  przez to  w  wierze, 
dobrym  byli dla włośc ian  swych i czeladzi p rzykładem . Pójdźmyż 
i my za tym przykładem . Dziękujmy O patrznośc i ,  źe ta w iara o j­
ców naszych j e s t  oraz panu jącą  dla nas  religią. Jakże pełną,  jak  
sw o bod ną  piersią m ożem y jej każde pośw ięcić  t c h n ie n i e ; jak  w zn io ­
słym w zorem  stać  się m o żem y  dla innych  brac i  naszych.

Niech więc szlachcic polski będz ie  te m  czem  był dawniej, to 
j e s t :  pobożnym , religijnym, poczciwym i pracowitym, m nie jsza  o t o  
czy w  w ojsku, przy biórze, czy na zagonie b łogosław ione j  ziemi n a ­
s z e j , a i w śró d  tych tru d n y ch  okoliczności zdobędzie  jeszcze p o ­
ważne s tanow isko,  i orzeźwi s ta re  szlachectwo.

W  Mycowie, 1 8 5 3  roku.



O B P O W l E B t
na dwa ostatnie pytan ia , które podane byty do ro­

zbierania na Ietniem zgromadzeniu e. k. galicyjsk iego  

Tow arzystw a gospodarskiego,

w  d n iu  3 0 g o  czerw ca  1 8 5 3 , m ia n o w ic ie :

1 . Ja k i j e s t  n a jta ń szy  sposób u zy sk a n ia  d z ic zkó w  ow ocow ych  
w  stosunkow o 'na jw iększej ilośc i, tu d z ie ż  odpow iednych  krzew ów  n a  p o ­
k ła d y  p o d  drzew a  owocowe ka rło w e  ?

2. Jak ie  p o ło żen ie  w  n a szy m  k lim a c ie  je s t  n a jd o g odn ie jsze  d la  
drzew ow ocow ych?

I .  N a j ta ń sz y  n ie z a w o d n ie  s p o s ó b  u z y sk a n ia  d z iczkó w  by łb y ,  aby  
z ia r n  i p e s t e k  z o w o c ó w  sz la c h e tn y c h ,  k tó r e  s ie  w  d o m u  k o n s u m u ­
ją, n ie  w y r z u c a ć ,  a le o c zy śc iw szy  ie  z o g r y z k ó w  p rz e z  w y p łó k iw a n ie  
i w y su s z y w sz y  by le  n ie  n a  p iec u ,  an i  n a  s ło ń c u ,  a n i - t r z y m a ją c  przez  
c zas  d łu ż szy  w  c ie p łe m  ja k i e m  m ie js c u ,  p r z e z  c o b y  s i ła  k i e ł k o w a ­
n ia  u d u s z o n ą  zos ta ła ,  p r z e m ie s z a ć  t a k o w e  z t r o c h ą  w i lg o tn e j  z iem i 
o g r o d o w e j  i p r z e c h o w a ć  w  s u c h e m  lo c h u  w  g a r n k a c h  lu b  w a z o n k a c h  
p ły tk a m i  d o b rz e  n a k r y t y c h ,  a b y  s ię  m y sz y  d o  t e g o  p r z y s m a k u  n ie  
z a k r a d ły ;  n a  w io s n ę  zaś j a k  n a jw c z e śn ie j  n a  g rz ą d k a c h ,  ju ż  w  j e ­
s i e n i  n a  t e n  ce l p rzy rz ą d z o n y ch ,  r o w e c z k a m i  p os ia ć .  Z iem ia  p o w i n ­
n a  b y ć  j a k  n a ju b o ż s z a ,  r o w e c z k i  n a  cal g ł ę b o k ie ,  d o b r ą  o g r o d o w ą  
z ie m ią  p rz y s y p a n e ,  p r z y p la s k a n e  i p o d c z a s  p o s u c h y  c z ę s to  p o l e w a -
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ne;  p o w sch o d z ą  n iezaw odn ie  bardzo  pielenie i w d rug im  zaraz roku  

m ożna  takow e wcześn ie  na  w iosnę  dobyć  i w szkółkę,  w p ew n y ch  

o d leg łośc iach ,  do u sz lache tn ien ia  p rzesadzić .  P rzesadzan ie  to  w d r u ­

gim  zaraz ro k u  uważam  dlatego  za lep s ze ,  iż robo ta  da leko s p o -  

rzej idzie , p rędze j  się  takie  m łodz iu tk ie  d rzew ka  p rzy jm ują  i b a r ­

dziej wkorzeniają ,  niż w tedy  k iedy  się  to w lat kilka d o p ie ro  rob i .  

Jeżel iby  się  k o m u  takie  zb ieran ie  z ia rn  z k o n su m o w a n y c h  w  d o ­

m u  ow oców  m o zo ln em  wydawało , ten  n iech  k u p u je  o w oce  z dziczek 

zd ro w y ch  i r o s ł y c h , k tó reb y  były  zup e łn ie  d o j r z a ł e , m ia ły  w n a -  

s ienn iku  d o sy ć  ziarn ca łk iem  w y p e łn io n y c h , do jrza łych  i n i e r o b a -  

czliwych, i n iech  takow e  wzwyż w ym ien io n y m  s p o s o b e m  przechowa.  

To się  tyczy szczególnie  jab łek  i g ruszek ,  k tó re  gdyby  w jes ien i  

po s ian e  były, m og łyby  być przez myszy zup e łn ie  wyniszczone, albo 
gdyby  to by ła  ziemia g liniasta,  m o g łab y  na w iosnę  tak s tw a rd n ąć  

iżby kiełki, dobyć  się  nie m o g ą c ,  u d u sz o n e  zostały. Co się  ty ­

czy ziarn pes tkow ych ,  dośw iadczen ie  m ię  n au czy ło ,  iż najlepiej  je  

zaraz  w i e c i e  lub je s ien i  s i a ć ,  p rzysypu jąc  rowki tam  gdzie  ziemia 

g lin iasta  d o b r ą , p u lch n ą  ziemią.

Dawniejs i  p o m ologow ie  u trzymywali,  iżby na leża ło  b rać  z iarna 

z p e w n y ch  g a tu n k ó w  o w o có w  sz lache tnych  i na  p ło n k a c h  z tychże 

pow sta łych ,  tak ież  sam e  g a tunk i  szczepić  n. p. na  kalwilach kalwile, 

r e n e ta c h  r e n e ty  itd. tw ierdząc ,  iż p o k ład  dziczkow y zm ien ić  m o ­

że n iety lko smak, ale n a w e t  b a rw ę  ga tunku .  N ow ocześn i  p rzec i­

w n ie  tw ie rd z ą ,  iż p o k ład  dziczkowy n a jm nie jszego  n ie  wywiera  

w p ły w u  na zraz usz lachetn iony ,  p o p ie ra jąc  sw oje  tw ierdzen ia  rów nież  

dośw iadczen iam i.  K tóre  tw ie rd zen ie  je s t  prawdziwsze?  o t e m  d o p ie -  

. ro  przez  d łuższe  d o ch o d zen ie  p rzek o n a ćb y  się  m o ż n a ; takie w szak­

że d o c h o d ze n ie  by łoby m ozo lne  i m oże  być u d z ia łem  n iek tó rych  

tylko m iłośn ików  pom ologii;  w p o w szech n o śc i  taki  sp o só b  h o d o w a ­

nia d rzew  o w ocow ych  zas tosow ać  się  n ie  da, ani też dla małej j a ­

kiej zm iany  w sm a k u  lub ba rw ie  by łby  p o t r z e b n y : później  w sk a ­

żę, iż sm ak  i ba rw a  g łów nie  od  in nych  okoliczności  zależą. Na to 

wszakże  ba rdzo  uw ażać  trzeba, iżby s to so w n ie  do natury,  ga tu n k u  i 
m ie jsca ,  jak ie  zajm ow ać m a ją ,  dob ie rać  s to so w n e  pok łady  dziczków; 

i tak aby p o d  drzewa, w y so k o p ie n n e  i sze ro k o  się  rozrasta jące  d o -
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b ie r a ć  p o k ł a d y  d z ic z k ó w  ta k ie  s a m e  w ła s n o ś c i  o k a z u j ą c e ; p o d  g a ­
tu n k i  n i s k o p i e n n e  i k a r ł o w a t e ,  p o k ł a d y  p o d o b n e :  jeże l i  b o w ie m  
o rg a n iz a c y a  n a c z y ń  d r z e w n y c h  j e s t  z u p e łn ie  o d m ie n n a ,  w te d y  n ie z a ­
w o d n ie  m u s z ą  n a s tą p ić  z b o c z e n ia  o d  z w y c z a jn e g o  rz eczy  p o rz ą d k u ,  
k tó r e  n ie k s z ta ł tn o ś ć  w  ro z m ia ra c h ,  a lbo  co  g ro sz a ,  c h o r o w i to ś ć  
d rz e w a  za  so b ą  p oc iąg a ją .

N a d m ie n ić  m i w y p a d a ,  iż ta m  gd z ie  z ł a tw o ś c ią  dziczki z la­
s ó w  m ie ć  m o ż n a ,  n ie  n a leży  n ie m i  g a rd z ie ,  by le  ty lko  by ły  m ło d e ,  
z d r o w e  i b o g a t e  w  k o r z e n ie  w ło s is te .  T a k ic h  dz iczek  w ie le  m i 
d o s t a r c z a n o  w p ie rw sz y c h  la ta c h  p o m o lo g ic z n y c h  m o ic h  z a b ieg ó w ,  
s z tu k ę  p o  1 kr .  w. w. i ry c h ło  p ię k n y c h  i z d r o w y c h  s z c z e p ó w  
z n ic h  d o c z e k a ł e m  się; w sza k ż e  n a jp ię k n ie j  r o s n ą c e  d r z e w k a  i n a j ­
z d r o w s z e  m a m  z w ła s n y c h  m o ic h  z ia rn ó w e k .

P o d  d rz e w a  k a r ło w e  d o tą d  o k a z a ły  s ię  n a s t ę p u j ą c e  p o k ła d y  
ja k o  n a j s t o s o w n i e j s z e : p o d  j a b ło n ie ,  t a k  z w a n e  ra j sk ie  j a b łk a  i  p i ­
gw y  j a b łk o w e ;  tw ie r d z ą  n ie k tó r z y  iż g łó g  b ia ły  m o ż e  b y ć  p o d  j a b ło ­
n ie  t a k ż e  d o b r z e  użyty ,  a le  te g o  n ie  d o św ia d c z y łe m .  P o d  g r u s z e : 
g łó g  b ia ły ,  p ig w y  g r u s z k o w e  i je ż e l i  p r a w d a  j a r z ę b i n a ;  p o d  śliwy, 
ta k  z w a n e  śl iw y d a r a a s c e n k i  i t e r n o ś l iw y  (prunus svinosa) , a le  t a m  
t y l k o , g d z ie  n ie  ^zachodzi o b a w a , aby  ta  t a rn in a  z k o rz e n ia  w y p u ­
szcza ła  j a k  np .  n a  u b o c z a c h .  P o d  w i s z n i e . i  c z e re sz n ie ,  c z e r e m c h a  
n i s k o p i e n n a  (prunus melialeb), p o d  n ie k tó r e  g a tu n k i  c z e r e s z n i ,  
w isz n ia  j a k o  p o k ł a d  m o ż e  b y ć  uży ta .  K tó ry  z ty c h  p o k ł a d ó w  p o d  
d r z e w a  k a r ło w e  na j lep szy ?  na  to t r u d n o  o d p o w i e d z i e ć :  s ą  b o w ie m  
g a tu n k i  ja b łe k ,  k tó r e  s ię  d o b rz e  n a  ra j sk ic h  ja b łk a c h  u d ad z ą ,  in n e  
n a  p ig w a c h ,  in n e  z aś  n a  ż a d n y c h  z o b y d w ó c h  p o k ła d ó w .  S ą d z ę  w ięc ,  
iż za n a j s to so w n ie j s z e  p o k ła d y  p o d  d rz e w a  k a r ło w e  s łu ż y ły b y  p n i e  
z g a łą z k o w a n ia  lu b  o d k ła d a n ia  d r z e w  o w o c o w y c h  p o w s t a ł e , k tó r e  
z a w sz e  s ł a b y  w z r o s t  m ie ć  b ędą .

P o k ła d y  wyżej w y m ie n io n e  na j ła tw ie j  z n a s ie n ia  r o z m n a ­
żać,  p a m ię ta ją c  o tem ,  iż g ł o g o w e  n a s ie n ie  aby  d o b r z e  zeszło ,  p i e r ­
w e j  d w a  la ta  w  z iem i l e ż e ć  p o w in n o ,  tym  s p o s o b e m , izby  w y k o ­
p a ć  d o ł e k  i w a r s tw ę  g ł o g u  w a r s tw ą  z iem i  d o tą d  p r z y sy p y w a ć ,  d o ­
k ą d  d o ł e k  s ię  n i e  w yp e łn i .

2,  P o ło ż e n i e  m ie js c a  w n a s z y m  klim ac ie  b ę d z ie  dla  d rz e w  o w o -
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co w y ch  na jdo g o d n ie jsze  t o , k tó re  na  dzia łanie  s łońca  i p rzew iew  

pow ie trza  ciągle j e s t  wystawione;  gdzie  b ra k  słońca,  tam  ro sn ą  tyl­

ko m chy,  a na jw ięce j  d rzew a  n ę d z n e  i ska r łow ac ia łe .  S ło ń c e  wy­

g o tow uje  soki  w owocach ,  pow ie trze  w iru jąc  około  drzew, p rzy sp o ­

sabia tak o w e  do u rodza jnośc i  i rozpędza  zgn iłe  cząstki,  k tó re  osia­

dając  na  drzewach ,  rodzą  pasorzyty. Jak i  w p ływ  s ło ń c e  na  drzewo 

wyw iera ,  to się  pokazuje,  iż ow oc  od p o łu d n ia  p rędze j  dojrzewa, 

cze rw one j  d osta je  ba rw y  i j e s t  sm aczn ie jszy  od o w o cu  s t ro n y  p rze ­

ciwnej. To sam o widz im y na ga łęziach  od s t ro n y  po łudn iow ej ,  iż 

m ają  na  sobie  b a rw ę  żywszą.  Jeżeli  w ięc  s ło ń ca  i p rzew iew u  p o ­

wietrza  n ie  b ra k u je  po łożen iu ,  w tedy  m nie j  znaczy czyli p o łożen ie  

to j e s t  g ó r z y s t e , na  r ó w n in ie  lub uboczy: k ażd e  b o w ie m  p o ło że ­

n ie  m o że  m ie ć  sw oje  korzyści,  m ieć  też i sw oje  wady. P o ło ż en ie  
gó rzy s te  m o że  być k o rzy s tn em  dla tego ,  iż m g ły  kw itn ien iu  nie 

tak ła tw o  szkodzą; na  w iosnę ,  pon iew aż  w eg e tacy a  w tak ich  p o ło ­

żen iach  później  się zaczyna, m rozy  w io se n n e  tak  częste  w  naszym  

klimacie,  nie  tak ła tw o  drzew a niszczą;  ale  m ają  tę  n ie d o g o d n o ś ć ,  

iż są  wys taw ione  na silne wia try  i burze,  k tó re  kwiat i ow oce  ob ry ­

w a ją ;  czem u wszakże zapob iedz  m ożna  przez  zasadzen ie  od  w ia trów  

d rzew  w y so k o p ie n n y c h  i roz łożystych  jak  n. p .  cze reszn i  albo i 

d rzew  dzikich, topoli  s reb rn y ch ,  kasz tanów  i t. p. W  dolinach, od 

w ia trów  i burz  zas łon ię tych  , ro sn ą  w praw dz ie  d rzew a rozkoszniej,  

rychlej kwitną  i o w o c  w y d a ją ;  j ed n a k że  p o ło żen ia  takie  bywają  

w i lg o tn e ,  m glis te  i n iezdrow e; kwiat łatwiej zmarza,  i soki, k tó re  

w cześn ie j  na  w iosnę  krążyć  poczynają ,  s i lnem i p rzym rozki  zam arza­

ją, przez  co ko ra  pęka, d rzew o  dosta je  raka i ginie . U b o cze ,  także 

p o d łu g  p o ło żen ia  i s topn ia  spadzis tości  p rzynoszą  p e w n e  korzyśc i  

lub szkody. Ubocz p o łu d n io w a ,  k tó ra  się  n ieb a rd zo  ku  p o łu d n io ­

wi chyli  i od  w ia trów  p ó łn o cn y c h  zas łonięta ,  j e s t  n iezaw odn ie  n a j ­

o dpow iedn ie jsza  n aszem u  klimatowi do  sadzen ia  d rzew  o w o c o w y c h ;  

po tern n a s tęp u ją  ubocze  w schodn ie ;  na jm niej  odpo w ied n ie  są 

u b ocze  zach o d n ie  i p ó łn o cn e ;  wszakże i tak ie  po łożen ia  t racą  wiele 

z sw ych  n iekorzyśc i  i często  pod  drzew a o w o co w e  m ogą  być u ży ­

te, jeżel i  nie  są zac ien ione,  ale  przez w iększą  część  dnia  ośw iecone,  
i góram i lub drzew am i od w ia trów  p ó łn o cn y c h  lub zwyczajnych z a -
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słon ię te .  W sz y s tk ie  te  p o ło żen ia  m ara  u  siebie; p o łu d n io w ą  ubocz 

p rzeznaczy łem  na winorośl,  p ó łn o c n ą  i zachodn ią  p o d  drzew a o w o ­

cowe, a chociaż  spadz is to śc i  są  g d z ien iegdz ie  tak ie  iż człowiekow i 

na  n ich  u trzy m ać  się  t ru d n o ,  je d n a k  drzew ka  bardzo  p iękn ie  w e g e ­

tu ją  i od  t rzech  lat dop iero  p o sad zo n e  , już  rodz ić  zaczynają.

P rzy  tej sp o so b n o śc i  chc ia łb y m  u w a g ę  szan. T o w a rz y s tw a  

zw rócić  na  dwie  jeszcze  rzeczy. N a jp r z ó d , aby szanow. Tow arzystw o  

w sk azu jąc  n a jodpow iedn ie jsze  p o łożen ia  dla d rzew  ow ocow ych  

w  naszym  k limacie,  s ta ra ło  się wskazyw ać oraz na j lepsze  i n a jo d p o ­

w ied n ie jsze  g a tu n k i  o w o có w  dla nas. T oby s tać  się  m ogło ,  gdyby 

C złonkow ie  Towarzystwa,  m iłośn icy  sadow nic tw a,  sk rzę tn ie  zbierali 

na jlepsze  g a tunk i  sw ojsk ie  i a k l im a ty z o w a n e , po  rozm aitych  o g ro ­

d ach  ro z rzucone ,  u  s iebie  w ypróbow al i  i op isaw szy  d o k ład n ie  lub 

p o d a w sz y  Sekcyi  pom olog iczne j  do  op isan ia  z nazwą odpow iednią ,  

w skazując  ź ród ło  gdzieby zrazów  tego  g a tu n k u  nab y ć  m ożna, w  k r a ­

ju  rozsze rzać  starali  się . Pon iew aż  zaś pom o lo g ia  w n o w szy ch  

czasach  w zb o g aco n a  zosta ła  w ie lom a  n o w e m i  g a tu n k a m i  owoców, 

k tó re  w e d łu g  op isów  daw nie jsze  ga tunk i  o wie le  w  d o b ro c i  prze  

chodzą ,  aby także  od s ły n n y ch  p o m o lo g ó w  i p ie rw szych  zak ład ó w  

o g rodn iczych  zag ran icznych ,  na j lepsze  g a tu n k i  zrazami,  (co wcale  

n ie  w ie le  kosz tu je  i najlepie j  s ię  udaje)  sp ro w ad z ać  starali  się , 

szczegó ln ie  Z tych k ra jów  gdzie  u m ie ję tn o ść  p om olog iczna  w ysoko  

p o su n ię ta ,  a k l im at  n a sz em u  odpow ied n y ,  jak  z Belgii, Anglii, P ru s  

i Saxonii.  Jakieżby to  n ie o c en io n e  korzyści dla d o b ra  pub l icznego  

przynios ło ,  gdyby każdy  chcący  sad  zak ładać  w sw oim  k ra ju ,  m ó g ł  n a j ­

lepszych  g a tu n k ó w  zrazów  nabyw ać  i n ie  p o t rze b o w a ł  p osy łać  gdzieś 

tam  za g ran icę  i zdawać  się  na  do w o ln o ść  o g ro d n ik ó w  lub d y rek to ró w  

z ak ład ó w  ogrodniczych ,  czę s tok roć  n ie su m ie n n y ch ,  jak  tego  sam  d o ­

św iadczy łem  na sobie.  Zdaje  się bow iem  jak  gdyby  n iek tó rzy  z n ich  

przyję li  za z a s a d ę :  chwal spry tn ie  i p rzechw ala j ,  a znajdziesz  wielu  

ł a t w o w ie r n y c h , k tórzy  b ę d ą  k u p o w a ć  w s z y s tk o , co im podasz .  

P o s ia d a m  kata logi d ru k o w a n e  z za granicy , w k tó ry ch  do  p ó ł ­

to ra  tysiąca  g a tu n k ó w  j a b ł e k , do  tysiąca  g r u s z e k , do 3 0 0  

śliw i tyleż w iszeń  i c ze reszeń  j e s t  w pisanych .  W szy s tk ie  s z u m n e -  

m i nazw iskam i i p o c h le b n em i  p rzym io tn ikam i opa trzone ,  a ledw ie
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może dziesiąta część coś warta. Jaka trudność dla początkowego 
pomologa uczynić wybór między takiem m n ó s tw e m ! Jakiemzeby 
to dobrodziejstwem dla takich i dla dobra powszechnego było, gd yb y . 
tu w kraju nie wiele, ale przynajmniej pare set gatunków do ro ­
zmaitych użytków dostać m o ż n a ; gatunków któreby się odznaczały 
wytrwałością na ostre zimy, zdrową i bujną wegetacyą, wielką uro­
dzajnością, pięknością owocu i przednim smakiem.

Powtóre, aby z rozszerzaniem po kraju najlepszych gatunków 
drzew owocowych, szanowne Towarzystwo zachęcało do uprawy win- 
norośli w kraju naszym. Mam najmocniejsze przekonanie, źe wi­
norośl w całej Galicyi w odpowiednych do tego położeniach, oso­
bliwie zaś w obwodach K ołom yjskim , Czortkowskim i S tanisła­
wowskim udawać się będzie; przekonanie to opieram na analogii 
naszego położenia z innemi krajami i na własnem doświadczeniu. 
Winorośl udaje się jeszcze do 52  0 szerokości geograficznej. W  pa­
śmie tem jak nasza Galicya, to jes t pomiędzy 4 8 °  i 5 0  0 szeroko­
ści produkują słynne z dobroci wina, jak np. w Frankonii nad 
rzekami Mozelą, Nekarem, nad Menem, tak zwany m a r k g ra f le r ,  j o h a n -  
n is b e r g e r ,  s t e in b a c h e r ,  w e r t h e i m e r  i jak tam więcej się nazywają. 
W  całej Westfalii, która o dwa stopnie wyżej leży, trudnią się upra­
wą winorośli; w wielu miejscach Król. Prusk., w Saksonii, szczegól­
nie koło Drezna iw M iś n i i ,  bliżej nas w Morawii w obwodach b e r ­
neńskim , znajmerskim i h radysk im ; w Czechach koło Melnika i 
Litomierzycy. Powie kto, iż w tych krajach, pomimo tego iz wyżej 
ku północy są posun ię te ,  klimat przecież cieplejszy niżeli u nas ? 
O to  sprzeczać się nie będę, bo tam nie byłem, ale gdyby i tak b y ­
ło, różnica przecież nie może być wielką. Różnica taka i u nas 
wszędzie się znajdzie, iż w położeniach ku południowi chylących 
się, od wiatrów zasłoniętych, gdzie przytem staranna kultura jest 
zachowaną, gdzie dobór gatunków wczesnych i dobrych uczyniony; 
winogrona o dwa i trzy tygodnie prędzej dojrzewać b ę d ą ,  niż tam, 
gdzie brak tych korzyści. Ileż to takich położeń znalazłoby się 
w naszym kraju, które jakby umyślnie na uprawę wina stworzone, 
dziś zupełnie odłogiem leżą! Jak mało w tym względzie wiado­
mości a tem samem ochoty, przeciwnie jak wiele p rz esąd ów ! Ma 

Rozpr. Tow, gosp. t. 15.
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kto u siebie jaki krzak, który należy do gatunków późnych i z na­
tury kw aśnych ,  który gdyby go przeniósł do południowej Francyi 
i Włoch, nie  straciłby kwasu; który do tego zostawiony bez na j­
mniejszej kultury, popadł zdziczeniu a przeto lichy i niedojrzały wy­
daje owoc, zaraz ci. po w ie :  już ja to wiem z doświadczenia że to 
nie nasz klimat do t e g o ; niewiedząc o tem, iz są gatunki wcze­
śniejsze i późniejsze, słodkie w połowie nawet swej dojrzałości i 
kwaśne chód zupełnie dojrzeją. Rachują pomologowie na kuli ziem­
skiej przeszło tysiąca gatunków win. W  W ęgrzech ma być do 200  
gatunków. Baron Babo w swem dziele: Der W einstock und seine 
Yariełaten ma 2 6 0  gatunków najdokładniej opisanych, które się 
w  winnicach Niemiec i Austryi znajdują; a z których trzecią część 
jako zupełnie złych wykorzeniać radzi. Między tak wielu gatunkami

należy wybór zrobić.
Ja  sprowadziłem sobie od niektórych najpierwszych hodowni- 

ków tej najszlachetniejszej rośliny przeszło 80  gatunków takich, któ­
re w dziełach pomologicznych jak najlepiej są zalecone; tych dobroci i 
odpowiedności naszemu klimatowi doświadczać i moich doświadczeń 
szan. Towarzystwu udzielić nie omieszkam. Życzyłbym, izby i drudzy 
członkowie takie doświadczenia u siebie robili, sprowadzając sobie przez 
towarzystwo agronom, w Wiedniu, w Gorycyi, osobliwie lowarzystwo 
praskie rozmaite gatunki wczesne, a szczególnie gatunki burgundz- 
kie z Mielnika. Dosyć po jednym egzemplarzu z jednego  gatunku 
z którego w kilku latach tysiące mieć m ożna: winorośl albowiem 
per potentiam  się rozmnaża. Krzak jeden nie więcej jak 20  kr. m. k. 
kosztować będzie. Z własnego doświadczenia za lecam . Wino tak 
zwane Jakóbkowc, gatunek burgundzki, wydający małe czarne grona 
dojrzewające ku końcu sierpnia ; powtóre, wino najwcześniejsze bur- 
gundzkie w połowie września dojrzewające, w W ęgrzech bardzo szaco­
w ane; Gris rouge; także gatunek burgundzki słodki, nadzwyczaj mocny 
i bardzo w czesny: Chusselus blanc i rouge ku końcu września doj­
rzewające, wydające piękne słodkie grona. Te wszystkie u mnie 
rodziły. O innych, jako jeszcze wcześniejsze mi danych i za leconych , 
zresztą i w dziełach pomologicznych opisanych, nie wspominam d o -  

pokąd sam s ię  o ich dobroci nie przekonam.



Dodam nakoniec, iż staraćby się należało o dziełko w  pol­
skim języku, z któregoby z kulturą winorośli oswoić się można. 
W  tym względzie życzyłbym, aby kto przetłumaczył dzieło w roku 
1851 w siódmej edycyi w ydane: K echls verbesserter W einbau  in  
G arten u n i  W einbergen , gdzie zasady jasno i rozumowo są wyło­
żone, i mnóstwem rycin uzmysłowione. ł)

Pisałem w T udorow ie , I g o  l ipca ,  18 53  r.

X dz. Jan W oliń sk i. P roboszcz obr. g r . kat.
Członek Towarzystwa.

>) Biblioteka Towarzystwa posiada dzieło to w polskim języku pod 
napisem: •Uprawa wina w  ogrodach, a szczególniej na winnych górach.
7. przyłączeniem  nauki wytłaczania wina bez prasy. P rzez J. S. Kechla (podług 
czwartego wydania w Berlinie p rze z  S. W . Kechta 1827.) Tłumaczona p rze z  
B. W ., w W arszaw ie , w drukarni XX. Piiarów, 1830 .« (w 8ce. str. XV i 128, 
z 3 tablicami Iitogr.)

P. R.



P R O J E K T
do Ustaw dla tow arzystwa wzajemnego zabezpiecze­
nia od pożarów, w  Galicji zawiązać się mającego.

R O Z D Z I A Ł  I.

0  z a k r e s ie  d z ia ła n ia  T o w a r z y s tw a , tu d z ie ż  o p r ze d m io ta c h  

w y n a g ro d ze n ia .

S. 1-
W szy scy  w łaścic iele zabu do w ań  w K róles tw ach  Galicyi i L od o -  

m ery i  z W . K sięs tw em  K rakow sk iem  i K się s tw em  B uko w ińsk iem  
tw orzą T o w arzy s tw o ,  m a jące  na celu w za jem ne w ynagrodzen ie  
szkód  w yrządzonych  w zabudow aniach  w sku tek  pożaru.

8- 2 .

T en ins ty tu t  m ieć  będz ie  n a z w ę :  »C. k. uprzywilejowane 
galicyjskie Towarzystwo wzajemnego zabezpieczenia 
od pożarów.*

§. 3 .

Tow arzystw o zabezpiecza straty z poża rów  w ynikłe  tylko co 
do z a b u d o w a ń ,  z w yłączen iem  wszelkich ruchom ości.

8-

W szy scy  pryw atn i  w łaścic iele zabudow ań  obowiązani są za­
bezp ieczać  je  ciągle od s tra t  pożarow ych  w  tem ze Towarzystwie.
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§■ S.
Kościoły, b udynk i  fu n d u szo w e ,  bud ynk i  osób zb iorow ych i 

k o r p o r a c y j , w inni są  z a b e z p ie cza ć : adm in is t ra to row ie  dożyw otni lub 
docześni ich u ź y w a c z e , albo też z jak iegoko lw iek  ty tułu  niemi zarzą­
dzający.

§• 6!

F u n d u sz e  na w ynag rodzen ie  s tra t  pożarow ych  pow sta ją  z 
w k ładek  w noszonych  przez cz łonków  T o w a rz y s tw a , w edle  zasad n i ­
żej w yrażonych.

§• 7 -

Tow arzystwo zabezpiecza tak is tn iejące już  b u d y n k i , jako też 
i o w e , k tó re  nadal b ęd ą  stawiane. Części b u d ynk u  zabezpieczo­
n eg o  od pożaru  o c a lo n e , rów nież i części b u d y n k u  na now o po 
pożarze staw iającego s i ę ,  zostają ciągle zabezpieczone.

T ow arzystw o w ynagradza  n ie tylko szkody w p ro s t  przez p o ­
żar z r z ąd zo n e ,  ale także s tra ty  p o n ie s ion e  dla po łożen ia  tam y dal­
s zem u szerzen iu  s ię  p o ż a r u , jako to : s tra ty  z ze rw ania  d a c h u , lub 
zniesienia  b u d y n k u  przez k tóryby  pożar  dalej szerzyć się m ó g ł ;  z 
wybicia o tw oru  dla u ła tw ien ia  gaszącym  przys tęp u  i t. p. Rów nież 
w ynagradza  T ow arzystw o za u szkodzen ia  narzędzi ogniow ych  i za 
p o m o c  przy pożarach  n ie s io n ą ,  w m ia rę  je j  sku tecznośc i .

§• 8 -
T ow arzystw o w ynagradza  w ed łu g  ogólnych  zasad pogorze le  

w yn ik łe  w  sk u te k  operacyj w o jen n y c h ,  rów nież z podpalen ia  przez 
trzecią osobę . W y n a g ro d z e n ie ,  k tó reby  w takich w ypadkach  od k o ­
gokolw iek  w łaścic ielowi p ogo rza łego  b u dy nku  należało, przypada T o ­
w arzy s tw u ,  k tó rem u  prze to  przysłużą praw o u pom n ien ia  się o to w 
w łaściwej drodze.

g. 9.
W y n a g ro d zen ie  z funduszów  T ow arzystw a za szkody pożarowe, 

w inno  być użyte tylko na o d bu dow an ie  uszkodzonych  lub całkiem 
zgorzałych  zabudow ań.

g. 40.
S u m a w ynagrodzen ia  za p ogorze lę  budynku, n ie  m oże być ani
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trzeciej osobie  o d s tą p io n a , ani w zastaw  dana, ani n a re szc ie  w  j a ­
kikolwiek sposób  p re te n sy ą  p ryw a tną  obciążona.

R O Z D Z I A Ł  II.

O wstępowaniu do Tow arzystw a wzajemnego zabezpieczenia.

§•
Każdy do T ow arzystw a przystępujący,  w in ien  je s t  sporządzić  

oszacow anie  sw oich  budynków , a mianow icie  wszystkich tych cz ę ­
ś c i ,  k tó re  uszkodzen iu  od ogn ia  podpadają . O szacowanie to m a 
być z łożone  T ow arzystw u  w d w ó ch  egzem pla rzach ;  a dla u ła tw ie ­
nia tej sprawy, rozdane  b ęd ą  w szystkim cz łonkom  Tow arzystwa g o ­
tow e fo rm ularze do s to sow n ego  w ypełn ien ia  rubryk.

§. 12.
A kt szacunku  m a być sporządzony  i podp isan y  przez p r z y s tę ­

pu jącego  do aseku racy i;  i p rócz  tego  za tw ie rdzony  podp isam i dw óch 
sąsiadów . P rzy  b u d y n k a c h , k tó rych  oszacowanie  p rzechodzi su m ę 
6 0 0  z ł r : ,  prócz powyższych podp isó w , p o trzebn e  j e s t  jeszcze  p o ­
tw ie rdzen ie  praw dziwości oszacowania przez zn a w cę ,  od T ow arzy­
s tw a  upow ażn ionego .

§. 13.
T ak  sporządzony  akt szacunkow y w in ien  p rzystępu jący  p o ­

dać  w dw óch  egzem plarzach  W ładzy  m ie j s c o w e j , k tó ra  go co do 
wszelkich  ru b ry k  dok ładn ie  p rz e jś ć ,  w ym ien ione  w nim daty  w e ­
d łu g  okoliczności na  m ie jscu  sp ra w d z ić ,  i w  obu  egzem plarzach  
W ydz ia łow i obw o d o w em u  Tow arzystw a z sw ojem i uw agam i na jd a ­
lej do dni ośm iu  przes łać  winna. Jeźli W ydz ia ł  obw o dow y  uzna 
ak t  szacun ko w y  za należyty, w tedy  p rzesy ła  go Dyrekcyi do  dal­
szego  roztrzygnięcia. Gdyby zaś W ydz ia ł  o bw odow y zrobił  jak ie  za ­
rzuty, lub miał jak ie  w ątpliwości co do da t  przez s t ro n ę  w n ie s io ­
nych, w takim razie spraw dzi je  na m ie jscu  przez sw ego  d e leg o ­
w anego , z przyzwaniem  w edle p o trzeby  je d n e g o  lub więcej znawców. 
S p raw d z en ie  to wraz z ak tem  szacunkow ym  i ośw iadczen iem  a s e ­
k u ru jąceg o  czy s ię  jg a d za  lub nie ze zm ianam i w  akcie szacunko-
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wym przez komisyę poczynionemi, przeszłe Wydział obwodowy do 
Dyrekeyi.

8 - 1 4
Do Dyrekeyi należy: wszelkie wnoszone o asekuracyę poda­

nia ostatecznie rozstrzygać, w razach wątpliwych śledztwa nakazy­
wać, Komisye na miejsce zsyłać, zboczenia i niedostateczności pro­
stować , i świadectwa zabezpieczenia prawomocnie wydawać.

8- 1 S -

Skuteczność świadectwa zabezpieczenia jest ta : że na wypa­
dek uszkodzenia budynku od pożaru, zabezpieczony ma prawo, we­
dług oznaczeń niniejszych ustaw, żądać i otrzymać wynagrodzenie 
z funduszów Towarzystwa. To prawo poczyna się : dla budynków 
przy zawiązaniu się Towarzystwa już istniejących, od dnia który 
naprzód ogłoszonym zostanie, dla tych zaś budynków, które póź­
niej przybędą, od godziny 12tej w południe od tego dnia, w któ­
rym akt szacunkowy oddany został Władzy miejscowej.

§. 16.
Budynki już istniejące, będą musiały być podane do zabez­

pieczenia po pewien ogólny termin oznaczyć się mający. Nowo 
zaś przybyłe budynki mają ich właściciele lub administratorowie i 
t. d. podać do zabezpieczenia najdalej do dni 30 po ich ukończe­
n iu , a fo pod karą 20 kr. m. k. za każdy dzień opóźnienia.

8 - 17  •

Zmiany w budynku uskutecznione, o ile takowe na wartość 
budynku lub na stopień niebezpieczeństwa ogniowego wpływać mo­
gą, mają pod rygorem §. 16. podane być do zabezpieczenia W y­
działowi obwodowemu, który sobie w tej mierze postąpi podług 

§. 12. 13 i 14.

8 - 1 8 -

Jeźliby co do prawdziwości oszacowania zachodziło podejrze­
nie , wszyscy w akcie szacunkowym udział mający, prócz urzędni­

ków, mogą być do przysięgi pociągnięci

§• 1 9 -
Jeźli w budynku żadnych zmian nie uskuteczniono, to war-
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to ść  j eg o  przyję ta  w  akcie  s z a c u n k o w y m , rów nież  kw ota  p ien iężna  

w  św iadectw ie  zabezp ieczen ia  w yrażona  , tnają  sw oją  w ażn o ść  n ie ­

zmienną:

a. Co d o  bu d y n k ó w  d rew n ian y c h  lub lep io n y ch ,  s ło m ą  k r y ­

ty c h ,  na  lat 1 0 ;

b. Co do  b u d y n k ó w  d rew n ian y c h  lepionych, go n tam i krytych, 

rów nież  co do b u d y n k ó w  z śc ianam i m u r o w a n e m i , a dach em  s ło ­

m ian y m  lub g o n to w y m ,  na lat 2 0 ;

c. Co do b u d y n k ó w  z śc ianam i m u ro w an em i,  a d a ch e m  k r u ­
szcow ym  , dach ó w k o w y m  lub ł u p k o w y m , na lat 40 .

Przy  b u d y n k a ch  po u k o n s ty tu o w a n iu  s ię  T ow arzystw a przy­

b y ły c h ,  rów nież  p rzy  zm ianach  u sk u teczn io n y ch  w b u d y n k a c h , k tó ­

re  już  istniały, n iem nie j  przy o d b u d o w a n iu  części p o g o rz a ły ch ,  j e -  

źli p rzy tem  idzie o o d n o w ien ie  wsze lk ich  części u sz k o d z o n y c h ,  t e r -  

m in a  powyższe liczyć się  m ają  od  dnia uk o ń czen ia ,  czy to b u d y n ­

ku  n o w o  w y s ta w io n e g o ,  czy też u sku teczn ione j  w n im  jakiej  zmia­

ny, czy n a reszc ie  o d b u d o w an ia  części od ogn ia  uszkodzonych .

Jed n a k że  gdyby z p o ró w n an ia  przez Dyrekcyę  od  czasu  do czasu 

cen  m a te ry a łó w  budow niczych ,  okazały  się  znaczne  różn ice  m iędzy  c e ­

nam i rzeczyw is tem i  a ow em i jak ie  w akcie  s z a cu n k o w y m  przyjęto,  

Dyrekcya m a p raw o  te rm in a  wyżej dane  s k ró c ić ,  a cz ło n k ó w  T o ­

warzys tw a wezw ać  do p o n o w ien ia  oszacow ania  części b u d y n k ó w  u -  

szkodzen iu  od ognia  podpadających .  ,

Na ro k  p rzed  u p ły w e m  t e rm in u  dla każdej ka tegory i  p o s ta ­

n o w io n eg o  , każdy w łaśc ic ie l  b u d y n k u  w in ien  j e s t  n o w y  ak t  sza ­

cunkow y, sp o rząd zo n y  w e d łu g  wyżej p o d a n y ch  p rzep isów ,  w n ie ść  do 

W y d z ia łu  o b w o d o w eg o .  Gdyby jed n a k ż e  Dyrekcyi  w y p a d ło  zażądać 

tych  ak tów  szacu n k o w y ch  w c ześn ie j ,  w łaśc ic ie le  b u d y n k ó w  winni są 

zadość  uczynić  tem u  i w  przec iągu  ro k u  w n ie ść  n o w e  akty szacun­

kow e  do W y d z ia łu  o b w o d o w eg o .

§• 2 0 -

Liczba oznaczająca w cyfrach oszacow an ie  b u d y n k u , p o w in ­

na się  k ończyć  zerem  i nie  zawierać  jak  tylko z ło t e - r e ń s k i e .  J e .  

źli w ięc  z p ie rw o tn e g o  oszacowania  w yp ad a  cyfra 5  lub od niej  w ię-
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ksza , to w jej m ie jsce  położy s ię  najbliższą dziesiątkę w yższą ;  gdy 
zaś wypada cyfra niżej 5 ,  zastąpi się ją  najbliższą dziesiątką niższą.

ROZDZIAŁ 111.

0  podziale budynków pod  wzgledem  większego lub m niejszego niebez­
pieczeństw a od ognia.

§• 21.

Budynki dzielą s ię  do zabezpieczenia  na  ka tegorye  i klasy;
Kategorya A. tyczy się  m a te rya łu  z k tó rego  b u d y n ek  p o s ta ­

wiony, i zawiera n as tępu jące  klasy:
1. Z abu d o w a n ia ,  k tórych ściany ze w nę trzn e  są m u r o w a n e , a 

pokrycie  d ac h u  k r u s z c o w e , dachó w k ow e lub ł u p k o w e ;
2. Z ab u d o w a n ia ,  k tó rych  ściany zew n ętrzn e  są m uro w ane ,  a 

pok ryc ie  d ach u  g on tow e  lub ze s łom y;
3. Z a b u d o w a n ia ,  k tó rych  ściany zew nę trzne  i pokrycie  dachu  

są z m aterya łu  palnego .
B u d y n k i , k tó rych  ściany ze w n ę trzn e  lub też pokrycie  dachu  

je s t  w części  z m a te ry a łu  palnego , w części zaś z n iepa lnego ,  policzone 
b ę d ą  do tej klasy, do k tóre jby  policzone były, gdyby  m ieszana ich
część  była ca łkiem z sam ego  m aterya łu  palnego.

§. 22 .

K ategorya D. tyczy się p rzeznaczen ia  b u dyn ku  i zawiera n a ­
s tęp u jące  k lasy :

1. B udynk i  żadn eg o  ogn iska  nie  mające, jako  to :  s ta jn ie ,
s todoły , szopy itd.

2. Zw ykłe  budynki m ieszkalne z k uchn iam i i p ie ca m i;
3. B u d y n k i ,  w k tórych  um ieszczone  są fabryki, rękodzieln ie

1 rzem iosła  ognia  w ym agające .  Z abudow ania  m ające  p rzeznaczen ie  
zm ienn e ,  albo do j e d n e g o  i d rug iego  ce lu  s łużące, policzone będą  
do klasy od ognia n iebezpieczniejszej.

§. 23 .
K ategorya C  tyczy się m ie jscow ości budynków , i zawiera na­

s tępu jące  k l a s y :
i  ARozpr, Tow. gosp. t. 15
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1. Domy m ieszkalne w m ia s ta ch :  Lwowie, Krakowie i Czer- 
n io w c a c h ;

2. B udynki po w siach ;
3. W szys tk ie  budynk i  w miastach i m iasteczkach, wyjąwszy 

tych k tó re  p o d  1 są wymienione.

§. 24.
K ategorya D. tyczy się  b ezp ośredn ieg o  stykania się lub tez o d ­

dalenia bud y n k ó w  i zawiera nas tępu jące  k lasy :
1. B udynki z innem i się niestykająoe i od sąs iednich  b u ­

dynk ów  w p ros te j  linii, b io rąc  od najbliższego punktu ,  więcej niż 
1 0  sążni o d d a lo n e ;

2. B u d y n k i , k tó rych  od leg łość  od najbliższych budynków  
wynosi n ad  3  do 1 0  sążn i;

3. Budynki bezpośredn io  się s tykające lub takie, k tó rych  o d ­
leg łość  od  innych  bu dy n k ó w  nie wynosi 3  sążni.

W  s to su n k u  w ynikającym z kom binacyi w szys tk ich  kategory i 
i klas, oznaczone b ę d ą  w każdym roku  w kładki p ien iężne,  k tóre  
cz łonkow ie  Tow arzystwa w nosić  mają  na pokrycie  s tra t  pon ie s io ­
nych  przez pożary  b u d ynk ów  zabezpieczonych.

ROZDZIAŁ IV.
0  postępow aniu  w  wypadkach w ydarzonej pogorzeli.

§■ 26.
Po  każdej pogorzeli,  poszkod ow an y  w in ien  w  p rzec iągu  24- 

godzin  zawiadomić o tern W ład z ę  m ie jscow ą; a ta w  przeciągu 
d w ó ch  dni w nies ie  do W ydz ia łu  o bw odo w ego  p o d a n i e ,  w k tó rem  
do k ład n ie  oznaczy b u d y n e k  zgorzały, z w ym ien ien iem  czy cały b u ­
dynek, czy tylko część je g o  i jaka  zgorzała.

§. 27.
Niezwłocznie po pożarze  W ład z a  mie jscow a, z p rzybran iem  

dw óch  św iadków  z pom iędzy  właścicieli  gm iny  a w razie po trzeby  
także znawców, sporządzi na  m ie jsc u  pogorze li  dok ład ny  akt ś le d z ­
twa, w  k tó ry m  oznaczy:
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a. w ie lk o ść  s z k o d y ;
b. i lość  i w a r to ś ć  u r a to w a n y c h  m a te ry a łó w ,  w  akc ie  s z a c u n ­

k o w y m  o b j ę ty c h ;
c. p r z y c z y n ę  p o ża ru .
T e n  ak t  ś le d z tw a  p rz e sz łe  W ł a d z a  m ie j s c o w a  n a jda le j  do  d n i  

o śm iu  p o  p o ż a r z e  W y d z ia ło w i  o b w o d o w e m u .

P rz y  p o g o r z e la c h  b u d o w l i ,  k tó ry c h  w a r to ś ć  a s e k u r o w a n a  p r z e ­
n o s i  6 0 0  złr. m o n .  k o n w . ,  lu b  też  g d y b y  W y d z ia ł  o b w o d o w y  zn a ­
la z ł  w  a k c ie  ś l e d z tw a  j a k ą  w ą tp l iw o ś ć  lu b  n i e d o k ł a d n o ś ć , to  w  t a ­
k im  razie ,  n a w e t  i p r z y  b u d y n k a c h  m n ie js z e j  w a r to śc i ,  W y d z i a ł  t e n  
na jda le j  w  d w a  d n i  p o  o t r z y m a n iu  a k tu  ś le d z tw a  w ysz le  n a  m ie j ­
s c e  p o g o rz e l i  k o m isy ę ,  k tó r a  n o w e  ś le d z tw o  w e d łu g  §. 2 7  p r z e d -  
s ię w e ź m ie ,  i ak t  t e g o ż  na jd a le j  d o  o ś m iu  d n i  W y d z ia ło w i  o b w o d o ­
w e m u  p rz e d ło ż y .

§■ 2 9 -

W s z y s tk ie  p o g o rz e l i  ty czące  s ię  ak ta  W y d z ia ł  o b w o d o w y  o d e -  
szle  D y re k c y i  n a jd a le j  w  d n i  d w a  p o  o t r z y m a n iu  a k tu  ś le d z tw a  o d  
w ła d z y  m ie jsc o w e j ,  jeź l i  n ie  b y ło  n ic  d o  z a rz u c e n ia ,  lub  p o  n a d e j ­
ś c iu  s p r a w d z e n i a  k o m is y i  (§§. 2 7  i 28 .)

§. 30 .
D y re k e y a  n a jp ó ź n ie j  w  d n i  8 p o  n a d e j ś c iu  a k tó w  o d  W y d z i a ­

ł u  o b w o d o w e g o ,  u c h w a l i :
a. czy n a  w y k a z a n y c h  d a ta c h  i l ik w id ac y i  szk o d y  p o p r z e s t a ­

j e  , lub  też
b. czy z n a jd u je  j a k ą  w ą tp l iw o ść  co  d o  d a t  i l ikw idacy i  s z k o ­

dy, lu b  n i e d o k ł a d n o ś ć  w  p o s t ę p o w a n iu .
§. 3 1 .

W  w y p a d k a c h  b. §. 3 0  D y re k e y a  w y z n a c z y  k o m is y ę  d o  p r z e d ­
s ię w z ię c ia  o s t a t e c z n e g o  ś le d z tw a ,  k tó r a  to  k o m is y a  p o  w r ę c z e n iu  
u c h w a ły  D y re k c y i  u d a  s ię  n a jd a le j  w d n i  3  n a  m ie j s c e  p o g o r z e l i ,  
a po  p r z y b y c iu  n a  m ie j s c e  n a jd a le j  w  d n i  3  ś le d z tw o  u k o ń c z y  
D y rek c y i  p rz e d ło ż y .

O c zas ie  w y z n a c z o n y m  do  o d b y c ia  ś led z tw a  ja k o  też  a k tu  s p r a w -
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d z e n ia ,  zaw iadom ionym  ma być p o sz k o d o w a n y :  a) jeśli je s t  na 
m ie jscu ,  do rąk  w łasnych, b) jeśli go na miejscu n ie ma, przez sw e­
go zas tępcę  m ie jscow ego, c) w b rak u  lub n ieobecnośc i  tegoż, przez 
d w óch  sąsiadów.

§. 53 .
P o sz k o d o w a n e m u ,  jego  zas tępcy  lub sąs iadom  zostawia się 

do woli byó przy ś ledztwie  i akcie spraw dzen ia ,  czynić wnioski i 
zażądać w glądu  w akt likwidacyi.

§. 34.

Gdyby poszkodow any  lub w e d łu g  §. 3 3  zas tępca jego  ośw iad­
czył, iż na zl ikwidowaną szkodę  nie zgadza się, okoliczność tę 
wziąść należy do p ro toko łu .  W  takim razie W yd z ia ł  obwodowy, 
zeszłe na g ru n t  no w ą  komisyę, k tó ra  najdalej do t rzech  dni nowrn 
ocen ien ie  szkody z za s tosow an iem  się do §. 3 2  i 3 5  usku teczn i  i 
tem uż W ydzia łow i przedłoży.

8 - 3 S -

Jeźli ocen ien ie  szkody przez p ow tó rną  kom isyę nie w ypadnie  
p rzynajm nie j  o 10 p ro ce n tu  na korzyść  p oszkodow anego ,  tenże  p o ­
n iesie  z w łasnego  m a ją tku  kosz ta  zes łan ia  tejże komisyi.

§. 56 .
Do komisyi zes łanej z p o w o d u  n iezgodzen ia  się p oszkod ow a­

nego  na  zlikw idow aną szkodę,  nie m oże  na leżeć  żadna z tych osóh, 
k tó re  w te j  samej sp raw ie  p o p rzedn io  czynnem i były.

ROZDZIAŁ V.
O p rzy zn a n iu  w ynagrodzenia poszkodowanemu.

8 - 3 7 -

Po sp row ad ze n iu  da t  ś ledztwa i likwidacyi szkody, gdy już 
żadna wątpl iw ość zachodzić  nie będzie ,  Dyrekcya najdalej w 8 dni 
po o trzym aniu  ak tów  rozstrzygnie, czy i jak ie  w ynagrodzen ie  p o ­
szko d o w a n em u  należy s i ę ; k tóra  to uchw ała  najpóźniej w 5 dni 
p o  w yd an iu  d o ręczoną  będz ie  poszk odo w anem u .

§. 38 .
Gdyby D yrekcya  przyznała  kw otę  w ynag ro dzen ia  m nie jszą  od
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k w o ty  w  akc ie  l ikw id acy i  w yk a z a n e j ,  p o s z k o d o w a n e m u  w o ln o  j e s t  
w p r z e c ią g u  2 4  go d z in  o d  w r ę c z e n ia  u c h w a ły  D y re k c y i  z a n ie ść  
p rz e c iw  tej  u c h w a le  p r o te s t a c y ę  i z ło żyć  ta k o w ą  u W ła d z y  m i e j s c o ­
w e j ,  k tó r a  t e n  a k t  w  c ią g u  d n i  d w ó c h  W y d z ia ło w i  o b w o d o w e m u  
a t e n  w d a lszy ch  t r z e c h  d n ia c h  D yrekcy i  p rz e d ło ż y .  Jeźli  p o s z k o ­
d o w a n y  n ie  p o d a  tej p ro te s t a c y i  w  p o w y ż s z y m  te r m in ie ,  u w a ż a n y  
b ę d z ie  za p rz y s ta ją c e g o  n a  z m n ie j s z o n ą  i lość  w y n a g r o d z e n ia .

§. 3 9 .
W  w y p a d k a c h  z a n ie s io n e j  p rze z  p o s z k o d o w a n e g o  p r o te s ta c y i  

n a p r z e c iw  z m n ie j s z o n e j  i lości  w y n a g ro d z e n ia ,  o rz e k a  S ą d  r o z je m c z y  
T o w a r z y s tw a .  (R o z d z ia ł  XI.)

§. 4 0 .
G dy ca ły  ak t  ś l e d z tw a  i l ikw id acy i  sz k o d y  j e s t  o s ta te c z n ie  

za ła tw ion y ,  a w  p o t r z e b n y m  raz ie  i w y ro k  S ą d u  r o z je m c z e g o  z a ­
pad ł ,  D y r e k c y a  z a a s y g n u je  p o s z k o d o w a n e m u  w y p ła tę  p r z y z n a n e ­
go  w y n a g r o d z e n ia .

g. 4 1 .
Z a a s y g n o w a n ą  w  o g ó le  i lość  w y n a d g r o d z e n i a  l o w a r z y s tw o  

w y p ła c a  p o s z k o d o w a n e m u  w t r z e c h  ra ta c h ,  ja k o  t o :
a. C z ę ść  t rz ec ią  zaraz  p o  w y d a n iu  uchw ały prz y z n a ją c e j  o s ta ­

te c z n ie  w y n a g r o d z e n i e ;
b. D alszą  c z ę ść  t r z e c ią  p o  z ło ż o n y m  d o w o d z ie ,  ze  p ie rw sz a  

c z ę ś ć  t r z e c ia  u ż y tą  z o s ta ła  n a  o d b u d o w a n ie ,  lub  gdy  o to idzie, na  
o d n o w ie n i e  u s z k o d z o n e j  częśc i  b u d y n k u ;  n a r e s z c i e ,

c. O s ta tn ią  c z e ść  t r z e c ią  po  s k o ń c z o n e m  c a łe m  dz ie le  o d b u ­
d o w a n ia  i z ło ż o n y m  d o w o d z ie ,  że  w a r to ś ć  n o w e g o  lub  o d n o w io n e g o  
b u d y n k u  p r z y n a jm n ie j  ca łe j  k w o c ie  w y n a g r o d z e n i a  w y r ó w n y w a .  D o ­
w ó d  co  do  f a k tó w  p o d  b. i c. w y ra ż o n y c h ,  s t a n o w i  przy  b u d y n k a c h  
n ie p r z e c b o d z ą c y c h  w a r to śc i  z a b e z p ie c z o n e j  6 0 0  złr .  m o n .  k on w .  
ś w ia d e c tw o  d w ó c h  s ą s i a d ó w  z gm in y ,  p rz e z  W ł a d z ę  m ie j s c o w ą  p o ­
t w i e r d z o n e ;  p rzy  b u d y n k a c h  z a ś ,  k tó r y c h  w a r t o ś ć  z a b e z p ie c z o n a  
p rz e n o s i  6 0 0  z łr .  m o n .  k o n w .  ś w ia d e c tw o  d w ó c h  z n a w c ó w ,  p o tw ie r  
d z o n e  p rzez  W ł a d z ę  m i e j s c o w ą ;  w ty m  o s ta tn im  ra z ie  p r z e d  p o d  
n i e s i e n i e m  o s ta tn ie j  t rzec ie j  c zęśc i  w y n a g r o d z e n ia ,  w in n o  b j ć  p r z y -
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łą czone  szczegó łow e opisan ie  budyn ku  wraz z o szacow an iem  części 
pojedynczych.

§ •  4 2 -

D yrekcya ma p raw o  w razach wątpliwych sp raw dzać  w s p o -  
m n io n e  d op ie ro  co oszacowanie. D yrekeya może tez całą p rzyzna­
ną  ilość w yn ag rodzen ia  kazać naraz  w ypłac ić  p o szk odo w an em u ,  j e -  
źli j e s t  dosta teczna  rękojm ia, że fu n d u sz  te n  n ie  na  inny cel, lecz 
tylko n a  od budow anie  uszkodzonych  od ognia części ob ró co ny  zo ­
stanie.

§. 43 .
Aź do osta tecznej decyzyi Dyrekcyi, a odno śn ie  i S ąd u  roz­

je m czeg o  (§§. 3 7 .  59), części b u dyn ku  tak  zgorzałe  ja k  i oca lone 
mają pozos taw ać  n ie tkn ię te  na gruncie ,  lub na innem  do tego przy- 
da tnem  mie jscu. P oszk odo w an y  czuw ać pow in ien  nad  ich n ie ty­
ka ln o śc ią ,  a to p o d  k arą  u tra ty  1 0  p ro c e n tu  z sumy, k tó ra  m u  za 
p og o rze lę  p rzyznaną będzie.

§. 44 .
D yrekcya  odm ów i w ynagrodzen ia  w  nas tęp u jących  razach :
1. Jeżeli u d o w o d n io n em  zostanie, źe asekuru jący  sam z u m y ­

s łu  b u d yn ek  podpalił ,  lub źe pożar,  n iech  jak iko lw iek  będz ie  jego  
pow ód, za w iedzą lub p rzyzw olen iem  as eku ru jąc eg o  n as tąp i ł ;

2. Jeżeli p o g o rze lec  p o d a ł  pod s tę p n ie  do likwidacyi b u d y ­
n ek  nie pogorza ły  w m ie jsce  p o g o r z a łe g o ;

5. Jeżeli najdalej w 2 4  godzinach  po ugaszen iu  pożaru  p o ­
szko dow any  nie  zaw iadom i o tern W ładzy  miejscowej, a w  razie 
zan iedbania  n ie wykaże się dowodnie ,  źe miał w ażne  przeszkody.

§. 4 5 .
D yrekcya ma p raw o w strzym ać asygnow anie  w y n a g r o d z e n ia , 

lub w razie zaasygnow ania  n ie d o p uśc ić  wypłaty, jeśli  m a d o n ie ­
sienie u tw ie rdza jące  ją  w podejrzen iu ,  iż p oszkodow any  je s t  sp ra w ­
cą pożaru  lub w spó łw inny m  w którykolw iek  z sposo bów  wyliczonych 
w  §. 4 4  p o d  1. W yp ła ta  będzie  w tym razie w strzym aną dopóki 
sąd  w łaściw y nie orzecze, źe pogorze lec  j e s t  niewinny, lub ś ledz­
tw a dla b rak u  d o w o d ó w  nie zaniecha.
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§• 46-
G dyby  p o g o r z e le c  p r z e d  d o p e łn i e n i e m  ś le d z tw a  zn iszczy ł  lu b  

u k r y ł  p rz e d m io ty  u r a to w a n e ,  w ta k im  raz ie  p o t r ą c o n ą  m u  b ę dz ie  
z p rz y z n a ć  s ię  m a ją c e g o  w y n a g r o d z e n ia  n ie  ty lko  s z k o d a  z tąd  dla 
T o w a rz y s tw a  w yn ik ła ,  a le p r ó c z  t e g o  j a k o  k a ra  2 0  ° /0 t e g o ż  w y n a ­
g ro d z e n ia .

§. 4 7 .
J eże l i  s p ło n ą !  b u d y n e k  m ie sz k a ln y  n ie m a ją c y  k o m in a  m u r o ­

w a n e g o  n a d  d a c h  w y p r o w a d z o n e g o ,  w ła śc ic ie l  t a k ie g o  b u d y n k u  w i­
n ie n  j e s t  p rz y  s ta w ia n iu  go  n a  n o w o  lub  p rz y  o d n a w ia n iu ,  o pa trzy ć  
p o t r z e b n ą  l iczbą k o m i n ó w  m u r o w a n y c h  n a d  d a c h  w y p r o w a d z o n y c h .  
A by zaś te  s p r a w ę  u ł a t w i ć ,  D y re k c y a  w  m ia r ę  z a s o b u  fu n d u s z ó w  
udz ie l i  o d b u d o w u ją c e m u  s ię  s to s o w n e j  n a  t e n  ce l  p o ż y c z k i , za p o -  
r e k ą  so l id a r n ą  d w ó c h  w łaśc ic ie l i  z gm iny , k tó r y c h  W y d z i a ł  o b w o ­
d o w y  za o d p o w ie d n ic h  do  te g o  uzna.  O d tej pożyczk i  p ła c ić  b ę ­
dzie  p o s z k o d o w a n y  4 %  i zw-róci ją  T o w a r z y s tw u  w e d łu g  o k o l ic z n o ­
śc i  w ra ta c h ,  w e d łu g  p la n u  u m o r z e n ia  p rz e z  D y re k c y ę  w  k a ż d y m  
s z c z e g ó ln y m  raz ie  s t a n o w io n e g o .

§. 4 8 .
W y s t a w i e n i e  n o w e g o  b u d y n k u  p o  p o ż a rz e  m o ż e  n a s tą p ić  t a k ­

że  n a  i n n e m  m ie j s c u  j a k  ow o  n a  k tó r e m  d a w n y  s p ło n ą ł ,  a n a w e t  
i p rz e z n a c z e n ie  t e g o ż  b u d y n k u  m o ż e  b y ć  inn e ,  b y le b y  ty lko  b y ł  
w y s ta w io n y  n a  g r u n c i e  d o  te g o  s a m e g o  w ła śc ic ie la  n a le ż ą c y m ,  i 
a by  w a r to ś ć  j e g o  w y ró w n y w a ła  p rz y n a jm n ie j  ca łe j  k w o c ie  w  w y n a ­
g r o d z e n iu  p rz y z n a n e j .

§. 4 9 .
P r a w o  do  o d b ie r a n ia  w y n a g r o d z e n ia  za s z k o d ę  o g n io w ą ,  m a ­

j ą  ty lko  te  o so b y ,  k tó r e  p ie r w o tn ie  a se k u r o w a ły ,  p ó ź n ie j s i  w ła ś c i ­
c iele  p o g o r z a łe j  r e a ln o śc i ,  tu d z ie ż  ich  sp a d k o b ie r c y  i p e łn o m o c n ic y .  
W  o g ó ln o śc i  p r a w o  d o  w y n a g r o d z e n ia  j e s t  p rz y  p r y w a tn y c h  b u d y n ­
k a c h  n i e r o z d z ie ln e  o d  w łaśc ic ie l i  ty ch  b u d y n k ó w ,  a p rz y  b u d y n k a c h  
p u b l i c z n y c h ,  o d  p o s ia d a n ia  lub  d o c z e s n e g o  dz ie rżen ia ,

§ • 5 ° .
P o s z k o d o w a n y  m a  p rz y  z g ła s z a n iu  s ię  o  t r z e c ią  r a tę  wy na-
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grodzenia  udow odn ić ,  że nie zalega bynajm nie j  w  opłaceniu  na le ­
żącej się od n iego  w k ład k i ;  w  przeciw nym  razie potrąc i  m u  się 
od tej raty całą za leg łość  p o d w ó jn ie ,  raz jako  za leg ło ść ,  a drugi 
raz jako  karę . Jeźlit.y ta rata  nie w ystarczała na  zaspoko jen ie  tej 
na leży tośc i ,  to reszta śc iągniona będz ie  w zwyczajnej d rodze  e x e -  
kucyi.

§. 51 .
P ogorza ły  bud yn ek  odbudo w an y  być m usi zupe łn ie  w  p rze ­

ciągu  trzech  lat, licząc od te rm in u  o trzym ania  d rugiej  ra ty  w y n a ­
grodzenia ,  lub w razie §. 4 2  od te rm inu  ca łego  na raz w y n a g r o ­
dzenia. N iedotrzym anie  tego  te rm inu , na o d bud ow an ie  w yznaczo­
n e g o ,  pociąga za sobą karę 10  p ro ce n tu  od całego wynagrodzenia .  
P rócz  tej kary Tow arzystw o ma praw o 5 ° /0 jako prowizyę zwłoki 
śc iągnąć  w d rodze  sądow ej lub adm inistracyjne j od w yp łaco nego  
już  w ynagrodzen ia ,  a to od s am eg o  p o sz k odo w anego  lub od soli­
d a rn ego  ręczyciela

§. 5 2 .
Od zasady w §. 51 przyję te j  nas tąp ić  m oże w y ją tek ,  jeźli 

w sku tek  w yroku  sądo w ego  lub rozporządzen ia  innej jakiej władzy 
do tego k o m p e ten c y ę  mającej, odbud ow an ie

a. ca łk iem  zos tan ie  zakazane, lub też
b. docześn ie  czy to wstrzym ane, czy też w inny jaki sp o ­

sób, je d n a k  bez winy  pogorzelca , do sku tku  doprow adzić  s ię  nie da.
W  w ypadku  a) ten  k tóry  m a sobie w ynagrodzen ie  przyznane, 

w in ien  j e s t  w inn em  jak iem  d o w o lnem  miejscu, w oznaczonym  te r ­
minie, licząc od dnia w którym pow zią ł w iadom ość  o przeszkodzie, 
wystawić budyn ek  w wartośc i p rzynajmniej całej kw ocie  w yn ag ro ­
dzenia  w yrów nyw ający ;  w w ypadkach  zaś b) pogorze lec  w in ien  z ło ­
żyć Dyrekcyi zakaz w strzymania  budow y, i żądać od niej p rz e d łu ­
żenia te rm inu  do odbud ow an ia  się, na  co otrzyma zezwolenie , j e ­
d nakże  tylko z tym w arunk iem , że po u sun ięc iu  przeszkody  w inien 
je s t  odstaw ić  b u d y n ek  n a  te rm in ,  a to p o d  ry g o re m  51 .
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ROZDZIAŁ VI.

O rozp isyw an iu  wkładek i  poborze takowych.

§ •  S 3 .

W k ład k i  na  w y n a g ro d ze n ie  pogorze l i  ro zp isyw ać  się  b ę d ą  w  s to ­

s u n k u  ogólnej  szkody  pogorze l i  w  całym  u p ły n io n y m  ro k u  ad m in is t ra ­

cy jnym  z likwidowanej  i przez  D yrekcyę  przyję te j ,  k tó ra  to ogólna 

szkoda  w cyfrach wykazana, ro z ło żo n ą  b ędzie  na  w szys tk ich  zabez­

p ieczonych  w s to su n k u  wartości  b u d y n k ó w  do  zabezp ieczen ia  p rzy ­

ję te j ,  w e d łu g  zasady  p o s ta n o w io n e j  i w  §. 21 i n a s tę p n y c h  w sk a ­

zanej.  U łom ki k ra jca ra  liczą się  na  rzecz  Z ak ład u  jako  ca łe  k ra j— 

cary.

§• 54 -

Prócz  w kładki  na  w łaśc iw y fundusz  w ynag ro d zen ia ,  w §. 5 3  

w ym ien ione j ,  każdy  zabezpieczony  w n o s ić  b ędzie  c o ro czn ie  n a  k o ­

szta adm in is t racy i  1 5 %  od w k ładki.  S to p ę  tego  d o d a tk u  m oże  D y-  

re k cy a  zm nie jszać.  Do p o w ięk szen ia  zaś te j  s to p y  p o t rze b n e  j e s t  

p rzyzw olen ie  R ządu  k ra jo w eg o .  W sze lk ie  na leżytośc i  w n o szo n e  b ę ­

dą w ra tach  kw arta lnych .

§. 55 .

W  ośm  dni po u p ły n ie n iu  t e r m in u  k w ar ta ln eg o  do w noszen ia  

na leżytośc i  w yznaczonego ,  ka sy  p o b o re m  tych  należytości  t ru d n ią ce  

s ię  złożą Dyrekoyi wykazy w sze lk ich  za leg łośc i  z o s ta tn iego  o k re su ,  

tudzież  w'ykazy u iszczeń  na daw nie jsze  zaległości.
T y tu łe m  kary  za zw łokę  w w n o szen iu  n a leży tośc i ,  śc iągana 

będzie  od s t ro n  opóźnia jących  się  za każdy  m ies iąc  opóźnienia,  

w p ierw szych  t rze ch  m ies iącach  p o  u p ły n ien iu  t e rm in u  %  % ,  a za 

dalsze  m ies iące  l ° / 0 całej  na leżytośc i  zaległej.

§. 5 6 .
P o g o rz e le c  w in ien  j e s t  przez  cały c iąg  n ieużyw ania  sw ojego  

p o g o rz a łeg o  b u d y n k u  w n o s ić  do  kasy  T ow arzystw a  całą  w k ład k ę  

w raz  z d o d a tk iem .  P o  c a łk o w item  zaś o d s taw ien iu  b u d y n k u  przez 

p o g o rze lca  i d o p e łn ie n iu  z j e g o  s t ro n y  w szelk ich  zobowiązań, D y -  

rekcya  o puśc i  m u  z tej na leżytości za cały  czas n ieużywania  b u d y n -  

Rozpr. Tow. gosp. t. 18.
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k u  p ew n ą  c z ę ś ć ,  k tó ra  aż do po łow y tej należytości  dojść m oże. 
Ta opuszczona  k w ota  p o t rąc o n ą  będzie  przy p ie rw szych  ra tach
kw ar ta lnych  po odstaw ien iu  b u d y n k u  wnoszonych .

ROZDZIAŁ VII.

O exekucyi w kładek, dodatku do w kładek, kar i  innych należytości.

§ ■  5 7 -

W k ład k i ,  d o d a tek  adm in istracy jny ,  kary  i w ogóle wszelkie
należytości Tow arzystw o  m a p raw o  ex ekw ow ać na sw oich cz łon­
kach  w edle  sw ego  w ybo ru  w d rodze  politycznej łub sądowej.

g. 58.
W  razie exekucyi w d rodze  politycznej,  D yrekcya lub też

W yd z ia ł  obw odow y w im ien iu  D yrekcyi wezwie dotyczącą c. k. 
W ła d z ę  polityczną o ex ekucyę  przec iw  dłużnikowi, dołączając  wy- 
kaz zaległości ,  z w szelkiemi d odatkam i i karami.

g. 5 9 .
W  razie egzekucyi sądow ej D yrekcya lub z jej po lecenia  W y ­

dział obw odow y u d a  s ię  do  sądu  ze w zględu na  o so b ę  d łużnika 
lub na  asek u ro w a n y  b u d y n e k  w łaściw ego, i zresztą  pos tąp i  sobie 
w e d łu g  u s taw  sądowniczych.

g. 60 .
W ła d z e  polityczne, w ykazane należytości w raz z dodatk iem  i 

ka rą  exekw ow ać b ęd ą  w  sposób  dla exekucyi p oda tk ów  przepisany.
g. 61 .

Gdyby exekucya  w drodze  bądź politycznej bądź sądowej 
przez se k w es tracyę  przedsięw zię tą  być  m i a ł a , s ekw es tra to ra  m ia n u ­
je  W ydz ia ł  o b w o d o w y ;  zresztą  po s tąp io ne  będz ie  w e d łu g  tych 
przep isów , k tó re  dla sekw estracy i  tak  politycznej jak  i sądow ej 
istnieją.

g. 62 .
Do przedsięw zięc ia  exekucyi D yrekcya m a  praw o d odać  z swej 

s tro n y  k o m isa rza ,  o ile to za p o t rze b n e  uzna. T ak iem u  k om isa­
rzowi w yda w tak im  razie p o trzeb ne  um ocow anie .
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§• 6 3 -
K ażd y  c z ło n e k  T o w a r z y s tw a ,  w y jąw sz y  u r z ę d n ik ó w  i d u c h o ­

w n y c h ,  w in ie n  j e s t  w  o b w o d z ie  d w ó c h  mil o d  s w e g o  z a m ieszkan ia ,  
p rz y ją ć  p o w ie r z o n y  s o b ie  u r z ą d  s e k w e s t r a t o r a  lu b  k o m is a r z a  e x e -  
k u c y jn e g o .  W n ie s io n e  p rz e c iw  p rz y ję c iu  t e g o  u r z ę d u  p o w o d y  r o z ­
w aży  D y r e k c y a ; j e d n a k  te  p o w o d y  p o d a n e  b y ć  m u s z ą  d o  D y re k c y i  
p rz e z  W y d z i a ł  o b w o d o w y  w  p rz e c ią g u  2 4  g o d z in  o d  d o r ę c z e n ia  
m a n d a t u .  O rz e c z e n ie  D y re k c y i  w  tej  m ie r z e  j e s t  o s t a t e c z n e  i d a l s z e ­
m u  o d w o ła n iu  s i ę  n i e  u le g a .

§. 6 4 .
S e k w e s t r a t o r  lub  k o m is a r z  e x e k u c y jn y  w i n i e n  j e s t  p o w ie ­

rz o n ą  s o b ie  s p r a w ę  i le  m o ż n o ś c i  p rz y sp ie sz a ć ,  i u k o ń c z y ć  j ą  n a  
k o sz t  i n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d łu ż n ik a  d o  t e r m in u  p rzez  D y re k c y ę  
w k a ż d y m  s z c z e g ó ln y m  ra z ie  w y z n a c z y ć  s ię  m a ją c e g o ,  k tó r y  to  t e r m in  
w s z a k ż e  n ig d y  o ś m iu  d n i  p r z e k r a c z a ć  n ie  m oże .  P i e n i ą d z e  p rz e z  
s e k w e s t r a t o r a  lub  k o m is a r z a  p o b r a n e ,  n a jp ó ź n ie j  do  d w ó c h  dn i  d o  
w ła śc iw e j  kasy  o d e s ł a n e  b y ć  m u szą .

R O Z D Z IA Ł  VIII.

O fu n d u s zu  re ze rw o w ym .

§. 6 5 .
F u n d u s z  r e z e r w o w y  s k ła d a  s i ę :
a. Z p i e r w o tn y c h  s k ł a d e k  w ła śc ic ie l i  z ie m s k ic h  i w ła śc ic ie l i  

b u d y n k ó w  p rz y  z a w ią z a n iu  s ię  n in ie j s z e g o  T o w a rz y s tw a  w n ie s io n y c h ;
b. Z k a r  k t ó r e , w  w y p a d k a c h  n in ie j s z e m i  u s ta w a m i  p r z e w i ­

dz ia n y c h ,  p ł a c i ć  m a ją  u b e z p i e c z e n i ;
c. Z p r z y r o s tk u ,  j a k i  w y n ik n ie  z o b r o tu  f u n d u s z ó w  p o d  a. i 

b. w y m ie n io n y c h .

§• 6 6 -
F u n d u s z  r e z e r w o w y  j e s t  p rz e z n a c z o n y  :
a. N a p r z e d p ła ty  w y n a d g r o d z e ń  p o g o r z e l c o m ,  a to  w  z a s t ę p ­

s tw ie  te g o  f u n d u s z u ,  k tó ry  s ię  z b ie ra  z w k ł a d e k  c z ło n k ó w  T o w a ­
rzys tw a ,  r o c z n ie  z d o łu  o z n a c z y ć  s ię  m a ją c e g o .

b. N a  p oż yc z k i  d o  w y p r o w a d z e n i a  k o m i n ó w  m u r o w a n y c h  w
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takich budynkach na nowo po pogorzeli stawianych, które przed­

tem nie miały kominów (§. 47)
c) Na pokrycie kosztów administracyi, o ile na te nie wystar­

czy dodatek w §. 5 4  postanowiony. Jednak do tego celu same tylko 
procenta  od funduszu rezerwowego mogą być użyte.

§. 67.
Na pierwotną składkę w §. 65 pod o. wymienioną dają:
a. Wszyscy właściciele ziemscy po 3 krajcary mon. konw. 

od każdego złotego reńskiego podatku gruntowego i dom ow ego , 

klasycznego ;
b. Właściciele budynków w miastach po 3 krajcary mon. 

konw. od każdego złotego reńskiego podatku od czynszu za na­

jem ;
c. W łaściciele tych budynków, które w następnym czasie 

wznosić się będą, na przystąpieniu do Towarzystwa, podług  wymia­

ru pod b. oznaczonego.

§• 68.

Przyrostek z obrotu funduszu rezerwowego po potrąceniu tej 
części, która w edług  §. 6 6  c. użytą będzie do uzupełnienia kosztów 
administracyi, doliczony będzie z końcem każdego roku do kapi­
tału. Gdyby jednakże kapitał funduszu rezerwowego wzmógł się 
do 5 0 0 ,0 0 0  złr. mon. konw. dalszego przyrostku, nie będzie się 
już kapitalizować i służyć on będzie corocznie do zmniejszenia wkła­
dek od członków Towarzystwa wnosić się mających.

§. 69.
O obrocie funduszu rezerwowego stanowi Dyrekeya; jednak 

obrot ten dziać się może tylko w sposób dający funduszowi temu 

zupełne bezpieczeństwo.

§■ 70
Gdyby Towarzystwo kiedykolwiek rozwiązało się, wtedy fun­

dusz rezerwowy, jako majątek Towarzystwa, podzielony będzie p o ­
między ówczesnych właścicieli ziemskich i właścicieli budynków 
w takim stosunku, w jakim z swoich gruntów i budynków pierwo­
tn ą  składkę wnieśli (§. 67.)
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ROZDZIAŁ IX.

O D yrekcyi 

§. 71 .
Zaw iadyw anie  T o w arzys tw em  należy do  Dyrekcyi, której  s ie ­

dziba w  g łó w n e m  m ieśc ie  Lwowie.

§. 72 .

D yrekcya sk łada s ię :
a. Z P rezesa ,
b. Z D yrek to rów  p ła tnych  tudzież  n iep łatnych ,  k tó rych  liczba 

będz ie  u s tanow ioną .  W  m ia rę  po trzeby  liczba ta  m oże  być  p o w ię ­
kszoną.

§. 73 .
Aż do nas tan ia  rep rezen tacy i  k rajowej w Galicyi c. k. gali­

cyjskie T ow arzystw o go sp oda rsk ie  n a  sw em  ogó lnem  Z grom ad zen iu  
ob iera  P rezesa  i D yrek to rów . W y b ó r  P re ze sa  p rzed łożony  będzie  
N ajjaśn iejszem u P a n u  do za twierdzenia . U rzędow anie  D yrektorów  
trw a lat sześć, po czem  n o w e  n as tąp ią  wybory. D yrek to row ie  w y­
s tępu jący  m o g ą  być na  p o w ró t  wybrani.

§■ 74.
S ekre ta rzy ,  p o trze b n ą  l iczbę u rzęd n ikó w  ko n ce p to w y ch ,  k an ­

ce laryjnych i kasow ych  m ianuje  Dyrekcya.

§. 75 .
R egu lam in  czynnośc i swmich i manipu lacy i u łoży Dyrekcya, 

oznaczy liczbę u rzędn ików  i p łacę  takow ych . Do powzięcia u ch w a­
ły  w tej m ie rze  po trzebn a  je s t  przynajm nie j  po łow a  D yrek torów . 
N arady  D yrekcyi o dbyw ać s ię  b ę d ą  w  ob ec  K om isa rza  rządowego, 
p rzez c. k. Rząd zam ianow anego .

§. 76 .
R ach u n k o w e  rezultaty czynności z w ykazami zabezpieczonych  b u ­

dyn ków  w ydarzonych  pożarów, p rzyznanych  w ynag ro d ze ń ,  rozpisanych 
w k ład ek  rocznych, tudzież s tan  fund uszu  rezerw ow ego ,  Dyrekcya 
co roczn ie  m iędzy  l s z y m  stycznia i l s z y m  m arca ogłosi.
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ROZDZIAŁ X.

O W ydzia łach  obwodowych.

g. 77.
W ydzia ły  obw odo w e mają swoją s iedzibę w m ias tach  obw o­

dowych. Każdy taki W yd z ia ł  sk łada  s ię :

a. Z P rze ło żon eg o ,
b. Z odpow iedne j  liczby A ssesorów ,
c. Z Sekre ta rza  i po trzebn e j  liczby u rzędn ików .
A sseso rów  wybiera, na p rzeds taw ien ie  Dyrekcyi, na  lat sześć,

c. k. galicyjskie Tow arzystw o g ospod a rsk ie  na  sw em  ogó lnem  Z g ro ­
m adzen iu .  W y s tęp u jący  A sseso row ie  m ogą  być na  dalszych sześć
lat wybrani. S ek re ta rza  i u rzę dn ik ów  m ianu je  W ydz ia ł  obwodowy.
A sseso row ie  wybierają w iększośc ią  g ło sów  P rz e ło ż o n eg o  zp o m ięd z y  
siebie.

g. 78.
W ydzia ł  ob w od ow y  przyb ie ra  sob ie  na  pos iedzen ia  B u do w ni­

czego z g ło se m  doradczym . Do W yd z ia łu  należy m ianow an ie  u r z ę ­
dników  k an celary jnych  i innych .  Każdy W ydzia ł  obw odow y będzie  
m ia ł  Komisarza rząd ow eg o  przez c. k. Rząd  sobie  do d an e g o .

ROZDZIAŁ XI.

O Sądzie  rozjem czym .

g. 79 .
W sze lk ie  spory  m iędzy  T ow arzys tw em  a je g o  członkami, o 

w ynag rod zen ie  z pożaru  zachodzące,  rozs trzygane  b ęd ą  przez Sąd  
rozjemczy. Obie s tron y  w in ne  są po p rzes tać  na w yroku  tego  S ądu , 
i zrzekają s ię  p raw a odnies ien ia  się do jak iegoko lw iek  sąd u  zwy­
kłego .

§. 8 0 .
Każdy W ydzia ł  obw odow y m ianu je  dla sw ego  o bw odu  p rzy­

na jm nie j  1 2  roz jem ców  na  czas 31etni. Ich im ion a ,  po o t rzym anem  
od  Dyrekcyi po tw ie rdzeniu ,  pod a  W yd z ia ł  przez w łaśc iw e w ładze  do
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wiadomości wszystkich gmin o b w o d u , i og łosi  je także przez p i­

sma publiczne.

§. 8 1 .

Każdy członek Towarzystwa winien jest  przyjąć urząd roz­
jem cy i to bezpłatnie.

§. 82 .

W  razie zachodzącego s p o r u , W ydział  obw odow y wybiera do 

rozstrzygnięcia sprawy zpomiędzy mianowanych rozjemców jedne­

go, a asekurowany drugiego rozjem cę; ci zaś przybrawszy jeszcze  

jedneg o  zpom iędzy rozjemców tegoż sam ego obw odu ,  stanowią we  

trzech Sąd rozjemczy, który przekonawszy się  o stanie rzeczy i o 
zachodzących okolicznościach wydaje wyrok.

Sąd rozjemczy wolny jest od zachowania przepisów postęp o­
wania s ą d o w e g o ; m oże  on do wyjaśnienia przedmiotu spornego  

zażądać dow odów, które za potrzebne uzna.

§. 83 .

Gdyby która ze stron w  sporze będących z wyroku sądu roz­

jem czeg o  zadowoloną nie by ła ,  winna to oznajmić stronie przeci­

wnej w nieprzekraczalnym terminie dwóch d n i ,  od doręczenia w y ­

roku licząc: albowiem po upływie  tego  terminu wyrok staje się  

prawom ocnym  i nieodwołalnym.

§. 84 ,

Gdy jedna strona w oznaczonym terminie oznajmi stronie prze­

c iw nej ,  iż z wyroku Sądu rozjemczego nie jest  zadow oloną ,  wtedy  

przystąpi s ię  do wybrania Sądu rozjemczego powtórnego w ten sp o ­
sób jak §. 8 2  wskazuje; jednak do sk ładu tego  pow tórn ego  Sądu  

nie  m oże  należeć  żadna z osób sądu pierwszego. Od wyroku tego  

pow tórnego  S ą d u ,  nie  masz żadnego już odwołania się.

§. 83 .

W e  wszystkich przypadkach, w których jedna tylko strona od 

wyroku p ierw szego  Sądu rozjem czego odwołała s i ę ,  wyrok pow tór-  

nego  Sądu rozjemczego nie m oże  dla odw ołującego się  wypaść nie­
korzystniej od wyroku pierwszego sądu.
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8- 86.

S ąd  rozjemczy w in ien  po ru cz o n ą  sob ie  do rozstrzygnięc ia  
sp raw ę  z w szelkim p o sp ie ch e m  z a ła tw ić ,  tak  aby najdalej w dni 14  
od  do ręczen ia  ro z jem co m  wezwania , w yrok  by ł  w ydany  i s t ro nom  
doręczony . ^

Jeżeli D yrekcya p rzyzna  a s e k u ro w a n e m u  w yn agrodzen ie  w y -  
rów nyw a jące  całej su m ie  za b e z p ie c z o n e j , te n że  nie m oże  już  żądać 
S ąd u  rozjemczego.

Podanie Komitetu do W ysokiego c. k. Prezydyum krajowego 
przy wniesieniu powyższego projektu.

Wysokie c. k. Prezydyum krajowe!
Rozporządzeniem  z dnia 1 m arca ,  1 8 5 5 ,  do 1. 1 1 8 3 ,  raczyło 

W y so k ie  c. k. P rezydyum  w ezw ać K om ite t  c. k. galicyjskiego T o ­
w arzystw a g o spo da rsk ieg o  o ry ch łe  p rzed łożen ie  us taw y dla zawiązać 
się  m ającego  Tow arzystw a zabezpieczenia od  poża rów  w  b u d y n k ac h .

Czyniąc zadość  te m u  wezwaniu  , K om ite t  ma zaszczyt p odać  
w  za łączeniu  dotyczący p ro jek t  do s ta tu tów , z p r o ś b ą ,  aby W y s o ­
kie c. k. P rezy d y u m  ten  dla pom yślności k ra ju  tak pożyteczny  w n io ­
s e k ,  w ażnym  sw oim  w pływ em  u najwyższych W ład z  p o p rze ć  raczyło .

Dla bliższego uzasadnien ia  tego  p r o j e k t u ,  pozwala sob ie  K o ­
m ite t  p rzy toczyć  tu  n ie k tó re  u w a g i ,  k tó re  m u  p rzew odniczy ły  tak  
w  u ło żen iu  tych ustaw  w o g ó ln ośc i ,  jako  i przy s tanow ien iu  p o je -  
dyńczych przep isów .

Dwie g łó w n e  zasady, na k tó rych  zawiązać się m ające  T o w a­
rzystwo p o le g a ,  s ą :  w za jem n ość  i ogólny obow iązek przystąp ien ia  
do niego.

Już w  pop rze d n iem  tego  s am ego  p rze d m io tu  tyczącem  się p o ­
dan iu  s ta ra ł  się K om ite t  u d o w o d n ić ,  iż za k ła d ,  k tó rem u  g łów n ie  
idzie o zysk osobisty, musi też p rzedew szys tk iem  zysk te n  m ieć  
p rze d  oczym a; gdy przec iw nie  ins ty tu t  na w za jem ności  oparty , jaki 
tu  j e s t  zap ro jek tow any , w tern j e d y n ie  zysk swój u p a t ru j e ,  gdy  w 
m iarę  zm niejszen ia  się pożarów, zm niejszać też m o że  roczne  datki 
sw oich cz łonków .
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Dalszą zaletą zak ładów  w za jem nego  zabezpieczenia  je s t  n ie ­
wątpliwie ow e b ez in te re so w ne  o cen ien ie  wielkości szkody, owe go­
d ne  s ta n o w isk o ,  jak ie  zarząd p o d o b n e g o  irs tvcu tu  w o b e c  zabez­
pieczonych  już dla tego z a jm u je ,  że  w olny od w szelk ich  d robnych  
względów, do je d n e g o  tylko zm ierza c e lu ,  je d n e g o  tylko przes trze­
ga in te r e s u ,  a celem tym je s t :  u trzym anie  p o s ia d ło ś c i , in te re se m :  
pom yślność  ogółu.

Mimo to przeczyć wszakże nie m o ż n a , iż w za jem ność  s a m a , 
bez lej po tężne j  p o d p o ry  jaką mieć m oże w ogólnym obowiązku 
p rzystąp ien ia  do T o w a rzy s tw a ,  żadnej n ic daje r ę k o jm i ,  iż spe łn ią  
sic wszystkie przez nią w zn iecon e  b łog ie  życzenia. S m u tn e  b o ­
w iem  d ośw iad czen ie  uczy, iż p o d o b n e  zakłady, jeżeli n ie  są w sp a r ­
te  p rzez  w łożony  na  ogół obow iązek na leżenia  do n i c h ,  z braku  
udzia łu  c h ro m ie ją ,  i że naw e t  to d o b r o ,  k tó re  z n ich płynie , u s t ę ­
p o w ać  musi wielu n iedo g o d n o śc io m  i do p o żą d an e g o  sk u tk u  
n ie  doprow adza .  Dość gdy tu przytoczymy ow e znaczne  w p ła ­
ty, jak ich  p o d o b n e  insty tu ta  dla b raku  w iększego  udziału  zadać 
m u s z ą , a k tó rych  u iszczenie  w okres ie  lat kilku przez k o n t r y b u e n -  
t a , tyle m u  praw ie  p rzynosi u s z c z e r b k u , ileby go m óg ł  p on ieść  
od m a łego  nieszczęścia  ogn iow ego.

W ło ż e n ie  na  ogó ł  obow iązku p rzystąp ien ia  do Tow arzystwa 
m oże w praw dzie  wzniecić  o b a w ę , iż przezto  przybywa niejako n o ­
wy podatek  , i że tym  sp o so b e m  m og łab y  uc ierp ieć  m ożność  p o ­
datkow a obywateli krajowych. Atoli przy ściśle jszem rozw ażeniu  
w szystk ich  s to sun ków , obawTa ta us tąp i  lepszem u p r z e k o n a n iu ,  iż 
n ie  m asz  po tężn ie jszego  środka  do podnies ien ia  do b reg o  b y tu ,  a 
za tem  do w zm ożenia  siły p o d a t k o w e j , nad zabezpieczenie  s ta n u  p o ­
siadłośc i  , joźli przez n ieznaczny, k on try b u en to w i  n ie  bardzo  ucią­
żliwy da tek  roczny, każdy, choćby  najn iebezpiecznie jszy  budynek  
właścic ielowi sw em u  będzie  za c h o w a n y ;  jeźli tak częs to  w ydarza ją­
ce się p o d p a la n ia ,  osobis tą  w yw ołane  z e m s tą ,  a całe wsie  i mia­
sta w perzynę  o b ra c a ją c e ,  jeżli to o k ro p n e  z ł e ,  k tó rem u  w szelkie 

ustaw y k a rn e  zaledwie że tam ę  k łaść  m o g ą ,  od je d n e g o  razu u -  
stanie.

Go do po jedynczych  p rzep isów  niniejszej ustawy, takow e nie
i  G

Rozpr. To w. gosp. t. 15.
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są  u ło ż o n e  d o w o l n i e , l e c z  z p r z y b r a n ie m  w p o m o c  ty c h  u s ta w  k r a ­
j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h , k tó r e  s ię  j a k  n a jp r a k ty e z n ie j s z e m i  okaza ły .  
K o m i te t  p o z w o l i  tu  s o b ie  n ie k tó r e  z ty ch  p r z e p i s ó w  bliżej w y łoż y ć  
i z n a c z e n ie  ich  o b s z e rn ie j  w y ja ś n ić :

§. 41  Z a w ie ra  s p o s ó b  częśc iow e j  w y p ła ty  w y n a g r o d z e n ia  p o ­
s z k o d o w a n e m u  i w y s to s o w a n y  j e s t  t a k ,  a b y  s ię  m o g ło  z a p o b ie g a ć  
w s z e lk ie m u  n a d u ż y c iu  ze s t r o n y  p o g o r z e lc a  , t u d z ie ż  o b r a c a n iu  p rzez  
n ie g o  n a  in n y  ce l  w y n a g r o d z e n ia  za p o g o r z e l ę  m u  p r z y z n a n e g o ,  
k tó r a  to  p r z e z o r n o ś ć  w te d y ,  g d y  ż a d n a  z tej s t r o n y  n ie  p r z e d s ta w ia  
s ię  n i e p e w n o ś ć ,  o k a z u je  s ię  z b y t e c z n ą ,  i d l a te g o  na  tak i  w y p a d e k  
n ie  z o s ta ł a  ro z c ią g n ię tą  (§. 42).

§. 4 3  W k ł a d a  n a  p o s z k o d o w a n e g o  p o d  k a r ą  u t r a ty  lO te j  
c z ę śc i  s u m y  w y n a g r o d z e n i a ,  o b o w ią z e k  c z u w a n ia  n a d  t e m ,  aby  
c zęśc i  b u d y n k u  n i e p o g o r z a ł e , n ie  z o s ta ły  r o z k ra d z io n e .  T ę  k a r ę  
u s p r a w ie d l iw ia  to s m u t n e  d o ś w ia d c z e n ie  , iż n iż s z e  k la sy  s p o ł e c z e ń ­
s tw a  n ie  u p a t r u j ą  w t e m  ż a d n e j  w iny ,  p r z y w ła sz c z y ć  so b ie  rzeczy , 
k tó r e  w e d ł u g  ich  z d a n ia  d o  n ik o g o  n ie  na leżą .

U s t a n o w io n a  w gfie 4 6  u t r a t a  2 0  p r o c e n t u  z s u m y  w y n a g r o ­
dz e n ia ' ,  ja k o  k a ra  za zn isz c z e n ie  p rz ez  s a m e g o  w ła śc ic ie la  lu b  p rz y ­
w ła s z c z e n ie  s o b ie  s z c z ą tk ó w  po  p o g o rz e l i  p o z o s t a ł y c h , n ie  w yda  
s ię  z b y t  s u r o w ą ,  g d y  s ię  z a s t a n o w im y  j a k  ł a tw ą  j e s t  p o k u s a  d o  w z i ę ­
c ia  n a  sw ój u ż y te k  lu b  d o  zbycia  ta k ie g o  p r z e d m i o t u , k tó ry  za sw o ją  
w ła s n o ś ć  u w a ż a ć  s ię  zw yk ło .

§. 4 7 .  Ma n a  c e lu  u l e p s z e n ie  w s ta w ia n iu  b u d y n k ó w  w ie j ­
s k ic h  , a  to p rz e z  z a o p a t r z e n ie  k o m in a m i  m u r o w a n e m i  tych  d o m o s tw ’, 
k tó r e  p o  p o ż a rz e  o d b u d o w y w a ć  s ię  b ę d ą .  P rz e z  to ,  n i e  ty lko  że  
n ie b e z p i e c z e ń s tw o  od  o g n i a , n a d a l  s ię  z m n ie jszy ,  a le  t ak ż e  u w o ln i  
s ię  p o m ie s z k a n ia  l u d u  w ie j sk ie g o  od  d y m u ,  ty le  z d ro w iu  s z k o d l iw e g o .

P o s t a n o w io n e  §fam i 5 0  i 5 5  ka ry  p i e n i ę ż n e  s ą  k o n ic c z n e m i ,  
a b y  w p ła ty  b y ły  n a  sw ó j  c z a s  w n o s z o n e ,  i a b y  t e m  s a m e m  T o w a ­
r z y s tw o  by ło  w  s ta n ie  z o b o w ią z a n ia  sw o je  w z g lę d e m  c z ło n k ó w  w  
sw o je j  d o b ie  s p e łn ia ć .

5 6  O b o w ią z u je  p o g o r z e lc a  d o  w n o s z e n ia  d o  k a sy  T o w a ­
r z y s tw a  n a w e t  p r z e z  ca ły  czas  n ie u ż y w a n ia  b u d y n k u ,  ca łe j  n a l e ż y -



[mj 
— sea —

tości asekuracyjnej wraz z dodatkami. To postanowienie usprawie­

dliw ia się le m , iż według 7. wszystkie od pożaru ocalone czę­

ści budynku, jako też i ow e, które z nowego będą nadal wystawio- 

ne, w  ciągłem zostają zabezpieczeniu; a zarazem D yrekcyi nadaną 

została moc opuszczenia poszkodowanemu za cały czas nieuźywa- 

nia budynku kwoty, która aż do po łow y należytości dojść m oże, 

jeź li ty lko  poszkodowany wszelkim zobowiązaniom względem Towa­
rzystwa zadość uczynił.

Oznaczona w §. 67 naleźytość na pierwszy fundusz Towarzy­

stwa, po 3 krajcary od każdego złotego reńskiego podatku grunto­

wego i domowego, w ypływa z konieczności zebrahia sumy przynaj­

m niej 250,000 z ło tych reńskich mon. konw. dla osiągnięcia celu 

w §. 66  pod a. b. c. wytkniętego. Fundusz to n , je ź li się jego prze­
znaczenie uw zg lędn i, przyjęty jes t wcale m ie rn ie , a potrzebny jes t 

n ieo d b ic ie , aby zakład w samym już zawiązku nie upadł. W edług 

podań urzędowych podatek od czynszu za najem domów, dom ow o- 

klasyczny i g runtow y w yn iós ł w roku 1852 w Galicy i,  na B ukow i­

nie i W ie lk iem  Księstw ie Krakowskiem  tv ogóle do 5 ,000,000 z łr.; 

rachując zatem po 3 kra jcary od złotego reńskiego poda tku , osią­

gnęłoby się powyższą sumę 250,000 złr. Przez wzgląd na poży­

teczność tego zakładu, opłata ta wyda się tem m niej uciążliwą, 

ile  że ty lko  raz na zawsze wniesioną będzie.

W ym ierzenie płacy dla Prezesa i Dyrektorów , oznaczenie l i ­

czby urzędn ików  Towarzystwa i płacy dla n ic h , nareszcie ułożenie 

przepisów postępowania D y re k c y i, W ydzia łów  obwodowych i K o­

m isarzy de legow anych, będzie rzeczą regulam inu w swoim  czasie 

W ysokiem u c. k. Rządowi do zatwierdzenia przedłożyć się mającego.

Pożądaną i odpowiednią celow i byłoby, gdyby W ysoki c. k. 

Rząd po zatw ierdzeniu ninie jszej ustawy zezwolić ra c z y ł, by wszel­

kie op ła ty od członków  Towarzystwa przez c. k. urzędy podatkowe 

ściągane b y ły ; Towarzystwo zaś nie omieszkałoby g łów nej kasy we 
Lw ow ie założyć.

K om ite t c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego od­
daje się tej przyjem nej nadzie i, iż W ysokie c. k, Prezydyum kra-



jow e po  roz trząśn ien iu  nin ie jszych ustaw, zechce  u najwyższych 
W ład z  za u tw o rze n iem  p ro jek to w a n eg o  Z akładu  tem  bardziej p rz e ­
mów ić  , ile że zak ład  ten zmierza szczególniej do t e g o , aby zacho­
w ać od u tra ty  pos iad ło ść  mniej zamożnej klasy lu d n o ś c i , k tó ra  m a ­
ły  m a tylko k ro k  do zu pe łn ego  z u b o ż e n i a , tudzież do w ystępków  
i z b r o d n i , k tó re  n ieszczęściu  z pogorze li  towarzyszyć zwykły.

W e  L w o w ie ,  dnia 6. w rześn ia  1 8 5 5 .



PODANIE
Komitetu Towarzystwa gospodarskiego,

d o  c. k. D y  r e  k e y  i  f i n a n s o w e j  
o w yznaczen ie w  każdym  obwodzie dwóch m iejsc na sprzedaż soli 

preparow anej dla bydła.

K om ite t  tu te jszego  T ow arzys tw a g ospod a rsk ieg o  czuje być 
sw oją  p ow in n o śc ią  oświadczyć n in ie jszem  prześw ietne j c. k. D yrek­
c j i  f inansowej na jpow inn ie jsze  dzięki za o trzym ane ob jaśn ien ia  
w  “szacow nej odezw ie z d. 18 maja b. r. do !. 1 7 4 1 3  zawarte, ty 
czące się tak p rep a ro w an ia  s o ' i , jako też p rzedsięw zię tych  ś rod ków  
przec iw  jej fałszowaniu. Ze atoli te  środki nie zupe łn ie  jeszcze 
zamierzony cel o s iąga ją ,  świadczą o tern pojawiające  się zawsze j e ­
szcze częs te  p róby  fałszowania soli p repa row ane j .

P rz ed m io t  te n  poruszony  był na now o także na 15 tem  ogól-  
nem  Z grom adzen iu  tu te jszego  T ow arzystw a gospodarsk iego , odbytem  
w czerw cu  b. r., przyczem  to p rze ko nan ie  panow ało ,  że wszystkim 
możliwym rodzajom  p rzen iew ie rs tw a  tylko przez to da łoby  się sk u ­
teczn ie  z a p o b ie d z , gdyby w każdym  obw odzie  przynajm nie j  dwa m a ­
gazyny so lne  do  sprzedaży  hur tow ej,  to j e s t  na ce tna ry ,  o tw orzone 
i p o d  k on tro lę  o rg an ó w  finansow ych o d d an e  były.

Przez ten  ś rod ek  u u ik n ę ło b y  się  fałszowania soli, wszystkie 
części k ra ju  byłyby dosta teczn ie  w nią z a o p a t r z o n e , prawdziwa 
po trzeba  wszystkich ga tun ków  soli byłaby wynaleziona i p o -  
kryta, p rzem ycan iu  z zagranicy dziejącemu się bardzo  często z b ra ­
ku so l i ,  zapob ieg łoby  s ię  sku tecznie ,  dow olnośc i p rzekupn iów  so l-
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nych położyłoby  się  n ieprzebyto  tamę, dla k o n su m e n tó w  nabycie 
soli byłoby  u ła tw ione ,  a dochody  z tej gałęzi m o nop o lu  o wieleby 
s ię  powiększyły.

Zważywszy pow yższe pow ody, uchw aliło  rzeczon e  Z g ro m ad z e ­
nie zan ieść  p ro śb ę  do w ysokiego  c. k. Rządu  o o tw arc ie  takich 
m agazynów  solnych.

W  w ykonaniu  więc tej uchwały , pozwala sob ie  K om ite t  tu ­
te jszego Tow arzystwa g o spo da rsk ieg o  rzecz tę prześw ie tne j  c. k. 
Dyrekcyi f inansowej przed łożyć  z proźbą, aby raczyła to  kazać roz­
porządzić co za s to s o w n e  w tym w zględzie  uw ażać będzie.

W e  Lwowie, dnia 6 s ie rpn ia  1 8 5 3  r.



PODANIE
Komitetu Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego, 

do W ysokiego c. k. Prczydyum
w przedmiocie wydania rozporządzenia objaśniającego co do cyrku- 

larza leśnego gubernialnego z dnia 2 7  września 1786  r.

P o m i ę d z y  s p r a w a m i  les 'nemi,  r o z b ie r a n e m i  n a  o s t a tn ie m  Z g r o ­
m a d z e n iu  C z ło n k ó w  tu te j s z e g o  T o w a rz y s tw a  g o s p o d a r s k i e g o ,  p o r u ­
sz o n e  b y ło  t a k ż e  p y ta n ie  co  d o  w y k o n a n ia  §. 5 2  n a jw y ż s z e g o  P r a ­
wa l e ś n e g o  z d. 3  g r u d n i a  t 8 5 2  r. k tó r y  t r a k tu je  o p o s t a n o w ie ­
n iu  o d p o w ie d n e j  l iczby  o só b  w c h o d z ą c y c h  d o  s k ła d u  s łu żb y  do 
n a d z o r u  i s t r z e ż e n ia  la sów .

P rz y  o s ą d z e n iu  c z y n n o ś c i  j a k ie b y  tej k la s ie  u r z ę d n ik ó w  l e ­
śn y c h  b y ły  p rz y d z ie lo n e  z u w z g lę d n ie n ie m  w ła ś c iw y c h  te m u  k o r o n ­
n e m u  k ra jo w i  s to s u n k ó w ,  w ie lu  c z ło n k ó w  w sk a z y w a ło  na  o w e  t r u ­
dn o śc i ,  k tó r e  co  do  s k u t e c z n e g o  p e łn ie n ia  o b o w ią z k u  s łu ż b y  n iższej  
le ś n e j  i w o g ó ln o ś c i  co  do  o d p o w i e d n e g o  w y k o n y w a n ia  o c h r o n y  
la sów  z tej m ia n o w ic ie  w y n ik a ją  ok o l iczno śc i ,  że  z n a c z n ie j s z e  k o m -  
p lexa  l a s o w e  w  tu te j s z y m  k ra ju  z a w ie ra ją  w  s o b ie  p r z e s t r z e ń  b a r ­
dzo  z n a c z n ą  g r u n ló w  o r n y c h  i łą k  cudzy ch .

K o m i te t  m n ie m a ,  że  w y l ic z e n ie m  w sz y s tk ic h  sz k ó d  ja k ie  z tych  
s t o s u n k ó w  w ła s n o ś c i  dla  o c h r o n y  lasów , a o s t a te c z n ie  d la  z a p r o w a ­
d z e n ia  le p s z e g o  g o s p o d a r s t w a  w  la s a c h  w yn ik a ją ,  n ie  p rz ys to i  m u  
te m  w ięce j  z a t r u d n ia ć  W y s o k ie g o  c. k. P r c z y d y u m ,  że o w e  ro z p o ­
rz ą d z e n ia  k tó r e  d o  u s u n i ę c i a  tych  n i e d o g o d n o ś c i  ju ż  c y rk u la rz e m  
g u b e r n ia ln y m  z d n ia  2 7  w r z e ś n ia  1 7 8 6  r. w y d a n e  zosta ły ,  j a s n o
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po k a z u ją ,  że  w a ż n y  t e n  p r z e d m i o t  n ie  u s z e d ł  b a c z n e m u  o k u  w y s o ­
k ie g o  R z ą d u ,  g d y  w. R ząd  s p r a w ie  tej p o ś w ię c i !  sw o ją  u w a g ę  j e ­
szcze  w ta m ty c h  c z a sa c h ,  k i e d y  p r z e r z e c z o n e  s to s u n k i  p o s ia d ło ś c i ,  
t a k  ze w z g lę d u  na  ó w c z e s n y  d a le k o  znac z n ie jsz y  s ta n  la sów , j a k o  
te z  ze  w z g lę d u  na in n e  o k o l i c z n o ś c i , n ie  b y ły  w s w y c h  s k u t k a c h  
tak ie j  d o n io s ło ś c i ,  j a k ie m i  są  o b e c n ie .

Z g r o m a d z e n ie  z w d z ię c z n o ś c ią  u z n a ł o ,  że do  z r e g u lo w a n ia  
t y ch  s t o s u n k ó w  W y s o k i  c. k. R ząd  s a m  w zią ł  in iey a tyw ę ,  i że  to 
ty lko  o d  s a m e g o  w łaśc ic ie la  lasu  zależy, aby  ko rz y s ta ją c  z te g o  w y ­
so k ie g o  ś r o d k a  r z ą d o w e g o ,  n a d a ł  sw e j  p o s ia d ło śc i  l a so w e j  s t o s o ­
w n ie js z e  z a o k rą g le n ie .

Atoli  o b aw a ,  ża z n a c z e n ie  n a jw y ż sz e g o  p ra w a  l e ś n e g o  z d n ia  
3  g r u d n i a  1 8 5 2  r. p rzez  k tó r e  w szy s tk ie  d a w n ie js z e  p rz e p i s y  le ś n o -  
p o l ic y jn e  z n ie s io n e  zo s ta ły ,  o d  o r g a n ó w  w y k o n a w c z y c h  p o l i ty c z n y c h  
p rz y  m y ln y m  w y k ła d z ie ,  t a k ż e  i d o  w yże j  p rz y to c z o n e g o  c y rk u la rz a  
m o g ło b y  być  r o z c i ą g n i ę t e ; o b u d z i ła  w Z g r o m a d z e n i u  tern  w ię k s z e  
ż yczen ie ,  aż e b y  c. k. G u b e r n iu m  w y d a ło  o b ja śn ia ją c e  r o z p o rz ą d z e ­
n ie  w tej m ie rz e ,  zw łaszcza  g d y  w ie lu  C z ło n k ó w  Z g ro m a d z e n ia  p rz y ­
toczy ło  w y padk i ,  k tó r e  r z e c z o n ą  o b a w ę  j a k o  n ie  z u p e łn ie  p ło n n ą  
w id o c z n ie  okazu ją .

W  s k u tk u  w ię c  z a p a d łe j  u c h w a ły ,  p o d p i s a n y  K o m i te t  z ano s i  
im ie n ie m  o g ó ln e g o  Z g r o m a d z e n ia  tu te j s z e g o  T o w a rz y s tw a  g o s p o d a r ­
s k ie g o  do  w y s o k ie g o  c. k. P r e z y d y u m  n in ie j s z e m  p o k o r n ą  p r o ś b ę  
o w y d a n ie  o b ja ś n ia ją c e g o  r o z p o r z ą d z e n ia  k tó r e b y  n i e p o r o z u m ie n i a  
z da rz yć  się  m o g ą c e  w ty m  w zg lę d z ie  p o w s t rz y m y w a ło ;  p r z y te m  m n ie m a  
on  , ż.e n ie  w y c h o d z i  z m y ln e g o  s ta n o w is k a ,  jeże l i  p rzy  o s ą d z e n iu  
c y r k u la rz a  z r. 1 7 8 6 ,  ta k o w y  n ie  do  z w y c z a jn y c h  p o l i c y jn o - l e ś n y c h  
r o z p o r z ą d z e ń  z a l i c z a , a le  u w a ż a  go  za ro z p o r z ą d z e n ie  z w y ż sz yc h  
w z g lę d ó w  p o d n ie s ie n ia  g o s p o d a r s tw a  k r a jo w e g o  w y d a n e , a k tó ro  
w raz  z n a jw y ż s z e m  p r a w e m  l e ś n e m  d o ' j e d n e g o  c e lu  dążąc ,  o b o k  
t e g o  o s ta tn ie g o  b e z  w p r o w a d z e n i a  w  b łą d  w  całej  sw e j  m o c y  o s ta ć  
s ię  p o w in n o .

W e  L w o w ie ,  d 3 0  w rz e śn ia ,  1 8 5 3  r.

(O ryg ina ł po  n iem iecku)



TRZY WYSTAWY
Zwierząt domowych i narzędzi rolniczych, odbyte pod 

kierunkiem c. k. Towarzystwa gospodarskiego gali­

cyjskiego w roku 1853.

I.

W Tarnowie w dniach 19, 20 i 21 maja.

W  skutek  pozw olen ia  wys. c. k. N am ies tn ic tw a k ra jow ego  z 
dnia 2 2  g rudn ia  1 8 5 2  r. do 1. 1 1 9 2 5 ,  odbyła się w Tarnow ie  w 
dniach  19, 2 0  i 21 maja r. b. w ystawa zwierząt dom o w ych  i n a ­
rzędzi rolniczych.

W y znaczen i  przez Komite t  Towarzystwa gospod a rsk iego  ga­
licyjskiego do tej czynności k o m isa rze ,  P P . Kiążę W ład y s ław  San-  
g u s z k o , lir. W i t  Żeleński i Mieczysław S k arżyńsk i ,  zaprosili  p rze d e -  
w szys tk iem  P. W ik to ra  I r e t e r a ,  aby zastąp ił  P. L eo n a  D zw onkow - 
s k i e g o , k tóry  w ym ów ił się od przyjęcia obow iązku kom isarza w y ­
stawy. P o cze m  pom nożyli  g ro n o  sw oje  p rzybran iem  do Komisyi 
PP. W łady s ław a  D ą b s k i e g o , E dw arda  H om ulacza ,  Gabryela Sie- 
m ońsk iego  i Józefa M is iąg iew icza, a w ybraw szy  jed n o g ło śn ie  na 
P rezesa  komisyi wystawy, Xiecia W ład y s ław a  S a n g u s z k ę ,  p rzystą­
pili do  zamianowania sędziów  dla ocenien ia  po jedynczych  p rzed ­
m iotów  wystawy, na k tó ry ch  pow o łan i  z o s ta l i , m ianow ic ie  do b y -  

Rozpr. Tow. gosp. t. to .  1 7
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dła  na sędziów P P .  L eo n  D z w o n k o w s k i , Michał  T o c z y s k i , Ko n s t a n ­
ty br .  L i p o w s k i , na  za s t ępcó w tychże  PP.  Dyzma Chromy,  Henryk 
K o m a r ,  Fel ix K o n o p k a ;  do k o n i n a  s ędzi ów:  PP.  X aw er y  W y k o w -  
s k i ,  Al exa nde r  S k r z y ńsk i ,  W ł a d y s ł a w  Michałowski ;  na zas tę pców 
t y c h ż e :  P P .  Karo! Lan gi e ,  Jan  hr.  Tarnowski  i Jan  Dunikowski ;  
do  owiec  na s ędzi ów:  PP.  Wi n ce n ty  Rog a l iń sk i ,  hr.  Adolf  P o n i ń -  
s k i ,  J ó z e f  Piase cki ;  na zas tę pcó w tychż e :  PP.  Wi lhel m Mikieta,  
Marceli  Zassowski  i Ludwi k Tabaczyński .  Narzędzia zaś rolnicze 
oceni l i  i s p r awę  o tychże zdali PP .  St anis ław W a g u z a , Wi k t o r  T r e -  
t e r  i L eon  D z w o nk o w sk i ,  do tego przez Prezesa  komisyi  wystawy 
zawezwani .

Po c z e m  przys tąpiono do ocenienia  zalet  pr ze dmi o tów wystawy.

P rz yp ro w adz o n o  na n i ą :

Itydłn rogatego.
Buhai. Krów. Bnjacz. Jafów. 

Z ob or y PP.  K u n eg u nd y  Kotarskie j  z Oleśna  2  2  3  2
» Ludwika  Tabacz yńskiego z Li sowka 1 —  —  —
* Xięcia  Władysł .  Sanguszki  z Gumni sk  1 2  —  5
» Rom a n a  Wi n k l e r a  z Krzyża . . .  —  —  —  2
» Hr. Kazimierza Kras ickiego z Jasienia  1 2  —  —
» Xawer .  Wy k o w s k i e g o  z Sufczyna 1 1  —  —
» Wil hel ma Mikiety z Biskupic  . . .  1 —  —  1
» Hr. Wi t a  Żeleńskiego z Brzeska  . . 1 4  —  —
« L e o n a  Dzwo nk ow sk ie go  z Zabłędzy . 1  —  — 2
» Teofila Osta szewskiego  ze Wz d o wa

w o łó w  dwa i  —  3____ __  __
» Anny  Gabryszewskie j  z Tar no wa . —  1 —  —
» Ludwik i  Gawrońskie j  z Słupia  . . —  1 — —
» Fel ixa Ko nop ki  z Brnia . . . .  2  2  6  2
» Ja ce n t eg o  Szatki  z Grabowli  . . .  —  —  —  1
» Konst .  b ar on a Lip o wsk ie go  ze S z c z u c i n a —  —  3 —

O g ó ł e m  11 18  12 15



—  131 —

Koni ze stajen.
O gierów . K laczy. W ałachów.

p. K on s tan tego  br. L ipow skiego  . . . . 8 — —
1 Xaw. W y ko w sk iego  z Sufczyna roczniaki 2 2 — —
11 Xięcia W ładys ł .  Sanguszki z G umnisk — 11 — —
» Piotra  Smalca zpod T arnow a 1 __ _ _
1 E razm a Czechow skiego  z Lubziny 1 1 _. _
» W incen t .  G arbaczyńskiego z Sopn icy  . 1 — — 1
1 Hr. Kazimierza K rasickiego z Jasienia 1 — — —
» R o m an a  W ink le ra  z Krzyża 1 1 __ _
» W ojciecha  P ijem kiew icza z Tuchow a 1 — — —

O gółem 8 2 3 — 1

Owiec z owczarń.
B aran. Matek. Baranic. Jagn

p. E d w arda  H omulacza z Gnojnika . . . 3 6 2 2
D K onstan t,  br.  L ipow sk iego  ze Szczucina 4 3 — 1
11 Hr. Józefa Z ałusk iego  z Siedliszowic 4 2 — —
1> Xięcia W ładys ław a  Sanguszki . . . 4 3 — —
D W ilhe lm a  Mikiety z B iskupic  . . . 3 3 — —
# W łady s ł .  M ichałowskiego z W itk ow ie  . 2 3 — —

O gółem  2 0  2 0  2  3

Okazały się także na  wystawie dw ie  sztuki trzody ch lew nej ,  
w łasność  hr. W i ta  Ż e leń sk ie g o ,  rasy  chińskie j o ry g in a ln e j ,  z d ó b r  
hr. B ran ick ich  n a b y te ;  w ieprzek  roczniak  i sam órka  z p ięciom a 
pros ię tam i .

Narzędzi g ospo da rsk ich  z w yrobów  m ie jscow ych :
P. F ranciszka Eliasiewicza m łocarn ia .
Hr. Kazim. K rasickiego b rona  G n o iń sk ie g o , do wyczyszczenia 

z perzu  ro l i ,  k tóra  o trzym ała  m ed a l  na wystawie lw o w sk ie j ;  tegoż 
radło.

A ntoniego Fołtyna kowala z R a d ło w a ,  dwa pługi żelazne w ła­
sneg o  wynalazku i w y r o b u , tegoż  wynalazku obro tn ik  (W endepf lug)  
w łasn eg o  wyrobu.
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Franciszka S tru s sa  z Pogw izdow a pług.
Franciszka  Saratow icza z Koszyc w ie lk ich ,  m ły nek  z rafą do 

czyszczenia zboża.
O dpow iedn io  do sp raw ozdań  sędziów, kom isya wystawy o rze ­

kła , k tó re  sztuki za najce ln ie jsze  uzna je  i włas'cicielom t v e h z e , w 
dow ód  uznania łożonych  przez n ich s t a r a ń ,  gorliwej usilności i n ie ­
złom nej  wytrwałośc i  ku  pod n ie s ien iu  g osp oda rs tw a  krajowego, p rzy­
znane  zostały m e d a le ,  a w s z c z eg ó ln o śc i :

P P . E dw ardow i Homulaczowi z Gnojnika , obw od u  B o cheńsk ie ­
go za ow cę irifantado, oznaczoną n rem  80.

K un egundz ie  Kotarskie j z O le s n a , o bw odu  T a rn o w sk ie g o ,  za 
buhaja  rasy  czysto szwajcarskiej .

L eonow i D zw onkow sk iem u z Zabłędzy, o bw odu  T arnow skiego ,  
za ja łów k ę  pochodzen ia  z buhaja  rasy  szwajcarskiej i k rowy z F u l -  
n ek  z Morawy.

N astępn ie  celu jące s z tu k i , rów nie  po d łu g  o rzeczo nego  zdania 
przez sędziów, zakupione i w ylosow ane zostały, a m ia n o w ic i e :

1. Od P. W in c e n te g o  Garbaczyńskiego z Sepnicy,  og ie r  rasy 
krajowej, za 1 2 0  złr.

2. Od P. W łady s ław a  M ichałowskiego z W i tk o w ie ,  baran  o- 
znaczony  n rem  92 , za 9 0  złr.

3. Od P. K u n eg u n d y  K otarskiej z O le ś n a , buhaj rasy  szwaj­
carskiej ,  za 8 0  złr.

4. Od P. br. Felixa K onopki z G orzyc ,  bujaczek 9 c i o m i e s i ę -  
czny rasy  szw ajcarsk iej ,  za 4 0  złr.

5. Od P. br. K ons tan tego  L ipow skiego  ze S zczu c in a ,  buhaj
po  k row ie  s z lą sk ie j , buhaju szwajcarskim, za 3 0  złr.

0, Od P. L eona  D zw onkow skiego  z Zabłędzy, buhaj po  k ro ­
wie krajowej, buh a ju  szwajcarskim, za 6 0  złr.

7. Od P . Teofda O staszew skiego  z W z d o w a ,  k row a po
m atce  krajowej, b uha ju  szwajcarskim , za 1 0 0  złr.

8. Od P. bar. Felixa Konopki z G orzyc ,  buhaj rasy  szwaj­
c a r sk ie j ,  za 6 0  złr.

9. Z narzędzi rolniczych od P. F ranciszka Saratowicza z K o­
szyc w ie lk ich , m ły n e k  z rafą do czyszczenia zboża, za 2 2  złr.
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W  o g ó le  z a k u p io n o  za G22 złr .  m o n .  k o n .
O p ró c z  z a k u p io n y c h  s z t u k , w y lo s o w a n y c h  zo s ta ło  t ro je  p r o ­

s ią t  r a sy  c h i ń s k i e j , p r z e z  b r .  W i t a  Ż e le ń sk ie g o  n a  te n  cel d a r o ­
w a n y c h .

P o d a l i  r ó w n ie  w  s p ra w o z d a n ia c h  sw y ch  sę d z io w ie  n a s tę p u ją c e  
p r z e d m io ty  na  sz c z e g ó ln ą  p o c h w a ł ę  z a s łu g u ją ce .

I. Z  Bydła. B u h a ja  r a sy  p o p r a w n e j  k ra jo w e j  , c h o w u  X ięc ia  
W ła d y s ł a w a  S a n g u sz k i .

D w ie  k r o w y  ra s y  p o l s k i e j ,  c h o w u  h r .  Kaz. K r a s ic k ie g o ;  j a ­
ł ó w k ę  rasy  k ra jo w e j  c h o w u  R o m a n a  W i n k l e r a ;  j a ł ó w k ę  ra s y  M iirz -  
t h a l e r  c h o w u  W i lh e lm a  Mikiety; b u h a ja  i d w ie  k ro w y  ra sy  s z k o c ­
kiej A y rsz y r  s ła w n e j  z m l e c z n o ś c i ,  s p r o w a d z o n e  ze S z k o c y i  p rzez  
h r .  W i ta  Ż e le ń s k ie g o .

K r o w y  d w ie  r a sy  szw a jca rsk ie j ,  z k a n to n u  S c h w y lz ,  s p r o w a ­
d z o n e  d o  k ra ju  p rz e z  hr.  W i t a  Ż e le ń sk ie g o .

W o ł ó w  p a rę ,  n a d z w y c z a jn e j  w ie lkośc i ,  r a s y  s z w a jc a r sk ie j ,  c h o ­
w u  P .  T eof i la  O s ta sz e w sk ie g o .

II. Z  Owiec. B a r a n a  o z n a c z o n e g o  n r .  2 7  ba r .  K on s t .  L i p o w ­
sk ie g o .

III. Z  Koni. K lacz siwą, r a sy  k ra jo w e j ,  p o  k laczy  ro b o c z e j  
i o g ie rz e  g ó r a l s k i m ,  c h o w u  X ie c ia  W ła d y s ł a w a  S a n g u s z k i .

K lacz  r a sy  k r a j o w e j , c h o w u  R o m a n a  W in k le r a .  O g ie rk ó w  
d w a  i k laczy  d w ie  p o  m a tk a c h  po lsk ie j  r a s y  i z n a n y m  o g ie rz e  a n ­
g ie l sk im  C a b re ra ,  c h o w u  X a w e r e g o  W y k o w s k ie g o .

W y s z c z e g ó ln i e n i e m  tu  p o c h w a ln i e  p o d a n y c h  p r z e d m i o tó w  z w r a ­
ca  s ię  u w a g ę  n a  t o ,  źe  w  c h o w ie  z w ie rz ą t  d o m o w y c h ,  a m ia n o w i­
c ie  k o n i ,  ł o ż o n e  b y ły  s t a ra n ia  o k o ło  u le p s z e n ia  r a sy  k r a j o w e j , k t ó ­
ra  w- p ra k ty c e  g o s p o d a r s k ie j  j e s t  n a jo d p o w ie d n ie j s z ą  i n a p o ty k a m y ,  
tak  w byd le ,  j a k o  i c h o w ie  k on i  p r z o d k u ją c e g o  k u  t e m u  celowa 
X iec ia  W ła d y s ł a w a  S a n g u s z k ę , z n a n e g o  z g o r l iw o ś c i  i w y t rw a ło śc i ,  
w ra z  w p rz e d s ię w z ię ty m  z a m i a r z e ,  co  r o k u j e  n i e o c h y b n ie  na  p r z y ­
s z ło ś ć  n a jp o m y ś ln ie j s z e  sku tk i .

IV. Z n a rz ę d z i  r o l n i c z y c h , k o m is y a  p o le c a  m ł o c a r n i ę  w y ro ­
b u  P. F r a n c i s z k a  E lia s iew icza  z T a r n o w a ;  s k ła d  tej  m a s z y n y  j e s t  
p ro s ty ,  g dyż  r u c h  o d b y w a  s ię  za d z ia ła n ie m  d w ó c h  k ó ł  t r y b o w y c h



—  134. —

i ich cewiów, a połączenie  kołobrotu z maszyną w  m iejsce  drąga,  

pas zastępuje,  co zmniejsza tarcie i ruchy czyni gładszemi. Para 

silnych koni przy próbie wymłóciła  jęczmienia 1 kopę, 2 0  snopów  

w 2 2  minutach; pszenicy półkopy w 9 minutach; koniczu 15  sn o ­
pów  w 9-'/j m inutach, tak dok ładnie ,  ze  ziarna w s łom ie  nie o d ­
szukano i s łom a skruszeniu nie uległa.

P. Eliasiewicz oznaczył wartość tej maszyny na miejscu z do­

daniem wszakże w ia ln i , palców i człowieka dla ustawienia na miej­

scu  i zrobienia zadowalniającej próby, na kw otę  6 0 0  złr. m. k.

Ze sprzedaży losów  3 8 0  po 2 złr. m. k. komisya zebrała  
7 6 0  złr. m. k.

Z tego wydano na kupno przedmiotów do wylosowania jak 

wyżej wykazano ............................................................. zfr. 6 2 2  kr. —

W yrycie  na medalach napisów, piętnowanie  

bydła i różne inne wydatki, wyniosły  . . . .  złr. 4 4  kr. 3 0

Ogółem  złr. 6 6 6  kr. 3 0

P ozostałość  w kw ocie  » 9 3  » 3 0

otrzymał Komitet do funduszu wystawy bydła.

Komitet Towarzystwa gospodarskiego galicyjsk iego, podając
pow yższe  sprawozdanie do powszechnej w iadom ości ,  z przyjemno­

ścią dopełnia obowiązku złożenia dziękczynnego oświadczenia tak 

prześwietnym W ładzom miejscowym za uprzejme ułatwienie i w spie­

ranie komisarzy w zabiegach około tej wystawy, jako też samymże  

komisarzom za pilne i gorliwe zajęcie się  jej urządzeniem i prze­
prowadzeniem.

W e Lwowie,  dnia 2 4  czerwca, 1 8 5 3 .



We Lw owie w dniach 1, 2, 3 i 4 Lipca

S tosow n ie  do uchw ały  Komite tu  Tow arzystwa z dnia 7go 
maja  1 8 5 3  r., o tw artą  była 4 ta  wystawa rolnicza we L w ow ie od I g o  
do 4 go  lipca, na k tórej  zna jdow ały  się p rzedm io ty  n a s t ę p u j ą c e :

A. Bydło rogate.
Buhai. Krów. Jałów. Razem.

p. 1. Ancuty z Such o row a , je d n a  krowa 
rasy  tyrolskiej reszta bydła  rasy miirz-
t h a l - h o l e n d e r s k i e j ................................ 2 6 3 11

« 2. A ndrószow skiego  z Porzecza rasy k ra­
jow ej ...................................................... 1 — 4 5

a 3. Chrnurzyńskiego ze Lwowa — 2 1 3
a 4. Chwaliboga Jana z Lipowiec 1 5 2 8
« 5. D obros tańsk iego  Adama z Ł o p u szn y

rasy  krajowej popraw , szwajcarską — 2 — 2
t 6. D obros tańsk iego  Józefa z Krościenka 

rasy  krajowej popr. szwajcar>ką . ____ 1 , . 1
« 7. E lte rle ina  z G l i n n y ........................... i 4 2
c 8. Glińskiego proboszcza  z W olkow a

1ra sy  t y r o l s k i e j ................................. 1 — —
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Buhai. Krów. Jalów. Razemm 

i 9. Gostyńskiego Franciszka z Kortumów-
ki pode L w o w e m .......................................1 1 4 6

■ 10. Kamińskiego Józefa ze Lwowa, rasy
krajowej p o p r a w n e j ................................... 1 —  —  1

< 11. Klimowicza Teodora ze Lwowa, rasy
t y r o l s k i e j .................................................... —  2 —  2

« 12 Lundy Edwarda z Siedlisk . . . .  1 4 2 7
« 13 Lityńskiego Jana ze Lwowa, rasy kra­

jowej ................................................................. — 2 — 2
« 14. Łapińskiego Henryka ze Lwowa je­

dna sztuka holenderska, jedna po­
dolska a 2 ty ro lsk ie ...................................— 4 —  4

« 15. Łączyńskiego zBatiatycz rasy krajowej 1 5  — 6
« 16 Majera Jakóba z Winnik rasy szwaj­

carskiej ..........................................................—  1 —  1
« 17. Mullera Karola z Winnik . . . .  —  1 —  1
« 18. Mullera Marcina ze L w ow a. . . .  —  1 1 2
« 19. Mullera Walentego z Winnik . . .  —  1 —  1
« 20. Potockiego Bazylego ze Lwowa rasy

k ra jo w e j ...........................................................—  1 1 2
« 21. Textorysowej z Trześniowa rasy szwaj­

carskiej ............................................................3 —  6 9

Ogółem . . .  13 43 26 82

B. Owce.
Baranów. Otviec. Razem. 

P. 1. Hr Potockiego Alfreda z Kurowic, rasy
e le k to ra ln o -n e g re t t i  4 6 10

« 2. Xcia Sapiehy Adama z Krasiczyna, ra­
sy elektoralnej 7 —  7

« 3. Hr. Wodzickiego Kazimierza z Hołhocza,
rasy negretti z e le k to ra ln ą  5 2 7

Ogółem . 1 6  8 24
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C. Konie.
ogierów, klany, razem.

P. 1. Strzębosza z M i k l a s z o w a .......................—  1 1

a 2. Walewskiego Alexandra z Kłodna . . 2 —  2
« 3. Zebrowskiego Tadeusza z Zurawna, . . 2  —  2

Ogółem . . .  4  1 5

U. Machiny i narzędzia.

P. I. Czerwińskiego Tomasza ze Lwowa
1. Młyn excentryczny Bogarda.

« II. Helmana Franciszka z jego wyrobni we L w o w ie :
2. Żniwiarka amerykańska jego poprawy.

« III. Iskierskiego Konstantego z jego handlu  we Lwowie:

3. P ług koleśny.
4. Oś do wozów żelazna.
5. Dwie piły do przerzynania kloców.
6. Dwa świdry do wiercenia rur.
7. Trzy noże do sieczkarń.

« IV. Krtiszelnickiego z obwodu Zloczowskiego:
8. P ług nakoleśny jego pomysłu z grządzielem i 

odkładnicą składanemi.
« V. Pietzscha Karola kotlarza z jego wyrobni we Lwo­

wie: różnego pomiaru.
9. Sikawki do gaszenia ognia

10 .  « « «

11. « « «

12 . » * «

13. « « «
14. * « «
15. .
16. Machinka do łupania 

(Die Spalt-Maschine).

Cena. 
słr. kr.

17. Paromierz.
18. Manometr Scheffera. 

Rozpr. Tow. gosp. t. 15.

2 5 0  —  
2 4 0  —  
100 —  

85  —  
4 0  —  
4 0  —

• z kubłem blaszanym, 
drzewa w szczapach.

18
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1 9. P aten t -  Manometr.
P . VI. Hr. Potockiego Alfreda z dóbr pode Lwowem :

20 . M łocarnia starosielska bez młynka.
« VII. Xcia Sapiehy Adama z Krasiczyna.

21 . Skaryfikator żelazny.
22 . P ług  bezkoleśny.

« VIII. Schum anna Augusta z jego  wyrobni we L w ow ie:

25. Półkorzec ż e l a z n y ...................................................
14 . Ćwierć « .........................................................
25. Półćw ierci «.................................................................
26 . Dwa tuziny rądelków  miedzianych różnej miary
27 . Alembik m i e d z ia n y ...................................................
28 . P ięć ru r miedzianych różnej średnicy.

« IX. Schum anna Franciszka z jego wyrobni narzędzi i 
m achin  we L w ow ie:

29 . Siew nik do kukurudzy .
30 . M łocarnia z m łynkiem  do wiania zboża . .
31. Extyrpator.
52 . Graca konna.
33 . P ług  zodk ładn icą  ob ro tn ą , na dwie strony.
34 . Pług oborywacz do ziemniaków.
35 . « z d ługą odkładnicą.
36 . « z krótszą «
37 . * Cugm ajera oryginalny.

38  i 39 . 2  p ługi « naśladow ane.
« X. Schum anna Jana ze Lwowa:

4 0 . Św ider do w ydobywania m łodych drzewek.
« XI. S inslera  Franciszka z jego  wyrobni we Lwowie:

41 . Przyrząd do w ylęgania kurcząt bez kury na 

8 0  j a j ............................................................................
42. Przyrząd do wylęgania kurcząt bez kury na 

45  j a j ............................................................................
« XII. W ernera  Karola z jeg o  handlu we Lwowie :

43 . B rona czeska.
44 . P łu g  oboryw acz ziemniaków.

Cena.

7,tr. kr.

14  -  

9 3 0  
6 —

86 21
35  48

85  -  
5 5 0  —

4 0  —  

30  —
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45. Taczki angielskie do ciężarów.
P. XIII. Xdza Zamborskiego zakonu 0 0 .  Franciszkanów.

46. Ul Xdza Dzierżona.
« XIV. Prócz tych narzędzi znajdowały się ze zbioru 

Towarzystwa gospod. galic. następujące:
47. Młynek do szrótowania owsa na karm dla koni.
48. Siewnik do zasiewów w rzędy a osobliwie 

do siania buraków, brukwi itp. na grządkach.
49. Model turbiny od P. Klimkiewicza z Wełdziża.
50. P ług  Hohenheimski.
51. Podskibnik «
52. Krasiczyński pielnik konny do roślin okopo­

wych w rzędy.
53 . Jarzemko karkowe pojedyńcze dla wołu.
54. W ypalone z gliny próbki ru r  ściekowych 

do osuszania gruntów, nadesłane przez P. Z e­

browskiego Tadeusza z Zurawna. Takich sa­
mych używa on już z dobrym skutkiem u 

siebie, wyrabia mu je zaś maszyna o której 
w roku zeszłym już spomnieliśmy. J)

55. 13 narzędzi do robienia stosownych przeko­
pów dla dobrego osadzania rzeczonych rur.
Narzędzia te sprowadzono kosztem Towarzy­
stwa, aby mogły służyć za wzór do wyrobu 
dla tych, którzyby w podobne pragnęli się za­
opatrzyć.

Celem o rzeczen ia : komu za celniejsze przedmioty wystawy^ 
przyznane nagrody być pow inny? wyznaczone zostały kom isye , 
z członków nas tęp u jący ch :

Ad A. Do bydła roga tego ,  Panow ie : 1. Darowski Mieczy­
sław. 2. Hensel Tadeusz. 3. Xdz. Klima Antoni. 4. Hr. Krasic­
ki Maciej. 5. Podlewski Waleryan. 6. Zatorski Maxymilian.

’) Obacz tom  XIII. R ozpraw  s tr . 79.
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A d  B . Do ow iec ,  Panow ie : 1. Darowski Mieczysław. 2.
Xdz. Klima Antoni. o. Lewicki Józef. 4. Obniski Wiktor- 
5. Paidly Franciszek. 6. Hr. Stadnicki Jan.

A d C. Do k on i ,  Panow ie : 1. Antoniewicz Wincenty. J u n ­
ga Adam. 3. Lewicki Józef. 4. JExc. Hr. Lewicki Kajetan. 3. Ob­
niski Wiktor. 6. Zagórski Karol.

A d D. Do narzędzi i machin, Panow ie : 1. Gnoiński Ale­
xander. 2. Hr. Krasicki Kazimierz. 3. Kutschera Tomasz. 4. L a­
skowski Felicyan, 5. Shoklizb Jakób. 6. Zelkowski Maxymilian.

Szczegółowe zdania tych komisyj są :

Co do A. Bydło na wystawę tegoroczną przyprowadzone swą 
biedniejszą w znacznej liczbie powierzchownością, świadczyło skut­
ki ciężkiej ostatniej zimowli. Ilość sztuk wystawionych wzrosła nad 
przeszłoroczną o 24, a przedstawiając zarazem liczniej bydło krajo­
we, lub do niego zbliżone okazywała iż współubiegający zdają się 
myśl Towarzystwa gospodarskiego pojmować i z fałszywej drogi 
ubiegania się mniej pożytecznie za bydłem zagranicznem zwracać.

Z tym względem oddania pierwszeństwa rasie k ra jow ej, 
zwróciła naprzód uwagę komisyi jałówka Pana Andrószowskiego, 
która lubo swym wzrostem jes t znacznie mniejszą od w spółkonku- 
rującego bydła zagranicznego, ma jednak  do rozpłodu dobrą bu­
dowę ciała, cechy znakomitej mleczności i w ytrw ałości, tudzież 
niemylne ślady starannej ze strony hodującego troskliwości o by­
dło. Zyczyćby jednak  należało, aby on w dalszem prowadzeniu 
swej obory , trzymał się więcej jednego  celu, i rasę jej bydła usta­
lił, gdyż obecnie znaczna w pojedyńczych sztukach jes t  różnica, 
niedająca pewności jednostajnego przychówku..

Następnie przedstawiała się korzystnie P. Dobrostańskiego 
Adama czteroletnia pierwiastka rasy krajowej, ale krzyżowanej z bu­
hajem Schwytz-Bigi; odznaczała się cechami mleczności, tudzież 
w zros tem , wagą i dobrą do rozpłodu budową.

Po niej w braku rasy krajowej zatrzymał komisyę buhaj dwu­
letni rasy szwajcarskiej z obory P. Textorysowej Pauliny. Chociaż 
mamy liczne dowody, że ta rasa u nas ,  tylko wyjątkowo od m a­
jętniejszych w ogóle, z wielką troskliwością i nakładem a bez o d -
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p o w ie d n eg o  poży tk u  w  nabiale,  m ięs ie  i pracy  m o że  być  h o d o w a ­

ną; j ed n a k że  w łaśc ic ie lce  tej o b o ry  należy się  sprawiedliwy zaszczyt, 

za w zo ro w e  u trzy m an ie  bydła,  tudzież  za d obrze  p row adzony  jego  

wychów , gdyż n a  w szys tk ich  je g o  sz tukach  bez ż ad n e g o  w yją tku 

w id a ć  w yb i tne  znaki tej ra sy  d obrze  usta lonej.
Te  trzy  sztuki jako  celn ie jsze  p rzed s taw iła  kom isya  do  b ez ­

w zg lęd n eg o  nabycia.
Nie m o żem y  także  p o m in ą ć  ja łów ki  P. Chwaliboga Jana ,  k tó rej  

n ie  m ia ł  do  zbycia, p rzedstawiające j  p ięk n e  cechy  byd ła  o p a so w e g o  

w s k u t e k  d o b rz e  z rozum ianego  w y c h o w u  i u t rzy m an ia ;  tudzież  

k ro w y  P .  Ancuty,  k sz ta ł tem  i s tw ie rdza jącem i znakam i m lecznośc i  

odznacza jącej  się.
O prócz  ty ch  p rzeds taw ia ły  s ię  także in n e  sztuki,  lubo  nie ce ­

lu jące  ale także  zalecające  się  p e w n em i  przymiotam i,  k tó rych  k o m i ­
sya sz u k a ła  n ie  w p o w a b ac h  łudzący ch  p o w ie rzc h o w n y c h  znawców 

ale  w u sp o so b ie n iu  indyw iduów  do odd an ia  w ogóle  lep szeg o  p o ­

żytku. Z akup ien ie  wszystk ich  tych  sztuk, k tó re  poniżej wraz z i n -  

n e m i  są  w yszczegó ln ione ,  m ia ło  rów nież  p o w ó d  w wystarcza jącym  

fu n d u szu ,  za sp rz e d a n e  b ile ty  do lo sow an ia  zeb ranym , k tó reg o  j e ­

dynym  celem  j e s t  u t rzym an ie  wystawy tak  z jej  szczęśliwym dla n a ­

szego  p rz em y s łu  w p ły w em , jako  też  z z ad o w o ln ien ie m  o ile m o żn a  

w ystaw ia jących  oraz  w ys taw ę  nab y w an iem  lo só w  w sp ierających .

Co do B .  Z p om iędzy  p ło d ó w  trzech  owczarni,  w spisie  p rz e d m io ­

tó w  w ystaw y  w zm iankow anych ,  uznała  kom isya  b a ra n a  z ow czarn i  

ho łhock ie j  n re m  2 6  oznaczo n eg o ,  lat 3  m ającego ,  za sz tukę  celującą  

m iędzy  resz tą  tak  co do  bogac tw a  jako  też  i w y ró w n an ia  runa, 

oraz  b u d o w y  zwierzęcia.  R asa  j eg o  oraz  i wszys tk ich  sz tuk  tejże 

ow czarn i  p rzeds taw ionych ,  j e s t  szczęśl iw em  k rzyżow aniem  rasy  e lek ­

to ra lne j  z ra są  n e g r e t t i ,  przez  k tó re  z d w ó ch  tych  ra s  w y p ro w a ­

dzono  indyw idua  zaleca jące  się  b u d o w ą  i b o g a c tw e m  rasy  n e g re tó w ,  

a c ienkośc ią  w e łn y  zbliżone do  rasy e lek tora lnej .  Kom isya  przeto  

w myśl s ta tu tó w  wystawy, p o s tanow iła  zaku p ien ie  r z eczo n eg o  b a ­

rana  do  lo so w a n ia ,  z w y n u rz en ie m  podz iękow an ia  w ł a ś c i c i e l o w i ,  za 

j eg o  n isk ie  o c en ien ie ,  p o w o d o w an e  ch ęc ią  o szczędzen ia  funduszów  

wystawy.
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Przedstawiła również komisya aby zakupió także do losowa­
nia barana z owczarni krasiczyńskiej,  nrm 6 9 0  naznaczonego, lat 
3  mającego. Jakkolwiek baran ten  jako rasy elektoralnej,  dużo 
mniej w w ełnę bogaty od barana wyż spom nionego, n e r  26  z H oł-  
hocza, co jes t winą rasy, jednakże uważała komisya, iż celował nad 
wszystkiemi sztukami tegorocznej wystawy cienkością i zupełnem  
zamknięciem runa, obok doskonałości budowy. Z tych to wzglę­
dów komisya zaleca nawet nabywanie baranów podobnych t y m , 
którzyby chcieli prowadzić chów owiec rasy elektoralnej lub po ­
prawiać cienkość runa rasy mniej szlachetnej.

Nareszcie co do sztuk owczarni k u row ick ie j , z wzorowego 
chowu owiec zaszczytnie w kraju zn a n e j , zwróciła uwagę komisyi 
owca czteroletnia , nrm 3 4 3  naznaczona, przez swoją dobrą budo­
wę , runo bogato i wielce cienko-wełnis te, dobrze zamknięte z g ro ­
madkami dobrze zakończonemi. Obok tej wzorowej matki rasy ne- 
grettów elektoralną śc ieńczone j, jakkolwiek inne sztuki tej owczar­
ni nie odpowiedziały na ostatniej wystawie oczek iw aniu , gdyż były 
mniej w y ró w n an e , i niżej stanęły niż w zeszłorocznej w y s taw ie , 
jednakże pochodzi to widocznie z mniej powolnego doboru sztuk 
na wystawę w tym roku przypędzonych, i owczarni kurowickiej 

bynajmniej uwłaczać nie m oże: jej wełnie albowiem, naw et ceny tar­
gowe zasłużone oddają pierwszeństwo.

ad C. Co do k on i ,  powyżej wyszczególnionych, uważała 
komisya, iż jakkolwiek posiadały one bardzo wysokie zalety, j e ­
dnakże nie w tym kierunku, aby można je uznać za zupełnie o d -  
pow iedne celowi i przyjętej zasadzie przez nasze Towarzystwo, od­
dania pierwszeństwa dobrej rasie koni roboczych i poprawienia nią 
k ra jow ych , do tej posługi przeznaczonych.

ad D. Co do narzędzi i machin rolniczych, jakkolwiek te 
znajdowały się w mniejszej liczbie niż w roku zeszłym, jednakże 
ich rozmaitość nie była mniejszą. Szkoda, źe czas mocno słotny 
w dniach przeznaczonych do odbycia prób narzędzi rolniczych, i 
po zamknięciu nawet wystawy trwający, zmusił komisyą zaniechać 
robienia tychże p r ó b , których później za powrotem pogody, już
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nie można było odbyć, albowiem narzędzia jedne przez właścicieli 
odleglejszych zostały zabrane, inne przez miejscowych wyprzedane.

Nie może jednak komisya pominąć S iew n ika  do w praw y r z ę ­
d o w e j, a  szczegó ln ie j kukurudzy, z fabryki P. Schumanna i jego po­
mysłu : bo siewnik ten będąc znacznem ulepszeniem przeszłorocz- 
nego, świadczy o ile P. Schumann dokłada ciągłej staranności oko­
ło udoskonalenia swoich wyrobów w narzędziach rolniczych.

Żniwiarka na wzór amerykańskiej1, poprawiona przez P. Hel- 
mana w jego warsztacie, przewyższała na tegorocznej wystawie 
przeszłoroczną, także pewnemi poprawami co do odkładania zboża 
i lepszem wykończeniem ; lecz jej próby później nieprzedstawiono. 
Szkoda, że P. Helman jakby spłoszony powierzchownem nieuzasadnio- 
nem zdaniem, jakiegoś amatora w dzienniku Czas ogłoszonem nie 
robił później ze swą żniwiarką jawniejszej próby, która, o ile spo­
dziewać się należy, byłaby jeszcze więcej zadowalniającą, niż osta­
tnia w r. z. w Miklaszowie odbyta , przewyższająca poprzednie.

Były jednakże później robione próby z innemi żniwiarkami, 
które nie przedstawiły się na wystawie; o tych będzie w swoim cza­
sie osobne sprawozdanie,

Przy zamknięciu wystawy, dopełniając sądu powyższych ko- 
misyj, ogłoszono: iż przyznały tylko jeden medal Towarzystwa P. 
hr. Wodzickiemu Kazimierz, za jego barana trzechletniego, rasy krzy­
żowanej elektoralno-negretti z owczarni dóbr Hołhocza, w cyrkule 
Brzeżańskim. Poczem przystąpiono do wylosowania przedniejszych 
płodów wystawy, stosownie do tegoż sądu zakupionych z funduszu 
zebranego ze sprzedaży na ten cel rozpisanych losów.

Kupno tychże płodów i losowanie odbyło się podług nastę­
pującego porządku:

A. W  oddziale bydła rogatego

Kupiono od Panów : S ztu kę  tę  w ylosow an o  dla :
i .  Andrószowskiego, jałówkę 3

letnią, czerwoną z łysiną, rasy na N er
krajowej za złr. 70. —  P. Hr. Baworowskiego W. 224.
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2. D o b ro s tań sk ieg o  A dam a,  S ztu kę  tę w ylosow ano d la :  
k ro w ę  cz te ro le tn ią  cza r­
n ą  ra sy  kra jow ej p o p r a ­
w ne j  szw ajcarską ,  za złr. 1 2 0 .  —  P. S teck ieg o  Adolfa.

3.  T ex to rysow ej  P.  b u jaka  
d w u le tn ieg o  c z e r w o n o -  
s ro k a te g o ,  ra sy  szw aj­
carskie j,  za złr. 1 0 0 . —  « B a re ra  Mechela.

4. E l te r le in a ,  k ro w ę  gn iado  
s ro k a tą  pó łcz w a r ta ro cz n ą  
rasy  k rajowej za złr .  8 0 . —  « Xdz. D zidowskiego  Fel.  1 2 2 .

5. T ex torysow ej  Pau l iny  j a ­
łó w k ę  p ó ł to ra ro czn ą  b ia­
ło  s ro k a tą  szwajcarskiej
rasy  za złr .  80 .  —  « G ołaszew sk iego  W ła d .  6 3 3 .

6. T ex to rysow ej  Pau liny ,  j a ­
łó w k ę  roczną  c z e r w o n o -  
s ro k a tą  tej sam ej rasy

za złr. 7 0 . —  « Z danow icza  z T łó m a c z a  5,
7. A n d r ó s z o w s k ie g o , j a ło ­

w icę  t rzech le tn ią  b ru n a ­
tną  ( 'skaro-gniadą) rasy
kra jo w ej  za złr .  5 0 .  —  « M atkowskiego  119 .

8. Ancuty ,  k ro w ę  s ie d m io le ­
tn ią  c z a rn o - s ro k a tą  rasy
kra jow ej,  k rzyżow anej  z —  « Xdza k an o n ik a  G a łd e c -  
m oraw ską ,  za złr. 1 0 0 .  k ieg o  Jul iusza  4 1 3 .

9. Mullera Karola ko lonis ty ,  
k ro w ę  pó łczw arta le tn ią  
c z e r w o n o - s r o k a l ą ,  rasy
szwajcarskie j ,  za złr. 1 2 0 .  —  « B o ch eń sk ieg o  Ju l iana  2 1 3 .

10 .  Dob ro s tań sk ieg o  Józefa,
k ro w ę  cz tero le tn ią  c za r­
n o - s r o k a t ą  ra sy  krajowej 
k rzyżow ane j  z szw a jca r ­
ską, za złr. 1 0 0 . —  « N iew czaszyńsk iego  Piot.  1 6 4 -

11 .  L y tyńsk iego  J a n a ,  k ro ­
wę sześcio letn ią,  cze rw o-  

n o - b ia ło - s ro k a tą  rasy kra
jowej za złr. 70.  —  « Hr. K o m o ro w sk ieg o  Ign. 5 2 5 .

12. Gos tyńsk iego  Franciszka ,  
jaTówkę dw óle tn ią  czarną.
rasy  k rajowej za złr. 50 .  —  « Pc tro w icza  X a w e reg o  2 8 6 .

na N er. 
3 1 3 .

1 2 3 .
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43 .  G o s tyńsk iego  Fran c iszk a  Sztu kę  tę wylosowano d la :
j a łó w k ę  p ó ł to ra ro cz n ą
cze rw o n o  srokatą,  t e j -  nffl Ner.
ze rasy  za złr .  4 0 .  —  P. T om aszew sk ieg o  Macieja 3 2 4 .

B. W  od dzia le  o w iec  kupiono z o w c z a r ń :
14 .  Krasiczyńskiej  w P r z e -

myskiern,  b a r a n a  t rzech -  Sztu kę  tę w ylosow ano dla:
le tn iego  rasy e lek tora lnej
nrm . 6 9 0  o zn aczo n eg o  na  N er.

za złr. 120 .  —  P. W o jn ic k ie g o  Michała 1 9 0 .
15. Hołhockiej w B rzeżań -  

sk im  b arana  d w ule tn iego  
rasy  e le k to ra ln o -n e g re l i
n. 4 4  n a zn aczo n eg o  za złr. 60 .  —  Jm<5. Xdza  Kadajsk iego  177 .  

D. W  oddziale narzędzi i m achin  ro ln iczych , kupiono  
od P P .

16. S c h u m a n n a  F ranc iszka  Sztu kę  tę wylosowano d la:
siew nik  do u p raw y  r z ę -  na N er.
dow ej roślin  o k o p o w y ch

za złr. 85 .  P. K ie lanow skiego  T ytusa  5 7 8 .

17. t e g o ż ,  p łu g  nako leśny  
ksz ta ł tu  ru c h ad ła  c z e ­
sk iego ,  ale z o d k ła d n ic ą  
na  obie  s t ro n y  p r z e su w a ­
n ą  p o d łu g  potrzeby, za złr. 2 5 .  -

18 .  tegoż ,  g ra c ę  k o n n ą  czyli 
pie ln ik  do  roślin  o k o ­
pow ych  rzęd o w y ch  za złr. 22.

19 .  P ie tzscha  Karola , s ik aw ­
kę ogniową,  w skrzyni 
czw orogran ias te j  d r e ­
wnianej ,  do  p rzen o szen ia  
ręczn eg o  za z łr  85 .  -

20 .  tegoż, d ru g ą  s ikaw kę  w 
kuble  b laszanym  z b a ­
nią  m iedzianą  na  w ie rz ­
chu  za złr. 8 0 , —  Jm ć.  X dza  Dziedzica Jak ó b a  5 9 7

zakup iono  razem  za złr. 1 5 2 7 .
Na koszta  wystawy w ydano  100 .  złr. 3 9  kr.

Grossa  P io tra 6 0 6 .

J a b ło n o w sk ie g o  Józefa  5 7 4 .

L u n d y  E d w a rd a 8 5 .

W y d an o  og ó łem 1 6 2 7  złr. 3 9  kr.

Na co ze sprzedaży  7 1 0  losów, po  2  złr. w p ły n ę ło  1 4 2 0  złr. 

Rozpr. Tow. gosp. t. IB.
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III.

Spraw ozdanie z w ystaw y bydła, ow iec , koni i narzę­
dzi ro ln iczych , odbytej w  Tarnopolu w dniach 26, ii 

i 28 lipca 1853 roku.

Na mocy zezwolenia wys. Namiestnic tw a k ra jow ego  z dnia 2 2  
g rud n ia  1 8 5 2  r. do 1. 1 1 ,9 2 5  odbyła  się w dn iach  26, 27  i 28  
lipca 1 8 5 3  r. w m ieśc ie  obw o dow em  T arn opo lu  wystawa bydła, 
k o n i , ow iec i narzędzi r o ln ic z y c h , pod  k ie runk iem  m ianow anych  
przez szanow ny K om ite t  w dniu  I g o  maja b. r. do tejże czynności 
c z ło n k ó w : J W . L eop o lda  hr. S ta r z e ń s k ie g o , J W .  Jana  barona  K o­
n o p k ę  , W W .  Józefa Z a w a d z k ie g o , Karola Zagórsk iego  i Kazimierza 
G rocholskiego.

W yż w spom n ien i  cz łonkow ie  dla rozga łęz ionych  czy nno śc i ,  
uznali być tem  po trzeb n ie jszem  pow iększen ie  sw ego grona  przez 
p rzybran ie  więcej członków, gdy W . Kazimierz Grocholski dla n a ­
g łych  in te resów  familijnych do Rosyi w yjechać m u s ia ł ;  czynność 
ta  w dniach  15  i 16  lipca w m ie ś c i e  T arn op o lu  u sk u teczn io ną  zo­
stała. Z aproszeni do w zm ocnien ia  komisyi JW . W łod z im ie rz  hr. 
B a w o ro w sk i ,  W W . Jan  R a k o w sk i ,  Teofil J o r d a n ,  E razm  K ory to w -  
ski i JW . W in ce n ty  hr.  K r o s n o w s k i— prócz  o s ta tn ie g o ,  wszyscy 
z up rze jm ośc ią  przyjęli udział  w komisyi urządzającej wystawę. Uzu­
p e łn io n a  liczba cz łonków  k om isy i ,  je d n o g ło śn ie  ofiarowała p rz e w o ­
dn iczen ie  tejże JW . Janow i barono w i K o n o p c e ,  jako  najwięcej w 
tej okolicy za s łu żon em u  rolnic twu i p rz e m y s ło w i ,  lecz s tan  zdro­
wia jego  nie dozwoli ł  m u ,  pom im o najgorliwszych c h ę c i ,  przyjąć 
tego  zatrudnien ia .  Komisya prze to  po odebranej  odm ow nej  o d p o ­
wiedzi ani chwili nie w aha ła  się w wyborze p rezydującego  w osobie 
L eop o lda  lir. S ta r z e ń s k ie g o ; te n  przy w d z ięcznem  uznaniu  od sz cz e -  
gó ln ia jącego  zaufania ,  jak iem  go cz łonkow ie  zaszczycić raczyli, z n a -
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l e ż n ą  d o  p o ś ł u g i  o b y w a te lsk ie j  g o to w o ś c ią  p rz y ją ł  p o r u c z o n e  so b ie  
p r z e w o d n ic tw o .  T a k  u r z ą d z o n a  k ó m i s y a , z a w ia d o m iw s z y  o s w o je m  
z a w ią z a n iu  s ię  c. k. U rz ą d  o b w o d o w y ,  dale j  p o p rz y d z ie la w sz y  s z c z e ­
g ó ło w e  cz y n n o śc i  C z ło n k o m ,  za ję ła  s ię  n i e z w ło c z n ie  w y s z u k a n ie m  o d ­
p o w ie d n i e g o  m ie js c a  n a  w y s ta w ę ,  k tó r e  d z ię k i  u p r z e jm o ś c i  W .  K e r k i , 
p r e z y d u j a c e g o  c. k. k o m is a r z a  p o d  n i e o b e c n o ś ć  n a c z e ln ik a  o b w o d u  
W .  P iw o c k ie g o ,  tu d z ie ż  W .  D rzym alika ,  p r e z e s a  m a g i s t r a tu a l .  i b u r m i ­
s t r z a  m ia s ta  T a r n o p o la ,  k a w a le ra  o r d e r u  J e g o  c e s a r .  k ró l .  ap os to ł .  
M ości F r a n c i s z k a  Józe fa ,  w y z n a c z o n y m  z o s ta ł  w g m a c b u  p o j e z u i c -  
k i m , w ra z  ze  s ta jn ia m i  i sa la  n a  s k ła d  n a rz ę d z i  ro ln iczy ch ,  p rzez  
c. k. F e r w a l t e r y ę  z w s z e lk a  g o to w o ś c ią  n a  czas  w y s ta w y  o d s tą p io n y m

O z d o b n e  u r z ą d z e n ie  s z c z e g ó łó w  i s t a r a n n o ś ć  o k o ło  p r z e d m i o ­
t ó w  n a  w y s ta w ę  s p r o w a d z o n y c h ,  z a w dz ięcza  k o m isy a  g o r l iw o śc i  W .  
S e w e r y n a  W s z e l a c z y ń s k ie g o .  Ś w ia t ły  t e n  i u k s z ta ł c o n y  m ą ż ,  o d o ­
b ro  p o w s z e c h n e  tro sk l iw y ,  o c e n i ł  ca łą  w a ż n o ś ć  w y s ta w y  d la  k o r z y ­
śc i k ra ju  i z n a jm o c n ie j s z e m  p rz e ję c ie m  s i ę ,  r ó w n ie  j a k  z s z l a c h e ­
tn ą  b e z i n t e r e s o w n o ś c i ą , w y k o n a ł  m o z o ln e  z a d a n ie  s z c z e g ó ło w y c h  
c z y n n o ś c i , j a k ic h  u r z ą d z e n ie  w y s ta w y  w y m a g a ło .

W  czas ie  t e g o  s a m e g o  p o s i e d z e n i a ,  u c h w a lo n o  z a p r o s ić  n a  
s ę d z ió w  w y s ta w y  d o  o c e n ie n ia  b yd ła  i koni:  W W .  Józe fa  B o g d a n o ­
w icza  , L e o n a  S u c h o d o l s k i e g o , K o n s t a n t e g o  R o jo w s k ie g o ,  J W .  J ó ­
zefa  hr .  S t a r z e ń s k i e g o  i W .  F ra n c i s z k a  A l b i n o w s k i e g o ; d o  o c e ­
n ie n ia  o w i e c : J W .  W ło d z im ie r z a  hr.  Ł o s i a  i W .  Ig n a c e g o  C y w iń ­
s k i e g o ; d o  o c e n i e n i a  n a rz ę d z i  ro ln ic z y c h  W W .  F r a n c i s z k a  S k r z y ń ­
s k ie g o  i J a n a  F e d o r o w i c z a , k tó rz y  z a t r u d n ie n ia  s ę d z ió w  c h ę tn ie  
p rz y ją ć  raczyli.

D n ie  2 6 ,  2 7  i 2 8  l ipca  p rz e z n a c z o n e  z o s ta ły  i o g ło s z o n e  p la ­
k a ta m i  do  w y s ta w y  z w ie rzą t  d o m o w y c h  i n a rzędz i  r o l n i c z y c h , p o ­
d łu g  p r o g r a m u ,  z r a n a  od g o d z in y  9  d o  11 ,  a p o  p o ł u d n i u  od  5 
do  7, i w p ie r w s z y m  zaraz  d n iu  z a p o w ie d z ia n o  i p rz y p r o w a d z o n o  
n a  m ie js c e  b y d ła  ro g a t e g o  s z tu k  4 9 ,  b a r a n ó w  i o w ie c  s z tu k  1 3  i 
k o n i  s z tu k  7, a m ia n o w ic ie  :

A. Bydło rogate.
1. P .  Maryi h r .  S ta rz e ń sk ie j  z D i tkow ic ,  b y ło  r a sy  s z w a jc a r ­

sk ie j  j a ł ó w e k  3.
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2. P. Suchodolskiego Leona z Sosnowa, rasy krajowej 1 bu­
haj, 6 krów i 0 jałówek.

0. P. Seweryna Ostaszewskiego z Rakowca, rasy besarab-
skiej 1 buhaj i o jałówki.

4. P. Józefa Zawadzkiego z T urk i, rasy krajowej 2 woły, 2
krowy i 3 jałówki.

5. P, Skawińskiej Zuzanny z Tarnopola, rasy tyrolskiej 2
krowy i 1 jałówka.

6. P.~ Burakowskiego Józefa z Hłuboczka wielkiego, rasy ty­
rolskiej 2 buhaje i 1 krowa krajowa.

7. P. Zagórskiej Teresy z Kołodziejówki, rasy szwajcarskiej
1 buhaj i 2 krowy.

8. P. Smiszkiewicza Antoniego z Tarnopola, rasy mieszanej
1 krowa.

9. P. Posuchowskiego Józefa z Petrykowa, rasy krajowej
1 krowa.

10. P. Kustryckiego Piotra z Chodaczkowa wielkiego, rasy 
tyrolskiej 1 krowa.

U . P. Kuszczykiewicza z Chodaczkowa wielkiego, rasy kra­
jowej 1 krowa.

12. P. Burbyły Mikołaja z Tarnopola, rasy mieszanej 1 ja­
łówka.

13. P. Wolańca Jana z Berezowicy, rasy mieszanej 1 jałówka.
14. P. Stebnickiego Tomasza z Mikuliniec, rasy krajowej 1

krowa i 1 jałówka.
13. P. Rzeźniczka Jana z Tarnopola, 2 krowy.
16. P. Hirschhorna Motia z Berezowicy, rasy mięszanęj 1 bu­

haj i 1 krowa.
17. P. Sternklara M. z Józefówki, 1 jałówka.
Ogółem: 2 woły, 6 buhaji, 21 krów i 20 jałówek. Razem 

49 sztuk

B. O w  c e.

1, P. Michała hr. Starzeńskiego z Olejowa, rasy elektoralnej 
6 jarek.
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2. P. W łod z im ierza  hr. Baw orow skiego  ze S t ru s o w a ,  rasy  
elek toralnej 7 Baranów.

Ogółem  : 7 b a ranów  i G ja rek.  Razem 15  sztuk.

G. K o n  i.

1. P. H orodyskiego  L eo n a rd a  z Z a b in ie c , rasy  k ra jo w e j ,  2 
ogiery.

2. P. X. Czahryńskiego z I w a n ó w k i , rasy  krajowej 1 ogier.
3. P. Osow skiego  z B r y k u l i ,  rasy  krajowej 1 klacz.
4. P. R akow sk iego  Jana z Berezowicy, rasy  kraj. 2  klacze.
5. P. S ucho do lsk iego  L eon a  z S o s n o w a , był rasy w ijack ie j-

rosyjskiej 1 ogier.
O g ó łe m : 3 klacze i 4  ogiery. Razem  7 sztuk.

Koni na w ystaw ę sp row adzonych  już dla ich w i e k u , już dla 
t e g o ,  iż do ce lów  gospo da rsk ich  po trzebnych  w łasności nie p os ia ­
dały , komisya uw zględnić  n ie  m o g ł a ; śc iągnął wszakże p ow szech ną  
uw agę s ta ry  stadnik  rasy  rosyjskiej przez W . S uchodo lsk iego  z S o ­
snow a obw odu  Brzeżańskiego sp row adzony , k tóry  dla sw e j  n ad ­
zwyczajnie m ocnej  b u d ow y  ciała i m uszku la tu ry  do rozp łodzen ia  
koni silnych roboczych  za bardzo zdolnego  uznany  został. S zan o ­
w ny w ła ś c ic ie l , k tó ry  p rzyprow adzoną  znaczną liczbą p ięknego  i r ó ­
w nego  bydła  rog a tego  kra jow ego  w łasn eg o  chow u p rzem ożn ie  do 
w znies ien ia  w ystawy się p rzy łoży ł ,  raczył p rzy rze c ,  że na przyszłą 
w ystaw ę po tom s tw o  po ow ym  uzyskane s t a d n ik u , już w Sosnow ie  
s p ło d z o n e ,  do Tarnopo la  sp row adzić  każe.

Narzędzi ro ln iczych  znajdow ało  s ię  na w ystaw ie  sz tuk 16 
m ia n o w ic ie :

D . Na rzędz ia  roln icze .

1. Maszyna S o rtow nik iem  zw a n a ,  rozdzielająca zboże na 4 
g a t u n k i , mogąca być bardzo  korzystnie  użyta do oddzielania  najce l­
n ie jszego  z iarna przeznaczonego  do s i e w u ; pochodzi ona od m e­
chanika w iedeń sk iego  P. Burga.

2. S iew nik  przez S ław ińsk iego .
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3. S iew nik  do siania w rzędy  wszelkiego g a tu n k u  zboża bez 
po trzeby  b r o n o w a n ia , przez Burga.

4. Maszyna Drylownik do ogartyw ania  zas ianego  w  rzędy
zboża.

5. Maszyna do oczyszczenia z chw astów  kuku rud zy  i ziemnia­
ków zasianych w  rzędy.

6. P łu g  do okopyw ania  z iem niaków  i kukurudzy.
7. Maszyna do m łócen ia  koniczyny.
8. Maszyna do m łócen ia  kukurudzy.
9. S ieczkarnia  o cz te rech  nożach  do rznięcia sieczki grubej,

średnie j  i d r o b n e j ,  mająca jeszcze te  za le tę ,  że rznie sieczkę z ło ­
dyg i kaczanów  kukurudzianych .

10. Maszyna do rznięcia po lanow ego  drzewa na  małe  polanka.
11. Żniwiarka am erykańska ,  przez Burga.
12. P łu g  parow ołow y, p o trzebu jący  tylko je d n e g o  człowieka.
W szys tk ie  do tąd  w ym ien io ne  narzędzia  są w łasnośc ią  P. b a ­

rona Jana  Konopki.
15. B rona  P. G n o iń sk ie g o ,  z robiona w Kipiaczce.
14. Radło  p o d łu g  pom ysłu  Horsk iego  z robione  w Berezowi- 

cy u P. R akow sk iego  Jana.
15. S iew nik  wynalazku P. Lipczyńskiego.
16. P łu g  pom ysłu  i w ykonania  P. K ruszeln ick iego  z P łu -  

chowa.
N ajznaczniejszą ich liczbę p rzysła ł  J W .  Jan  baron  K onopka , 

wraz z swoim m e c h a n ik ie m ,  pa robkam i z użyciem tychże obznajomio- 
nym i i p o trzeb ny m  pociągiem. Tym czynem  praw dziwie  obyw ate l­
skim  wiele się przyczynił do ważności w ystawy i j e d n o g ło śn ie  za­
służył sob ie  na uznan ie  i podziękę  k o m is y i , z k tórych  się ona w 
tem  m ie jscu  z największą wywiązuje przy jem nośc ią  dla szano w n eg o  
c z ło n k a , rów nie  jak  dla w s z y s tk ic h , k tórzy n ad es ła n iem  po je d y n ­
czych n a rz ęd z i ,  sa le wystawy m ieszczącą w sobie  tako w e  w zboga­
cić raczyli.

Dnia 2 8  lipca od godziny 9te j do l i t e j  ran o  w ystawa tylko 
dla sędziów  o tw artą  b y ł a , gdzie s ię  os ta teczny  p rzeg ląd  p rze d m io ­
tów  i ich ocenien ia  odbywały, narzędzia  zaś ro ln icze za s ta ran iem
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JW .  Jan a  br. K onopki na pole wyw iez ione zostały, gdzie tak żn i­
w ia rk i ,  rów nie  jak  do upraw y  roli przeznaczonych  narzędzi w p rzy ­
tom ności  sędziów  i licznie zg rom adzonych  widzów doświadczano.

O bszern iejsze  ob jaśn ien ie  tak  p rzedm io tów  wystawy jak  i prób 
z narzędziam i rolniczemi w y k o n a n y c h , znajdzie szanow ny K omitet 
w  sp raw ozdan iach  sędziów.

O godzinie 5tej po p o łu dn iu  dnia 2 8  lipca publiczność, o m a -  
j ą c e m  n as tąp ić  losow aniu  i rozdaw an iu  n ag ród  już  wprzódy  zawia­
d o m io n a ,  t łum nie  na  wyznaczone m ie jsce  p rzy byw ała ,  gdzie w szyst­
ko tak do ozdoby je g o  jako  też co do porządku  i starania około  
b y d ła ,  tudzież bezp ieczeństw a należycie urządzone  zostało. T reść  
sam ej tej czynnośc i tyle była pow ażną  i u r o c z y s tą , że wzbudzała  p o ­
w szechne  w spółczucie ,  nietylko w wyższych w ars tw ach  towarzystwa 
obojga p ł c i , l icznie tak  z sam ego  Tarnopo la  jako  i okolicznych 
włości p r z y b y łe g o , k tó re  podziela ło w p r z e k o n a n iu , że ro ln ic tw o 
mając za p o d s taw ę  chów  bydła, je s t  bezsprzecznie  na jpoży teczn ie j -  
szem za trudn ien iem  cz łow ieka;  ale i licznie zgrom adzen i  m ie sz k ań -  
c e ,  tak m ie jsc o w i ,  jako  też włościanie z okolicznych gm in  przez 
s k r o m n e ,  sp oko jne  i w zorow e zachow anie  się w c i ą g u  całe j  tej 
czynności o k a z a l i , że pojęli w ażność u ro cz y s to śc i , k tóra  się przed 
ich oczami odbyw ała  i łącznie  oddawali ho łd  tej użytecznej ins ty— 
tucyi w kraju. Niezbity dow ód tej p raw dy  miała komisya w osob ie  
obywatela miasta Tarnopo la  z professyi majstra k om in ia rza ,  cz łon ­
ka wydziału miejskiego, nazw iskiem  Kaar, który przez cztery dni 
ręczn ą  ca ło dz ien ną  p racą  ca łe  u rządzenie  m ie jscow ości wystawy na jp o ­
rządniej wykonał i za swój t rud  żadnej n agrody  od komisyi przyjąć n ie -  
c h c i a ł ; kom isya poczytuje sobie za obowiązek p rzedstaw ić  ten  szla­
che tn y  czyn szan o w n em u  Komitetowi z p r o ź b ą ,  aby ku zachęcie  w 
calach do użytecznośc i ogólnych dążących , pow szechn e j  w iad om o­
ści p rzekazany  został. W  tym samym czasie przybyła komisya w 
Tow arzystwie  sędziów  wystawy i zajęła miejsce dla siebie przezna­
czone ; o dg ło s  trąb oznajm ił  obecnym  rozpoczęc ie  jej działania. JW . 
Leopo ld  hr. S tarzeński p rzew odniczący  komisyi odczyta ł  sp raw ozda­
n ie  sędziów  w ystawy i po kolei do n ag ró d  p rzeznaczone sztuki 
kw iatami u w ieńczon e  przy odgłos ie  trąb przyprow adzono  ku  trybunie.
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N a jp ie rw s z ą  d o  m e d a lu  w y w o ła n ą  z o s ta ła  k r o w a  "czarna Gika 
z w a n a ,  p o c h o d z e n i a  s z w a j c a r s k i e g o ,  s ie d m  la t  m a jąca ,  u ro d z o n a  w  
K o ł o d z i e jó w c e , ob w . T a r n o p o l s k im ,  w ła s n o ś ć  W .  T e r e s y  Z a g ó rsk ie j .

P o  n ie j  n a s t ę p o w a ł a  r ó w n ie  d o  m e d a lu  ja ło w ic a  c z a r n o - p s t r o ­
k a t a , n a z w a n a  M urzynka ,  la t  t rz y  m a ją c a ,  p o c h o d z e n i a  t a k ż e  s z w a j ­
c a r s k ie g o ,  u r o d z o n a  w D i t k o w c a c h , obw . T a r n o p o l . ,  w ł a s n o ś ć  J W .  
Maryi h r .  S ta rze ń sk ie j .

P o  k r o w a c h  o d s z c z e g ó ln io n y c h  m e d a l a m i ,  p r z y s tą p i ł  b a r a n  
Nr. 3. z o w c z a rn i  J W .  W ł o d z im ie r z a  h r .  B a w o r o w s k ie g o  ze  S t r u -  
so w a  obw . T a rn o p o l . ,  p o  n a g r o d ę  m e d a lu ,  za s z c z e g ó ln ie j s z ą  c i e n -  
k o ś ć  r u n a ,  o raz  d o s k o n a ł ą  b u d o w ę ,  s i ł ę  i w zros t .

R ó w n ą  u w a g ę  s ę d z ió w  ś c ią g n ę ła  n a  s ie b ie  o w c a  j a r k a  z w z o ­
ro w e j  o w c z a rn i  J W .  M icha ła  hr. S ta r z e ń s k ie g o  z O l e j o w a , o b w o d u  
Z ło c z o w s k ie g o  , n r .  1 2 4  p o d  w z g lę d e m  w e ł n i s t o ś c i ,  g ę s to śc i  i w y ­
r ó w n a n ia  ru n a .

P rz y  u m i a r k o w a n y c h  ż ą d a n ia c h  w łaśc ic ie l i  za b y d ł o , ró w n ie  
j a k  p rz y  p o m y ś ln e j  lo s ó w  s p rz e d a ż y  k o m isy a  zna laz ła  s ię  w m o ż n o ­
śc i z a k u p ie n ia  s ie d m  sz tuk  b y d ł a ,  k tó r e  n a s t ę p u ją c y m  s p o s o b e m  
w y l o s o w a n e  z o s ta ły :

1. B u h a ja  z w a n e g o  R o k o ,  p o c h o d z e n ia  sz w a jc a r sk ie g o ,  z a k u p io ­
n e g o  od  W .  K aro la  Z a g ó r s k ie g o  za 1 0 0  złr .  k. m . ;  w y g r a ł  n r .  11 
P .  K o rn e la  W o jn a r o w s k i e g o .

2 . Z a k u p io n e g o  od  W . L e o n a  S u c h o d o l s k i e g o  b u ha ja  r a sy  
k r a j o w e j ,  la t  d w a  m a ją c e g o ,  za 7 0  z łr .  m. k , w y g r a ł  nr.  4 2 4  Moj­
ż esza  B o tha .

3 . Z a k u p io n ą  k r o w ę  ra s y  k r a jo w e j  u W .  S u c h o d o l s k ie g o ,  lat 
7 m a jącą ,  za 6 0  złr .  m . k . ,  w y g ra ł  n r .  7 5 ,  P. W in f e ld a .

4 .  K u p io n ą  j a ł ó w k ę  u W .  S u c h o d o l s k ie g o ,  la t  4  m a ją c ą ,  r a ­
sy k ra jo w e j ,  za 6 0  złr.  m . k., w y g r a ł  n r .  5 0 6  W .  E ra z m a  K o ry -  
to w s k ie g o .

5 .  N aby tą  k r o w ę  od W .  S e w e r y n a  O s ta s z e w s k ie g o  z R a k o w -  
ca, obw . K o ł o m y j s k i e g o , r a s y  b e s a r a b s k i e j , la t  4  m a jącą ,  w y g r a ł  
n r .  2 4 0  ks.  Z ie l iń sk ie g o ,  p ro b .  Z a ło ż ie c k ie g o .

6. K u p io n ą  k r o w ę  u W .  S k a w i ń s k i e g o , p o c h o d z e n i a  t y r o l -
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sk iego  z T arn o p o la  za 9 0  złr. m, k., w y g ra ł  nr. 3 7 4 ,  W. C zern ia ­

kow skiego .

7. K u p io n eg o  b u h a ja  u  W . Józefa  B urak o w sk ieg o  z H łubocz-  

k a ,  o b w o d u  T arn o p o lsk ieg o ,  rasy  k ra jo w e j ,  lat  2  m ającego ,  za 8 0  

złr. m. k . , w y g ra /  nr .  2 1 3  J W .  Mateusza lir. M iąezyńsk iego ; na-  

k on iec

8. S iewnik, kup io n y  u  W .  L ipczyńsk iego ,  za 9 0  z/r. m. k . ,  

w y g ra ł  n r .  4 3 9  S e m e n a  Martyniaka.

Komisya n ie  m o że  się  w s trzy m ać  od  d om ieszczen ia  u w a g i , 

że w  n rze  1 7 7  Czasu,  w  k o re sp o n d e n c y i  z P o d o la  a u s t r y a c k ie g o , 

ta nasza  w y s t a w a , jakk o lw iek b ąd ź  sk ro m n a  i w z n io s łem u  celowi 

sw o jem u  n ie o d p o w ia d a ją c a , jako  p ierw sza  p ró b a  w  n ieprzy jaznym  i 

n iesp raw ie d l iw y m  kolorze  przez  k o re sp o n d e n ta  publicznośc i  p r z e d ­
s taw io n ą  zosta ła ,  co zes taw ien ie  l iczb u d o w o d n i .

W  R zeszow ie  w  r. 1 8 5 2  p rzy p ro w ad zo n o  na  w ys taw ę  w  ogóle  

byd ła  ro g a te g o  sztuk  4 4 ,  ow iec  sz tuk  5 3 ,  kon i  8.

W e  L w ow ie  w tym że sam y m  ro k u  byd ła  ro g a te g o  sz tu k  58 ,  

owiec  sz tuk  1 5 ,  koni sz tuk  9.

W  S tan is ław o w ie  byd ła  sz tuk  32 ,  ow iec  13, koni 2.

W  T a rn o p o lu  byd ła  ro g a te g o  sz tuk  4 9 ,  ow iec  13, koni 7.

Z p o ró w n an ia  tych liczb okazu je  s i ę ,  że T arn o p o lsk a  w ys ta ­

w a  co  do ilości byd ła  p rzy p ro w ad z o n e g o  przew yższy ła  w ys taw y 

R zeszo w sk ą  i S tan is ław o w sk ą  i przybliżyła s ię  do  wys taw y L w o w ­

s k i e j ,  i j ako  p ierw sza  p ró b a  z p ra w d o p o d o b ie ń s tw e m  sp o d z iew ać  

się  k a ż e ,  że n a s tę p n e  wystawy w T arn o p o lu  pom yśln ie jszym  sk u t ­

k iem  n iezaw odn ie  u w ień czo n e  zostaną. —  P o d o b n e  d on ies ien ia ,  z 

t e m  u sp o s o b ie n iem  do  pow szech n e j  w iadom ośc i  p o d a w a n e ,  tern 

bardziej  sp ro s to w an e  być  p ow inny ,  gdy  w zbudza jąc  n iech ęc i  i zw ą t­

p ien ie ,  paral iżują  wszelk ie  p rzed s ię b ie r s tw a  d o b ro  og ó łu  na  w idoku  

m ające.

Kom isya  ko ń cząc  n in ie jsze  sp ra w o z d a n ie ,  m a  zaszczyt złożyć 

najczulszą  po d z ięk ę  JO. Kięciu  L eo n o w i  S a p ie ż e ,  P re z eso w i  c. k. 

T ow arzys tw a  g ospodar .  galic. e tc .  etc . za p o ch le b n y  u d z ia ł ,  z jak im  

przez  dn i  trzy we w sze lk ie  szczegóły  u rządzającej  s ię  w ys taw y 

Rozpr. To w. gosp. t. 16. 2 0
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w c h o d z ą c ,  S a m ą  w y s ta w ę  s z a n o w n ą  s w o ją  o b e c n o ś c i ą  o b d a r z y ć ,  a  

t e m  s a m e m  d o  p o d n i e s i e n i a  te j  k r a j o w e j  u r o c z y s t o ś c i  p r z e w a ż n i e  

p r z y c z y n ić  s i ę  r a c z y !  i tą  r a z ą  t ę  p o w s z e c h n i e  u z n a n ą  p r a w d ę : że  

ś w i e t n e  I m ię  J e g o  z w s z e lk i e m i  i n s t y t u c y a m i , p o ż y t e k  r ó w n i e  j a k  

k o r z y ś ć  k r a jo w i  p r z y n o s z ą c e m i , z a w s z e  n a j ś c i ś le j  j e s t  z e s p o l o n e ,  

c z y n e m  n a  n o w o  u d o w o d n i ! .

B i l a n s  p r z y c h o d u  i r o z c h o d u  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  m .  k.

P r z y c h ó d .  z ł r .  k r .

Z e  s p r z e d a ż y  4 6 4  l o s ó w  p o  2  z ł r .  w y n o s i  . . 9 2 8  —

M a g i s t r a t  o f i a ro w a ł  z f u n d u s z ó w  m ia s t a  . . . 3 0  —

S u m a  p r z y c h o d u  . 9 7 8  — .

R o z c h ó d .

Z a  b u h a j a  W .  K a r o lo w i  Z a g ó r s k i e m u  w y p ł a c o n o  1 0 0  złr .

» k r o w ę  W n e j  Z u z a n n i e  R a w i c z - S k a w iń s k i e j  9 0  »

» k r o w ę  W .  S e w e r y n o w i  O s ta s z e w s k i e m u  6 0  »

» b u h a j a  W .  S u c h o d o l s k i e m u  . . 7 0  »

» k r o w ę  » » 6 0  »

■ j a ł ó w k ę  » • 6 0  »

» b u h a j a  W .  J ó z e fo w i  Z u r a k o w s k i e m u  . 8 0  »

» s i e w n i k  W .  L ip c z y ń s k i e m u  . . 9 0  » 6 1 0  —

U p o r z ą d k o w a n i e  m i e j s c o w o ś c i  d o  w y s ta w y  p r z e ­

z n a c z o n e j , j a k o  t o :  p o b i e l e n i e  sa l i  d la  n a ­

r z ę d z i  r o ln ic z y c h  , t u d z i e ż  s t a je n  , o c z y s z c z e n ie  

p l a c u  d la  b y d ła  , w y n a g r o d z e n i e  u ż y ty c h  d o  

r o b o t y  te j  j a k o  i d o  c a łe j  w y s ta w y  d o z o r c ó w  1 9  z ł r .  5 8  kr .  

P o s t a w i e n i e  t r y b u n y ,  w ł ą c z a ją c  w  to  w y n a g r o ­

d z e n i e  za  w y ż y c z e n ie  d r z e w a  n a  t a k o w ą ,  r ó ­

w n ie ż  n a  m a r k i z ę  i b a r y e r y ,  p ł ó t n a  i c z ę ­

ś c i o w e  k u p n o  t e g o ż  n a  m a r k i z ę ,  k u p n o  h a -  

r a s ó w k i  i b r e t n a l ó w  d o  t e j ż e ,  m a t e r y i  n a  6  

c h o r ą g w i :  p o m a l o w a n i e  s z e ś c i u  d r ą ż k ó w  d o  

c h o r ą g w i ,  k u p n o  w s tą ż e k  d o  w i e ń c ó w ,  ig ie ł
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i nici do zszywania p łó tna  na  m ark izę ,  k o ­
szta spraw ien ia  tablicy wystawy, przywóz p ia ­
s k u ,  nakon iec  w yn ag rodzen ie  cieśli użytych 
tak  do trybuny, markizy, jako  i do b ar je r  9 5  zlr. 5 5  kr.

Koszta manipulacyi,  jako  t o : odpisyw anie  p la­
katów, listów, stu  losów, s tu  n u m e ró w  do 
lo s o w a n ia , 8 0  t a b l ic z e k , spisów, wykazów, 
u łożen ie  n in ie jszego  b i l a n s u , dalej papier ,  
a tram ent ,  pióra, lak, szpaga t i w ynagrodzen ie  
sp rzed a jącego  losy przy kas ie  . . 31 zlr. 2 6  kr.

Oplata s łużby przy wystawie . . 9  » 2 2  »
W y n a g ro d zen ie  za odbycie p róby  m aszyn  w  p o lu  11 » —  »
P o s łań c e  w  in te res ie  w ystawy . . 1 » 1 4  »
Muzyka . . . . . . 7 j —  «
Rytow nikow i za nap isy  na  trzech  m eda lach  i

pu d e łk o  do p rzes łan ia  je d n e g o  z takow ych  2  złr. 3 6  kr. zlr. kr. 
Opłata p rzesy łek  pocztow ych  . . 5  » 3 0  » 1 8 3  5 9

S um a rozcho du  . . . 7 9 3  5 0
S um a p rzychodu  . . . 9 7 8 —

» ro zchod u  . . . 7 9 3 5 9
P o  od trącen iu  sum y ro zc h o d u  od sum y p rzych odu zostaje 1 8 4 1
Na to odsy ła  się w gotow iznie . 1 2 4 1
W  d ługach  za wzięte a n iezap łaco ne  bilety 6 0 —

R azem  . . . 1 8 4 1
Gdy znaczna część  losów  już p raw ie  przy rozpoczę tem  lo so ­

w aniu  sp rzedaną  z o s t a ł a , na  zakup ien ie  p rze to  więcej sz tuk bydła  
użytą być n ie m ogła  ze  sprzedaży  o nych  uzyskana  g o tó w k a ;  kom i-  
sya zadecydow ała  z a t e m , aby pozosta ły  fundusz  tak  w gotow iznie  
1 2 4  złr. 1 kr. m. k. w ynoszący, jako też  w d ługach  za w zię te  a n ie ­
zap łacone  bilety 6 0  złr. m. k. czyniący, szan o w n em u  K omitetowi 
jako  fundusz reze rw ow y do  przyszłej w ystawy w T arn op o lu  do d e ­
pozytu p os łan ym  został. Dan w T arnopo lu  d. 1 s ie rpn ia  '1853.

Leopold hr. Starzeński, Jan br. Konopka, Jan Rakowski, Erazm  
Korytowski, Józef Zawadzki, W łodzim ierz hr. Baworowski, Karol Za­
górski, Teofil Jordan.



o mm mi u ttc r o  k d iu e t jd z i
P rzez

X. Grzegorza Saw ezyńskiego, Proboszcza gr. kat. 
w W yspie, obwodu lirzeżańskiego.

Od czasu  ro zm n o ż e n ia  kartofli  w  E u r o p i e ,  i p o le p s z e n ia  

u p raw y  tej rośliny, n ie  s ły s z a n o  o w ie lk ie j  drożyzn ie  w s z e lk ie g o  

p o ż y w ie n ia ,  n ie  s ły s z a n o  n ig d z ie  o  g ło d z ie .  Kartofle b o w ie m  i 

na w si i w  m ie ś c ie  by ły  w ięk sz e j  c z ę ś c i  m ie s z k a ń c ó w  i c h le b e m  i 

w  rozm aity  s p o s ó b  przyrządzaną strawą. Od czasu  zaś jak ta tyle  

p o ż y te c z n a  roślina, c h o r o b ą  dotknięta ,  p s u ć  s i ę  p o c z ę ła ,  i drożyzna  

panuje  i ub oższa  klasa ludzi o so b l iw ie  w  cza s ie  p r zed n ó w k u ,  c i ę ż ­

k ie g o  d ośw iad cza  g łod u .

W i e l e  m y ś la n o  i p r a c o w a n o  tak u n a s  jak i za gran icą  nad  

w y ś le d z e n ie m  przyczyn y  ch o ro b y ,  jaka tę, p o ł o w ę  św iata  karmiącą  

roś l in ę  n a w ie d z i ła ;  ale  w s z y s tk ie  u s i ło w a n ia  p o d z iśd z ie ń  o k aza ły  s ię  

b e z s k u te c z n p m i,  tak iż n ie  w ie m y  ani p rzy czy n y  tej k lęsk i,  ani ś r o d ­

ka u c h ro n ien ia  s ię  od niej. S z c z ę ś l iw s z y  b y ł  p o m y s ł ,  aby in n e m i  

u ż y te c z n e m i  roś l inam i zastąpić  n ie d o s ta te k  kartofli.  R z u c o n o  s i ę  w ię c  

d o  u praw y na w ię k sz ą  s t o p ę  roś l in  g łó w c z a s ty c h  i g łąb iastych ,  

które  w ie lk ą  b y ły  w  tym  w z g lę d z ie  p o m o c ą  dla r o ln ik a ,  ale n ic  

w  tej m ierze  n ie  o k aza ło  s ię  tyle k o rzy śc i  p r z y n o s z ą c e m ,  c o  upraw a  
kukurudzy .

Jeże l i  kartofle  n ie  d o p u s z c z a ły  drożyzn y  i b r o n i ły  o d  g ło d u ,  

to  n ie  ztąd p o c h o d z i ło ,  jakob y  o n e  b y ły  p o ż y w ie n ie m  p o s i ln e m ,  ale
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ztąd  że zasadzona n iem i p ew na  p rzes t rzeń  pola, tyle w m asie  p lonu  
p rzyno s i ła ,  ile żadna inna roślina z takiejże p rzes t rzen i  p rzynieść  
n ie  może; że kartofle łatwiej dają s ię  p rzyrządzić na pożyw ienie  
dla ludzi, niż wszelki inny  z iem iop łó d ,  wyjąwszy o w o c e ;  źe dalej 
kartofle  ła tw o było p rzechow ać  przez z im ę :  bo na  każdem  s u -  
chem  m ie jscu  w ziemi zakopane  albo tylko nią p rzy k ry te ,  w ybor­
n ie  m o g ły  p rze z im o w a ć ;  n aos ta tek ,  że kartofle  n iedo jrza łe  n aw e t  
m og ły  być do pożywienia dla ludzi użyte.

K ukurudza  właśr.ie dla tych sam ych  p o w o dów  a i z wielu 
innych  w zględów  je s t  wielce użyteczną i korzystn iejszą od w szys t­
kich innych  znanych  nam z iem iopłodów . Je d n ak a  p rzes trzeń  pola 
rów nie  dobrych  w łasnośc i  i przy rów ne j uprawie , każdem  innem  
zn a n em  nam  zasiana nas ien iem , nie wyda tak iego  plonu, co zasiana 
kukurudzą .  Tej praw dzie  n ie zaprzeczą wszyscy bezs tro nn i  g o sp o ­
darze, k tórzy o ddaw na i odn iedaw na  upraw ia ją  tę  r o ś l i n ę , ja  p rzy ­
najm nie j  p rzekon a łem  się dosta teczn ie  o tern z d łu go le tn iego  d o ­
św iadczenia  w łasnego .  L ecz  co większa, kuku rud za  p rzynosi j e ­
szcze tę  korzyść, źe p rzes t rzeń  pola n ią zasiana w ydać  m oże wraz 
z nią wiele je szcze  innych  użytecznych  ziemiopłodów, bez uszczerb ­
ku w plonie  kukurudzy. W raz  z ku ku rudzą  siać m ożna  konop ie  
dla uzyskania d obrego  nas ienia i tyle w gospo da rs tw ie  p o trzebn eg o  
w łókna.  Kilka kw ar t  te g o  nas ienia w ysianych po m iędzy  k u k u r u d z ą , 
przynieść m oże parę. ko rcy  najzd row szego  ziarna k o n o p n e g o ; m ó ­
wię to z p e w n o ś c ią : bo sam  dośw iadczałem  tego  kilkokrotnie. Mo­
żna także pom iędzy  kuk u ru dzą  sadzić buraki,  k tó re  rów nież  dobrze 
się udają. O koło  wszystkich b ruzd  i n aoko ło  całej n iwy posadzo­
na pom iędzy  kuku rud zą  fasola piesza, n ie  zawadza tam bynajmniej ,  
a w ydając  rzę sn e  i p e łn e  strączki obfitych ziarn, o wiele p od nos i  
p lon  kuk u ru dzy .  N aw et sam e kartofle, o k tó re  nam  tu  n ie jako idzie, 
na tej samej n iw ie  pom iędzy  ku ku rudzą  sadzić m ożna, a d o w ie ­
dzioną je s t  rzeczą, że przez cały  ciąg trw ające j zarazy, m iędzy ku­
k u rud zą  sad zon e  daleko mniej  cierpią i n ie rów nie  większy poży­
tek  przynoszą, niż p o sa dzon e  na  samociu . P rzy  tern wszystkiem m o ­
żna jeszcze pom iędzy  k u k u rudzą  sadzić dynie, k tó re  n ie  małej są 
wagi w gosp oda rs tw ie  wiejskiem. Na m o rg u  tu te jszym pola, m ię -
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dzy k u k u rudzą  urodzi się 4 0 0  do 5 0 0  dyń, od  4 0  do 2 0  i 5 0  
fu n tó w  ważących. Ileż to przybywa smacznej,  zd row ej karm y  dla 
chud obk i  każdego  rodzaju, a szczególnie dla k rów  dojnych, dla 
sa m eg o  naw e t  człowieka n iekonieczn ie  n ieprzy jem nej i n iezgorsze j 
s traw y  z m ięsa  d y ń ! a z nas ien ia  m am y dobry  olej, m leko  zaś c o ­
kolw iek zas łodzone  w dzień pos tny  z kaszą lub m am ałygą  p ra c o ­
w item u człowiekowi nie źle smakuje . Biegli w sz tuce swej le k a ­
rze zapewniają, że m leko  z nas ien ia  dyń  w wielu ch orobach ,  m le ­
ko z migdałów , o r s z a d ę , n ie rów n ie  droższą, najkorzystnie j zastąpić 
może. Otóż to wszystko, co je d n a k a  p rzes trzeń  pola w te n  sp o ­
sób  ku ku rudzą  zasiana, w yda niezawodnie ,  a plon będzie jeżeli nie 
w iększy to przynajmnie j  równy, ale pożyteczniejszy i zdrowszy, n i ­
żeli gdyby ta p rzes t rzeń  zasadzona była kartoflami je szcze  się. nie 
psu jącem i,  i w tedy gdyby n aw e t  urodzaj ich był bardzo  wielki.

W  p rze rob ien iu  na s traw ę  dla ludzi, do pożyw ienia  sposobną ,  
rów nie  ja k  kartofle, nie w ymaga k uku ru d zą  wielkiego zachodu . Kto 
tylko w ie  jak  się go tu je  tak  zwana m am ałyga  czyli kulesza, n ie za­
przeczy tem u . N iedojrzała jeszcze k ukurudzą ,  p o d o bn ie  jak  k a r to ­
fle, n ie  je s tźe  rów nie  ja d łem  smacznero, a więcej posi lnem  i zdrow- 
szem ? Można także go tow ać k u k u ru dze  jak  groch  z z i a r n e m , co k a ­
żda na jpros tsza  kucharka  potrafi.

Co do sprzę tu  i p rzechow an ia  kukurudzy ,  mniej jeszcze  bywa 
zacho du  i t ru d n o śc i  niż z kartoflami a zawsze z w iększą p e w n o ­
ścią, iż się nie zepsuje . Z nieznacznym  bardzo nak ład em , a n a j ­
mniej w gosp oda rs tw ie  po trzeb ne  m ie jsce  zab ie ra jąca ,  raz p o s ta ­
w iona kosznica, je s t  jed yn ym  i na jpew nie jszym  dla ku ku rudzy  s k ła ­
dem .

O prócz tego kukurudzą  przynosi  jeszcze  inne  n iezliczone p o ­
żytki , jak ich  kartofle n igdy  n ie  przynosiły  i p rzynieść  n ie m ogą. 
Z ku kurudzy  pozos tałe  badyle, k u ku ru dz ian ką  zwane, stanow ią b a r ­
dzo s łod ką  i pożyteczną, osobliwie dla byd ła  rog a teg o  paszę, k tó ­
ra w wielu miejscach, w do b re  łąki ubogich ,  naj lepsze siano zastą­
pić m oże.  Narkotyczna kartoflanka korzyści tej n ie nas tręcza.  Na 
ku ku rudz ie  zaledwie co p o d r o s ł e j , od ras ta ją  ze sp odu  od ziemi o d ­
roślą, paszkam i zwane, k tó re  u gospodyni nie leniwej są bardzo
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dobrym  dla krów  do podo ju  p o k a rm e m  przez cale lato. Gdyby do 
tego  przyszło, co do p o dn ie s ien ia  ro ln ic tw a k rajow ego z wszelkich 
w zględów  je s t  pożądanem  , aby i przez lato na  sta jn i  u trzym ywać by- 
delko, to te pasęk i czyli odroślą  kukurudziane  nie m a łą  w karm ie ­
niu  bydła  s tać  s ię  m og ą  pom ocą. K ukurudz ianką  i pasękam i byd łem  
spas ionem i i w gnój p rz e ro b io n e m i , kuk u rud za  w raca ziemi daleko 
więcej części pożyw nych, k tó re  z niej wyssała, niżeli kartofle  i nie 
w iedzieć jak  w g o spo da rs tw ie  zużyte.

K ukurudza  daje nam  jeszcze  po o m łócen iu  ziarna , pozos ta­
łe  kaczany i okrywającą ziarna łup inę .  Z p ierw szych  m ożna  mieć 
paliwo daleko lepsze niż z w ierzbiny lub os iczyny ;  zm ełte  stanow ią 
n iezgorszą  paszę dla n ie rogacizny , a n aw e t  dla w iększego  drobiu, 
to j e s t  indyków  i gęsi. Z drugich, to je s t  z łu p in  kukurudzianyćh  
m am y bardzo dobry  m a te ry a ł  do w ypychania  m ateraców , mebli itd 
je s t  on  tańszy i lepszy od wszelkiego rodzaju  k łaków  a n a w e t  od  
s ie rści  k rótkie j zwierzęcej,  której ga rba rn ie  zwykle dostarcza ją  tap i­
cerom .

Nie m a łą  korzyścią je s t  i to ,  że ku kurudza  w p o ró w n a n iu  
z w szelkiem innem  zbożem na wysiew najmniej p o trzebu je  nasienia. 
Gdzie k orzec  wychodzi żyta, nie wysiewa się i ćw ie rć  korca, a nie 
wysadza się i cz tery g a rnce  kukurudzy . Ileż to ziarna do spoży­
cia zostaje w d o m u !

Spożycie kukurudzy  jakże  w  rozmaity daje się przyrządzić 
sposób ,  czy to z mąki na  m am ałyg ę  czy to z k ru p  na  k a s z ę ! Z m ą ­
ki piecze się chleb zwyczajny, albo wymyślny, jak im  są rozliczne 
p ieczone pierogi i inne ciasta. Co więcej,  n aw e t  ziarno kuku rud zy  
palą na kawę, gotują także z n iego  herba tę ,  co je s t  sm aczne  i t a ­
nie  : piją t e  napo je  nietylko ludzie ubodzy  ale n aw e t  z a m o ż n i ; dla 
dzieci h e rba ta  kukurudziana  je s t  smaczniejszą  i zdrow szą od h e r ­
baty  c h iń s k ie j ; toż sam o dla ludzi cierpiących na p iersi odw ar  k u -  
kurudziany  kle jkow aty  je s t  nie m ałą  ulgą.

Tyle co do spożycia kuku rud zy  przez człowieka, ale co do 
spożycia jej przez wszelkie za pokarm  ludziom służące zwierzę, k u ­
kurudza  daleko większy p rzynosi pożytek.  Gzemkolwiek ukarm iony  
wieprz, n igdy  tak  p ięknej,  tak  topn is te j  i tak  smacznej n ie  wyda
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słoniny, co u tu czo n y  kuk u ru d zą .  W sz e lk i  d rób ,  a szczególn ie  ka ­

p ło n y  i indyki,  na  k u k u ru d z ie  u tuczone ,  dają  m ięso  d o s k o n a ł e ,  nie  

m o g ąc e  być z żad n e m  in n em  p o ró w n a n e .  W ó ł  p o s taw io n y  na  s ta j­
ni, na jlepie j  d o k a rm ia  się  kukurudzą .

Uprawiajm y w ięc  k u k u ru d z ę ,  i jeżeli  tylko będzie  się  rodzić  

d o b r z e , m nie j  będziem y  tę sk n ić  za k a r to f la m i , a po  woli bożej 

up o w sze ch n io n a  k u kurudzą  zmnie jszy  drożyznę  i n ie  dopuśc i  g łodu ,  

b o  m o że  w najznaczniejszej części zas tąp ić  n a m  n ied o s ta te k  

kartofli.

P rzy toczone  k o r z y ś c i , z up raw y  k u k u ru d z y  wypływające,  są  

rzeczyw is te  i da lek ie  od przesady .  Kto tylko za jm ow ał  się  u p raw ą  

tej szacow nej rośliny, o d p o w ie d n io  jej  p rz y ro d z ie ,  n ie  zaprzeczy  

t e m u  tw ierdzeniu .

Zachodzi  atoli p y tan ie :  czy u p raw a  k u k u ru d z y  m o że  u p o ­

w szech n ić  się  w naszym k ra ju ?  P ró cz  tego, n ie je d en  m o że  z g o ­

sp o d a rzy  naszych nie wie  sp o s o b u  obcho d zen ia  się  na leży tego  z k u ­

kurudzą ,  to j e s t  na jakiem i jak u p ra w io n em  p o l u ?  w jak im  czasie 

i jak  s ia ć ?  jak  ją  o b ra b ia ć ?  jak  o b ro b io n ą  i dojrza łą  z b ie rać ?  jak  

do  n a s tęp n e g o  s iew u  p e w n e  nas ien ie  p rz y sp o sa b iać ?  jak  od  p o t r z e ­

b n e g o  na przysz łość  nas ien ia  pozosta łą  sp rz ą ta ć ?  n a reszc ie  jak  ją  

spożyw ać  ?

Na te zapytania  od p o w iem  tu  p okró tce .

Przy  sie jbie  każdej rośl iny, mające j  s ię  u p o w szech n ić ,  p o t rze ­

ba p rzed ew szy s tk iem  znać  w łaśc iw ość  jej  p r z y r o d y : n iep o ję ty  b o ­

wiem w  sp ra w a ch  swoich S tw ó rca  przeznaczy ł  rozlicznym sw oim  

tw o ro m  dla ro z p ło d u  i w z ro s tu  różne  m ie jsca  p o d  z iemią i na  

jej  pow ie rzchni,  w wodzie  i w  p o w ie t r z u , na  d n ie  o cea n ó w  i na  

zgorze liskach  w ulkanów . On w łaśc iw ą  sob ie  m ąd ro śc ią  n a d a ł  ka ­

żd em u  is tn ien iu  jakąś  rozróżn iającą  p rzy rody  w ła śc iw o ść ,  w sk u tk u  

której ,  tylko p o d  tem  a nie in n em  p o d n ieb iem ,  w tym  a n ie  innym  

czas ie ,  w takiej a n ie  innej  z i e m i ,  ż y ć ,  m n o ży ć  się  i wzras tać  

m oże .  I k u k u ru d z ą  t e m u  p o w s z e c h n e m u  p ra w u  p o d l e g a , i o n a  o trzy­

m ała  oddzie lne  w ł a s n o ś c i ; n a jp rzód  w y m aga  p o dn ieb ia  c iep łego ,  a 

jej  p ło d  do w zrostu  i dojrzałości  swej p o t rzeb u je  d łuższego  czasu  

o d  w ie lu  innych  jed n o ro c z n y c h  roślin .  Ona, jakby  św iad o m a  szko-
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dliwości z im na dla n ied o j rza łeg o  nas ien ia  swego, w ilez to j e  p ie ­

luch  obwija!  d o m ag a  się  jeszcze  i ziemi w p o k a rm  dla s iebie  nie 

ubogiej,  dosta tn ie j  i t ł u s t e j : a lbow iem  ło d y g a  k u k u ru d zy  w zrostu  

n iem a łeg o ,  a z iarna jej nas ien ia  są m n o g o l ic z n e ,  p e łn e  i n i e d r o -  

bn iu tk ie .  N aw et to, że jej  ło d y g a  wielk im  o b d a rzo n a  liściem, p o ­

ka rm  p o t rzeb n y  sobie ,  w ięce j  niż inne  rośliny, z pow ie trza  c iągnąć  

m o ż e ,  nie dowodzi,  jak  wielu  m niem a,  iżby przez to m niej z ziemi 

pożywien ia  w yssysać  m ia ła :  p rz ek o n a łe m  się  b o w iem  z w ła sn eg o  

dośw iadczen ia ,  że ta rzecz ma się  przec iw nie .  Ta k u k u ru d z y  przy­

roda, j e s t  to m atka  w ca łem  znaczen iu  tego  wyrazu, od  wszystk ich  

m atek  o g lęd n ie js za ,  t roskliw sza  i p ieczo łowitsza .  Ona to b ęd ąc  

św iadom a po trzeb y  m n o g ie g o  k a rm u  dla p ło d u  sw ego ,  jak b y  z oba- 
wy, ze sama, chociażby w p o k a rm  i najzam ożnie jsza  ziemia , w y ż y ­

wić go n ie  zdoła,  opa trzyła  go narzędziam i p o m o cn e m i,  to j e s t  d ł u ­

gim i sze rok im  liściem, k tó rym  z pow ie trza  pożyw ien ie  p rzyciągać  
m oże .

Ze względu  na t łu s to ść  ziemi w Galieyi, nie  m am y  przyczyny 

po w ą tp iew ać  o u d a n iu  się  u p ra w y  k u k u ru d z y  p o w sze ch n e m  Ziemia 

nasza w ogólnośc i  wziąwszy j e s t  b ło g o s ław io n ą  z ie m ią :  bo z wyjątk iem  

g ó r  i n iek tó ry ch  im przy leg łych  okolic, j e s t  po  większej części ż y ­

zna i płodowita .  Ona żyto i p sz e n ic ę ,  i wiele  innych  zbóż i r o ­

ślin, w wielu  s t ro n ach ,  n a w e t  bez  u g no jen ia ,  tak  rodzi  obficie, że 

w la tach  pom yślnie jszych, p rz em n o g ie g o  p lo n u  t r u d n o  pozwozić  do 

gum na.  Ileż to s te r t  w obw odzie  czortkow skim , ta rnopo lsk im ,  ko-  

ło m y jsk im  i w wielu  innych ,  w polu  nie sk ła d a ją !  a te  ileż n ieraz  
lat  tam że  n ie  p r z e s t o j ą !

Ale co się  tyczy c iep łośc i  p o d n ieb ia ,  j e s t  to w cale  inne  za­

danie. Zas tanowiwszy  się  z tego  względu nad  właśc iw ą k u k u ru d z y  

p r z y ro d ą ,  tudzież  zw ażyw szy ,  że nasz  kraj p o ło żo n y  w p ó łn o cn e j  

st refie , już  tern sa m em  u p o w sze ch n ie n iu  każdej rośl iny  z p o d  c ie ­

p łeg o  p o d n ieb ia ,  m niej j e s t  o d p o w ie d n y ;  zdaje się , że i up raw a  ku­

kuru d zy  u p o w szech n ić  się  tu z korzyścią  n ie  będzie  m og ła .  P ra w ­
da , że kraj nasz  na p ó łn o cn e j  półkuli  j e s t  położony ,  ale należy o n  

jeszcze  do  łag o d n ie jszeg o  podniebia ,  k tó re  ba rdzo  je s t  korzystne  do 

w ydaw an ia  wielu  z iem iop łodów . Z resztą  człowiek, siłą ro zu m u  s w o -  
Rozpr. Tow. gosp. t. 13. 2 1
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jego, ileż to cudów  na tym bożym nie dokazuje św iec ie !  On z dzi­
k ich  po tw oró w  poprzerab ia!  sobie nietylko nieszkodliwe, ale n a j ­
użyteczniejsze d om ow e zw ierzę ta ;  on po większej części sam em i 
niczem  n iepok onanem i zaw ładną ł  ży w io ła m i ; on ro zu m em  swoim 
z gorących  s t r e f  w ciepłe, a z ciepłych w u m iarkow ane p o sp ro w a -  
dzał ró żn e  rodzaje zw ie rzą t ,  roślin, ow oców  itp. r zeczy ;  w y trw ało ­
ścią sw oją  z b iegiem czasu pozm ien ia ł  ich przy rodzoną  właściwość, do 
now ej p rzysw oił  ojczyzny, i w p ożądany  obrócił  pożytek.  Tak się 
s ta ło  z kuk u ru dzą  i więcej jeszcze stać się może. Najlepszym d o ­
w o dem , że upraw a jej po w szechn ie  w Galicyi u d ać  się może, je s t  
to , iż od  n ie p am ię tn y c h  lat w o bw odach  kołom yjskim , c z o r tk o w -  
skim, s tan is ław ow sk im , w  części s try jsk iego ,  b rzeżańsk iego  i innych, 
naw e t  na  w iększy rozmiar, corocznie  p raw ie  dobrze  się rodzi i
dojrzewa, a podn ieb ie  innych  obw odów  je s tże  od w ym ien ionych  o
w iele  o d m ie n n e ?  P rzynajm niej  o tyle nie, aby i tam rzeczona  r o ­
ślina u d ać  się n ie  miała. Jakoż is to tnie  w n iew ym ien ionych  o b w o ­
dach, ta rnopolsk im , złoczowskim, sam borsk im , lwowskim, żółkiew skim 
p rzem ysk im  itd. k u k u ru d zę  w o g rodach  sadzą ,  k tóra  się tam  rodzi
i d o j r z e w a ; a podn ieb ie  tych  tam ogrod ów  nie je s t  inne co pól i
ła n ó w  tamtejszych, dlaczegożby więc i tam ogólnie rodzić się i doj- 
rzew ać nie m i a ł a ! Z tych więc p ow od ów  nie m ożna  p o w ą tp i e w a ć , 
ażeby jeżeli n ie  w całej Galicyi, to przynajmnie j  w większej jej 
części z korzyścią u p ow szechn ić  się nie miała. Co do pytania j a ­
kiego  p od  u p raw ę  kukurudzy ,  oprócz  żyzności z iem i ,  po trzeba  p o ­
łożenia  pola i jak iego  p rz y sp o so b ien ia ?  Już z pow odu, że k u k u r u -  
dza je s t  c iep łego  pod n ieb ia  ro ś l in ą ,  w ym aga ona prócz w zm ianko ­
w anej tłus tości  ziemi, takiego p o łożen ia  pola, aby je  p rom ien ie  
s ło n e cz n e  przez najdłuższą część dn ia  og rzew ać mogły , a przytem 
aby i sam a gleba z części najcieplejszych złożoną była. Dla tego  
to  po le  ku  p ó łn ocy  pochylone i sam e z siebie z im n e ,  mniej je s t  
p o d  siew k u k u ru d zy  przydatne.  K ukurudzą  je s t  przytem roślina 
soczystą  i od wszystkich nam  znanych zbóż w zrostu  potężniejszego, 
po trzeb u je  za tem  niezbyt su ch eg o  i nie nad to  na silne wiatry w ysta­
w io nego  pola. W  p ie rw szym  bow iem  razie nie mia łaby po trzebnej 
w i lg o c i , a w  d ru g im  wiatrami m io tana  wylęg łaby  zupełn ie .  D o św iad -
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c z e n ie  u c z y  t a k ż e ,  że  k u k u r u d z a  n a  n o w in ie ,  to  j e s t  n a  k o r c z u n k u ,  
a lbo n a  p o lu  p rz e z  d łu ż sz y  czas  o d ło g ie m  l e ź ą c e m , d o b r z e  s ię  u d a ­
je i p lo n  sz c z e g ó ln y  p rz yn os i .

J a k  zaś  p rz y s p o s a b ia ć  p o le  p o d  u p r a w ę  k u k u ru d z y ,  za raz  o ba -  
czym y. P o p r z e d z a ją c e j  j e s i e n i  p r z e d  s i e w e m  k u k u r u d z y  k o rz y s tn ie  
j e s t  p o d o r a ć  po le  n ie ty lk o  dla te g o ,  aby  p o r u s z o n a  z iem ia  p r z e z  j e ­
s ie ń  i z im ę  z p o w ie t r z e m  z e tk n ię ta ,  z t e g o ż  w ięce j  częśc i  p o ż y ­
w n y c h  p rz y c ią g a ła ,  ale i dla  te g o  g łó w n ie ,  że  k u k u r u d z a ,  b ę d ą c  r o ­
ś l iną  soczys tą ,  w y m a g a  p o d s k ib n e j  w a rs tw y  g ł ę b o k i e j , k tó r a b y  m o g ła  
g łę b ie j  w ilgo ć  w  s ieb ie  w c iągać ,  a w  czas ie  g o r ą c e g o  la ta ,  p ło d o w i  
k u k u r u d z y  d o s ta t e c z n e j  w ilgoci d o d a w a ć .  J e d n a k ż e ,  p r z y  in n y c h  
s p rz y ja ją c y ch  o k o l ic z n o ś c ia c h ,  k u k u r u d z a  u d a je  s ię  n ie  ź le  n a  roli 
raz  ty lko  z o ra n e j ;  a le w sze lk a  r o l a ,  p o d  s ie w  k u k u r u d z y  p r z e z n a ­
czona ,  n ie  p o w in n a  s ię  g łę b o k o  o ra ć ,  ch oc iaż  n ie k tó r z y  g o s p o d a ­
rze  m y ln ie  inacze j  u t rzym u ją .  P r z y ro d a  a lb o w ie m  o b d a r z y ła  k a ż d ą  
r o ś l in ę  k o rz e n ia m i ,  k tó r e m ib y  n ie  ty lko  p o k a r m  z z ie m i  c ią g n ą ć ,  ale 
u c z e p iw sz y  s ię  n ie m i  s i ln ie  z iem i,  m o g ł a  s ię  w p o w ie t r z e  w z n o s ić  i 
k rz e p k o  sto jąc ,  w ia t ro m  s ię  o p ie r a ć  by ła  w  s tan ie .  Z tą d to  k u k u r u d z a  
l ic z n e  m a  k o rz e n ie ,  ale te  n ie  r o s n ą c  j a k  u  w ie lu  ro ś l in ,  p r o s to  czyli 
s t o łp e m  w z iem ię ,  po  w iększe j  częśc i  ro z k rz a cza ją  s ię  p o p o d  je j  p o ­
w ie rz c h n ią .  B ę d ą c  zaś  p ł o d e m  c ie p le j s z e g o  p o d n i e b i a ,  lu b i  aby
p r o m ie n i e  s ł o n e c z n e  m o g ły  ch oc ia ż  c o k o lw ie k  i k o r z e n i e  je j  o g r z e ­
w ać .  Może to  o n a  d la  te g o  n ie ra z  n a w e t  z p ie r w s z e g o  k o la n k a  
sw o je j  ło d y g i  n a  p o w ie r z c h n i ę  z iem i  k o rz o n k i  w y p u s z c z a ; l e c z  b ę ­
d ą c  p r z y te m  z n a c z n e g o  w z ro s tu ,  aby  p r o s to  na  z iem i t r z y m a ć  się  i 
w g ó r ę  p o m im o  c h w ie ją c y c h  n ią  w ia t r ó w  w z r a s ta ć  m o g ła ,  m u s z ą  s ię  
te  je j  k o r z e n ie  o s t a t e c z n e m i  k o ń c a m i  s w e m i ,  tw a rd s z e j  z iem i,  p ł u ­
g ie m  n ie p o k r u s z o n e j ,  s i lno  u c h w y c ić .  T a k a  z iem ia  tw a r d s z a  w  ro l i  
m ia łk o  z o r a n e j ,  oc z y w iśc ie  n ie  g ł ę b o k o  z n a jd u je  s i ę ,  n ie  g ł ę b o k o  i 
k u k u r u d z a ,  ab y  s ię  jej d la  m o c n e g o  i p r o s t e g o  s ta n ia  u c h w y c ić ,  
p r z e c iw  sw e j  p rz y ro d z ie  w  w ię k sz ą  g ł ę b o k o ś ć  k o r z e n i  s w y c h  za­
p u s z c z a ć  n ie  p o t r z e b u je .  O toż  w ię c e j  m ia łk o ,  n iże l i  g łę b o k o  z o r a ­
n a  g le b a  o d p o w ia d a  p rz y ro d z ie  tej  r o ś l i n y : c ie p ło  b o w ie m  s ł o n e ­
c z n e  ła tw ie j  k o r z e n ie  je j  o g r z e w a ć  m o ż e ,  a te u c z e p iw sz y  s ię
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tw ard sze j  z i e m i ,  n ie  g ł ę b o k o  znajdującej  s i ę ,  m o g ą  p o tę ż n ą  jej  

ł o d y g ę  p r z e c iw  p o w ie w o m  wiatru s i ln ie  utrzym ać.

I s t o t n i e , w  m ia łk o  zoranej g l e b i e , o  w ie le  l ep sz a ,  n iż  w  g ł ę ­

bok iej  , z a w s z e  i udaje s ię  i w c z e śn ie j  dojrzew a kukurudza. W i ­

d z ia łem  na B u k o w in ie  i w o b w o d z ie  c z o r tk o w sk im ,  o k o ło  Zaleszczyk ,  

u b o g ic h  ludzi,  do w yorania  sw ojej  n iw ki  n iem a ją cy ch  ani p o tr z e ­

b n ej  c h u d o b y ,  ani za c o  w ynająć  s o b ie  p łu g a ,  a ryska lem  s k o p a ć  jej  

n ie  m o g ą c y c h , k tórzy  na n ie z o r a n e m  p o lu  k u k u r u d zę  siali  i t a k o ­

w ą  ty lko  sapam i m ia lutko  przy sa pa l i ,  a kukurudza  p r z e c ie  n ie  źle  

urodzi ła .  J es t  to  w ię c  także d o w ó d ,  ze  o n a  w y m a g a  roli m niej  

g łę b o k o  niż  m ia łk o  zoranej.

Co s i ę  ty czy  g n o je n ia  po la  p o d  k u k u r u d z ę , z a p rzec zy ć  n ie  

m o ż n a , że  na p o l u , k tóre  z in n y c h  w z g l ę d ó w  n ie  j e s t  jej  p r z e c i ­

w n e ,  u g n o jo n e m  j a k im k o lw ie k  z w ie r z ę c y m  g n o j e m , c h o c ia ż b y  i n ie  

d o b r z e  p r z e g n i ły m ,  roś lina ta udaje  s i ę  z a w s z e  m niej  lub w ięce j  

dobrze .  W s z a k ż e  rola b e z p o śr e d n io  pod  k u k u r u d zę  g n o je m  n a w o ­

żo n a  zw y k le  zarasta c h w a s ta m i ,  k tóre  m ło d z iu tk ie  roślinki bardzo  

zag łu sz a ją  i w y s a p a n ie  jej n a d e r  utrudniają. Godna u w a g i  ta o k o ­

l i c z n o ś ć  , że  na p o lu  b e z p o ś r e d n io  p od  ku k ur ud zę  u g n o j o n e m , za­

w s z e  o  k i lk a na śc ie  dni p óźn ie j  dojrzew a , n iże li  na  p o lu  daw niej  

d o b rze  z g n o j o n e m  : n ie  n a leży  w i ę c  siać  k u k ur ud zy  na św ie ż o  z g n o -  

jo n e j  roli. P r z e k o n a łe m  s ię  z w ie lo le tn ie g o  d o ś w ia d c z e n ia ,  że  n a j­

lep ie j  w o z ić  gnój na u g ó r  pod  ozim a p sz e n ic ę ,  po  k tó re j  zebraniu ,  

miarko zo ra n e  w  j e s i e n i  p o l e ,  na  w i o s n ę  w y s k r u d lo n e  p rzeorać  i 

s iać  k u k u r u d z ę ;  albo też  w o z ić  gn ój  pod  k a r to f le ,  lub in n y  jaki  

rodzaj roślin  o k o p o w y c h ,  po zeb ran iu  k tór ych ,  s iać  jarą p s z e n i c e ,  

a p o te m  p ostą p ić  s o b ie  jak po zebraniu  ozim ej  i d o p ie r o  s iać  k u ­

kurudzę .  P o  k u k u r u d z ie ,  j e ż e l i  w c z e ś n ie  z e b r a n a ,  p sz e n ic a  ozima,  

a j e ż e l i  p o ź n o , p sze n ic a  jara w  j e d n y m  g n o ju  drugi raz p o s i a n e ,  

udają s ię  n ie  źle.

Z achodzi  py tan ie  ; c o  j e s t  k o r z y s t n i e j , czy  k u k u r u d zę  s iać  czy  

s a d z ić ?  w  którym  c z a s ie  na w i o s n ę  i jakim s p o s o b e m ?  W  m ałym  

rozm iarze  jako .  t o :  na g r z ę d z ie ,  w  o g r o d z i e ,  na j e d n y m  lub kilku  

z a g o n a c h ,  z w ie lu  przyczyn  korzystn iej  j e s t  sadzić  k u k u r u d z ę ;  ja­

ko też i tam g d z ie  s ię  znajduje dobry  s i e w n i k ,  a o b sa p y w a n ie  jej
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należyte  da  s ię  w y k o n a ć  c i ą g ł e m , n ie  ręczn ą  robotą .  Gdzie zaś 

tych  ś ro d k ó w  n ie  m a s z , a p o d  u p ra w ę  kuku ru d zy  nie m ało  pola 

p rzeznaczono  , tam  na leży ją  konieczn ie  siać.

Gdy k u k u r u d z a ,  jak  w ia d o m o ,  do w zro s tu  i do jrza łości  sw o ­

jej d łuższego  od wielu  innych  roślin p o t rzeb u je  c z a su ,  a przytem  

na na jm nie jszy  p rzy m ro zek  bądź  w iosenny ,  bądź je s ie n n y  j e s t  b a r ­

dzo c z u łą ;  p rze to  sadzen ia  lub siania  je j  pora  ta j e s t  n a jd o g o d n ie j ­

sza, k tó ra  na  w s p o m n ia n e  z łe  n a jm nie jby  ją w ys taw iać  m ogła .

P e w n a  a to l i ,  że w io se n n e  p rzym rozk i  m niej są od j e s ie n n y ch  

s z k o d l iw e : pon iew aż  tam te  chociażby  de lika tną  tę  roś l inę  i n a jb a r ­

dziej zwarzyły, to  ca łe  z łe  zwykle na  tern się  kończy, że sa m e  tyl­

ko  p o w ie rzch n ie  p ió rka  jej  z cz e rn ie ją ,  rd zeń  zaś żywotny najczęściej  

n ie g in ie  i za p a rę  dn i  c ieple jszych o dras ta  i poźądańszy  n a w e t  
p lon  przynosi .  Nie tak  się  rzecz m a z p rzy m ro zk am i j e s i e n n e m i , 
te  n ie  sam ą  tylko ło d y g ę  zab i ja ją ,  ale i z iarno n iedo jrza łe  niszcząc

n ie  dozwala ją  m u  późn ie j  o d n o w ić  się.

Z m n o g ic h  d o św iadczeń  okaza ł  się  u  n as  czas do  s iew u  k u ­

k u ru d z y  na jo d p o w ied n ie jszy m  od 2 2  kw ie tn ia  do 6  m a j a : w cze ­

śnie jszy  j e s t  jeszcze  za zimny, a późniejszy  z p o w o d u  m ogącej  n a s tą ­

p ić  w cześn ie  je s ie n i  z p rzym rozkam i,  zby t  n iebezpieczny.

G ospodarze  p ra g n ąc y  na jw ięce j  poży tku  uzyskać  z n iwy ku-  

k u ru d z ą  zas ianej ,  sieją  tę  roś l inę  w n as tęp u jąc y  sposób .  W  jes ien i  

po d ło żo n ą  p o d  k u k u ru d z ę  ro lę  w wyżej w sp o m n io n y m  czasie  p rze-  

o r u j ą c ,  za każdą  szóstą  sk ibą  ob rzed n io  k ładą  za p łu g iem  kartofle, 

a tak  u k o ń c zo n ą  ro lę  zas iewają  zd ro w em , do  ku lczen ia  s ię  zdolnem , 

przez  d o b ę  w le tn ie j  wodzie  n a m o c z o n e m  n as ien iem  kukurudzy ,  

da jąc  na  m o rg  s z e ś ć ,  a najw ięcej  6 y 2 ga rnca ,  zm ieszawszy  z jed n ą  

kw artą  s iem ien ia  k o n o p n e g o .  P o  u k o ń czo n y m  siewie  i d o b re m  b r o ­

nam i roli  u w l ó c z e n iu , obsadzają  w szystk ie  b ró zd y  z ag o n ó w  i całą 

n iw ę  na ok o ło  p ieszą  f a s o l ą , m ieszając  p om iędzy  n ią  gdz ien ie ­

gdzie  nas ien ie  b u r a k ó w ;  ś ro d k ie m  zaś czyli sk ład am i z ag o n ó w  co 

siedm  k ro k ó w  sadzą  po trzy z iarna nas ien ia  dyń  czyli harbuzów. 

Tym sp o s o b e m  koń czy  s ię  s iew kuku ru d zy .

K u k u ru d za  w schodz i  zwykle  o kilka dni później  od  wszyst­

k ich  innych  rodzajów  zboża, w czasie zaś posuszy ,  opożnia  się  ona
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i o k i lkanaście  d n i ;  a le  jak  sk o ro  tylko zejdzie, a cieplejsza  p o ra  n a ­

stąpi,  gdy  na  trzy  lub cztery cale od  ziemi p o d r o ś n i e ,  należy już  

p ierw szy  raz sap a ć  k u k u r u d z ę ,  ażeby jej  chw as ty  n ie  zag łuszy ły  i 

d la tego  ażeby, po ru szy ć  z iemię c zęs to k ro ć  zask o ru p io n ą  w p oczą tku  

je j  wzrostu .  W  czasie jtej ro b o ty  wycina się  słabsze,  zbyt blisko 

ob o k  siebie  r o s n ą c e ,  a zostawia  s ilnie jsze  tylko ro ś l in k i ,  albo też 

nasad za  s ię  n iem i m ie jsca  p r ó ż n e ,  p rzy p ad k iem  gdzie  pozosta łe .  

Tę  ro b o tę  należy odbyw ać  sk o r o :  od  w c ze sn e g o  bow'iem a sk o re ­

go  p ie rw szeg o  sapan ia  zaw is ł  często  dobry  jej w zrost  i obfity p lon  

w ięcej,  niżeli od  wszelkie j  po p rzed n ie j  up raw y  roli. P o  up ływ ie  

1 2  dni na jw ięce j  sapie  s ię  k u k u ru d z ę  p o w t ó r e : bo  po  p ie rw szem  

sapan iu  ro śn ie  ona coraz  sporze j  i bujniej .  S a p an ie  d ru g ie  m a sie 

odbyw ać  jeszcze  z w i ę k s z ą  p i lnością  od p ie rw sz e g o ,  a zbyt gęs to  

ro sn ą c e  roślinki na leży  bez  wszelkie j  litości wycinać.  Żadna  rośl inka  

k u k u ru d z y  nie p o w in n a  n ad  trzy ćwierci  łokcia  bliżej ro sn ą ć  j e d n a  

od d r u g i e j , wyjąwszy gdyby dalsze  otacza jące  ją  m ie jsce  by ło  zbyt 

próżne .  W  ogóle  gęście j  pozwalać  jej  r ó ś ć ,  zawsze j e s t  szkodliwie,  

a rzadziej  nigdy. P o trz eb u je  ona  k on ieczn ie  s ło ń c a ,  k tó reb y  i ją  

sam ą  i k o rzen ie  jej ogrzew ało .  To ogrzan ie  w gęs to  rosn ące j  ku-  

ku rudz ie  j e s t  niem ożliwe.  J e s t  takoż  inna  ba rdzo  ważna  przyczy­

na , d laczego tylko rzadko  ro sn ą ca  k u k u ru d z a  należyty p łó d  w y dać  

moze. W  g ę s to  ro sn ące j  k u k u ru d z ie  m iędzy  in n em  z łem  j e s t  to  n a j­

gorsze ,  ze  na jczęśc ie j  ło d y g a  p ozos ta je  j a ł o w ą , nie  zawiązując  na j­

m n ie jszego  zarodka  ziarna. P o c h o d z i  to n iezaw o d n ie  z t ą d , że k u ­

k u ru d za  mieśc i  na  sob ie  o so b n o  p y łek  zap ładn ia jący  m ęzk ieg o  r o ­

dzaju i to w k itce  na  sam y m  w ie rzc h o łk u  rośliny b ę d ą c e j ; n i te c z ­

ki zaś p łci  ż e ń s k ie j , z ap ło d n ien ie  w siebie  p rzy jm ow ać  p rzeznaczone ,  
o d ra s ta ją  od  b o k u  w połowie  ł o d y g i ,  a czasem  i n iże j ;  k u k u ru d za  

ma p rzy tem  liść d ług i  i szeroki.  Jeżeli  w ięc  k u k u ru d z a  za g ę ­

sto  r o ś n i e ,  n a ten czas  ni teczki  p łc i  ż eńsk ie j ,  z ap ło d n ien ie  p ro szk u  

z k i ty  p ad a jąc e g o  wciągać  w siebie  p r z e z n a c z o n e ,  są  po n a jw ięk ­

szej części l iściem tak p o k r y t e ,  źe  zap ło d n ien ie  w zm iankow anym  

s p o s o b e m  sta je  s ię  n i e p o d o b n e m ,  a ło d y g a  musi  p ozos tać  ja łową.  

Inaczej  dzie je  się  oczywiście  w k u k u ru d z ie  w należytej o d leg łośc i  
ro sn ą c e j .
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W  b ró z d a c h  ja k  n a jm n ie j  z o s ta w ia ć  ro ś l in e k  k u k u r u d z y ,  a w 
p o ś r ó d  k r z a k ó w  k a r to f l i  i d y ń ,  k to  t a k o w e  p o m ię d z y  k u k u r u d z ę  s a ­
d z i ,  an i j e d n e j .  S a p a m i  n ie  n a z b y t  g ł ę b o k o  z iem ię  w z r u s z a ć ,  a le 
k o n ie c z n ie  s t a r a ć  s ię  o t o ,  a b y  z c h w a s tó w  i p e r z u  b y ła  o c z y sz c z o ­
n a .  S a p y  do  o b r a b ia n ia  k u k u r u d z y  s ą  tak ie  n a j l e p s z e ,  k tó r e  m a ją  
p o d o b ie ń s tw o  d o  p ó łx ię ż y ca  , a le z w ięce j  w c ią g n io n e m i  ro gam i.

W ie lk ie  k u p y  z iem i o k o ło  roś l in  k u k u r u d z y  n a g a r ty w a ć  , n ie  
ty lko  j e s t  r z e c z ą  n ie  p o t r z e b n ą , a le  n a w e t  szkod liw ą .  D ru g ie  sa p a n ie
n a leż y  ile m o ż n o ś c i  o d b y w a ć  w d n ie  n i e s ło tn e  i n ie d ź d ź y s te .  R o ­
b o ta  t a ,  g d z ie  s ą  s p r a w n i  r o b o tn ic y ,  idz ie  p r ę d k o ;  a le  gd z ie  n i e -  
m a s z  w p r a w n y c h  l u d z i ,  n i e z a p r z e c z e n ie  m o z o ln ie  i n i ja k o ,  A że 
o d  n a le ż y te g o  sa p a n ia  g łó w n ie  z aw is ł  ca ły  p lo n  k u k u r u d z y ,  w ię c  
n ie  n a le ż y  s iać  je j  od  r a z u  za  w ie le  tam ,  gd z ie  d o  w y k o n a n ia  tej 
r o b o ty  n ie  m a sz  ludzi w p r a w n y c h  i w  liczb ie  d o s ta t e c z n e j .  Z a c z y ­
n a ć  u p r a w ę  k u k u r u d z y  o d  m n ie js z y c h  w y s ie w ó w ,  i p r z y s p o s a b ia ć  
ludz i  do  je j  o b r a b i a n i a ,  a g d y  ty c h  l iczba zw ię k sz a ć  s ię  z a c z n ie ,  
m o ż n a  i s ie w  k u k u r u d z y  p o w i ę k s z a ć ; inacze j  m o ż n a  s ię  w y s ta w ić  
n a  n i e m a łe  s t r a ty  w  g o s p o d a r s tw ie .

P o  w y s a p a n iu  k u k u r u d z y ,  w k r ó t c e  p o ja w ia ją  s ię  n a  n ie j  o d -
ro s tk i  o d  z ie m i  i o d  k o l a n e k ; o d ro s tk i  t e  zow ią  s ię  p a sę k i .  Te
p a sę k i ,  a ż e b y  n ie  z a b ie ra ły  g łó w n e j  r o ś l i n i e ,  to  j e s t  ś r o d k o w e m u  
p n i o w i ,  p o t r z e b n e g o  p o ż y w ie n ia ,  o d r y w a ją  s ię  do  d r u g i e g o  k o la n ­
ka  o d  ziemi. R o b o ta  ta w y m a g a  j e d y n ie  r ę k i  r o z u m n e g o  i s u m i e n ­
n e g o  c z ł o w i e k a , a le  za to  w y n a g r a d z a  się  s o w i c i e : b o  g łó w n a  ł o -  
dy ga  ty m  s p o s o b e m  o d  p a s ę k ó w  u w o ln io n a ,  w y d a je  d a le k o  w ię k ­
s z e  i w  n a jz d r o w s z e  z ia rn o  d a le k o  obf i tsze  szulki, a p a s ę k i  d o s ta rc z ą  
k r o w o m  d o  p o d o ju  p a sz y  na j le p sz e j .  P a s ę k o w a n ie  k u k u r u d z y  p rz e d  
je j  z b i o r e m , j e s t  ro b o tą  o s t a t n i ą , w y jąw szy  g d y b y  k u k u r u d z a  by ła  
b u rz ą  p o w y w r a c a n a ,  w  tak im  raz ie  n a le ż y  p o w a lo n ą  n a  z ie m ię  p o d e j ­
m o w a ć  r ę k a m i ,  a k o r z e ń  z m ie jsc a  ru sz o n y ,  p o o t ł a c z a ć  d o b r z e  n o g ą .

Z e s c h ła  i p o b ie la ł a  n a  s z u lk a c h  ł u p i n a , a w ięce j  j e s z c z e  z u ­
p e ł n e  s tw a r d n ie n ie  z ia rna ,  są  n a jp e w n ie js z y m  z n a k ie m  d o jrza ło śc i  
k u k u r u d z y .  D o j r z a ło ść  te j  ro ś l in y  p rz y p a d a  n a jc z ę śc ie j  p o  żn iw ie  
w s z y s tk ic h  in n y c h  zbóż, i p o  n a jw ię k s z e j  c z ę ś c i  p o  u k o ń c z e n iu  za­
s i e w ó w  o z im y c h ;  p o r a  z a te m  z b io r u  k u k u r u d z y  p rz y p a d a  w  chwili
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bardzo korzystnej dla rolnika. O prócz tej ko rzyśc i ,  n as tręcza  j e ­
szcze i tę  dogodność ,  ze żniwo kuk u ru dzy  nigdy  nie je s t  naglące. 
Dojrzała k ukurudza  nie podlega bynajmnie j  co inne zboże szkodli­
wym w pływ om  p o w ie t rz a , n aw e t  wytrzymuje bez szkody  d ług ie  s ł o ­
ty :  b ęd ą c  bow iem  dobrze  okryta  ł u p ą ,  n iep rzepuszcza jącą  w ilgoc i ,  
nie zrośn ie  i nie zgnije.

Żniwo ku kurudzy  odbyw a się dw ojak im  s p o s o b e m : albo zrzy -  
nając  ją  z łodygam i i w iążąc w sno py  zwozi się do g u m n a ,  albo 
ob łam u je  się sam e  szulki i zsypuje w stodole. P ierw szy  sposób  
je s t  korzystniejszy wtedy, k iedy  k u k u rud za  n ie  je s t  je szcze  zupe łn ie  
dojrzałą, a j e s ie n n e  przymrozki zagraża łyby jej zn iszczen iu :  gdyż 
dośw iadczoną  je s t  rze czą ,  że i nie zup e łn ie  dojrzała k u k u ru d z a ,  
tym  zebrana  s p o s o b e m , o wiele jeszcze  do jrzeć może. Nie zu p e ł ­
nie  jeszcze  do jrza łe  ziarno kukurudzy , zaw artem i w łodydze  so k a ­
mi, jeszcze  niejaki czas żywi się i do dojrzałości przychodzi.  J e ­
dnakże  tylko te n  rolnik tym sposo b e m  m oże odbyw ać żniwo k u ­
kurudzy, k tóry n ie wielką je j  ilość p o s ia d a , a przytem ma p rz e s t ro n ­
ne  p rzew iew ne szopy, albo przynajmnie j wiele p ło tów  pokry tych  
dobrem i ostrzeszkami. Zw iez ioną bow iem  z pola w  snopach  k u k u -  
r u d z ę ,  nie l ę g m a , a le  s to r c e m ,  snop  przy s n o p ie ,  aby s ię  n ie za­
g r z a ł a , na leży  s taw iać w szopach lub p o d  ostrzeszkami.  Inaczej 
n ie  m ia łby wyżej w spom nianej  korzyści. Gdzie zaś ku kurudzy  w ie­
le  je s t  w y s ia n e j , a p łód  jej ca łk iem  dojrzały, tam  z wielu  względów  
lepiej będz ie  ob łam yw ać od łody g i  s z u lk i , zwozić je  do s todo ły  i 
u k ład ać  na  kupy, ale n ie  zbyt wielkie, aby się n ie  zagrzała. Tym 
sp oso b e m  zwiezioną k u k u r u d z ę ,  chociaż i w  m a łych  k up ach  zsy­
p a n ą ,  należy najskorzej z łu p  p o o b ie ra ć :  p on iew aż i w  tym  razie, 
z p o w o d u  wilgoci w kaczanach  z a w a r te j , w  kró tk im  czasie zagrzać 
się m o ż e ,  a z tego  w zględu zawsze traci ona mniej w ięcej na sw o ­
jej d o b r o c i ,  osobliwie zaś i najmniej zgrzanej k ukurudzy  z iarna,  
chociażby i n a jz d ro w s z e , tracą  siłę kulczenia się zupełnie .

P rzy  ob ie ran iu  ku ku rudzy  z ł u p i n ,  należy już  zwrócić bacz­
n ość  na  w ybór  przyszłego n a s i e n i a : szulki z na jzdrow szem  i najdoj-  
rzalszem z iarnem  po parze  związywać zos taw ionem i kilku łu p in a m i,  
w ięcej p a r  związanych na żerdziach na  p rze w iew n em  a p o k ry tem
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m ie jscu  w ie sz a ć ,  aby p rz e d  m rozam i jeszcze  n ie  tylko z ia rn o ,  ale 

i kaczany  k u k u ru d z y  n a leżyc ie  w y sch n ą ć  m ogły .  W  su c h e m  z ia r­

nie  i na jw iększe  m ro zy  nie n iw eczą  siły p ł o d n e j ; p rzec iw n ie  zaś 

czy to w sa m em  z i a r n i e , czy w k a c z a n ie , w k tó rym  tkwią  z i a r n a , i 

na jm nie j  p ozos ta ła  g d y  zam arzn ie  w i lg o ć ,  czyni k u k u ru d z ę  zu p e ł ­

n ie  n iep ło d n ą .  Z tego  zatem  w zględu  s z u le k ,  chociaż  i n a jz d ro w -  

szem  i na jdo jrza lszem  z ia rnem  o k ry ty ch ,  ale zbyt g ru b y  kaczan  m a ­

jących  z rd zen iem  wilgocią  p r z e p e łn i o n y m , z obaw y  aby do  n a s t ę -  

pu jących  m ro zó w  jak ie jś  cząstki wilgoci w sobie  n ie  zatrzymały, a 

p rzez  to siły p ło d n e j  nic straciły ,  nie  na leży  zostaw iać  na  n a s ien ie .  

P rzy  tem  na nas ien ie  zdatnej  k u k u ru d zy  w yb ie ran iu  i su sze n iu  d o ­

da ję  n a s tęp u jąc e  uw ag i ,  o k tó rych  ro ln ik  k o n ieczn ie  w iedzieć  p o ­

winien . K u k u ru d za  należycie  w y b ra n a ,  d obrze  p rz ed  m rozam i w y ­
sch ła  i su ch o  ile być m oże  z a c h o w a n a ,  n ie  trac i  przez  kilka lat 

z a ro d u  p łodnośc i .  P rz e d  sam ym  siew em  najlepie j  j e s t  o b łu sz c z a ć  

z ia rna  z kaczan ó w  k u k u ru d z y  r ę k a m i ,  a to aby m ieć  w iększą  p e ­

w n o ś ć ,  że p os iane  z ia rna  w szys tk ie  pow sch o d zą .  O m łacan ie  c e ­

p e m ,  lub in n em  jak iem  n a rz ę d z ie m ,  k łu je  wiele  z iarn  i roz tłukuje ,  

zabija p rze to  wie le  w n ich  z a ro d ó w  ż y c i a , zas iew  zatem  zawsze czy­

ni m niej więcej n iep e w n y m , wyjąwszy gdyby  kto w  dw ó jn asó b  g ę ­

śc iej  niż na leży  zas iew ał tak iem  z ia rnem  rolę.  Ł u sz cz ąc  k u k u r u ­

dzę na  n a s i e n i e , z ia rna  z obu  k o ń c ó w  s z u l k a , jako  m niej do  w y ­

dania  p ło d u  p r z y d a tn e ,  na  s t ro n ę  o d d z ie lać ,  sa m e  zaś ś r o d k o w e ,  

n a jpew nie jsze  na  n a s i e n i e ,  zo s taw ia ć ,  nie j e s t  nie korzystn ie .  Kto 

z m u szo n y  j e s t  k u p o w a ć  nas ien ie  kukurudzy ,  po w in ien  u dać  się  o 

to do  rolnika, k tóry  zn an y  je s t  z rzete lnośc i  swojej i za p e w n o ś ć  

nas ien ia  ręczyć  m o ż e ;  inaczej dozna  na jczęśc ie j  z a w o d u ,  z n iem a-  
łe m i  s tra tam i p o łąc zo n e g o .

K u k u ru d z ę  na nas ien ie  n iep rzy d a tn ą  lub zb y w a ją cą ,  oczyści­

wszy z wsze lk ich  łup in ,  d obrze  do jrza łą  i zd row szą  na leży  zsypyw ać  

na  m ie jscu  n a jsu ch sze m  i p rz e w ie w n e m ,  np .  na  s t ry ch u  p o m ie s z -  

kań lub innych  d obrze  o p a trzonych  budynków , je d n a k  nie na k u ­

pę ,  ale rozp o śc ie ra jąc  ją  należycie.  W sz a k ż e  n a jdogodn ie j  i n a j ­

korzystn ie j  będzie,  zsypyw ać  ją  do  ta k  zwanej  koszn icy. K u k u ru ­

dzę p o z o s ta łą ,  n ied o j rza łą  d o b rz e ,  i m o g ąc e  s ię  znaleść  n ied o ro d -  
Rozpr. To w. gosp. t. 13 2 2
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k i ,  p o t rzeb a  n iezw łoczn ie  obróc ić  na  ka rm  dla zw ierzą t  d om ow ych .  

Takie  oddz ie lan ie  i p rzeb ie ran ie  dojrzałe j  od  m niej dojrzale j  k u k u -  

ru d z y  j e s t  kon ieczn ie  p o t r z e b n e ,  ju ż  d l a t e g o ,  ażeby się  p ierw sza  

razem  z d ru g ą  zsypana ,  n ie  p opsu ła ,  a p o tem  aby tej osta tn ie j  z ia r­

na, chociażby  i n iek o n ieczn ie  p o p su te ,  ogólne j  w ar tośc i  k u k u ru d z y  

n ie  zmniejszyły.

Koszn ica  do d o b r e g o ,  n a w e t  na  d łuższe  l a t a ,  p rzech o w an ia  

k uku ru d zy ,  p o d łu g  w ie lo le tn iego  d o św iadczen ia  j e s t  n ie  z ł a , w n a -  

s t ę p u ją c y  sp o só b  w y b u d o w an a .  Na m ie jscu  s u c h e m ,  dobrze  p rz e -  

w ie w n e m ,  ku  p o łu d n io w i  o b r ó c o n e m ,  w podwaliny , p o ło ż o n e  na 

s łu p ach  d rew n ian y c h  lub k a m i e n n y c h , k tó re  na jw ięce j  3/ 4 ło k c ia  

są  od  z iemi w y s o k ie ,  a 5/ 4 ło k c ia ,  co  do sze ro k o śc i  koszn icy  od 

s iebie  o d le g ł e ,  a w ed le  po trzeb y  tego  b u d y n k u  d ł u g ie ,  w w y d łu b an e  

dz iury  wbijają się  koły,  nie g ru b e  ale 5  łokci  i więcej d ługie ,  8  cali 

j e d e n  od d ru g ieg o  o d le g ł e ,  n a o k o ł o ,  zo s taw ując  tylko m ie jsce  ze 

s t ro n y  n a jd o g o d n ie jszeg o  p rzy s tęp u  do kosznicy, w k tó re m  d rz w icz ­

ki do wysypyw an ia  k u k u ru d zy  p rzy rządzone  być  mają. Na p o p rz e -  
cznicy w ie rzchn ie j  o d źw ierków  wbijają się  także  p o d o b n e  koły, a 

pom ięd zy  tem i wszys tk iem i  ko łam i grodzi się  z n ieg ru b eg o ,  r ó w n e ­

go  i g ładk iego  p r ę c i a ,  najlepie j  łozow ego ,  p ło t  gęsty ,  d o b rz e  u b i ­

jany, dwa ło k c ie  wysoki.  T eraz  zakopują  się  m o cn e  p o d p o ry  w 

z ie m ię ,  wysokośc i  rów ne j  z p ło te m ,  z obu  s t ro n  kosznicy , j e d n a  

p rzec iw  d r u g ie j ,  na  w ie rzch u  z p o zac in an em i  c z o p a m i ,  na  k tó re  

powyżej  p ło tu ,  w  poprzek ,  w y d łu b a n em i  dz iuram i zakłada ją  się  śc ię— 

gle. Te  p o d p o ry  m ają  być  od k o ń c ó w  koszn icy  i j ed n a  od d ru ­

giej o 2  łokc ie  o d da lone .  P o  za łożen iu  tych ś c i ę g l i , p row adz i  się 

p ło t  w oko ło  wyżej z n o w u  dwa łokcie .  Tu  dają  s ię  w p o p rz e k  

p ło tu  z n o w u  ścięgle,  ale już bez p o d p o r ,  p rzy tw ie rdza jąc  śc ięg le  

zdz ia łanem i ku  t e m u  zawleczkam i czyli iglicami. P o c z em  zno w u  

prow adz i  s ię  p ło t  d opók i  wystarcza kołów. W te d y  w kopu ją  się 

p o w tó re  p o d p o ry  m o cn e ,  u d łu g ie  aż p o d  sam  w ierzch  w y p ro w a­

d z o n eg o  płotu.  Na tych  p o d p o ra ch  zak łada ją  się  p ie rw szym  p o d o ­

b n e  śc ięg le  a pow ie rzch  n ich , na  oko ło  c a łeg o  p ło tu ,  u m o co w u ją  

s ię  p ła te w k i ,  na  k tó rych  wiążą się  k ro k w ie  i ł a c iem  do poszycia  

d aszku  p o t r z e b n e m , obijają.  D aszek  szcze ln ie  p oszyć  należy. P r z y -
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pominam, że tym sposobem grodzona kosznica ma być od same­
go spodu tak prowadzona, ażeby w miarę podnoszenia się swego 
stawała się coraz szerszą i dłuższą; jednakże bardzo nieznacznie 
tak, że gdy na samym spodzie nie ma kosznica być nad l ' / j  łokcia 
szeroka, to na samym w ierzchu, gdy jest 6 łokc i wysoka, nad 3 
łokcie szersza być powinna. Ze strony przystępu do koszniey naj­
dogodniejszego — na jlep ie j, gdy będzie od południa — na płatwie 
przyrządza się stropek z drzw iczkam i, któremi po przystawionej dra­
binie , kukurudza wsypuje się do koszniey. Dno w niej może być 
z desek, albo grodzone, ażeby powietrze wskróś przewiewać mo­
gło , i to ostatnie, bardziej odpowiednie jest swemu celowi.

Oprócz łuszczenia rękami kukurudzy, najlepsze jest młócenie 
cepem. Jeden pracowity a silny zmłocek może do 10 korcy czy­
stego ziarna w jednym dniu namłócić. Kukurudzę najlepiej młócić 
po obsiewach wiosennych: wtedy bowiem najsuchsza jest i wtedy 

ziarno jej najlepiej popłaca.
Z mąki kukurudzianej piecze się chleb nieco odmiennym spo­

sobem od żytniego. Ciasto nań przyrządza się następującym sposobem. 
Przeznaczona mąka kukurudziana na chleb najprzód wrzącą zaparza się 
wodą, po upływie 10 minut dopiero rozrabia się rozczyna letnią 
wodą z dodaniem drożdży lub kwaśnego ciasta, a po ukiśnieniu 
miesi się jak zwykle każde na pieczywo ciasto i w piec się wsadza. 
Chleb kukurudziany świeży przewybornego jest smaku , zaczerstwia- 
ły  zaś staje się bardzo kruchym i suchym. Upieczony dobrze 
na wpół z kukurudzianej a na w’pół z żytniej lub pszenicznej mąki, 
przewyższa wszelki chleb w dobrym smaku. Z mąki kukurudzianej 
gotuje się powszechnie tak zwana mamałyga czyli kulesza , dzieje 
się to sposobem następującym. Na wrzący ukrop, zapełniający po­
łowę naczynia do je j gotowania przeznaczonego, [które powinno 
być więcej szerokie niż wysokie, aby mamałygę dobrze wymięszać 
można, sypie się sucha, nie zbyt miałko zmełta mąka w sam śro- 
tek na kupkę dopóty, dopóki jej wierzch nie wzniesie się cokol­
wiek nad brzegi naczynia. Po kilku minutach gotowania s ię , kup­
ka ta na ukrop nasypanej mąki przekrawuje się kołotuszką i go- 
dowanie przedłuża się do 12 minut. Potem zdejmuje się naczynie
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z ognia i miesza się mamałygę tak, aby nigdzie mąka w grudeez- 
kach nie została. Wymierzana kładzie się znowu przez kilka mi­
nut na żarzące węgle. Poczem wyrzuca się gotowa już mamałyga 
na serwetę lub krążek drewniany: na półmisek bowiem wywróco­
na paruje ode dna i traci w wielu częściach na dobrym smaku. 
Mamałyga spożywa się z mlekiem słodkiem lub kwaśnem, z śmie­
taną, bryndzą, lub jakąkolwiek omastą. Świeżo zgotowana mama­
łyga, jest najlepszą, ostygła traci smak zupełnie, ale i ostygłą przy­
rządzają na bardzo dobre jadło. Krają ją nitką lub przeznaczonym 
do tego drucikiem , w cienkie p lasterki, te w rynkę, dobrze tłus to - 
ścią wysmarowaną, obsypując pojedynczo dobrą bryndzą, kładą je ­
den na drugim , a tak nałożone oblewają kwaśną śmietaną i smażą 
dopóty, dopóki śmietana nie zawrze; wtedy dają na stół. Kto 
lubi mamałygę, nigdyby nie mienial podobnej leguminy za wiele 
innych wymyślniejszych i daleko droższych.

Z dobrej kukurudzianej mąki pieką także smaczne pierogi. 
Na niezbieranem kwaśnem mleku zarabia się z mąki tej wolne 
ciasto, po niejakim czasie kładzie się na czysty papier tłustością 
wysmarowany, albo na list kapuściany, a włożywszy w ciasto po­
trzebną ilość sera ku temu przyrządzonego, stula się ciasto w pie­
rogi i wsadza w piec napalony.

Oprócz tego robią i inne z tej mąki w różny sposób przy­
rządzane mniej więcej dobre leguminy. Z kukurudzy robią także 
krupy doskonałe na kaszę. Kukurudzianą kaszę dłuższy czas niż 
z krup innych gotować trzeba. Krupy kukurudziane zwykle sypią 
się na wodę zimną i lak dopiero na kaszę gotują, co ma się przy­
czyniać do lepszego jej ugotowania. Krupy kukurudziane rozmięk­
czywszy nieco w cieplej wodzie i dodawszy drobno posiekanej świe­
żej s ło n in k i, lub każdego innego ugotowanego mięsiwa posieka­
nego, zawijają w listki kwaśnej lub słodkiej kapusty; poczem kłada 
w garnek i nalawszy wodą, gdy liść kapusty kwaśnej, lub czysta 
serwatką, gdy liść kapusty s łodk ie j, i przez dłuższy czas gotują. 
Potrawa ta nie złą jest osobliwie odgrzana na maśle, słoninie lub 
kwaśnej śmietanie. Ubodzy ludzie gotują kukurudzę ziarnem jak 
groch i takową zamiast chleba z barszczem lub kapustą spożywają.
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Z ia rna  k u k u r u d z i a n e g o  używ ają  n a  h e rb a tę ,  s p łó k a w s z y j e  w p r z ó ­
dy  d o b r z e  i n a la w s z y  c zys tą  w o d ą ,  p rz e z  czas d łu ż sz y  p rz y  w o ln y m  
o g n iu  go tu ją .  H e rb a ta  k u k u r u d z ia n a  m a  w ie le  w a n i io w e g o  s m a k u  
a p o d ł u g  d o św ia d c z e n ia  w ie lu  m a  byó  b a rd z o  p o m o c n ą  w  c i e r p i e ­
n iac h  p ie r s io w y c h .  T a k ą  h e r b a tę  piją  ze s ło d k ie m  m le k ie m  n ie co  
c u k r e m  o s ło d z o n ą .  Dla d z i e c i , jak  w yżej  w s p o m n ia ł e m ,  h e r b a t a  
k u k u r u d z ia n a  j e s t  w y ś m ie n i t e m  śn ia d a n ie m .

Z k u k u r u d z y  p ę d z ą  g o rz a łk ę ,  a w y d a te k  z n ie j  n i e r ó w n ie  j e s t  
w ię k sz y  niże li  z in n e g o  zboża.

N ie ro g a c iz n ę  tu c z ą  g o t o w a n e m  z i a r n e m ,  ale z a p a r z o n e  c ia s to  
j e s t  n i e r ó w n ie  k o rz y s tn ie j s z e  w tym  w zg lęd z ie .  D ró b  k a r m i  s ię  le ­
piej  g o to w a n e m  niż  s u r ó w e m  z ia rn e m ,  a na j lep ie j  g a łe c z k a m i  z m a -  
m a ły g i  r o b io n e m i .

K u k u r u d z i a n k ę  da ją  b y d łu  ł o d y g a m i  z a m ia s t  s iana ,  a le  p o r z n i ę ­
t a  na  s i e c z k ę ,  z in n ą  s ieczk ą  ze  s ło m y  z m ie s z a n a  i p o p a rz o n a ,  
n a jk o rz y s tn ie j  d la  b y d ła  uży tą  b y ć  m o ż e .  Aby k u k u r u d z i a n k ę  na 
d łu ż sz y  czas  be z  z e p s u c ia  z a c h o w a ć ,  n a leży  j ą  s k ła d a ć  s z to rc e m  
o k o ło  w  z ie m ię  z a b i te g o  k o łu ,  w n ie z b y t  w ie lk ie  k u p y ,  n a  s u c h e m  
i p rz e w ie w n e m  m ie jsc u .  K a c z a n ó w  z k u k u r u d z y  u ż yw ają  zw ykle  
z a m ia s t  d rz e w a  n a  opa ł ,  a le  z m e ł t e ,  n a  k a rm  n ie r o g a c iz n y  n a jp o -  
ży teczn ie j  u ż y te  być  m ogą .

Ś w ież ą  ł u p in ę  z s z u le k  k u k u r u d z i a n y c h  ro g a te  b y d ło  z jada  d o ­
brze ,  w y s u s z o n ą  w y p y c h a ć  m o ż n a  m a te r a c e  i s ienn ik i .

K u k u r u d z y  j e s t  k i lka  ro d z a jó w .  W  n a s z y m  k ra ju  z n a m y  trzy 
rod za je ,  to  j e s t : o lb rzym ią , tu recką  czyli  b u kow ińską  i rych la czke . 
P ie r w s z a  m a  b a r d z o  w y s o k ą  i g r u b ą  ło d y g ę ,  wielki s zu le k  i d u ż e  
z i a r n o ;  ta n ie  d o j rz e w a  u  n a s ,  z a te m  u p o w s z e c h n i ć  s ię  n ie  da. 
D ru g a  m a  m n ie j s z ą  ł o d y g ę ,  m n ie js z e  szu lk i  i d r o b n ie j s z e  z ia rno .  
D o jrz e w a  o n a  z u p e łn ie ,  obfitą  j e s t  w  z ia rn o  i n a jw ię c e j  p lo n u  p rz y ­
nos i .  Z a s łu g u je  p rz e to  na  u p o w s z e c h n ie n ie .  R y c h la c z k a  o p o ­
ł o w ę  o d  tu re c k ie j  w  ło d y d z e  i s z u lk a c h  m n i e j s z a ,  o t rzy  a c z asem  
n a w e t  o c z te ry  ty g o d n ie  p r ę d z e j  d o j r z e w a ;  dla  t e g o  i p ó źn ie j  p o ­
s ia n a  d o j r z e ć  m o ż e  i b e z p ie c z n ie j s z a  j e s t  o d  p r z y m r o z k ó w  w io s e n ­
n y c h  i j e s i e n n y c h .  Z ia rn o  je j  c h o c iaż  d r o b n e ,  ale d a je  w ięce j  i d e ­
l ika tn ie jsze j  m ąki .  Z w ie lu  w z g lę d ó w  ry c h la c z k a  j e s t  b a rd z o  k o -
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rzy s tn ą ,  j e d n a k i e  w  m as ie  nie p rzynosi  tyle  p lo n u  co d ruga .  Co 

do barwy, każda  z tych  t rzech  rodza jów  j e s t  biała, żółtawa, cze r ­

wona, f ioletowa, j a sn o  lub c iem no  nieb ieska.  N a jpow szechniejszy  

k o lo r  j e s t  żółtawy lub biały, obadw a  p o d łu g  p ięknośc i  m ąki  i sp o ­

rz ąd z o n eg o  z niej  p ieczywa lub innej  s t ra w y ,  są  na jlepsze .  P rócz  

tego ,  j e d e n  ko lor  n ie  m a n ad  d ru g iem  żadnej  wyższości.
K u k u ru d za  m a także  sw oich  w łaśc iw ych  sob ie  n iep rzy jac ió ł ,

0 k tó ry ch  ro ln ikow i dla tego  wiedzieó  potrzeba,  ażeby w p ły w  ich 

m nie j  szkodliwym  uczynić.  Już  przy  s iewie  k u k u ru d z y  ró ż n e  zla­

tu je  s ię  p tac tw o  i wyzbieruje  zaledw ie  z rek i  siewacza  na ro le  u p a ­

d łe  z i a r n o ; sko ro  zaś zacznie  wschodzić,  za ledw o p ierw sze  pokaże  

z ziemi p ió rko ,  w rób le  i in n e  ptaki,  zjadają je ,  a czasem  i z z ia rnem  

wyrywają.  W  k orzeń ,  zaledw ie  co odros ły ,  wgryza się  robaczek  

c i e n k i , żółtawy, z cze rw on iaw ą  g łówką i tw ardą  sk ó rą  pokry ty ,  i 

ca ły  rd z eń  rośliny w y jad a ,  przez  co roślina  ginie . W  p ierw szym  

zaraz o k re s ie  życia wiele  innych  ro b ak ó w  podgryza  k u k u ru d z ę .  

W  m ia rę  zaś w z ro s tu  tej rośliny, i w ięksi  nieprzyjac ie le  jej p rzyby­

wają, osobliwie  w tedy ,  k iedy  już  szulki z iarno o s a d z ą ; psy, b o rsuk i

1 dzikie ś w in ie ,  jeżeli  s ię  w okolicy z n a jd u ją , z rządzają  w tedy  w ie l­

kie szkody  w  kukurudz ie ,  a gdy  z iarno tw a rd n ie ć  zaczn ie ,  zlata się 

m n ó s tw o  w ro n ,  s rok  i k ruków , rozdziera  łu p ę  i w ydz iobuje  ziarno. 

W te d y to  i na js traszn ie jszy  w szys tk iego  w r ó g ,  zły c z ło w ie k ,  p rzy ­

łącza  s ię  do  p o p rz ed n ich  szkodn ików . P rzec iw  tym w szys tk im  w ro ­

go m  usi ln ie  walczyć m usi  rolnik,  jeżeli p ożądany  plon  p racy  sw o ­

jej  o s iąg n ąć  p ragn ie .  Z robac tw a  n iecha j  oczyszcza r o l ę ,  s z k o d l i ­

we p tac tw o  niechaj  od s t ra sz a ,  o d p ę d za  i zab ija ;  psy  t rzym ać  p o ­

win ien  na u w ięz i ;  na b o rsuk i  s tawiać s t ę p ic e ,  żelaza i in n e  ł a p k i ;  

ale na  z łego człowieka  n ie  znajdzie  sku teczn ie jszego  ś ro d k a  nad 

ro z u m n e  p rzed s taw ien ie  całej  szkaradnośc i  p o d o b n e g o  czynu; gdyby 

zaś to b ra te r sk ie  n a p o m n ie n ie  n ie  pom ogło ,  w tedy  na leży uc iec  się 

do  ś r o d k a ,  jaki p raw o  p o s tan o w iło  na  w szystk ich  n ieszanu jącyeh  

cudzej w łasności.
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M ając t e n  s a m  ce l  n a  o k u ,  to j e s t  z a c h ę c ić  do  c h o w u  in ­
t r a tn y c h  ow iec ,  ro z p o w s z e c h n ić  tę  z a n ie d b a n ą  g a łęź  g o s p o d a r s t w a , 
be z  k tó re j  m o je m  zd a n ie m ,  d o c h o d y  p o d n ie ś ć  s ię  n ie  m o g ą  
w  w ię k sz e j  c z ę ś c i  Galicyi, s k r e ś l a m  tu  k i lka  u w a g ,  k tó r e  u s z a n o ­
w n e g o  a u to r a  z tej s a m e j  w ła ś n ie  p r z y c z y n y  d o b r e  p rz y ję c ie  z n a -  
le ść  p o w in n y ,  ze  p r a g n i e m y  g o rą c o ,  a be z  m i ło śc i  w ła sn e j ,  o d d a ć  
w s p ó ł r o d a k o m  rz e c z y w is tą  u s ł u g ę ,  a z a te m  w y s t r z e g a ć  s ię  m u s im y  
c o k o lw ie k  u m i e ś c i ć ,  c o b y  m o g ło  w b łą d  w p ro w a d z ić ,  n a d to  łu d z ić  
p o c z ą tk u ją c y c h ,  a p ó ź n ie j  ich  z n ie c h ę c ić ,  lu b  te z  n ie  d o d a ć  co  j e s t  
k o n ie c z n ie  p o t r z e b n e m  dla  ich  w ia d o m o śc i .  W  tern  p r z e k o n a n iu  
m o je  z d a n ie  n a p i s a ł e m  z tą  s z c z e ro śc ią  ja k a  w  k a ż d e m  p r z e d s i ę ­
w z ię c iu  z n a jd o w a ć  s ię  p o w i n n a ;  m a m  z a te m  n a dz ie ję ,  iż m o je  d o ­
b re  c h ę c i  t a k  w y t łó m a c z o n e  z o s ta n ą  ja k  n a  to  z a s łu g u ją .

R o z p r a w a  o o w c a c h  j e s t  d o k ła d n a ,  z r o z u m ia ł a ,  p r a k ty c z n a  i 
p r z y s tę p n a  dla k a ż d e g o ,  m a  w ię c  w ie lk ie  zalety ,  m o ż e  być  tern  
Vade mecum k tó r y c h  n ie s t e ty  ta k  m a ło  p o s ia d a m y  w k ra ju  i w o j ­
c z y s ty m  jęz y k u ,  a k tó r e  d o p ie ro  w te d y  z b a w ie n n y  w p ły w  w y w ie r a -  
ją, g d y  się  z n a jd o w a ć  m o g ą  n ie ty lk o  w  r e k a c h  dz iedz iców , lecz 
w  r ę k a c h  rz ą d c ó w ,  k o m is a rz y  a n a w e t  z d o ln ie jsz y c h  e k o n o m ó w .
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Na str. 1 6 5  w yrachow an ie  zdaje  m i się  n ied o k ła d n e  a za­

t e m  n ik o g o  nie zachęci.

a. N iew yraźono  wiele  m a te k  i b a ran ó w  k u p io n o  za 1 5 0 0  

złr. p rz e d  2 5  laty, a zatem  jaki  sz tam  b y ł  czyli począ tek .

b. Jeżeli  ro k u  1 8 2 7  p rz ed a w a ł  szan. a u to r  ce tn a r  w e łn y  po 

3 8  złr. m. k. to każdy m im o w iadom ości ,  że w te d y  wiele niższą 

by ła  cena  w ełny  pow ie  sobie, że l iche ow'ce kupił,  rów nież  teraz 

gdy  się  dow ie  że ta  sam a w ełna  płaci po  1 2 7  złr. m. k. c e tn a r  

zapyta  s i ę , ile k o sz tó w  w łożono  w  k u p n o  ba ranów ,  bo tym  j e ­

dnym  sp o so b em  m ó g ł  popraw iać ,  a ten  kap ita ł  nie  j e s t  w w y ra ­

cho w an iu  um ieszczonym .

c. Nareszc ie  au to r  powiada  że w 2 5  la tach  zeb ra ł  1 5 0 ,0 0 0  złr. 

m. k. z w k ła d o w eg o  kap ita łu  1 5 0 0  złr. m. k. że roczn ie  od  kilku 

lat, po 7 0 0 0  złr. m. k. b ra ł  za w e łnę ,  lecz czyteln ikom  n iew iadom o 

ile u t rzym uje  ow iec  na  2 0 0 0  m o rg ac h  i ile te  ow ce  dają  w e łn y  

roczn ie ,  coby dosyć  c iekaw em  było dla naszej wiadom ości .  Od ca ­

łej  su m y  w ypada  po trąc ić  c o ro cz n e  u t rzym an ie  owiec,  owczarni ,  

owczarzy  i paszy, po trąc ić  w k ład o w e  kapita ły  na  b a r a n y ,  a dop iero  

n a m  się  okaże zysk. W y ra c h o w a n ie  powyższe  j e s t  p o d o b n e  do t e ­

go co g o sp o d a rze  rolni robią, r a ch u jąc  sob ie  po 6  i 7 z iarn z m o r ­

ga nieodtrącając, zasiewu, kosz tów  zbioru,  po d a tk ó w  i adm im stracy i  

a zatem  d o ch o d u  6 0  do 7 0  złr. m. k. czyli na k ap ita ł  o b ra c h o w a -  

ny  m o rg  1 2 0 0  do 1 4 0 0  złr, m k. sobie  liczą. Czysty p rawdziwy 

zysk może tylko zachęc ić  do c h o w u  owiec.  ’)

Do ustępu  2. «Zeby p opraw iać  proste  owce boranam i szlache- 

tnernin Mojem zdan iem  ta rada j e s t  n iebezp ieczną,  gdyż p o praw a  

j e s t  m ozebną  tylko sy s tem aty czn em  p ow olne in  s topn iow an iem ,  każ­

dy skok  nie poprawia  lecz szkodzi i niweczy. W id z ąc  zaś przedzia ł  

m iędzy koziatą owcą  a tą k tó rej  ru n o  w ar te  co roczn ie  3  złr. m. k.

‘) Chcąc napisać krótką naukę chowu owiec przystępną dla tych, co 
czytać nie mają czasu lub ochoty, musiałem się na najpotrzebniejsze tylko 
ograniczyć wiadom ości; chcąc zaś przedm iot w yczerpnąć, musiałbym napisać 
tomy o rzeczach, które ciekawy lub zamiłowany czytelnik w naszym i w obcych 
językach dawno napisane znajdzie. P r z y p h e k  H r. S ta r ze ń s k ie g o .
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z przestrachem porachujemy ile lat nam będzie potrzeba do osią- 
gnienia zamierzonego celu przez krzyżowanie! Jak ie  zachęcać zbie- 
dzonego Galicyanina do chowu ow iec , wskazując mu nadgrodę za 
kilka lub kilkanaście lat, kiedy on teraz i ciągle potrzebuje pienię­
dzy i pragnie  ich jak kania deszczu. Radzić owszem trzeba, kto 
ma kapitalik do umieszczenia— nie wypadnie on mniejszy na owce 
proste —  aby go w/ozy} w matki zdrowe, silne, bogatowełniste a ko­
niecznie popraw ne, aby corocznie baranami stopniowo poprawiał, 
tak żeby kupiec wełny od wkładu płacił procent. Ten tylko ho­
dować będzie owce, kto z nich zaraz będzie dochód ciągnął; że 
owce proste podpadają równej liczbie s łab ośc i , jes t  to dziś dosta­
tecznie dow iedzionem ; po drugie, że w cenie wysokiej trzymają się, 
nie  pozostaje tylko kupić biedniejszemu zdrowe braki z obfitą wełną, 
zamożniejszemu matki podobne. Strzedz się winien podpaśdź poku­
sie sasko-elektoralnych, z nader cienką wełną: są one niezdatne i 
niebezpieczne w Galicyi; podpadają łatwiej ch orobom , potrzebują 
lepszej karmy, większej i troskliwszej o p ie k i ; są czulsze na zimno, 
ich śmiertelność w proporcyi owiec negretti lub owiec podobnych 
do tej rasy jes t dubeltowa jeżeli nie większa, a doświadczenie nas 
uczy że tylko rosłe, silne i bogatowełniste owce z odpowiedną c ien-  
kością wełny, mogą być z korzyścią chowane; kto takich owiec nie 
trzyma, naraża się na stratę. 2)

Do u stępu  5 . «N a m orgu  w iedeńskim  m ożn a  u trzy m a ć  duńe 
owce, p r z y  obsiew anych  ugorach, burakach, rzep ie  i  b ra ze  w y ż y w ić  
s iedm  do d z iesięc iu  ow iec, rachujqe za w sze  na  m o rg .» Chcąc zapo- 
biedz konsekweneyom zgubnym dla tych, którzyby myśleli zapro­
wadzić 7 do 10 owiec na morgu, a zatem rachowali np. na 5 0 0  
morgach 5 0 0 0  do 4 0 0 0  owiec dobrze, to jes t z wełną utrzymanych, 
muszę tu zwrócić uwagę czyte lników: a) W  ogólności rachować 
tylko możemy na morg dwie owce w przecięciu przy utrzymaniu 
innego inwentarza kom pletnego; i wtedy już mieć trzeba znaczne 
i dobre łąki,  lub zasiewać koniczynę i mieć w zapasie na zimę

a) Czytających niniejsze uwagi upraszam o baczne przeczytanie textu, 
gdzie dla oszczędzenia miejsca każde słowo ma swoją wartość. S.

Rozpr. Tow. gosp. t. 15.
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b u r a k i ,  k a r to f le  lu b  rz e p ę ,  b) P r z y  w y so k ie j  k u l tu rz e ,  to  je s t ,  z n a ­
cznej  ilości  b u r a k ó w  i kon iczyn y ,  p o d s ie w a n y c h  u g o r ó w  p le w a m i  ko -  
n i c z y n n e m i ,  s z p o rk ie m ,  b rz a n k ą  ł ą k o w ą  czyli t r a w ą  T y m o te u s z a  i b ia ­
ł ą  k o n ic z y n ą ,  u t r z y m u ją  N ie m c y  d w ie  o w c e  n a  m a g d e b u r s k im  m o r ­
g u ,  a z a te m  p rz y  p o d o b n e m  w y g ó r o w a n e m  g o s p o d a r s t w ie  n a  w ie ­
d e ń s k i m  m o r g u  n ie  w y żyw im y  w ięc e j  ty lko  c z te ry  o w ce ,  i to  m o je m  
z d a n ie m  j e s t  n ic  do  p r z e p r o w a d z e n i a  w  Galicyi, d la  n i e m o ż n o ś c i  w a ­
ż e n ia  c o d z i e n n e g o  p a sz y  w  zimie,  n i e m o ż n o ś c i  d o p i ln o w a n ia  owr-  
czarzy,  aby  s to p n io w o  i sy s te m a ty c z n ie  sp a sa l i  u g o r y  w’ lec ie ,  p rzez  
co  u b y w a  w ie le  p aszy .  W y r a z i ł e m  to  ze  s m u tk ie m ,  lecz  c h c ą c  k o ­
rz y s tn ie  r a d z ió ,  m u s z ę  z p r z e k o n a n ia  w y z n a ć  iż w ie le  la t  up ły n ie ,  
n i m  z m ie n im y  l e k k o m y ś ln o ś ć  i w s t r ę t  do  s y s t e m a ty c z n o ś c i  u  n a ­
s z y c h  offeyal is tów , a z a te m  to ty lko  ra d z ić  m o ż e m y  co j e s t  do  p r z e p r o ­
w a d z e n ia .  N iech  k a ż d y  z a p r o w a d z a  d w ie  ow-ce na  m o rg u ,  r a c h u ją c  
w  to  łąki,  a g d y  z o s ta w a ć  m u  b ę d z ie  p a s z y ,n ie c h  p rzy c z y n i  p o ło w ę ,  c z y ­
li  u t r z y m u je  n a  d w ó c h  m o r g a c h  5  ow iec ,  a i to  ju ż  w ie lk ą  i n t r a t ę  s t a ­
n o w ić  b ę d z ie .  N ie p r o p o r c y o n a ln a  i lo ść  o w ie c  do  paszy ,  p r z e d ł u ­
ż o n e  z im y  u  n a s ,  n i e o c h y b n ie  s p r o w a d z ą  s t r a t ę :  b o  o w c e  ob łaz ić  
b ę d ą  a j a g n i ę t a  z d y c h a ć ,  co  n ie  z a c h ę c i  d o  c h ow u .

Do ustępu 6. O w ca  w in n a  b y ć  p o jo n a  r a n o  i p o  p o łu d n iu  
lecz  n ig d y  na c z c z o  , a n i e  r a z ,  b o  to  ty lko  w z im ie  ra d z ić  m o ż n a .

Do ustępu 9. M atce  k o tn e j  p rz yc z yn ić  w y p a d a  ju ż  n a  c z te ry  ty ­
g o d n i e  p r z e d  o k o c e n i e m  paszy , bo  o n a  ju ż  j a g n ię  żywi i p o k a r m  
p r z y g o to w u je .  Co d o  z a d a w a n ia  b r a h y ,  czyli w y w a ró w ,  j e s t  ta  m o -  
e m  z d a n ie m  z p o w o d ó w  n a s t ę p u j ą c y c h  n i e b e z p ie c z n ą  k a r m ą ,  c h o ­
c iaż p rz y z n a ć  m u s z ę ,  że w ie lc e  u ła tw ia  p r z e z im o w a n ie .

1. P rz y  n a jm n ie j s z e m  z a n ie d b a n iu  z o s ta w a n ia  kw a sy  a p óźn ie j  
p l e ś ń  w  ż ło b k a c h .

2) Z a d a n a  c ie p ło  p a ru je ,  k w a s  o s ia d a  n a  w e łn ie ,  t e n  z w i lg o ­
cią  g ryz ie  ją ,  r o z rz ą d z ą  r u n o  i p su je .

3 .  W y z ie w y  z b r a h y  z a t ru w a ją  w  częśc i  p o w ie t rz e .  3)

3) B raha dla o w iec  zdrow ych, n ie ty lko w  żadnym  w zględzie n ie jes'; 
szkodliw ą, ale dla karm iących  niczem  się  n ie da zastąpić. Z iarno , osypka, wyka, 

dają m leko  zbyt tłu s te ,  z czego m atki dostają  zapalenia w ym ion a jag n ię ta  p a ­

raliżu ; po  b raże  m leko  obfite a n ie  zby t tłu s te . Aby b raha m iała w pływ ać na
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Do ustępu 12. A utor  p o w ia d a : »B aranom  n ie  daw ać brahy, 
bo im  psuje zęby .» zdaje się ze jeżeli baranora , to  i m a tkom  p su je  
zęby, a tak je d n e  ja k  d rug ie  rów ny  czas ich potrzebują: bo baran  
ledwie rok  dłużej służyć m oże jak  matka i to w tedy  kiedy z ręki p u ­
szczany bywa. I ja przez lat kilka p om a g a łe m  sobie wywarami, lecz się 
p rzeko na łem , ze w ogólnośc i w e łn a  zrzadniała i traciła  na wadze; 
że na  zęby wpływała , bo owca gorzej jad ła  n a  w iosnę  zieloną p a ­
szę i króciej żyła w starości,  czyli p ie rw ej szła na brak; pow ietrze  
było n iezdrow e a sztaplu czyli rów ności  r u n a , o w ce  nie  zachow y­
wały. Radzić więc  m uszę  każdem u, k tokolw iek  się obejść  może 
bez tej n iebezpiecznej pom ocy, n iech  brahy  nie u ż y w a ; tylko 
w ow czarn iach  wysokich, p rzy  trosk liw ych  owczarzach, którzy czy­
szczą żłoby dwa razy na dzień i lufty często o tw iera ją ,  m ożn a  dla 
zaostrzen ia  ape ty tu  p okrop ić  wyw arami s ieczkę sko po m  i m łodz ie ­
ży, dla tej przyczyny ze u skopów  mniej uw ażam y na w ełny  sz ta-  
pel a m łodz ież  dostan ie  now ych zębów i innej w e łn y .4)

Do ustępu  2 5 .  « 0  znaczen iu  owiec na uszach*) Z dośw iad­
czenia wiem nie tylko w mojej lecz i w innych owczarniach, jak  ten  
sposób  j e s t  n ie do k ład ny  i niewyraźny. Często s ię  popraw ki robią 
kom pliku ją  się przez omyłkę, klasyfikacyą itp. ow ce mają tak  p o ­
cięte uszy, że przed  ow adam i g łów  ch ro n ić  n ie m o g ą  i są źród łem  
ba łam uc tw a  dla owczarzy, a p raw dziw ą m ęczarn ią  dla matek. Jedyny  
sp osó b  p rak tyczny  je s t  zawiązywanie d rew nianych  tabliczek na mo-

rzadkość, g ę sto ść  lub ga tunek  w ełny, inaczej jak  każda inna m niej w ięce j poży­

w na p a s z a , je s t  to p rzesąd  niezem  nieudow odniony , w  k tó ry  m oje  d ługo letn ie
dośw iadczenie  w ierzyć mi n ie dozwala. R zadko i c iep ło  daw ana b ra h a , w  n iz - 

kich  i b ru d n y ch  rynw ach, p lugaw i w ełnę  i je s t  często  zdrow iu  szkodliw a. Jedną  

kw artą  na sztukę zaparzyć sieczkę  lub  plew ę dość  g ę s to ,  aby w idłam i rozm ieść  

po  tryzubach  ani pow ie trza  n ie psuje, ani w ilgoci i kw asu  n ie ro b i,  tylko od­

m iana sm aku, zaostrza  apety t, pom naża m leko. S.

4) O w com  m atkom , k tó re  i tak zbyt d ługo  w  ow czarn i korzystn ie  ch o ­

w ane być n ie  pow inny, choć  zęby zep su je , szkody nie b ę d z ie ; baran  zaś k o ­

sztow ny i dobry  pow inien  jak  najdłużej być  ko n serw o w an y , m leka m e d a je , a 

siły p o trzebu je , w art kw arty  ow sa na dzień, aby ro k  lub dwa dłużej m ógł z ko ­

rzyścią być chow any. S.
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c n y c h  w o s k o w a n y c h  s z n u r k a c h ,  k tó r e  c o r o c z n ie  p r z y  s trzyży  o d m ie ­
n i a n e  b y ć  p o w in n y ,  n a  szy jach  o w iec .  N a  ty c h  ta b l ic z k ac h  z j e d n e j  
s t r o n y  n u m e r  m atk i ,  z d ru g ie j  r o k  u r o d z e n ia ,  b o  z ę b y  p o  5 ty m  r o ­
k u  o sz u k u ją ,  w y ry te  lub  w y p a lo n e  w y raźn ie ,  t e  n u m e r a  s łu ż ą  w y g o ­
dn ie ,  k la sy f ikacy ą  z aś  r o b ić  na  r o g a c h  ty c h  tab l iczek .  J e s t  to  n a j ­
p r o s t s z y  i n a jp r a k ty c z n ie j s z y  s p o s ó b  dla  w szys tk ich ,  s łu ż ą c y  p óźn ie j  
d o  z a p r o w a d z e n ia  r e g e s t r u  czyli r o d o w o d u  s y s t e m a ty c z n e g o  z p r z y ­
m io ta m i  lu b  w a d a m i  b u d o w y  i w e łn y ;  w  tej  k lasyfikacyi z n a jd ą  s ię  
te  s a m e  n u m e r a  co  i n a  o w c a c h  i p o r z ą d e k  j e s t  ł a tw y  i t rw a ły .  5) 

W  ustępie 24  jest mowa o porze kocenia się matek , p rz e c iw  
c z e m u  s u m ie n n n i e  p r o t e s t o w a ć  m u s z ę  , gd yż  d o w o ln y  czas k o c e n ia  
s ię  i s ta n o w ie n ia ,  m u s i  p o c z ą tk u ją c y c h  ow c z a rz y  w  b łą d  szk o d l iw y  
w p ro w a d z ić .  N a jp ie rw e j  m ie ć  s ię  p o w in n o  a lbo  z im o w e  a lbo  l e tn ie  
j a g n ię ta ,  w io s e n n y c h  zaś  i j e s i e n n y c h  n ik o m u  ra d z ić  n i e  m o g ę .  Z i­
m o w e  ro d z ić  s ię  p o w in n y  o d  ł  g r u d n i a  d o  1 5 g o  s tyczn ia ,  a z a ­
te m  m a tk i  s t a n o w io n e  w  l ip c u  i s ie rp n iu .  L e t n i e  j a g n ię ta  p r z y c h o ­
dz ić  m u s z ą  n a  św ia t  k u  k o ń c u  l ipca  i w  s ie r p n iu ,  a b y  u ż y w a ły  n a  
ś c ie r n ia c h  p rze z  d w a  m ie s i ą c e  paszy;  m a tk i  m o g ą  b y ć  s t a n o w io n e  o d  
I g o  lu te g o  do  1 5  m a r c a ,  lub  o d  1 5  lu te g o  d o  I g o  k w ie tn ia .  K o m u k o l ­
w ie k  o w c e  d łu ż e j  k o c ić  s ię  lub  p a r k a ć  b ę d ą  n a d  s z e ść  t y g o d n i , te g o  
o w c z a rz  b ę d z ie  z a n i e d b y w a ł  i j e d n o  i d ru g ie :  b o  t r u d n o  od  n ie g o  
w y m a g a ć  tej t ro sk l iw e j  p ie c z o ło w i to ś c i  d łu ż e j  n a d  6  ty g o d n i .  K o c e ­
n ie  s ię  w  p a ź d z ie rn ik u  i l i s to p a d z ie  m a  w p r a w d z ie  za s o b ą  m le c z n o ś ć  
m a te k  w  tej  p o r z e ,  lecz  k lo ż  m o ż e  ta k  k o s z to w n e  j a g n ię ta  p r o d u ­
k o w a ć ?  K o c e n ie  s ię  zaś  w lu ty m  i m a r c u  s m u t n e  o k a z u je  n a s tę p s tw a ,  
b o  m a tk i  w y c ie ń c z o n e  z im o w ą  k i lk o m ie s ię c z n ą  p a s z ą ,  ro d z ą  m i z e r ­
n e  j a g n ię t a  i z n a c z n ie  s ię  tyrają .  N ad  te m  s ię  w in ie n  k a ż d y  z a s t a ­
n o w ić ,  że  o w c a  ko c ą c a  s ię  w  g r u d n i u  m a  j e sz c z e  z a p a s  s i ły  z p a sz y  
p o ln e j  i w ię c e j  m lek a ;  że  w  na jobf i tsze j  p o r z e  k a r m y ,  b a r a n y  p u -

6) Każdy sposób  znaczen ia  m a sw oje n ie d o g o d n o śc i, ta tuow anie  często  

n ie  uda je  się, w yrzynanie  uszy rozdz iera , ze w szystk ich  zaś przyczep ian ie  tab li­
czek je s t  na jg o rsze : gdyż sznu rk i lub z gfow y sp ad a ją , lub  przez c iąg  czasu  

gn iją  i odryw ają  się, ow czarz dla zadow olnienia  pana przyczepia inną tab liczkę 

i żadnej n ie ma pew ności, iż tab liczka na szyi ow cy w isząca tę  sarnę, k tó ra  p ie r ­
w o tn ie  by ta  przeznaczona, re p re z en tu je . S.
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szczane  były,  a zatem  że p raw ie  wszystk ie  sie odstanow iły .  N a re ­

szc ie  k o c en ie  s ie  kw ie tn iow e  i m a jo w e  j e s t  z gubne  : juz b ieda  z p a ­

szą z imową, a na  po le  wyjść jeszcze  n ie  m o g ą  w tej bogate j  Gali— 

cyi, gdz ie  w szys tko  b ied n e  i gdz ie  rzadko  w idzimy w io sn ę ;  buraki  

i rz ep a  n iez d ro w e  juz na  k a r m ę ; przy  m yciu  i strzyży ow ce  się  sza­

mocą, jag n ię  g łó d  c ierpi,  a w y p u szczo n e  na t r a w ę ,  dosta ją  b ie g u n ­

ki tak  m atk i  jak  i j a g n ię ta ,  wszystko  c h u d n ie ,  a wiele s łabszych 

j a g n ią t  odchodzi .

Do ustępu 4 2 .  N iepoję ty  w s trę t  nap o ty k am  u wszystk ich  n a ­

szych  ow czarzy  do szczep ien ia  o sp y  co roczn ie  na  jagn ię tach ;  autor 

radzi żeby tylko szczep ić  w  przyp a d k u  za ra zy , lecz to m oże  być c zę ­

s to  m u sz ta rd ą  po o b ied z ie ,  kad z id łem  u m a r ł e m u ;  owszem  szczepić  

co roczn ie  jag n ię to m ,  bo to nic więce j  n ie  kosz tu je  jak  o śm io d n io ­

wej pilności,  a owczarn ia  a se k u ro w an ą  b ę d z ie ,  i j u ż  posiadacz  nie 

b ędzie  n a rażo n y  na tę  s tra szną  k lęsk ę  n a tu ra lne j  ospy. C oroczn ie  

o dśw ieżana  m aterya,  h e rm e ty czn ie  z a k o r k o w a n a , j e s t  sku teczną ,  na  

to m am  dowody.  Gdy w ro k u  1 8 5 0  na o sp ę  wiele  ow iec  c h o r o ­

w ało  i zdycha ło  w okolicy, ja  tylko s ied m  ow iec  zarażonych  m ia ­

łem  i z tych je szc ze m  trzy  u r a t o w a ł ; p o d o b n e  przypadki  zdarzać  

się  m uszą  w znacznej  o w c z a rn i ,  bo  tych  s ied m  sz tuk d o w o d z i ,  

że  im się  o sp a  n ie  była  przyję ła ,  co i m iędzy  ludźm i n a p o ty k a ­

my, gdy  w idz im y szczep ionych  k i lkakro tn ie ,  c h o ru jący ch  na  o sp ę .  

To com  powiedział,  nie  p rzeszk ad za  trosk liw ym  ow czarzom  zbierać  

m ate ry ą  ś w ie ż ą ,  gdy ospa  p a n u je ,  i w p rzypadku  okazania  się  z a ra ­

zy znow u  szczepić ,  jeżel i  dozwoli p o r a ,  a po trzeb a  w y m ag ać  będzie. 6)

Do ustępu 51 . Między m o ty lic ą , błędnicą i  wodnicą  w y p a ­

da różn icę  robić; j e s t  to w praw dz ie  ta sam a  s ł a b o ś ć , lecz w innym  

s t o p n i u : p ie rw sza  j e s t  nie do w y l e c z e n i a , d rug im  zaś zaradzić

m ożna .  B łędnica  p o chodzi  z w odn is te j  rzadkiej  k r w i , z b raku

s i lnego  traw ienia ;  lek a rs tw o  na tę  s łab o ść  znajdzie  każdy  w  z m a -

6) Ze szczep ien ie  zachow aną i p rzen o szo n ą  m ateryą  od  zarazy n ie c h ro ­

ni, m iałem  bardzo  sm utne k ilkakro tne  dośw iadczen ie  na b aranach  na Szlązku k u ­

pow anych  i tam  szczep ionych  i na w tasnem  g o spodarstw ie . Że zaś przy każdem  
szczep ien iu  bez dw óch p ro cen tó w  s tra ty  o b e jść  s ię  n ie m oże , w ystaw iać się bez 

apodyktycznej p ew n o śc i na  n ią  co roczn ie  radz ić  n ie m ogę . S.
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cniających gorzkich ziołach, jako piołun, ja łow iec ,  ta tarak  i t. d. za­
daw any z ospą. W odnica  je s t  to najpospolitsza choroba  u nas, p o ­
chodząca z pas tw isk  m okrych  i n iezdrow ych, tw orząca n ie p ro p o r c y -  
onalną wilgoć w  w nętrznośc iach  i przeszkadzająca t r a w ie n iu , je s t  
tak  p ierwsza jak  d ruga  d z iedz iczną ; można jej zapobiedz w s z y s tk ie -  
m i suszącem i lek a rs tw am i,  zalecam zaś jako  najtańszy i n a jzba-  
wienniejszy ś rodek  : wziąść 1/ 2 kw aterk i g ipsu  pa lo nego  i na py łek  
zm ie lonego  i rozdać  między 8 ow iec  z ospą, zaraz ja k  s ta n ą  na  zi­
mowej paszy i p rzed  k o ńce m  tygodnia pow tórzyć tę  sam ą p r o p o r -  
cyą, m łodzieży więcej na 1/ 2 kw ate rk i przychodzi np. dw anaście. 
Gips ma wielką w łasn ość  s u s z e n ia , ab so rb u je  wilgoć, bez na jm nie j­
szego szkodliwego wpływu. Z arażone  ow ce o sobn o  trzym ać i za­
daw ać im dubel tow ą dosis i pow tarzać kilka razy; dobrze  je s t  w zi­
m ie  wszystkim drugi raz za d a ć ,  gdy się pokażą oznaki wodnicy. 
To lekarstw o nie je s t  n iczem  innem  jak m agnezia  , biscarbonicum  i 
so da  dla ludzi cierpiących na kwasy. Kto sys tem atycznie  zadawać 
będz ie  gips pod  z im ę ,  a w sło tnej jesien i raz d r u g i ,  rzadko n a ra ­
żony będzie  na tę  szkodliwą chorobę ,  t racącą  w ełnę .

Do ustępu 3 4 . M ycie w kadkach  je s t  t ru d n e  i kosz tow ne; naj­
lepiej p rać  pod  d u szą , czyli spadającą w o d ą ,  lub w  b ie ż ą c e j ; kto 
ani je d n e j  ani drugiej n ie ma, ani m ieć  nie m o ż e ,  n iech  w s t a w i ę  
myje, ogrodziw szy lasami m ie jsce  i zrobiwszy dwa m ostk i na p rze ­
ciwko s i e b i e , aby ow ce na  początku  i k o ń cu  p rzep ływ ały  tę  p rze ­
s t rze ń ;  do tego  m ieć  po trzeba  lu d z i ,  k tórzy wpuszczają ow ce i na 
p rzec iw nej s t ron ie  wydobywają.

P o  zu pe łn em  up ran iu  radzę  zawsze ow ce o b c iąg n ą ć ,  czyli 
w odę  w części wycisnąć zpod  brzuchów: gdyż w bog a tem  ru n ie  n a ­
b ie rze  s ię  tyle wody, że s ię  owca pod  c iężarem  męczy, n ie poży­
wia się i p ie rw ej s ię .z w a la  n im w y sc h n ie ,  a n a  k ońcu  uw ag  przy 
tej ważnej czynnośc i o d radzam  używanie wszelkich p roszków  do 
p r a n i a : w praw dzie  one pom agają  do m y c i a , lecz myją tak dobrze 
ow ce jak  i k ieszeń  po s iadacza ,  u jm ując  tłuszcz i przez to w agę  
w ełn ie .

Je s te m  zupe łn ie  zdania dośw ia d cz o n eg o  au to ra ,  że w każdej 
owczarni,  p rzy  pilnym dozorze i dobrym  systemacie , m ożna  z ko rzy -
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ścią ho dow ać  o w c e ; lecz p rzypom inać  i zalecać m uszę  ciepfo w 
b udynkach  koniecznie  p o trzeb ne  dla owiec i kasy posiadacza. W  
z im nych  ow czarn iach  będz ie  lekka w e ł n a , śm ie r te lno ść  w zimowych 
jagn ię tach  i s łabujących  ow cach zn a c z n a ,  a ztąd stra ta  wielka przez 
b rak  wagi w e łn y  i przez p rzychów ek  n iekom ple tny .  Kto mieć nie 
m oże  wysokich ow czarń , a nizkie z c iep łem  u trzym uje  w z a d u c h u , 
n iech  co tydzień, gdy  ow ce w yjdą do wody, każe miałkim palonym  
gipsem posypyw ać nawóz, a p o tem  po trząść  su chą  s ł o m ą : ten  gips 
absorbu jąc  kwas w ęglany  czyści pow ietrze ,  a fem  sa m em  pom naża  
h u m u s ,  za trzymując w n im  ten  kwas.

To są u w a g i ,  k tó re  w kró tkości zrobić, by łem  p o w in ie n ,  aby 
p rze k onać  w sp ó łro d ak ó w  o szczerości  praktycznej,  z k tó rą  radzę, r ó ­
w nież p rz e k o n a ć ,  że je  daję po d ługo le tn iem  na ziemi galicyjskiej 
u czy n io nem  dośw iadczeniu ,  uw ieńczonem  in tra tnym  skutk iem , ja k ie ­
go k aż d em u  życzę.

Kraków, dnia 2 5  maja, 185 5 .



O UPRAWIE LASÓW DĘBOWYCH W  GALICY),
ZE SZCZEGÓLNYM W ZGLĘDEM  NA LASY R Z Ą D O W E ;

przez

J Ó Z E F A  L E H R ’ A.

Je s t to  zdan ie  p o w sze ch n e ,  że h o d o w a n ie  i u t rzym an ie  lasów 

d ę b o w y ch  s tanow i j e d n o  z najw ażnie jszych  zadań  g o sp o d a rs tw a  le ­

śn e g o  w  Galicyi. Z adan ie  to, p o d łu g  m n ie m an ia  w ie lu  go sp o d a rzy  

leśnych,  będzie  już  w te d y  rozwiązane ,  k iedy  A dm inis tracya  w o b ­

sze rn y ch  lasach  rządow ych  więcej b ędzie  sprzyjać  up raw ie  t eg o  r o ­

dzaju d rzew a  i ca la  sw oją  t rosk l iw ość  zwróci  ku  h o d o w a n iu  lasów 

d ębow ych .

W y m a g an ie  to  od  A dm inis tracy i  lasów  rządow ych  je s t  w p ra w ­

dzie  b a rdzo  słuszne ,  ale na leży  oraz  p rzy p u śc ić ,  że te  lasy tak  co 

do sw ej  roz leg łości ,  jak  i co do g leby  i innych  s to su n k ó w  roś l in ­

nośc i  zdo lne  są  t e m u  w ym agan iu  na leżyc ie  odpowiedzieć .  Bez tych 

b o w iem  w a ru n k ó w ,  w y k o n an ie  o n eg o  p rzechodzić  będzie  g ran ice  

m oźehnośc i .  W  tak im  razie  g o sp o d a rs tw o  p ryw a tnych  lasów, jeżel i  

c h ce  d o p e łn ić  obow iązków  jak ie  m a w zg lędem  kra ju  s w e g o , m a 

przy jąć  na  s ieb ie  p o w in n o ść  ho d o w an ia  tej ilości d rzew a  dęb o w eg o ,  

j a k i e j  lasy  rząd o w e  dosta rczyć  n ie  mogą.

M niem am  więc,  że  za jm ującą  rzeczą  będzie  p rzypatrzyć  się
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bliżej po łożen ia  lasów rządow ych  w  Galicyi, ze względu na u p raw ę  
dębiny. Nim je d n ak ż e  do tego  przystąpimy, zastanów m y się n ieco  
pierw ej nad  s tosunkam i k r a j u , o ile o n e  w ogóle tyczą się upraw y 
i hodow an ia  tego  rodzaju  drzewa.

Dąb w d w ó ch  o dm ianach  (Quercus robur, dąb pospolity i Quer- 
cus pedunculata, dąb szypulkow aty) należy do rodzajów drzewa 
k tó re  się w Galicyi najczęściej p o ja w ia ją ; atoli rozszerzen ie  jego  
dość  j e s t  og ran iczone  w ysokośc ią  po łożen ia .  Chociaż bow iem  zwy­
kła granica  po jawienia  się d ęb u  szypu łkow atego  styka s ię  z grani­
cą u p raw nej  ziemi, to j e s t  w  Galicyi dochodz i do 2 5 0 0  stóp n ad  
pow ierzchnią  morza, a dąb pospoli ty  sięga aż do górnej  linii za ro ­
stów le śnych ,  czyli do 4 0 0 0  s tóp  n ad  po w ierzchn ię  morza, —  je ­
dnakże  na  znaczniejsze lasy d ębo w e rzeczywiście zaledwo natrafić  
m o ż n a  przy podw yższen iu  się poziom u od 1 6 0 0  do 1 8 0 0  stóp.

Go się tyczy darzenia się tego  rodza ju  drzew a ze w zg lędu  na 
fizyczne odcien ia  k ra ju ,  w idoczna je s t  różn ica  zachow ania  sie d ęb u  
po d łu g  g ran ic  dw óch  g łów nych  działów.

A . Dolina W is ły  i rzek do niej w p ad a jąc y ch ,  tudzież dolina 
rzek  Buga i Styru.

B . P odo lska  wysoczyzna płaska aż do w schodn ich  g ó r  kar ­
packich.

ad A. Doliny rzek  pod A. w ym ien ione  tw orzą  n iz in ę ,  k tó ra  
s ię  zaledwo n ad  6 0 0  s tóp  n ad  pow ierzchn ią  m orza podnosi.  Zie­
mia w niższych pok ładach  je s t  kam ykow atą  czyli szótrow atą , a ku 
wierzchu  napływ ow y piasek, k tó rego  ziarna ku najwyższej w arstw ie  
stają s ię  coraz drobniejszerni.  W iążące  części m in e ra lne  i odpadk; 
roślinne są w tak  m ałych  ilościach dom ieszane ,  że ten  g ru n t  p ias -  
czysty w wyższych położeniach ,  będąc  z pokryw y roślinnej o b n aż o ­
ny, ła tw o  staje s ię  lotnym.

W  pobliżu rzek, sku tk iem  częstych wylew ów  wód, osiadła  warstwa 
mniej więcej g łęboka  gliny pu lchnej i w p ró ch n ic ę  ob f i te j ; je s t  to 
osąd  powodzi lądowych. Zresztą nizina ta m ie jscam i wystawiona 
je s t  na  zalewy, zkąd przy licznych w klęs łośc iach  i t rudn ym  odpły­
wie w ód deszczowych, m no g ie  tworzą się błota i bagna.

Dąb stanowi tutaj częs to  jednolite  dąbrowy, częścią  zaś p rz e -  
Rozpr. Tow. gosp. t. tS .
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r z u c a n e  n a  p o ly  z s o śn in ą .  R o ż n ie  on  w tej m ie s z a n in ie  n a w e t  n a  
g r u n t a c h  p ia s c z y s ty c h ,  k tó r e  c h o c ia ż  n ie  m a ją  w  so b ie  w ie le  p r ó ­
chn icy ,  a le  c ią g le  z a t rz y m u ją  m ie r n y  s to p ie ń  wilgoci.

Z a c h o w a n ie  s ię  d ę b u  p o d  s t o s u n k a m i  d o p ie r o  co  w s p o m n i o -  
n e m i , m o g ło b y  b y ć  tu  p r z y to c z o n e  n a  d o w ó d ,  że  w i lg o ć  j e s t  p i e r ­
w s z y m  c z y n n ik ie m  d o b ro c i  g r u n tu  l e ś n e g o ;  tu d z ie ż  że  d ą b  na leży  
d o  r o d z a jó w  d rz e w a  m n ie j  św ia t ła  w y m a g a j ą c y c h ; n a re s z c ie ,  że  m u  
s p rzy ja ć  m o ż e  n a w e t  p r z y m ie s z k a  z so śn in ą .

W s z a k ż e  n ie  b e z  s z k o d l iw e g o  w p ły w u  n a  p o ja w ie n ie  s ię  d ę b u  
w  ty c h  o k o l ic a ch ,  j e s t  z b y te k  w ilgoc i .  N a d m ia r  w i lg o c i  s p r a w u je  to ,  
że  d ą b  w  p ie r w s z y c h  la ta c h  n iż szym  s to p n io m  t e m p e r a t u r y  n ie  z u ­
p e łn i e  m o g ą c  s ię  o p rz e ć ,  s k u tk i e m  c z ę s ty c h  u s z k o d z e ń  o d  m ro zów , 
a p rz e to  s k u tk ie m  b a rd z ie j  p o w ię k s z o n e j  s k ło n n o ś c i  do  ro z s z e r z a ­
n ia  s ię  w  g a łę z ie ,  t e m  w ię c e j  w y s ta w io n y  j e s t  n a  n i e b e z p i e c z e ń ­
s tw o  z a g łu s z e n ia  o d  g o n n ie j s z e j  so sn y .

ad B. W s c h o d n i a  w y so cz y z n a  j e s t  p ła sz c z y z n ą  w y n io s łą  o k o ­
ło  1 2 0 0  s tó p  n a d  p o w ie r z c h n ią  m o rz a ,  o w a r s tw ie  d o  6 s tó p  g ł ę ­
b o k ie j ,  z ie m i  g l in ia s te j  p r ó c h n i c o w e j ,  b a r d z o  żyzne j ,  o s ia d łe j  n a  
m a r g lu  k r e d o w y m  i z a w ie r a  w s z y s tk ie  w a r u n k i ,  j a k ic h  d ą b  p o t r z e ­
b u je  a b y  m ó g ł  r o ś ć  d o ro d n ie .

W  te j  to  częśc i  k r a ju  d ą b  j e s t  d r z e w e m  p r z e m a g a ją c e m  i p o d  
o c h r o n ą  k r z a k ó w  odz n a cz a  s ię  n a d z w y c z a jn ą  g r u b o ś c i ą ,  w z r o s te m  i 
cz ys to śc ią  s w o je g o  pnia .

S to s u n k i  k l im a ty c z n e ,  w  p o r ó w n a n iu  do  p ie r w s z e g o  dz ia łu  r o ­
ś l in no śc i ,  s ą  tu d a le k o  o d p o w i e d n i e j s z e  t e m u  ro d z a jo w i  d rz e w a ;  s k ł o n ­
n o ś ć  do  ro z w ic h r z e n ia  w’ ga łę z ie  u s t a j e  w  p ie r w s z y c h  ju ż  la tach  
w i e k u ,  a j e d y n a  t r u d n o ś ć  ja k a  u p r a w i e  d ę b u  p r z e s z k a d z a ,  s ą  r o ­
dza je  d r z e w  m ię k k ic h ,  k tó r e  p rz y  s z y bk im  n a d e r  w z ro śc ie  i tak  p o ­
m y ś ln y c h  w p ł y w a c h , s z l a c h e tn ie j s z e  d r z e w a  ł a tw o  z a g łu sza ją .

W r a c a j ą c  d o  u p r a w y  d ę b u  w la sa c h  r z ą d o w y c h  i fu n d u s z o w y c h  
w  Galicyi, s ą d z ę  iż n a le ż a ło b y  p rz e d e w s z y s tk ie m  o b s z a r y  la s ó w  do 
h o d o w a n ia  d ę b u  z d a tn e ,  ro z d z ie l ić  p o d  w z g lę d e m  n a  d w ie  w yżej  p r z y ­
to c z o n e  k r a in y  r o ś l in n e  A  i B. a p o te m  zaraz  ka ż d ą  k r a in ę  z o s o b n a  
r o z w a ż y ć ,  b ac z ą c  sz c z e gó ln ie j  n a  k l im at ,  jak i  k a żde j  z n ic h  o d p o w i a d a  
i n a  in n e  s t o s u n k i  ro ś l in n o śc i .  S to s o w n ie  w ię c  d o  te g o  p o d z ia łu
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w ypada łoby  zaliczyć do pierw szej krainy lasy w dolinie W is ły  p o ło ­
żo n e ,  jako  to  T ynieck ie ,  puszczę N iepołom ską ,  Jaw orow sk ie  i J a ­
nowskie , nareszc ie  lasy Ja s t r z ę b ic k ie ; re sz tę  zaś lasów rządowych 
należałoby od es łać  do drugiej krainy.

Rew ir  Tynieck i,  sk ładający się z 4 7 3  m o rgów  i 1 0 6 3  sążni, 
je s t  w tak małej części swej gleby leśnej po d  u p raw ę  d ęb u  zda­
tny, że sądzę iż przy rozwiązaniu  w  m ow ie  b ęd ą ce g o  zadania, bez­
piecznie m oże  być opuszczony. Ale za to p o d  w zg lędem  upraw y 
tego rodzaju  drzew a w lasach  rządow ych w Galicyi, największej w a­
gi są lasy należące do d ó b r  rządow ych  Niepołom ice.  Dąb zajmuje 
tu  dw a szczególnie j obszary  nad  W i s ł ą ,  gdzie na  p ok ładzie  p ia s ­
kowym, w  sk u tk u  późniejszych nam ułów , osiadła w a r s tw a ,  od 2 do 
3  s tóp  głęboka, gliny czarne j ,  w p ró ch n ic ę  obfitej. J e s t  też dąb 
tutaj bardzo  p o w sze ch n e m  drzew em , m ianow ic ie  w  głębokiej  puszczy, 
to j e s t  w rew irze  P o s z y n o w s k im ; udaje  s ię  on  tu w yborn ie  i 
na szczerych piaskach, byle dosta teczn ie  wilgotnych, s tanow iąc  cz ę ­
ścią je dn o li te  dąbrowy, częścią n a  przem ian  z sośniną.

W  celu  u trzym ania  lasu  d ęb o w e g o ,  p a rce le  le śne  najbliżej 
W isły  p o łożone ,  a m ające g ru n t  nap ływ ow y gliniasty, jako  to :  r e ­
wiry : Grobla i  Kolo, tudzież obszary w ś ro d k u  puszczy p o d  u p raw ę  
d ęb u  zdatne, to je s t  rew ir  P oszyna, p rzeznaczone  zostały n a  g o n n e  
lasy d ęb ow e z po lecen iem , aby  szczególniejszą m ieć  t rosk liw ość 
około  zachow ania  i rozm nażan ia  d ęb u  w tych dzielnicach lasu.

Dalsze w skazanie  g r u n t u , p o d  u p raw ę  d ęb u  zdatnego, byłoby 
zaledw ' 0  w yko na lne  w  tych l a s a c h ; ow szem  na  n iek tó rych  p iasczy-  
s tych mie jscach,  gdzie s ię  te raz  dęb ina dobrze  udaje, na  przyszłość 
po osuszen iu  bag ien ,  te n  rodzaj d rzew a zaledwo z dobrym  skutk iem  
m óg łby  być hodow any , dla zm nie jszonego  s topnia  wilgoci w  skibie. 
Co do tych w ięc  lasów, ś rodki p o dn ie s ien ia  up raw y  d ęb u  m u s ia ły ­
by się  z red u k o w a ć  na  to ,  ażeby dzielnice la su ,  pod  u p raw ę  dębu 
zdatne, w ydzie lone na h odow anie  przysiadłych za ros tów  dębiny, o b r ó ­
co ne  zostały na  lasy go nn e  z przeznaczen iem  hodow ania  d ę b u ;  tu ­
dzież ażeby obszar  lasu  upraw ie  d ęb u  o d d a n y ,  s tosow nie  do tego 
celu by ł  zagospodarow any.

P o  lasach rządow ych N iepołom ick ich  nas tępu ją  zaraz lasy do



—  188 —

n a d le ś n ic tw a  J a w o r o w s k ie g o  n a le ż ą c e ,  co  d o  sw e j  w a ż n o śc i  dla  
u p r a w y  d ę b in y .

O k o l ic a  ta  n ie  n a leży  b e z w a r u n k o w o  do  k ra in y  ro ś l i n n e j ,  p o d  
A. o k r e ś lo n e j ,  o w s z e m  p r z y b ie ra  o n a  n a  g r a n ic y  p o łu d n io w e j  i p o ­
łu d n io w o - z a c h o d n ie j ,  w ię c e j  c h a r a k t e r  p o d o lsk ie j  w ysoc z yz n y .  T u  
p ia s c z y s te  r ó w n i n y  ro z le g ły  s ię  n a  p rz e m ia n  z p a g ó rk a m i  g l in ia s te m i  
i p ia s c z y s te m i .  P a g ó r k i  te  zbl iża jąc  s ię  do  e u r o p e j s k i e g o  dz ia łu  
w o d n e g o  z a w ie ra ją  ju ż  w s o b ie  m a r g ie l  w a p i e n n y  a n a w e t  i tak iż  
k a m ie ń .

Z n a k o m ic ie  w ię k sz a  a to li  c z ę ść  g r u n t u  l e ś n e g o , zw ła sz c z a  
w  la s a c h  d o  n a d le ś n ic tw a  J a w o r o w s k ie g o  n a l e ż ą c y c h ,  r o z ło ż o n ą  j e s t  
n a  ow e j  ro z le g łe j  p r z e s t r z e n i  p ia sc z y s te j ,  k tó r a  z j e d n e j  s t r o n y  g ł ę ­
b o k o  w  o b w ó d  rz e sz o w sk i  zachodz i ,  a z d ru g ie j  c ią g n ie  s ię  p rzez  
ca ły  o b w ó d  ż ó łk ie w sk i  aż d o  s a m e j  rz e k i  B u g a ; m a m y  p rz e to  
w  z n a c z n e j  c zęśc i  tu ta j  ta k ie  s a m e  s to s u n k i  w e g e t a c y jn e ,  j a k ie  są  
n a  p r z e s t r z e n i a c h  p ia s c z y s ty c h  w do lin ie  W is ły .  Z t e g o  te ż  to  p o ­
w o d u  lasy  r z ą d o w e  J a w o ro w s k ie ,  p rz y  p r z e d s ię w z ię ty m  n a  p o c z ą tk u  
n in ie j s z e j  r o z p r a w y  rozd z ia le ,  p rz y łą c z o n e  z o s ta ły  d o  k ra in y  r o ś l in ­
n e j  A.

D ąb p o ja w ia  s ię  w  tych  la s a c h  n a  z ie m i  g l in ias te j  (w re w ira c h :  
M uiehwice, Ozomla i w  częśc i  r e w i r u  Mołoszkoivice) tak  j e d n o l i t e  
tw o rz ą c  lasy,  j a k o  też m ię s z a n e  z i n n ć m i  d r z e w a m i  l i śc io w e m i,  i 
n a  g r u n c i e  p ia s c z y s ty m  w  m ie j s c a c h  w i lg o tn y c h ,  m ię s z a n y  z s o ś n i -  
ną .  L a s y  j e d n o l i to  d ę b o w e ,  a n a w e t  i m ię sz a n e ,  z d a tn e  p o d łu g  
w ła s n o ś c i  g r u n t u  i i n n y c h  s t o s u n k ó w  p o d  u p r a w ę  d ę b u ,  p o l ic z o n e  
zo s ta ły  do  la só w  d ę b o w y c h  g o n n y c h  i s to s o w n ie  d o  t e g o  c e lu  j e s t  
w  n ich  g o s p o d a r s tw o  z a p r o w a d z o n e .

Dla ro z sz e r z e n ia  u p r a w y  d ę b u ,  m o ż n a b y  i w  tych  la s a c h  d z i a ­
ł a ć  w te n  s p o s ó b ,  ażeby  o b sz a ry  o b e c n i e  n a  h o d o w a n i e  p r z y s ia d ły c h  
z a ro s tó w  p o ś w i ę c o n e ,  a p o d  u p r a w ę  d ę b u  z d a tn e ,  o d d a n e  b y ły  t e j ­
że  u p r a w i e ;  tu d z ie ż  a ż e b y  o w e  o b s z a r y  g d z ie  t e r a z  d ą b  ro ś n ie  
m ię s z a n y  z so śn in ą ,  o b r ó c o n e  b y ły  n a  la sy  j e d n o l i to  d ę b o w e .

L e c z  o i le w y k o n a n ie  p ie r w s z e g o  ś r o d k a  j e s t  m o ż e b n e ,  o t y ­
le  n ie  r a d z i l ib y śm y  użyc ia  d r u g i e g o .  P o k ł a d  z iem i w  tych  m ie j s c a c h  
gdz ie  d ą b  r o ś n i e  z m ie sz a n y  z so ś n in ą ,  w sz ę d z ie  p r a w ie  j e s t  p i a s -
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czysty, a chociaż  na  n im  rodzaj teg o  d rzew a ,  przy  m ie rn e j  wilgoci,  

d o ść  d obrze  s ię  uda je ,  j ed n a k że  n ie  m asz  tam  w tak im  s topn iu  w a ­

ru n k ó w  p o t rze b n y ch  do  z u p e łn eg o  u d a n ia  się  dębu ,  ażeby m ożna  

d o rad zać  w y łączne  h o d o w a n ie  onego.

Nie rzadko  w praw dz ie  p o d  takiemi s to su n k am i  zdarza się, 

osobliwie  w  lasach  rządow ych  Ja n o w sk ich ,  że sosna  p rzyg łuszaną  

byw a  od dębów, i że  lasy k tóre  tak  były zm ieszane ,  po  w yrąban iu  

zam ieniają  s ię  na  jed n o l i te  dąbrowy.

Po  d ok ładn ie jszem  rozpatrzen iu  się  w okolicznościach,  tej p rz e ­

m ian ie  to w a rzy sz ą cy c h ,  zna jdz iem y n ie jak ie  ob jaśn ien ie  tego  zja­

wiska w tem  p o s t rz e ż e n iu ,  że s tan o w isk o  lasu  p rz ed  rąb an iem  a n a ­

w e t  i pod czas  rąban ia  (p rz y  porębach za s iewny c h ,) tudzież  że inne  

w p ływ y  na  u p ra w ę  rośl in  dz ia ła jące ,  czasow o dla d ę b u  były przyja­

zne, a dla so sn y  n ieprzyjazne. Zresztą  na leży  to  pos t rzeżen ie  p o ­

liczyć do s z e re g u  tych  zjawisk, k tó re  w życiu ro ś l in n em  zdradzają  

dążen ie  do p rzem iany  i n a s tęp s tw a  ró ż n o ro d n y c h  familij roślin .

Co się  tyczy n a k o n ie c  la só w  rządow ych  Jas t rzęb ick ieh ,  k tó re  

p o p rz ed n io  p rzydzie lone  zosta ły  do  k ra iny  A.,  n ie  mają one  teraz 

żadnych  lasó w  d ębow ych .  W s p o m in a m y  o nich, p o d  w zg lędem  

na  u p ra w ę  dębu ,  jed y n ie  dla tego ,  że  w daw nie jszych  czasach, to 

j e s t  nim jeszcze  te  lasy p rzesz ły  p o d  adm in is t racy ę  rządową,  znaj­

d ow a ły  s ię  w n ich  dęby, a  w ięc  m o żn ab y  tam  znaleść  g ru n t  zd a ­

tny  p o d  u p ra w ę  teg o  rod za ju  drzewa. W szakże  w iadom o p o w s z e ­

chn ie ,  że h o d o w a n ia  d ębu  n ie  m ożna  było tu p o d n ieść  do  w ię ­

kszego  znaczenia.  L asy  te bowiem, dla nizkiego p o ło żen ia  i czę ­
stych w ylew ów  B u g a , p rze rzynającego  je  k i lku  ram io n am i,  po  n a j ­

w iększej  częśc i  p e łn e  są b łó t  i b a g i e n ; w e  w sch o d n ie j  zaś części 

sk łada ją  się  z g ru n tu  j a ło w e g o  p iasczystego  w m ie jscach  n ieco  w y ż ­

szych. Możnaby w ię c  p o d  u p ra w ę  d ę b u  jed y n ie  g ru n t  p iasczysty  

w y b r a ć ,  k tó ry  na  n iższych  m ie jsc ac h ,  zapew nia jących  m u  dosta teczny  

s top ień  w i lg o c i , nie  zup e łn ie  wszakże j e s t  p ozbaw iony  po trzebnej  

p róchn icy .

Z am ykając  już  rozb iór  wyżej p o ło żo n e g o  zadania, co do la ­

sów  przy toczonych  w obręb ie  krainy roś l innej  A.,  p rzechodzim y  z na-
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szemi uw agam i nad  tymże p rzedm io tem  do lasów  po łożonych  w d ru ­
giej k rain ie  roślinnej B.

Do tej k ra iny  liczymy wszystkie lasy rządowe, k tó re  zalegają 
na  p ó łn o c n o -w sc h o d n ie j  pochyłości  gó r  karpackich ,  to je s t  od  rze ­
ki S anu  począwszy, aż do g ran ic  Bukow iny. S tanow ią  one n a s tę ­
pu jące  nad le śn ic tw a :  D obrom il, Sambor, Drohobycz, Podbuź, Bolechów  
Dolina, Kałusz, Sołotwina, Delatyn, P eczyn iźyn  i  Kuty.

N ajwiększa część tych lasów, co do swej siedziby, leży w y­
żej nad  linią k limatyczną w Galicyi żywotowi d ęb ów  przyjazną; z tego  
już  sam ego  w zględu  lasy te  n iezda tne  są p o d  u p raw ę  dębu . W yją tek  
z tego  s tanow ią lasy rządowe Medyniekie od K arpat  w ięcej odlegle, 
k tó re  rozległy  się ca łk iem na rów nin ie  doliny Dnies tru . Atoli i t u ­
taj up raw a  dębu  nie  je s t  w olną od  p rze szk o d y :  lasy te  bo w iem  po 
największej części zajmują n iz inę b a g n i s tą ,  a za tem  do hod ow an ia  
tego  rodzaju  drzew a n iep rzydatną .  .

P ra w d a  źe n iem ałe  obsuszen ia  zostały już  w y k o n a n e ,  że ro ­
bota ta  odbyw a się ciągle i trw ać będz ie  dopóty , aż p ro jek t  o b su ­
szenia ca łk iem  w y konany  nie  będz ie  ; ale obsuszen ie  do tego  s to ­
pnia , iżby tę  n iz inę p o d  u p raw ę  d ę b u  zda lną uczynić, już dla te ­
go zdaje się być rzeczą n iem ożebną ,  że odp ływ ające w ody za k a -  
żdem  w ezb ran iem  Dnies tru , zatrzymują się i n ap o w ró t  w lasy cofają. 
Ta okoliczność je s t  n ieu sun ię tą  p rzeszkodą  do k ła d n eg o  o bsuszen ia  
tego  g ru n tu  leśnego . Z ca łego  więc obszaru  tych lasów, za jm u ­
ją cy c h  5 4 1 2  m orgów , 1 25 1  sążni, k tóry  s tanow i obw ód  g o s p o d a r ­
czy B ilc z e , w na jpom yślnie jszym  r a z i e , b ęd ą  m ogły  być w ydzie lone 
p o d  upraw ę  dębu  tylko po jedyńcze  niewielkie p rzes trzen ie .  W  dw óch 
zaś r e w i r a c h : Letnia  o 2 5 3 8  m org .  4 8 6  sąż. i Radelin  o 8 4 6  morg- 
1 0 3 5  sąż., zna jdują  się d rzew os tan y  d ę b o w e ,  w k tó rych  g o s p o d a r ­
stwo ze w zględu  na u trzym anie  i p o m n o ż en ie  tego  rodza ju  drzew a 
już  za prow adzone  zostało.

Z resz ty  la sów  do nad leśn ic tw a D rohobyckiego  należących, to 
je s t  lasy D rohobyckie  i Ł ąck ie  więcej na ró w niny  wysunię te ,  a m ia ­
now icie  rewiry: Liszn ia , B ronica, S tebnik i  Truskawiec są  p o d  u p r a ­
w ę d ę b u  mniej w ięcej zda tne .  Jakoż  zawierają one  obecn ie  n ie ­
m ałe  lasy dębow e ,  częścią jed n o l i te  częścią zaś mieszane, w  k tó rych
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z a p r o w a d z o n e  ju z  z o s ta ło  g o s p o d a r s tw o  z p r z e z n a c z e n i e m  u t r z y m a ­
n ia  i p o m n a ż a n ia  t e g o  r o d z a ju  d rzew a .

W s z y s t k i e  zaś  p o z o s ta ł e  lasy  rz ą d o w e ,  p o l ic z o n e  d o  k ra iny  
ro ś l in n e j  B., co  d o  u p r a w y  d ę b u  są  te ra z  b a rd z o  m a łe j  wagi. D o ­
b ra  Mrzygtód np .  n ie  m a ją  ż a d n e g o ,  a Dobromil m a  n iew ie lk i  las 
d ę b o w y ,  w  r e w irz e  Poportno. L a sy  d ó b r  r z ą d o w y c h  Łomna, Bory- 
nia i Podbuź leżą  p r a w ie  bez  w y ją tku ,  a lasy  Spaskie p o  n a jw ię ­
k s z e j  częśc i  w yże j  n a d  g ó r n ą  l in ią  d ą b ró w .  W  d o b r a c h  r z ą d o w y c h  
Samborskich, w  r e w i r z e  Olszanik, j e s t  n iew ie lk i  l a s  d ę b o w y .  D o b ra  
Boleehów, Dolina i Katusz m 3 ją  n ie  w ie lk ie  ta k ż e  p a r c e le  d ę b o w e .  
W  la s a c h  B o l e c h o w s k i c h : w  r e w i r a c h : Boleehów i Lisowice, w  D o­
l iń sk ic h  w  re w ir z e  Rachin, a w K a łu sk ic h  w d w ó c h  r e w i r a c h :  Nado­
bna i Kopanka, z n a jd u ją  s ię  o w e  p a rc e le  d ę b o w e .

L a s y  d ó b r  r z ą d o w y c h  Sototivina i Delatyn s ą  p o  n a jw ię k sze j  
częśc i  za w y s o k o  p o ło ż o n e ,  a ż eb y  w  n ic h  d ę b in a  ro śó  m o g ła .  To 
też  w  la s a c h  S o ło tw iń s k ic h  n ie  m asz  ż a d n e g o ,  a w  la sa c h  D e la ty ń -  
sk ic h ,  w  r e w i r z e  t e g o ż  n azw isk a ,  z n a jd u je  s ię  n ie  w ie lk i  las  d ę b o ­
w y  m ieszan y .

W ię c e j  n a t o m i a s t  u z d a tn ie n ia  p o d  u p r a w ę  te g o  d rz e w a  m a ją  
lasy  d ó b r  r z ą d o w y c h  P e c z e n iż y n .  T u  w  d o l in ie  r z e k i  P ru tu ,  w  r e ­
w irz e  T łu m a c z e k ,  i w d y s t ry k ta c h  g r a n ic z ą c y c h  z c zęśc ią  s p r z e d a n ą  
d ó b r  WierzbiaJ, n a p o ty k a m y  o b s z e r n e  j e d n o l i t e  d ą b ro w y .

P o z o s ta j e  n a m  w s p o m n ie ć  tu  j e s z c z e  o la s a c h  n a le ż ą c y ch  do 
n a d le ś n ic tw a  Kuty, w  k tó r y c h  j e s t  n ie w ie lk i  las  d ę b o w y  w  re w irz e  
t e g o ż  nazw isk a ,  w ięce j  n a  r ó w n in ie  p o ło ż o n y m ,  a le  i te  lasy  po  
n a jw ię k s z e j  części ,  z p o w o d u  s w e g o  w y s o k ie g o  p o ł o ż e n i a , z u p e łn ie  
n ie z d a tn e  są  p o d  upraw-ę s k u te c z n ą  d ę b u .

Z t e g o  w ięc ,  co  s ię  w yżej  r z e k ł o ,  w y n ik a ,  że  w  tej częśc i  la ­
s ó w  rz ą d o w y c h ,  w n a jp o m y ś ln ie j s z y c h  n a w e t  s t o s u n k a c h ,  n ie  m o -  
ż n a b y  d a ć  w ie lk ie g o  ro z sz e rz e n ia  d ę b in ie .  Czyli zaś i o ile b y ło b y  
to  d o  ży c z en ia  i rad z e n ia ,  ab y  t e n  ro d z a j  d rz e w a  p r z y n a jm n ie j  j a k o  
p o d r z ę d n y  ias  h o d o w a ć  w  o d p o w ie d n y o h  l a s a c h ?  o b a c z y m y  z n a ­
s t ę p u j ą c e g o  p r z e d s ta w ie n ia .

C o  d o  s t o s u n k ó w  g e o g n o s ty c z n y c h  tej częśc i  k ra ju  p o d  w zg lę -



—  192 —

dem na życie roślin, wypada rozróżnić tu  trzy główne dzielnice, a 

m ianow ic ie :
a) Podole, żyzny czarny grun t gliniasty (ziemia pszenna), na 

kilka stóp głęboki, osiadły na marglach k red ow ych ; czarnoziem ten 
jes t  naturalną siedzibą dla dębu.

Zważywszy granice tej dzielnicy, co do położenia lasów rzą­
dowych w południowo wschodniej stronie kraju, otrzymamy nastę­
pujący rezultat. W  okolicy Dobromila, jako jednego krańca, zbliża 
sie granica tej dzielnicy aż do miasta obwodowego Przem yśla-, ztąd 
idzie ona równolegle z pasmem pagórków ciągnących się po prawej 
rę c e  głównego gościńca do Lwowa, aż do miasteczka Sądowawi- 
sznia, zwraca się potem ku górom, a na Felsztyn dochodzi do sa­
mych lasów Spaskich i S trzelb ickich; oddala się od tego punktu 
a zachodząc więcej w głąb kraju, przerzyna w obwodzie Sambor­
skim dobra rządowe Medynica i zatrzymuje w dalszym swym biegu 
przez obwód Stryjski na Wojniłów, prawie jednakie  oddalenie od 
gór i położonych tam lasów rządow ych ; aż nareszcie  spuszcza się 
w dolinę Prutu, gdzie pod samem miastem obwedowem K ołom yją  
dotyka się prawie lasów Peczeniżyńskich. Ztamtąd ku drugiemu 
krańcowi przez miasto Śniatyn, oddala się znowu od lasów należą­
cych do dóbr rządowych K uty i Kosów.

b) Drugą dzielnicę główną tworzy formacya soli kamiennej,  
leżąca u północnego podnóża gór Karpackich. Pokład stanowo po 
największej części glina solna. Pokład ten pokrywa mniej więcej 
gruba warstwa szótru. Wierzchnia warstwa składa się z gruntu 
piasczysto-gliniastego, mającego niewielką siłę produkcyjną.

Rzeczona dzielnica graniczy na północ z obszarem pod a przy­
toczonym, na południe z linią gdzie się zaczynają masy kamieni 
piaskowych ze swemi podrzędnemi pokładami kamiennemi.

Szerokość na poprzek dzielnicy roślinnej, ciągnącej się wzdłuż 
północnej pochyłości pasma gór Karpackich, wynosi w przecięciu 
około 1600 sążni; jednakże jes t ona bardzo zm ienna; zdaje się iż 
najmniejszą jes t naprzeciwko rewiru Strzelbickiego, a największą 
w miejscu gdzie podgórze Kałuskie znaczną tworzy odnogę.

c. Trzecią i ostatnią dzielnicę stanowią ciągnące się dalej
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k u  g r a n ic y  k r a ju  m a s y  g ó r  p ia s k o w o  -  k a m ie n n y c h  ze  s w e m i  p o d -  
r z ę d n e m i  p o k ła d a m i  k a m i e n n e m i ,  m a r g le m  w a p ie n n y m ,  r u d ą  że la ­
z n ą  itd.

Z te g o  p rz e d s ta w ie n ia  w y p ły w a  w n io se k ,  że  R ząd  w  dzie ln icy  
a, w e  w s c h o d n ie j  Galicyi,  n ie  p o s ia d a ją c  ż a d n y c h  lasów , w łaśc iw ych  
n a tu r a ln e m u  s t a n o w is k u  d ę b u ,  n a  w y p a d e k  g d y b y  w tej  części  k ra ju  
c h c ia n o  d ać  w ię k s z e  ro z sz e r z e n ie  t e m u  ro d z a jo w i  d rz e w a ,  u p r a w ę  
o n e g o  m u s ia łb y  p r z e n ie ś ć  do  dz ie ln ic y  b. Ale tu  n a w ija  s ię  py ta ­
n ie :  czy s to s u n k i  k r a jo w e  i k l im a ty c z n e  w  tej o ko licy  o tyle sp rzy ­
ja ją  d ę b in ie ,  aż e b y  je j  ro z sz e rz o n a  u p ra w a  z d o b r y m  s k u tk i e m  n a ­
s t ą p ić  m o g ł a ?

Z w a ż y w sz y  d ą b  p o d  w z g lę d e m  j e g o  ro z sz e rz e n ia  s i ę  w  Gali­
c y i ,  z w a żyw szy  i to  j a k  o n  w tej  p r z e s t r z e n i  k r a ju ,  po  n a jw ięk sz e j  
c z ę śc i  l a sam i  p o k r y t e j ,  co do  s w e g o  ro z s z e rz e n ia  s ię  p rzez  w ie le  
w ie k ó w  m o ż e  n i e n a r u s z o n e g o ,  n ie ja k o  s a m  p r z e z  p o ja w ie n ie  s ię  
sw o je  w y tk n ą ł  dla  s ie b ie  g ra n ic e ,  w k tó r y c h  w z r o s t  i u d a n i e  s ię  j e ­
go  j e s t  z a p e w n i o n e ;  m u s im y  w y z n a ć ,  iż n a  p o d s t a w ie  p o w y ż sz e g o  
p o s t r z e ż e n ia ,  o d p o w ie d ź  n a  to  p y ta n ie  n ie  m o ż e  w y p a ś ć  in n a  ty lko 
zaprz e c za ją c a .  R ez u l ta t  taki,  w  d ro d z e  s a m e g o  p o s t r z e ż e n ia  u z y sk a ­
ny, j e s t  z a p e w n e  j e s z c z e  n ie d o s ta t e c z n y  d o  roz w iąz a n ia  r z e c z o n e g o  
p y ta n ia .  C h c ą c  zaś n a  n im  sw ój s ą d  o p rz e ć ,  n a leży  n a s a m p r z ó d  
z ja w is k a ,  z k tó r y c h  p o w y ż sz y  r e z u l ta t  w y p r o w a d z o n y  z o s t a ł ,  s p r o ­
w a d z ić  n a  p r z y c zy n y  p ie r w o tn e .  P o z n a w s z y  n a le ż y c ie  p ie r w ia s tk o ­
w e  w p ły w y  n a  życie  r o ś l i n , d o p ie r o  b ę d z ie m y  m o g l i  o są d z ić  p r z y ­
sz łe  s k u tk i  u p r a w y  d ę b ią  p o d  te m iż  w p ły w a m i .

N a s t ę p n e  w y ja śn ie n ia  p o w in n y b y  p o s łu ż y ć  do  ro zw iązan ia  t e ­
go  zadania .

D ąb  w y m a g a  z w yk le  g le b y  św ieże j  i p u l c h n e j , z g łę b o k im  p o ­
k ł a d e m .  W ła s n o ś c i  t e  p o s ia d a  w z u p e ł n o ś c i  ty lko  g r u n t  w ap ie n n y ,  
lu b  g l in ias ty ,  i z a w ie ra ją cy  w  s o b ie  r u d ę  ż e l a z n ą ; p o t e m  idzie  g l e ­
ba  p rz e z  z w ie t rz e n ie  m a rg in  w a p i e n n e g o  p o w s ta ła .  Z e  zaś  t e m u  
ro d z a jo w i  d rz e w a  o d p o w ia d a  tak ż e  g r u n t  p ia sczys ty ,  m a ją c y  c o k o l ­
w ie k  p r ó c h n i c y  i u m ia r k o w a n y  s to p i e ń  w i lgoc i  —  (k tó re  to  z jaw isko  
w  z a c h o d n ie j  Galicyi j e s t  p o w s z e c h n e )  —  da  s ię  z tąd  w y t łó m aczyć ,  
że  w ilgoć  j e s t  g łó w n y m  c z y n n ik ie m  d o b r o c i  g r u n t u  le śn e g o .  W i l -  

Rozpr. Tow. gosp. t. 15. . 2t>
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gad b o w iem  m o że  nietylko zastąpić b rak u jącą  g łęb o k o ść  ziemi ro-  

dzajnej ,  ale i z ap ew n ić  n iem a łą  s i łę  p ro d u k c y jn ą  g ru n to w i  k tó ry  

w sw ym  sk ładzie  i na juboższy  je s t  w  części n ieo rgan iczne ,  a sy m ilo -  

wać  się  mające.

W szak że  w yją tkow e zjawisko n ie  m oże  d o k ład n ie  rozwiązać 

p o ło żo n eg o  pytania,  t rzeba  więc, ocen ia jąc  zd a tn o ść  ziemi p o d  d ę ­

b i n ę ,  zważać n a sa m p rz ó d  na w łasnośc i  jak ie  posiada ją  rodzaje  g r u n ­

tów  wyżej przy toczone .
T rzym ając  się  tej zasady, ła tw o  postrzeżem y, dla czego  na 

ch u d y m  g ru n c ie  g lin iastym dąb n ie  w szędzie  osiedlił  się  s a m o ro ­

d n ie ,  ale zajął  n iek tó re  tylko miejsca,  o d p o w ied n ie jsze  swej p rzy ro ­

dzie. Zdaje  się  zatem, że powyższe  m n iem an ie ,  iż dąb w p o w o ła ­

ne j  części Galicyi n ie  o wiele  wyżej po  n ad  linią sw ego  te raźn ie j ­

szego  pojawienia  się, sku teczn ie  rozs ianym  być m o ż e , zostało  p o ­

tw ie rd zo n e  w yn ik łośc iam i dok ład n ie jszeg o  p oznan ia  w ła sn o śc i  gleby 

w tym obszarze  kraju.
P o zo s ta je  n am  jeszcze  zas tanow ić  się n ad  t e r n , jak ie  w d a ­

nym  razie  są wp ływ y  a tm o sfe ry cz n e ,  b ę d ąc e  d rug im  g łó w n y m  czyn­

nikiem  w życiu roś l innem .

T u  na leży szczególnie jszy  m ie ć  wzgląd na b e z p o ś re d n ią  blis­

kość  g ó r  k a rpack ich .  W yw iera ją  o n e  b a rdzo  wielki w pływ  na  w ła ­

sn o ść  k l im atyczną tej okolicy ,  ju ż  to z p rzyczyny w za jem n eg o  

sk u tk u  w jak im  w szys tk ie  góry  zostają  z wilgocią  a tm osfe ryczną ,  już 

eż i g łów nie  dla t eg o  że  d o b ro c zy n n e  dzia łanie  p rą  dó w  c iep łeg o  

pow ie trza  na  życie roślin, gub i  s ię  p rzez  te  góry  od s t ro n y  p o łu ­

dniowej zaległe, a p rzec iw n ie  szkodliwy w p ły w  wia trów  p ó łn o cn y c h  

działa tu  w  całej swej po tędze.
W pływ y , na  jak ie  w tych  s to su n k a c h  życie roślin  je s t  w ys ta ­

wione, p o c h o d zą  z częs tych  zm ian  t e m p e ra tu ry  a g łó w n ie  z n ie rz a d ­

kich  w czesnych  i p ó ź n y ch  m rozów ,  z n isk iego  w ogóle  s topnia  sa ­

mej tem p e ra tu ry ,  i z wyższego s topn ia  w i l g o c i , co s tanow i w p o ­

w szech n o śc i  w łaśc iw ość  a tm osfe ry  górskie j .
Skoro  ted y  p o ró w n a m y  te  a tm o sfe ry cz n e  wpływy z fizycznemi 

w ła sn o śc iam i  dębu ,  to jes t ,  z jeg o  czu łośc ią  na  mrozy, zwłaszcza  

w  m ło d szy m  w ieku  i przy  panu jące j  w i lg o c i , nie m o żem y  nie  przyjść
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d o  w n io s k u ,  że  ja k  s ię  t e g o  juz  w yżej  d o w io d ło  co  d o  z d a tn o ś c i  
g leby ,  ró w n ie ż  i a tm o s f e r y c z n e  w p ły w y  n ic  sp rzy ja ją  w  tej  o ko licy  
u p r a w ie  d ę b u ,  że  z a te m  te r a ź n ie j s z e  r o z s z e rz e n ie  s ię  te g o  ro d z a ju  
d rz e w a  s c h o d z i  s ię  z n a tu r a ln ą  g r a n ic ą  j e g o  p o ja w ien ia  s ię  w  r z e ­
c z on e j  c zę śc i  Gaiicyi.

M oż n a by  tu  w p r a w d z ie  z a r z u c ić ,  że  m a m y  w k ra ju  rod za j  d ę ­
b u  p o s p o l i t e g o  (Q. robur), k tó r y  m n ie j  j e s t  p o d le g ły  ty m  sz k o d l i ­
w y m  w p ły w o m  j a k o  n ie  ty le  p rz y w ią z a n y  do  p e w n e j  w ła sn o śc i  g le ­
by, a p r z y te m  w ię k sz ą  p o s ia d a ją c y  w ła s n o ś ć  o p a rc ia  s ię  n iższym  
s to p n io m  t e m p e r a tu r y  i i n n y m  sz k o d l iw y m  w p ły w o m  a tm o s fe ry c z n y m .

Ale z a rz u t  t e n  zaraz  u p a d n ie  ja k  s k o r o  zw ażym y, że  lu b o  r o ­
dzaje  d ę b u  p o s p o l i t e g o  są  u n a s  p o w s z e c h n e ,  j e d n a k  r o s n ą  o n e  
m n ie j  lu b  w ię c e j  d o sk o n a le ,  to  j e s t  w m ia r ę  t e g o  j a k  im s to s u n k i  
w e g e ta c y jn e  m n ie j  lub  w ięce j  s p r z y j a j ą ; n a m  zaś  g łó w n ie  idz ie  tu 
o t o ,  a b y śm y  m ieli  d rz e w o  le p s z e  od  z w y k łe g o  na  b u d u l e c  i do  
w y r o b u  ; h o d o w a n ie  z a te m  d ę b u  dziać  s ię  m o ż e  ty lko  p o d  s t o s u n ­
k a m i  , z u p e łn i e  o d p o w ia d a ją c e m i  t e m u  ro d z a jo w i  d rz ew a .

G dyby  z a ś ,  w  s k u tk u  p o p r z e d n i c z e g o  p r z e d s ta w ie n ia ,  tak ie  
g r a n ic e  z a k r e ś lo n e  b y ć  miały ,  w  j a k ic h  p o m n o ż e n i e  u p r a w y  d ę b u  
w la s a c h  r z ą d o w y c h  w  Gaiicyi w y d a je  s ię  b y ć  r ze c z ą  m o ź e b n ą ;  
w  t a k im  raz ie  by l iby śm y  t e g o  zdania ,  że  h o d o w a n ie  t e g o  ro d z a ju  
d r z e w a  n ie  m o ż e  b y ć  z n a c z n ie  co  d o  s w e j  ro z c ią g ło śc i  p o d n i e s i o ­
n e  ; j a k  n ie m n ie j ,  że  o u z y sk a n ie  w ię k s z e g o  p lo n u  w  m a te r y a le  d ę ­
b o w y m  s ta r a ć b y  s ię  n a le ża ło  ty lko  o s t r o ż n ie j s z e m  g o s p o d a r o w a n i e m  
w  te r a ź n ie j s z y c h  la s a c h  d ę b o w y c h  i t ro sk l iw sz ą  u p r a w ą  g r u n tu  z a j ę t e ­
go ju ż  o b e c n ie  ty m  r o d z a je m  d rzew a .

O s ta te c z n ą  w ię c  n in ie j sz e j  ro z p r a w y  w y n ik ło śc ią  b y ło b y  to 
p r z e k o n a n i e :  że  la sy  r z ą d o w e  w Gaiicyi, t a k  d la  t e g o  iż n ie k o rz y s t ­
n ie  są  r o z ło ż o n e ,  j a k o  też  i dla  te g o ,  iż m a ją  s t o s u n k i  g r u n t u  i 
a tm o s f e r y c z n y c h  w p ły w ó w  p o  n a jw ię k sz e j  c z ę śc i  u p r a w ie  d ę b in y  
n ie  z u p e łn i e  o d p o w ie d n e  ; n ie  m o g ą  o s i ą g n ą ć  tak ie j  w a żn o śc i ,  j a k a  
im ,  co  do  h o d o w l i  d rz e w a  d ę b o w e g o  n a  b u d u le c  i do  w y ro b u ,  
p rz y z n a w a n ą  b y w a ;  że z a te m  p o w in n o ś c ią  j e s t  p r y w a tn y c h  g o s p o ­
d a r s tw  le ś n y c h  s t a r a ć  s ię  u s i ln ie  o p o k ry c ie  p o t r z e b y  rz e cz o n e g o  
drz e w a .
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odbytych w  ro k u  1855.

Na  d n iu  2 6  s ie rp n ia  o d b y ło  w W in n i k a c h  p r ó b ę  żn iw ia rk i  
p r z e z  P .  H e n r y k a  A r e n d ta  p o d ł u g  w ła s n e g o  p o m y s łu  w y s ta w io n e j .  
P r ó b ę  tę  w y k o n a n o  na  o w s ie  d o ś ć  w y so k im  d o j rz e w a ją c y m  a lubo  
n ie  m a ją c y m  w yż sz y c h  c h w a s tó w  je d n a k ż e  s p o d e m  d o ść  s i ln ie  z a t r a -  
w io n y m  , n a  ro l i  z o r a n e j  w  s k ła d y  b a rd z o  s z e ro k ie ,  ró w n e j ,  n a  n i e ­
w ie lk ie j  p o c h y ło ś c i .  S y s te m  s a m e g o  cięc ia ,  o d b y w a n e g o  p rz e z  tę  
ż n iw ia rk ę ,  j e s t  n i e ja k o  z b io r e m  p e w n e j  l iczby n o ż y c  w  linii p r o s t e j  
d o  c ięc ia  p r z o d e m  u s z y k o w a n y c h  , k tó r y c h  o s t rz a  j e d n e  n i e r u c h o ­
m e  są  w’ k s z ta ł c i e  z ę b ó w  t ró jk ą tn y c h ,  a m ię d z y  n ie m i  w k sz ta łc ie  
n o ż ó w  o b o s i e c z n y c h ,  o s cy lu ją  p o z io m o  o s t r z a  r u c h o m e ,  p o r u s z a n e  
s to s o w n y m  p r z y r z ą d e m  p r z e z  o b ro t  k ó ł  c ią g n io n e j  żn iw iark i .  W t e ­
d y  r o b ią  o n e  c ię c ia  s z y b k ie  i s i lne ,  p r z e r z y n a ją c e  r ó w n ie  s i ln e  b a ­
dy le  j a k  w ą t łe  t r a w k i , tak  że  ś c i e r ń  p r z e d s ta w ia  s ię  r ó w n ą  i j e d n o ­
s t a jn ą  p r a w ie  n a  8 do  1 0  cali w y sok ą .  B y ły  ta m  w p r a w d z ie  g d z i e ­
n ie g d z ie  k ę p k i  z d z ie b e ł  n i e ś c i ę ty c h ,  k tó r e  w p r z ó d y  s to p a  lu dz ka  
j a k  s i ę  z d a je  w  cz a s ie  p r z e c h o d u  p rze z  o w ie s ,  k u  z iem i p rzy g n io t ła .  
M a c h iną  tą  c ię to  ty lko  t a r n i n a  p o w r ó t  w  p o d o b n y m  k i e r u n k u  w j a ­
k im  s ię  ro b i  sk ib y  p o d c z a s  o r k i ;  w  k i e r u n k a c h  zaś p o p r z e c z n y c h  
s z ła  p u s to ,  dla  n ie p o m ie r z w ie n ia  z o s ta w io n y c h  o d  u w r o t ó w  g a rśc i ,  
k tó r e  p rz e z  ż e ń c ó w ,  co s ię  ś r o d k i e m  ła n ik a  z a p u ś c i l i , by ły  z o s ta ­
w io n e .
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B liższe  s z c z e g ó ły  p ró b y  żn iw ia rk i  są  t a k i e : A u to r  je j  p o  k i l-  
k o k r o t n y c h  o s o b n o  p rz e z  s ieb ie  z ro b io n y c h  p ró b a ch ,  p o w ziąw szy  n a ­
dz ie ję  n ie m y lną ,  że  u tw ó r  je g o  o d p o w ie  ż ądan iu ,  w yznaczy ł  d z ień  do 
w y s tą p ie n ia  z n im  p rz e d  s ą d  in te r e s o w a n y c h .  L e c z  n ie sz c z ę ś c ie m  
p o k a z a ły  s ię  je sz c z e  p e w n e  n i e d o k ł a d n o ś c i ,  k tó r y m  w sza k ż e  ja k  
m n i e m a ć  m o ż n a  n ie  b ę d z ie  t r u d n o  za radz ić  i t a k :

1. Za r u s z e n i e m  kilka k r o k ó w ,  k o ło  k r ą ż k o w e  m a c h in y ,  n a ­
d a ją c e  r u c h  p r ę to m  w a c h lu ją c y m ,  p rz e z n a c z o n y m  do  p o c h y la n ia  z b o ­
ża p o d  c ięc ie ,  p ę k ło .

2. P o  j e g o  n a p ra w ie n iu  g d y  z n ó w  n a d a n o  r u c h  żn iw ia rc e ,
też  p r ę ty  w a c h lo w e  p r z y p ie ra ją c  d o  b o c z n e j  lew e j  śc ia n k i  b laszane j ,
k tó ra  zb o ż e  p rz e z n a c z o n e  do  śc ię c ia  o d  m a ją c e g o  p o z o s ta ć  n a  p n iu
o d d z ie l a ,  z a w a d za ły  o te ż  śc ia n k ę .

3 .  P rz e d n ia  je j  k r a w ę d ź ,  w  p o s t ę p i e  ow ija ła  s ię  d o ś ć  g ru b o  
c a łe m i  z d z ie b ła m i  zboża,  k t ó r e  o b r o te m  p r ę t ó w  w a c h lo w y c h  by ło  
z a c z e p ia n e  i w y r z u c a n e  w  g ó rę .

4. U c ię te  zb o że  k ła d ą c  s ię  n a  s to ln ic ę ,  p r z e z n a c z o n ą  dla
n ie g o  w tyle  noż y c ,  p o z o s ta w a ło  p rzez  n ie ja k i  czas  le k k o  n a d  n ią  
p o c h y lo n e ,  a w tem  p o ło ż e n iu  p r z e z  o b r ó t  p r ę tó w  w a c h lo w y c h  u d e ­
r z a n e  by ło  p o  k ło s a c h ,  n ie  bez  p e w n e g o  w y m ła c a n ia ,  d o p ó k i  g r a b  • 
k i  m a sz y n y  ś l izga jące  s ię  n a d  i p o d  s to ln ic ą  za p o m o c ą  ł a ń c u c h a  
c i ą g łe g o ,  n ie  n a d e s z ły  i n ie  z rz uc i ły  p o  za n a rz ę d z ie  g a rśc i  o w sa  
u c ię te j  , p o r z ą d n ie  w p r a w d z ie  u ło ż o n e j  a le  c o k o lw ie k  p o d m łó c o n e j .

5 .  In n e  k o ło  n a d a ją c e  r u c h  t e m u ż  ł a ń c u c h o w i  c i ą g łe m u  p o ­
s u w a ją c e m u  g r a b i e ,  to  j e s t :  k o ło  b ę d ą c e  na  ty le  s to ln icy ,  p rz ez  je j  
p rz e w a ż a n ie  s ię  n ie k ie d y  na  p r z ó d ,  w s k u t e k  z a cz e p ia n ia  s ię  z a ­
p e w n e  g rab i  p r z e s ta w a ło  d o ty k a ć  z i e m i , i w te d y  za t rz y m y w a ło  o b r o t  
ł a ń c u c h a ,  a z n im  i ś l izgan ie  s ię  g ra b i  do  z rz u c a n ia  g a r ś c i  u s ta w a ło .

G a rśc ie  u c ię t e g o  zboża  są, j a k  s ię  to  n a d m ie n i ł o ,  b a r d z o  p o ­
r z ą d n ie  p o z a  ż n iw ia rk ą  w p o p r z e k  p a sa  n ią  w y c ię te g o  u ło ż o n e  o 
t rzy  d o b r e  k ro k i  j e d n a  o d  d rug ie j .  G arśc ie  te  są  ł a tw e  do  z b ie ra ­
n ia  i w iązania ,  a le  t r z e b a  b y ło  d w o jg a ,  je ś l ib y  zaś  p o r z ą d n ie  i bez  
p r z e rw y  sz ła  m a szy n a ,  t r z e b a b y  n a jm n ie j  c z w o rg a  ludzi do  o d s u w a -
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nia nabok  garśc i  dla rob ien ia  przejścia n a s tę p n e m u  p r z e c h o d o w  
zwierząt  ciągnących  żniwiarkę.

W y c ina ła  o na  pasy szerok ie  na  5 5  c a l i , ale w ycinała i w ęż ­
sze, jeżeli konie  nie szły dość  blisko zboza na pniu. Dajmy w re ­
szcie że m ogłaby  za jm ow ać stale w  przec ięc iu  4  s topy  w iedeńsk ie  
czyli 2/ 3 sążnia s z e r o k o ś c i , zaś w 3  m inu tach  ucię ła  na 8 5  sążni 
d łu g o śc i ,  uc ię ła  zatem ( 8 5 X 2/ 3) = : 5 6 2/3 sążni kw adratow ych . Co 
uczyni na godzinę 1 1 3 3 .2  lub przez godzin 1 0  dziennej pracy  1 1 ,3 3 2  
sążni kw adratowych, to j e s t  7 m orgów  przeszło. Ale to gdyby m a­
china sz ła  ciągle bez żadnych  p rzes tan k ó w  i bez regu la rn ie  p o ­
w ta rzanego  ustaw an ia  w czasie p rzejazdu na uw ro tach ,  jak  to m ia ­
ło  m ie jsce  podczas  próby. Ze zaś tych p rze s tank ów  w  p racy  dz ien ­
nej un iknąć  nie będzie można, p rze to  tylko na  5 m orgó w  s k u te ­
cznej p racy  żniwiarki dz iennie  racho w ać  można.

Do tej p racy  po trzebu je  ona pa ry  koni, od m ien ianych  co pół 
dnia, lub 2 wołów, gdyz pa ra  bydląt  do tego  pociągu  użyta p o trw a ­
wszy w nim 5 godzin  po trzeb ow ać  będzie  w ypoczynku, zatem trze­
ba rach ow ać  dz iennie  bydląt 4 ro .  N adto  j e d n e g o  człowieka do 
po g an ian ia ;  I g o  do c iąg łego  pos tępo w an ia  za m achiną  dla s t rze że ­
nia od w ydarzyć się m ogących  przeszkód, u c h y b ie ń ,  złego  w yko ­
n an ia  itp. 4ga  ludzi do garści i wiązania, za tem  do obsłużenia  m a ­
chiny oprócz  4  bydląt  t rzeba jeszcze 6 ludzi.

R achu jąc  zaś do s ie rpa 6 do 8 żeńców  na m org  dziennie ,
zatem żniwiarka ta zas tąp iłaby  3 0  do 4 0  żniwiarzy.

S k o ro  n ie d o k ła d n o ś c i , powyżej przy toczone , u sun ię te  w niej 
będą ,  w ypada łoby  odbyć z nią dalsze próby  d łuższe  dla zbadania  
czyli i ja k  dopełn ia  innych  w arunków , k tó rym  zadosyć  uczynić  w inna .

Go do żniwiarki d ru g iego  P. A rend ta  (Filipa) i S chm id a  , k tórej 
p r ó b a  odbytą  była p o d e  L w o w em  w d. 27  b. m . , o tej wiele pow iedzieć  
n ic można, a lbow iem  próba  była n iem al  m ik roskop iczną .  Dla w p ro ­

w adzen ia  m ach iny  w ruch  po trzeba było 4  koni dość  s ilnych, dobrej  m ia­
ry, k tó r e  z m o c n e m  w ytężen iem  ciągnę ły  i z p rzes tankam i.  Ucięła ona 
ty lko dwa pasy  pszenicy, bo więcej nie było. P asy  te miały  po 3 4  sażn ' 
d ługośc i  (w przybliżeniu) a 4 4  do 5 0  cali szerokości; na  śc ięc ie  takiego
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pasa  po trzeba  było przesz ło  m inu ty  czasu  około  1 */4 m. Ilość w ięc  

sku tecznej  p racy  z m ałą  o dm ianą  p o d o b n a  jak  w poprzedn ie j  żniw iar­

ce, a po trzebu jąca  więcej niż dwa razy tyle siły co tamta. Cięcie 

zdaje  się  n ic  do życzen ia  n ie  zostawiać,  ale  g rab ie  zbierające ,  m i­

m o że ich ru c h  u rządzony  je s t  z gen ia lnym  po m y słem ,  nie o dpow ia ­

dają  celowi: bo zostawiają  ga rśc ie  roz rzucone ,  zmierzwione ,  do łąki 

tylko p rzydatne .  Miał być, p o d łu g  u p e w n ie ń  fabrykanta,  inny  do 

tej m ach in y  przyrząd, odkłada jący  garście  na  bok, lecz z p o w o d u  spa­

czo n eg o  drzew a m u sia ł  być odjęty. O m ach in ie  w ięc  tej, p o t rze b u ­

jącej  dalszego u lepszenia ,  i po tak k ró c iu c h n e j  pa ro m in u to w ej  isto­

tnej p róbce ,  wszelk ie  w niosk i  byłyby zbyteczne.
Po  z rob ien iu  w żn iw iarce  p o p ra w e k  m ających  u su n ą ć  n ied o ­

go d n o śc i  powyżej  w zm iankow ane ,  od b y ł  P an  H. A ren d  d ru g ą  p r ó ­

bę  w dn iu  31  s ie rpn ia  b. r. na  pozw olonym  sob ie  owsie  o 2 mile 

ode  L w ow a we wsi Biłce szlacheckiej.  Gdy na  tej próbie ,  o k tórej 

w łaśn ie  dz ienn ik  Czas w n rze  2 0 6  z dn ia  1 0  września  r. b. z d o ­

b ry m  a k ró tk im  o p isem  narzędzi  w spom ina ,  tu rb o w a ła  wynalazcę 

n i e d o g o d n o ś ć  p o d  nr. 3. a cokolw iek  i 4 ta  w p o w y ż s z e m  sp ra w o ­

zdaniu  przytoczona, zab ra ł  on  w ięc  znów  n a rzę d z ie ,  do poczynienia  

w n iem  p o p r a w e k ;  po  u k o ń c ze n iu  k tórych ,  gdy go odbyta  w d. 2 4  

w rześn ia  r. b. p ró b k a  także  p ryw atna  zadow aln iać  zdawała  się, 

chc ia ł  sobie  zaoszczędzić  m ało  już  gdzie  znajdujący się  pod  tę  p o ­

rę  owies,  aby na  n im  m ó g ł  odbyć  d łuższą p ró b ę  w o bec  C złonków 

K om ite tu  w dn iu  2 6  t. m. i r.
N ieszczęściem  w dn iu  tym stawił  się także deszcz w m ie jscu  i g o ­

dzinie n a zn a c z o n e j ,  m im o  tej jed n a k  przeszkody  odbyw ano  przeszło  

przez  p ó ł to ry  godziny c ięcie  ow sa  taż żn iw iarką,  k tó reg o  wreszcie  

z p o w o d u  sło ty  p rzes tać  m u s ian o .

W  czasie tej ostatniej  p ró b y  pokazało  s ię :
1. P rzez  s to so w n e  p opraw y  i zmiany doskona lsze  w b u d o w ie  żni­

wiarki,  nie pojawiły  się  już  n ied o g o d n o śc i  jak ie  w p o p rzed n iem  sp raw o ­

zdan iu  pod  nr. 5  i 4  były w ym ien ione .  N iekiedy ty lk o ,  i to w od leg łych  

n ieraz  o d s tęp ach ,  widzieć m ożna  było w y rzu co n e  źdźbło do góry; takie 

w y rzu can ie  i to przy  kraw ędz i  lewej pojaw ia jące  się, tylko w tedy  

by ło  gęśc ie jsze ,  gdy  p rzy lgn ien ie  s ło m y  do  lew ego  ko ń ca  osi tychże
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waclilów w ciąga ło  i o k rę ca ło  więcej zdziebeł .  Za oczyszczen iem  

je d n a k  n a ty ch m ias t  tak ok ręcone j  o s i ,  u s taw a ło  w yrzucan ie  zdziebe ł  

i n ie  p o w ra ca ło  rychło .  Oczyszczenie  to m ożna  od b y ć  bez zatrzy­

m ania  m ach in y  jeś li  się  go robi  zawczasu. Być m o ż e ,  że w deszcz,  

s ło m a  nie ześlizgując  się  łatwo, ale  ow szem  p rzy le g a ją c ,  zwłaszcza 

owsiana,  co ma listki szersze ,  d łuższe  i t rw a lsze  niż i n n e ,  sp raw ia ­

ła  to owijanie  sie  przy osi  snadn ie jszem .

2. Z agony  były m niej w ięce j  na  ośm  s tóp  szerokie ,  a grzbie t 

ich w znosi ł  się  nad  d n e m  brózdy  od 9  do 11 cali i więcej n ie ­

k ie d y ;  o d leg łość  zaś m iędzy  ko łam i na sze rokośc i  m aszyny  fro n tem  

je s t  7 s tóp  w ied eń sk ich ,  a oś koła  n io są ce g o  z ty łu  s to ln icę  i n a ­

d a jącego  zarazem  ru c h  g rab iom  sk ładającym  garście ,  j e s t  o d da loną  

5  cali od  z ew n ę t rzn e g o  o b w o d u  dzwon. Po  tak iem  zbliżeniu p o ­

m iarów  ła tw o  pojmiemy, że jeśli  p row adzący  konie  n ieuw ażn ie  za­

p u śc i ł  p raw e  koła  żniwiarki w  b rózdę ,  w te d y  tylne ko ło  sto ln icy  

p rzez  jej  sp ie ran ie  s ię  i p o su w an ie  za c iągnącem i końm i po g rzb ie ­

cie zagona, n ie  d os ięga ło  dna b r ó z d y ;  p rzes ta ło  się  w ięc  obracać,  a 

g rab ie  o b ieg o w e  p o z b aw io n e  tem i dw o m a  p rzeszkodam i ruchu ,  

n ie  sp y c h a ły  garści u c ię teg o  zboża. To sp o w o d o w a ło  kilka razy za­

t rzym an ie  m a c h in y ;  a n a w e t  raz sp loz ło  ła ń c u c h  ciągły, p rz e su w a ­

jący  grabie .  Uważnym w ięc  fornal k ie ru jący  ko n ie  być p o w i n i e n ; 

i idąc  wzdłuż  zagona, tak je p row adzić ,  aby koła  żniwiarki ok racza ­

ły  b ró zd ę .  Z achow an ie  tej  o s t rożnośc i  do  d o b re g o  żęcia  j e s t  p o ­

t rzebne ,  tak jak  o k ro czen ie  w o zem  g łębok ie j  kolei  dla un ikn ien ia  

wyw rotu .

3. Na p o p rz ek  zagonów, a n a w e t  i na w sk o s  rów nie  d obrze  

c ię ła  bez zatrzym ywania  się, najlepiej  zaś, i to się  ła tw o  po jm uje ,  

cię ła  pod  p o ch y ło ść  zboża. Za p o chy łośc ią  je g o  ró w n ie  c ię ła  d o ­

brze,  ale  śc ie rń  zostaw ała  tern d łuższą  i n ierów nie jszą ,  im zboże by­

ło  bardzie j  i n ie ró w n ie j  p o c h y lo n e ;  ca łk iem  zaś p o w a lo n eg o  zboża 

c iąć  n ie  będzie.  Ośw iadczył  ty lko  wynalazca,  iż trafił  na  p o m y sł  

p rzys tosow an ia  w tak im  razie zam ias t  waehlów, grabi  s to sow nie  p o ­

ru sz an y c h  ru c h em  żn iw ia rk i ,  k tó re  p o w a lo n e  zboże b ę d ą  p o d n o s ić  

do c ię c ia ;  i ma nadzie ję  że ten  p o m y s ł  będzie  sku teczny .  W y s o ­

kość  śc iern i ,  w ym ien iona  w p o p rz e d n ie m  sp raw ozdan iu ,  by ła  tą  razą
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j e s zc ze  k ró tszą ,  gdy cięto p o d  p o ch y lo n e  zboże, ale k ę p k i  zboża 

p rzy g n iec io n eg o ,  nie były śc ięte .

4.  S ze ro k o ść  c ięcia  by ła  taż sam a  co w przódy,  ale szybkość 

zw ierząt  tą  razą  n a  ró w n in ie  była  większą  bo  7 0  sążni w dwóch  

m in u ta c h ,  i na  zak rę tach  nie za trzym yw ano sie,  w ięc  c ię to  na  m i­

n u tę  3 5 X % — 2 5 7 3 sążni kw adra tow ych ,  co uczyni na godzinę  1 4 0 0  

sążni  k w a d ra to w y c h ,  lub przez 10  godzin  8 3/ 4 m orgów , w  takim 

w ięc  razie śm ia ło  na  6  m o rg ó w  dz ienn ie  raeh o w aćb y  można, przez 

co zas tąp iłaby  m ac h in a  3 6  do 4 8  żniw iarzy  s ie rp em .  Zależy to 

także  od wzrostu ,  p o c h o d u  i siły użytych zwierząt do pociągu .  Tą  

razą  k on ie  po  obe jściu  kilka razy pola, p rzesz ło  p ó ł trzec ia  m o rg a  

m ającego ,  n ie  zdawały  s ię  być zm ęczone ,  j ed n a k że  n ied łu g o  p o tem  
je d e n  szczególnie j  k o ń  c iągnąć  n ie  chc ia ł ,  do czego  przyczynić  się  

m ó g ł  i ten  pow ód ,  że przez  w iększe  g rzęźn iec ie  k ó ł  w rozm akają ­
cym już  od  deszczu  g ru n c ie ,  m achina  większy o p ó r  dawała.  Mu­

siano  prze to  p o p rz es ta ć  robo ty  tem  hardziej ,  że i inne  części dó lne  

m aszyny  zm oczoną  s ło m ą  ob legać  zaczęły.

Pozos ta je  jeszcze  g łów nie  do d o św ia d c z e n ia :

a. Jak  d łu g o  żniw iarka  ta bez os t rzen ia  d o b rze  ciąć m o że  

i czy nie u legn ie  przy  d łuższej p racy  w ażnym  u szkodzen iom ,  n i e -  

d a jącym  się przez  m ie jsco w y ch  ludzi n a rzą d z ić ?

b. O ile zboże nią śc ię te  okaza łoby  się  m nie j  o m ło tn e m  niż 

śc ię te  kosą  lub s ie rp e m ?

c. P o n iew aż  zaś zostawia  śc ie rń  wyższą niż k o sa ,  o ile 

w  w adze  trac i  się  s ło m y  n a  danej  p rz e s t r z e n i?  co  po l iczonem  b ę ­
dzie  na  w y da tek  zb ioru  żniwiarką.

d. O ile m nie j  d a łoby  s łom y kłociaste j  zboże śc ię te  żn iw iar­
ką niż śc ię te  s i e rp e m ?

Przy te jże  p ró b ie  do d o b re g o  użycia tej żn iw iarki n a s t ręc zy ­

ły  s ię  n a s tęp u jąc e  uw agi p rócz  w p o w yższem  sp raw o zd an iu  p o b ież ­

nie  n a p o m k n i ę ty c h :

1. N iezaw odnie  że żniw iarka ta lepie j  sw ą  czynność  o d b ę ­

dzie  na  p o la c h  z rzadszem i i n ie  g łęb o k iem i b r ó z d a m i , tudzież na  

po lach  zw ałkow anych .  Ten osta tn i  w a ru n ek  j e s t  rów nie  d o g o d n y  

dla koszenia .

Rozpr. Tow. gosp. t. 15
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2. Na p o lach  zag o n o w y ch ,  aby  un ik n ąć  okraczan ia  b r ó z d , 

a jeszcze  ba rdz ie j  w y p ad k ó w  z zan iedban ia  tej os trożnośc i,  m o ż n a -  

by, o ile okoliczności  pozwolą, tak  k ie ru n e k  poc iąg ó w  urządzić, iżby 

zawsze szły w sk o s  zagonów , poniew aż ,  ja k  to widzie liśmy, w tym  

k ie r u n k u  żn iw iarka  d obrze  sw ą czynność  odbywa.

3. Zdaje  się, że n a js to sow nie jszy  obsza r  zajęty do  cięcia 

częśc iow ego  j e s t  ile m o żn a  kwadratowy,  k tó reg o  b o k  m ia łby  około  

4 4 0  do 1 6 0  p o su w is ty ch  k roków , i na  każdym  b o k u  us taw iona  

j e d n a  k ob ie ta  do o d su w an ia  na  bok  z rzuconych  żn iw iarką  g a rśc i ,  
dla  z rob ien ia  p rzejścia  kon io m  do  n a s tę p n e g o  obiegu. Je d n a  taka 

zb ieraczka, zeb raw szy  po sw oim  boku ,  aby n ie  trac ić  czasu  na  p o ­

w ró c en ie  do p oczą tku  b o k u ,  p rzen ies ie  s ię  na  n a s tęp n y  sąs iedn i.  
P o d o b n ie ż  i in n e  zbieraczki.

4. Zb ie ran ie  tak ich  garści  i o d k ład a n ie  ich na  bok  p o rządne ,  

odbyw a się b a rdzo  d o b rz e  p ro s ty m  ko łk iem  w yg ładzonym , tęższym  

od k o ń ca  t r zy m an eg o  w ręce ,  a o k rąg ław o  gładko  i nie os tro  to j e s t  

n ie  zbyt sp iczasto  z as tru g an y m  o d  d ru g ieg o  końca,  k tó ry  się  wśliz­

gu je  p o d  garście ,  ś ro d k ie m  d łu g o śc i  źdźbła  mniej w ię c e j ,  aby je  

b ez  pom ierzw ien ia  przy  p o m o cy  drug ie j  ręk i  na bok  całkow ite  o d ­

łożyć, oraz  w żądanym  porządku .  K ołek  taki ok rąg ły  m o że  m ieć  

2 2  cale d ługośc i  a 1 */, do 2  ś redn icy .  L epiej  on  i p rędze j  zbie­

ra garście ,  niż s ie rp  lub g rab ie  bo  n ie  o t łuku je ,  a o d d a lo n e  o d rz u ­

c an e  źdźbła  m o żn a  k o ń c e m  kija do garści  p rzy g arn ąć  p rz ed  jej  
z ebran iem .

L w ó w ,  3 0  w rz e ś n ia ,  1 8 3 3 .

M a x im ilia n  Zelkowski.
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VII. R o l n i c t w o .

a) Encyklopedya gospodarcza.

716. B ose Adam Ileinr. Neues allgemein praktisches 
Worterbueh der Landwirthschaft, mit Hinsicht auf die mit ihr vcr- 

wandten Wissenschaften fur G utsbes itzer, Pach te r ,  Verwalter und 

Oekonomen. I— II. Band. Leipzig. 1808 .  8vo str. IV i 4 1 0 ;  292.
117. E ncycloped ic oeconomique, ou systeme generale 1° 

D’Oeconomie rustique, contenant les meilleurs pratiques pour  ferti­
liser les terres, et ti rer parli des marais, des communes, des mon- 
t a g n e s , des eaux, des denrees et des animaux tant sauvages que 
domestiques etc. 11° D’Oeconomie domestique, contenant la conser­
vation des g ra in s ,  des f l e u r s , des fruits et des legum es; la con­
struction des granges, des greniers, des caves, des laiterics et des 
fruiteries etc. III0 D’Oeconomie politique, contenant les vrais pr in -  
cipes des rapports de 1’industrie et du commerce avec l’A gricul ture , 
et de 1’influence de la police des Etats sur cet art. —  Ouvrage 
don t les matieres ont ćte traitees chaeune par des personnes in -  
s t ru i t e s , etc. le tou t revu par quelques m em bres de la Societe 
Oeconomique de Berne. T. II— XVI. A Lille. 1771. 8vo (T. I. bra­
kuje) II. str. 7 0 7 ;  III. 596. IV, 571; V, 5 7 1 ;  VI, 6 4 5 ;  VII, 6 1 4 ;  
VIII, 5 9 8 ;  IX, 5 9 5 ;  X, 5 2 0 ;  XI, 5 7 8 ;  XII, 6 3 4 ;  XIII, 507_; XIV, 

556; XV. 572; XVI. 544.
Toż samo. Yverdon. 1771. 8vo. T. — XVI.
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7 18 .  K riinitz Joli. G eorg. Dr. O e co n o m isch e  E n cy c lo ­

p aed ic  o d e r  a l lg em e in es  Sys tem  d e r  S t a a t s - S ta d t - H a u s - u n d  L a n d -  

w ir tschaft  in alphab. O rdnung .  T. 1 — 1 1 6 .  Briinn. 1 7 8 7  —  1 8 1 8 ,  

w 8oe, z rycinami,  (o d  to m u  7 5 — 79. F o r tg e se tz t  von  F r ie d r ic h  J a ­

kob F loerken ; od  to m u  8 0 — 1 1 6 .  F o r t s e tz u n g  von  Heinr.  Gust.  Florke).

7 1 9 .  L engerke A lexander Dr. L an d w ir th sch af t l icb es  
C o n v e r sa t io n s -L ex ic o n  fur P ra k t ik e r  u n d  L eien .  1— IV Band. P rag .

1 8 o 7 — 1 8 3 8 .  8vo str. 8 8 6 ,  9 8 4 ,  9 9 8 ,  1 0 2 2   E n cyk lopad ie
d e r  L an d w ir th sc b a f t  a u f  ib rem  g e g en w a r t ig e n  S ta n d p u n k te .  In  zwei 
B anden .  B raunschw eig .  184-3. 8vo str.  VIII, 5 5 2 ;  VIII, 4 2 8 .

7 2 0 .  K reyssig  W . A. Die H inde rn is se  u n d  S c h a d l ic h -  

k e i t e n , Missgriffe u n d  F e h le r  in d en  G cg en s t i in d en  und  in d em  

B e tr ieb e  d e r  L andw ir thscbaf t ,  wie so lche  v o rk o m m e n  und  v e r m ie -  

d e n  w e rd en  k b n n en .  Als S u p p le m e n tb a n d  zuin  L an d w ir t sch af t l ich .  

C o n v e rsa t io n s -L ex ic o n  fur P ra k t ik e r  und  L e ien  von L c n g e rk e .  In 

a lphabet .  O rd n u n g .  B raunschw eig .  1 8 3 9 .  8vo str. X  i 4 0 6 .

7 2 1 .  Loudon .1. C .  E ine E n cyc lopad ie  d e r  Laridwirthschaft .  
e n th a l te n d  die T b eo r ie  u. Praxis  d e r  Taxation , U eb er l ra g u n g ,  Anle- 

g ung ,  V e rb e s se ru n g  u. B e w ir th sch a f tu n g  d es  G ru n d e ig en th u m e s .  Aus 

d cm  E n g l i se h e ń .  Mit vielen e ingedr .  A bbi ldungeu .  I— II. Band. W e i ­

m ar.  1 8 2 7 - 1 8 3 3 .  8 vo str. XVI. 8 4 6 ;  VI. 1 2 1 0 .

7 2 2 .  Y allen iont l ’Abbe. De C urios i te s  de  la n a tu re  e t  de  

Tart, su r  la vegeta t ion  ; ou  TAgriculture e t  le Ja rd in ag e  dans  ieu r  

pe rfec t ion .  I— II partie.  Paris .  1 7 5 3 .  8vo str. 22 ,  5 9 3 ;  2 9 3 .

7 2 3 .  S iek ier  J. V . T rom sd orff J. D. u n d  W eise  J. C. 
O ek o n o m isch e s  t ec h n o lo g isch e s  W o r t e r b u c h ,  o d e r  U n te r r ic h t  

in d e r  O e k o n o m ie , in d e r  o ek o n o m . T ec h n o lo g ie  u. in d e r  o e k o -  
nom . B aukunst ,  nach  alphab. O rd n u n g .  I — VII Band. Gotha. 1 8 1 7  —  

1 8 2 7 .  8vo; str. 1 0 9 7 ,  9 1 1 ,  6 5 2 , 4 8 0 ,  5 7 0 ,  7 9 4 ,  i 5 7 2 ,  z rycinami 

w e  w szystk ich  tom ach .

ł>) Polityka gospodarcza.
7 2 4 .  G oesius W  i lei m us. Rei ag rar iae  a u c to res  l e g e s -  

q u e  variae.  Q uaedam  n u n c  p r i m u m ,  cae te ra  e m e n d a t io ra  p r o d e -  

u n t ,—  cum  Ind ice  in rei ag rar iae  sc r ip to re s  a n t iq u o s ,  e t  A ntiqu ita tum
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agrariarum liber singularis. Amstelodami apud Joan. Janssenium a 
W aesberge, 1674. 4to. str. 20. 360. 60 nl. i 328.

725. Elsner J. G. Die Politik der Landwirthschaft. I— II 
Band. Stuttgart u. Tiibingen. 1835. 8vo str. VIII, 272; VI, 309.

726. Praktyczna Filozofia wiejskiego gospodarstwa przez 
prawego chrześcianina. P o zn ań ,  nakładem autora. 1835. 12mo , 
str. XV i 163.

c) E konom ika gospodarstwa wiejskiego.

727. Andre Rudolph. Darstellung der vorziigliehsten land- 
wirtbschaftlichen V erhaltn isse , in so fern sie auf Bewirtbscbaftung 
des Grundes und Bodens u. die damit verbundenen Nebenzweige 
der Oekonomie Bezug haben. 2te verbess. Aufl. Prag. 1819. 8vo 
str. XXXII, i 264.

Toź samo. 4 te verbess.  Auflage. Prag. 1840. 8vo str. VIII,
172.

Toz samo. 5te  Auflage. Prag. 1846. 8vo str. X X ,  i 236.

728. Rrandes Joh. Georg. Gutachtliehe Vorschlage, wie 
in L andes-O ekonom ie-A ngelegenheiten  konne verfahren werden. 

In vier Theilen vorgetragen. Hannover. 1797. 8vo str. 16 i 307.
729 .  Caraccioli Marquis kiin. pohlnisch. Obcrster. 

Praktiscbe Landókonornie der Alten. Aus dem Franzos. iibersetzt. 

Augsburg. 1770. 8vo str. 24 i 164.
730. Ekonom kollegom kraju nowo wcielonego sposoby 

gospodarowania, ro ln ictwa, chodowania koni,  bydła ,  owiec, sado­
w nictwa, przyczynienia panom swoim w dwójnasób intraty podają­
cy. Z wzorami Dzienników, Książek i Bejestrów. Przez P. R. A. 
K. w Krakowie, 1810, w druk. J. Maja. 8vo str. 8 149.

731. Ekonomika polska, czyli wiejskie gospodarstwo kra­
jowe. Przez X  H. Ł . P. w roku 1805  napisana. Warszawa. 1807, 
w drukarni Xiezy Piarów. 8vo Tom I. str. 10 i 272.

732. Flick Dominik. Erprobter oekonomischer Haupt- 
schliissel zur zweckmiissigsten W ahl des un te r  alien Verhaltnissen 
vortheilhaftesten W irthschafts Systems. Aus 25 jahriger Erfahrung. 

W ien. 1847 . fol. str. nl. 24.
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733. Fiirst Anna, Anleitung zu einer geregelten Beauf-  
sichtigung und Fiihrung einer stadtischen und landlichen Hauswirth- 
schaft. Stuttgart. 1859. 8vo. 1 Thl. str. V. 532. II Thl. str. 298.

734-. (G einershausen). Der Hausvater in systematischer 
Ordnung, vom Verfasser der Ilausmutter. Leipzig. 1783  — 1786. 8vo 
I Band. str. XX. 774. 22; II. B. str. XXII. 800. 2*; III. B. str. 16- 
8 3 0 ;  16' IV. Bd. str. 533 .  12; V. B. str. XX. 548. 20.

735. Gospodarz Galicyjski czyli sztuka zbogacenia się w 
krótkim czasie przez wiejskie i domowe gospodarstwo. Dzieło na 
wzór wiejskiego gospodarstwa Albrechta Thaera dla Galicyi, w trzech 
częściach; przez H. G. H. 8vo. b. m. i r. Częśó I. str. 8i 124. Cz. 
II. 122, Cz. III. 1 01 .

736. Charles Knights Industrial Library. The Groom . London. 
1847 . 12mo. str. 216.

737. Illnbek F. X. Dr. Die Wirtschafts-Systeme in na- 
tional-oekonomischer, statistischer und pecuniaer Beziehung. Nebst 
dem Verfahren eine gesunkenc Wirthschaft mit den gowohnlichen 
Hilfsmitteln zu heben. Prag. 1851 .  16to. str. 127.

738. Hoffman Franz W. Kurzgefasste Lehre iiber die 
Verhaltnisse des Landmannes und der Landwirthschaft in Fragen u. 
Antworten. Wien. 1851. 8vo. str. 2i 253. 2-

739. Jaraczew ski Julian. O sposobach zastąpienia rę­
cznej pańszczyzny. Poznań, w księgarni J. K. Zupańskiego. 1849.  
8vo. str. 38.

740 .  Jarzęcki Ant. Fel. Jan Kanty. Dissertatio o ec o -  
nomica de recta administratione rei familiaris. Cracoviae. 1768 . 4-to. 
str. 56.

741. Infeld Franz. Kurzgefasste Grundziige zur Feststel-  
lung eines Bewirthschaftungssystemes, basirt auf den absoluten 
Bedarf an Diinger, an Futter, ferner anZug-und Nutz-Vieh. Prag. 
1851. 8vo. str. 22. 2

142. K rasicki Kazimierz lir . O rolnictwie i jego k om -  
hinacyach na rachubie opartych. Lwów, w dr. P. Pillera. 1843, 8vo, 
str. IV. 64,
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743 .  Kreyssig W. A. S c h u t z - S p a r r - u n d  Nothm ittel  g e -  

g e n  V e rm in d e ru n g  d e s  R e in - E r t r a g e s  d e r  L a n d w ir tb s c h a f t , w e lcbe  

d u rc h  zu g e r in g e  P r o d u k t e n p r e i s e , n ach the i l ige  W it t e ru n g  u. a n -  

d e r e  UnfSlle  e n ts te h e n  kann.  K on igsbe rg .  1 8 5 8 .  8vo. str. IV. 234 .

7 4 4 .  Kreyssig W. A. Die V er the i lung  des  l an d w ir th -  
schaftl ich n u tzb a ren  B o d en s  d u rc h  S e p a ra t io n e n ,  A u s - u n d  Abbau 

d e r  Hofe, Z ers t i ick e lu n g  u. C o lo n ie - A n la g e n , m it  ib ren  Vortheilen 

u n d  b e d in g te n  N acb the ilen  u n d  d en  M it te ln ,  j e n e  zu s ichern ,  u n d  

d ie s e  zu  v e rm in d e rn .  B raunschw eig .  1 8 4 0 .  8vo. str. X. i 301 .

7 4 3 .  Kurowski Jan Nepomucen. O urządzeniu  g o sp o ­
d a rs tw a  w e d łu g  zasad ro z u m o w an e g o  rolnic twa. T. I— II. W arsz a ­
wa, n ak ład  i d ru k  A. Brzeziny. 1 8 2 6 .  w 8ee.  str. LIII i 5 9 8 ,  2 7 6 .

746.  Kurowski Jan Neponi. Sztuka  urządzania  g o s p o ­
d a rs tw  wiejskich, p o p rzed zo n a  k ró tk o  zeb raną  n a u k ą  go sp o d a rs tw a  

wiejskiego. D rugie  w ydanie  p o w ię k sz o n e  i z u p e łn ie  p rze ro b io n e .  

Z ryc inam i i tablicami. T. I— II. W arszaw a,  nakł.  autora .  1 8 4 4 ,  4 to .  

s t r .  XXVI. 2 3 3 .  i 1 4 4 .  III. (z 4  tablicami).

7 4 7 .  Lindau Conrad. Die auffa l lendsten  Mangel d e r  b a u -  

e r l i c h e n  L a n d g i i t e r ,  ihre  N achthe ile  u n d  Abhilfe. Leipzig. 1 8 4 7 .  
8vo. str .  1 2 2 .

7 4 8 .  Liittich Friedrich. R a th g e b e r  fur  R i t te rg u tsb es i tze r  

u n d  L an d w ir th e ,  we lche  nach  A blósung  d e r  H u t - u n d  T r i f tg e re c h -  

t igke it  au f  f rem d e n  G ru n d s t i ick en  u n d  G om m u n w eid en ,  d en  B es tan d  

ih re r  S ch a fe re ien  n ich t  r e d u c i r e n  wollen, so n d e rn  d en se lb en  beizu- 

b e h a l ten  w u n s c h e n .  N eb s t  e in e r  A n w eisu n g  g u te s  F u t te r s t ro h  zu 

e r la n g en  u n d  e in zu b r in g en ,  so  wie i ibe r  L u z e r n e - u n d  E s p a r se l t e -  

Bau u. d e s se n  S a m en e rze u g u n g .  Mit e in em  A n h a n g  i iber  den  g ros-  

sen  Vortheil  u n d  Nutzen de r  S iebenfe lde rw ir th schaf t .  Leipzig. 4 834- 

8vo. str. X. 70.

7 4 9 .  Magerstedt Adolph Dr. D er  p rak tisch e  G u tsv e r -  

walter.  Sech su n d z w an z ig  B iicher  aus d e r  t e u t s c h e n  Landw ir tbschaf t .  

S o n d e r sh a u se n .  1 8 4 6 .  8vo. str. VIII. 6 8 8 .

7 3 0 .  Marciszewski Józef. Zasady o cen ien ia  d ó b r  z ie m ­

skich. W y d a n ie  drugie ,  p o p raw nie jsze  i o b e jm ujące  wzór rz eczy w i-
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s te g o  o p isn ia  s ta n u  d ó b r  z iem iańsk ich ,  z 2 m a  ryc inam i.  W arszaw a .  

1 8 5 9 .  4 to .  str .  XIV. 82 .

7 5 1 .  Marquet Franz. V on d e r  V e rw an d lu n g  d e r  D om ae-  
n e n  in  B a u e rn g u te r .  W ien. 1 7 6 9 .  8vo. s tr .  4 0  i 85 .

7 5 2 .  Neubaur J. Zbiór  wszystk ich  funkcyi, k tó re  p rzy  go ­

sp o d a rs tw ie  w ie jsk iem  przez  wszystk ie  m ies iące  c a łeg o  ro k u  p rzy ­

pad ać  mogą. W ro c ław ,  u W . B. K orna .  1 8 2 1 .  8vo. str.  XVI. 2 0 7 .

7 5 3 .  Nobis Augustyn. Z ap ro w ad zen ie  u lep szo n e g o  go ­
sp o d a rs tw a  w w łośc iańsk ich  p os iad łośc iach ,  czyli rozm ow y w łośc ian  

o p rzed m io tach  g o sp o d a rs tw a  ro ln iczego  się  dotyczących. Z n ie ­

m ieck ieg o  p rze łożone .  B rodnica ,  n ak ład ,  i czcionk. C. A. Kohlera. 

1 8 4 6 .  8vo. str. 92 .

7 5 4 .  Nordinan G. Ii. z Liszkowa. W sk a z ó w k a  do za ­

rząd u  g o sp o d a rs tw a  wiejskiego. Z n iem ieck iego .  Bydgoszcz,  n a k ła ­
d e m  L u d w ik a  Lew ita .  1 8 4 8 .  8vo. str.  IV. i 40 .

7 5 5 .  Obserwacye e k o n o m ic zn e  czyli r e g u ły  g o sp o d a rsk ie  

w b iegu k ażdego  ro k u  zachow ane ,  z p rzydan iem  poży tecznych  wia­
dom ości.  Łowicz ,  w druk. Xcia P ry m asa .  1 7 6 9 .  8vo. str.  1 4 6 .  4-

7 5 6 .  A lg em e in e  Land-und Hausbkononiie. E r s t e r  Bnd. 

O ek o n o m isch e  Gesch ich te .  Olmiitz. 1 7 8 6 .  8vo. str .  14- i 6 2 1 .

7 5 7 .  Patzig G. C. D er p rak t i sch e  O e k o n o m ie -V e rw a l te r  

n a ch  d en  A n fo rd e ru n g en  d e r  je tz ig en  Zeit . Leipzig.  1 8 4 4 .  8vo. str.  
VIII. i 3 9 5 .

7 5 8 .  Plan zur  B e sc h re ib u n g  d es  l an d w ir th sch af t l ich en  Z u -  

s ta n d es  von  O es te r re ich  u n te r  d e r  E n n s .  Herausg .  von d e r  k. k. 

L andw ir thschaf t l .  G ese lschaf t  in W ie n .  W ie n .  1 8 1 3 .  4 to .  str.  19.

7 5 9 .  W ir th sch af tsp lan  von H o h e n h e im  fu r  das  J a h r  1 8 4 6 .  

N eb s t  E r la u te ru n g e n  dazu. S tu t tga r t .  1 8 4 6 .  8vo. str.  18.

7 6 0 .  Rothe A. G ospodarz  wiejski jak im b y  być p o w in ie n ,  
czyli F ran c iszek  Now ak zaradny  wieśniak .  Książka dla ludu, z n iem. 

na  polski  język p rze ło żo n a .  G łogów, nak ład ,  i d ruk. K. F lem m inga .  

1 8 4 0 .  8vo. VIII. i 2 8 8 .

7 6 1 .  Schenck Karl Friedr, Das B ediirfn iss  d e r  L a n d -  

w ir th sch af t  i ib e rh au p t  so  wie j e d e r  G em ein d e  o d e r  G eg en d  insbe-  

soBdere .  S iegen .  1 8 4 7 .  8vo, str. 52 .
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7 6 2 .  Schnee G. II. Dzierżawca początkujący. Dzieło d o ro ­

czne  dla właścicieli  z i e m s k i c h , dzie rżawców, rządców , taxa torow  i 

dla w szys tk ich  w  ogólnośc i  g o sp o d a rzy  wiejskich; o b e jm u ją c e : s to ­

su n e k  wartości  g ru n tu ,  podzia ły  roli, s p o so b y  sys tem atycznego  g o ­

sp o d a rs tw a  i t. d. Czwarte  p o p ra w n e  i p o m n o ż o n e  wydanie,  z k tó ­

re g o  p rz ek ład  polski  n ap isa ł  S. Ł y sz k o w sk i ,  z dołącz,  tab lic  u ła ­

tw iających zm ianę  miar, wag i m o n e ty  zagran icznej  na nasze  k ra ­

jo w e .  W arszaw a .  G. Senew ald .  1 8 5 9 .  1 2 m o .  str. XXIV. i 3 8 9 ,

7 6 3 .  Schopf F. J. E n tw u r f  e in e r  D ie n s t - In s t ru c t io n  fur 

d ie  W ir th sc h a f t s a m te r  in d en  k. k. S taaten ,  e n th a l ten d  e ine  A n le i-  
t a n g  zur  G eschaftsf i ib rung  sow oh l  hinsichtl ich  d e r  ju d ic ie len  u. p o -  

l i t i schen  A m t s h a n d lu n g e n , ais im Fac.he d e r  O ek o n o m ie  fur alle 

C lassen d e r  B eam ten .  Prag .  1 8 4 8 .  8vo. str .  XII. 2 3 1 .

7 6 4 .  Schw eitzer A. G. Dr. U e b er  W ir th sc h a f tse in r ic h tu n -  
g en  m it  b e s o n d e r e r  B e r i icks ich t igung  d e r  im K onigre ich  S a c h se n  

v o rk o m m e n d e n  landw ir th sch af t l ich en  V erhaltn isse .  D re sd e n  u. L e i ­

pzig. 1 8 4 9 .  8vo. str. XIV. 4 3 4 .

7 6 5 .  Sim on Jan Krystyan. In form acya  p rak tyczna  w zglę­

d e m  g o sp o d a rs tw a  czyli książka e k o n o m iczn a  w ie jsk im  i m ie jsk im  

g o sp o d a rzo m .  Na polski  język  p rze ło żo n a  z n iem ieck ieg o  przez  X. 

Macieja D ros t  S. P. W arsz a w a  i L w ów  u  J. Aug. Poze ra .  1 7 7 5 .  8vo, 

str .  XX. i 5 5 5 .

7 6 6 .  Szreder Jakób. P os trzeżen ia ,  uw ag i  i skazówki g o ­

sp o d a rs tw a  z iem skiego  w kró les tw ie  Po lsk iem , szczególn ie  us tanow ie ­

nia p o sad  ro lniczych, dz ie rżawy wieczystej ,  chow u  zwierząt  d o m o ­

w ych  i b u d y n k ó w  g o sp o d a rsk ic h  tyczące  się . W arszaw a .  1 8 4 5 .  w 

d ru k a rn i  Stan. S trąbsk iego .  8vo. s tr .  1 1 7 .

7 6 7 .  Tedeschi A. W ie  ist d e m  z u n e h m e n d e n  U nw erthe  

d e r  L a n d w ir th sc h a f te n  abzuhelfen  , u n d  d en  E r t r a g  d e rse lb e n  z u -  

gleich,  a u f  e ine  d en  u b r ig en  G ew erb en  w o h l th a t ig e  W e i s e  zu e r -  

h ó h e n  ? Gratz.  1 8 2 9 .  8vo. str .  93 .
7 6 8 .  Turow ski Kazini. Józef. 0  urządzen iu  i zarządzie 

dóbr .  R ys ze w zględu  na s to su n k i  galicyjskie  sk reś lony .  L w ów  w 

d ru k a rn i  P. Pillera.  1 8 4 4 .  8vo. str. 61 .
27Rozpr. Tow. gosp. t. 1S.
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769. Unterricht fiir Landwirtlie und Pachter Ley Ueber- 
nahme einer Herrschaft oder Wirlbschafts-Untersuchung. Prag. 1796. 
8vo. str. 4' 57.

770. Ustawy powszechne dla dóbr moich rządców. Po­
dług exemplarza drukowanego tego roku w Siemiatyczach za roz­
kazem Xieinej Jabłonowskiej wojewodz. bracławskiej. Tom I III.
V — VIII. Warszawa, u Mich. Grólla, 1786— 1787. w 8ce. str. 198 i
11 tablic; 32 i tablic 13 (od 12— 3 9 ) ;  58 i tablic od 40  53.
68. 22. (tom IV brakuje)

771. Veit Raiiuund. Handbuch der Landgiiter-Verwaltung 
oder der Einrichtungs-und Betriebskunde des landwirthschaftlichen 
Gewerbes. Augsburg, 1837— 1838. 8vo. 3 Bandę. str. 599, 548 i 464.

772. Walberg Theobald. Neueste Beohachtungen zur 
Veredlung des Feldbaues und der Forstwissenschaft. Wien. 1810. 
8vo. str. 479.

775. Zeller C. Dr. Landwirthsehaftliche Verhaltnisskunde. 
Darmstadt. 1842. 8vo. str. XVI. 225. 8-

774. Zersttickung und Zusammenlegung der Grundstiicke. 
Wien. 1849. 4to. str. 11. (z Kongresu rolniczego -wied.)

775. U li, der Pachter. Ein Volksbuch von Jerernias Gott- 
helf. Berlin. 1849. 8vo. str. 416.

776. Kirchner v. Neukirchen Anton. Specielle Wiir-
digung des Systems der Zeitpachte mit besonderer Rucksicht auf
die okonomischen Verhaltnisse Bohmens. Zweite Auflage. Prag. 1850. 
8vo. str. 56.

777. Nicholls George. Charles Knights Industrial Libra­
ry. The Farmer. Compiled by George Nicholls, Esq. London. 1847. 
12mo. str. IV. 218.

d) R a c h u n k o w o ś ć .
778. Block Wojciech. Łatwe prowadzenie i układ ra­

chunków i regestrów gospodarskich. Przekład z niemieck. Warsza­
wa. G. Sennewald. 1838. 4to. str. 90.

779. Exzeli Wenzel. GrundzUge einer zeitgemiissen Re­
form des landwirthschaftlichen Rechnungswesens. Prag. 1851, 8vo. 
str. 8- i 80.
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7 8 0 .  Gluziński Józef. O ad m in is t ro w an iu  d o b ram i z ie m -  

skiemi.  Tom  I. obe jm ujący  rzeczy r a ch u n k o w o śc i  i kontrolli  e k o n o ­

m icznej .  str.  X L V .14- i 3 0 6 .  T om  II. obe jm ujący  sam e  wzory r e je -  

s tra tury ,  str. 10- i 2 8 3 ,  W i l n o ,  nakl.  R. R a fa ło w ic z a , d ruk iem  M. 
R o m m a.  1 8 4 6 ,  w 8ce.

7 8 1 .  Kątkowski Michał. R a c h u n e k  pod w ó jn y  dla g o sp o ­
darzy  czyli zasady  r a ch u n k o w o śc i  h a n d lo w e j ,  z as to so w an e  do ro l­

n ictwa, z tabeilą  l itogr.  p rzed s taw ia jącą  obraz  zam knięc ia  r a ch u n k ó w .  

W iln o ,  d ru k iem  Józefa  Zawadzkiego. 1 8 5 0 .  8vo. str. 1 3 9  i 34 .

7 8 2 .  Kleeniann L. Die landw ir thschaf t l iche  d o p p e l te  B uch-  

h a l tung .  E in e  krit. P ru fu n g  d e r  v e r s c h ie d en e n  bei d ie se r  R e c h -  

n u n g s fo rm  b e fo lg ten  Grundsatze ,  n e b s t  M it tbe i lung e in e r  e in fachen  
M ethode  zu r  F i ih ru n g  e in e r  g e n a u e n  landw ir tschaf t .  d o p p e l te n  B uch-  
f i ihrung. S o n d e r sh a u se n .  1 8 4 0 .  8vo. str. 120.

7 8 3 .  Kleeniann L. E ncy c lo p ad ie  lan d w ir th sch af t l ich e r  Ver-  

ha l tn isse  u n d  B e rec h n u n g en .  E in  H a n d - u n d  Hiilfsbuch zu l a n d -  

w ir thschaf t l ichen  W e r th s e rm i t te lu n g e n  fiir L an d w ir th e ,  C am eral is ten  

u n d  O e c o n o m ie -C o m m is sa e re .  S o n d e r sh a u se n .  1 8 4 4 .  8vo. str.  XVI. 
i 3 9 9 .

784 .  K rasicki lir . Kazimierz. R a c h u n k i  g o sp o d a rsk ie  

p o d łu g  na jp ros tszych  zasad. Lwów, d ruk .  Z ak ład u  na ród .  Osso liń ­
skich. 1 8 5 1 .  8vo. str.  15.  i p ięć  tablic.

7 8 5 .  Lanzac August. R e g e l r e c h te  e in fache  lan d w ir th sc h a f t ­

l iche B u ch fu h ru n g  zum S e lb s t -U n te r r ich te  fiir  L a n d w ir th sc h a f t - ,  B r e n -  

n e r e i - ,  B ra u e re i - ,  Z iegele i- ,  M iih len-,  G as tho fs - ,  G a r tn e r e i - u n d  W e in -  

b e rg s -B e s i tz e r  o d e r  Pach te r .  F re ib u rg .  1 8 5 0 .  8vo. str. XXXV. i 148 .

7 8 6 .  Maurer J. G. I lu lfs -T ab e l len  zur  sch n e llen  B e rec h -  

n u n g  u n d  V erw a n d lu n g  d e r  A b ló su n g s -K ap ita l ien  s a m m t 4 %  Zin- 

sen  in Z e i t r e n te n  bei Z e h n te n ,  L e h n e n  u n d  B a u h o lz -G e rec h t ig k e i-  

ten .  N ebst  e in em  A n h a n g e  u b e r  die E rm i t t lu n g  d es  W e r t h e s  von 
F ro h n e n .  Ulm. 1 8 4 9 .  8vo. str. IV. i 56 .

7 8 7 .  Otto C. G. Die B u c h fu h ru n g  fiir F ab r ik -G esch ae f te .  

E in  n e u e s  Sys tem  e infach  in se in e r  A n w en d u n g ,  d oppe lt  in se in en  

L eis tu n g en .  Berlin .  1 8 5 0 .  8vo. s tr .  VI. i 137.
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788. R ein h o ld  G. Die landwirschaftliche Buehhaltung nach 
abgemeinen Gewerbsgrundsatzen und nach den Eigenthiimliehkei- 
ten der Landwirthschaft eingerichtet.  Konigsberg. 1849. 8vo. str. 159.

789. S c h o b e r  I lu g o  D r. Tabellen fur die landwirth- 
sc h a ftlirh e  Buchliihrung. Dresden. 1 848 .  4to.

790. S e ip e l J o se p h  F. Praktische Anleitung zur Anlage 
und Fuhrung  der landwirthschaftlichen Gulsrechnung in Tabellen— 
form. Wien. 1846. 4to. str. VIII. i 142,

7 9 1. W ille t  W . Die landwirthschaftliche Buehhaltung wie 
sie am bequem sten  und iibersicbtlichsten eingerichtet werden kann 
zur Anwendung bei kleinen und bei grossen Wir thschaften. Zweite 
Ausgabe. Magdeburg. 1819. 4to. str. 21 4  nl.

e) Agronomia czyli nauka o gruntach.

792. B u r g e r  J a n . Agronomia z niemieckiego przez Dyo-
nizego Zubrzyckiego. W  P rzem yślu , w druk. Jana Gołębiowskiego. 

1821 .  8vo. str. 8> i 133.
795. C cln art E lisa b eth . L’art de fertiliser les te r re s ,

ou instructions faciles sur la nature et les qualites des terres,  la 
maniere de les connaitre, de les am eliorer,  de corriger leurs  dó- 
fauts et de preparer les engrais. Paris. 1831 .  12mo. str. 107.

794. K ru tzsch  K. L. Gemeinfasslicher Abriss der w issen-  
schaftlicben Bodenkunde, nebst einem Vorlaufer des A. B. C. der 
Chemie enthaltend. 2te Aufl. Dresden und Leipzig. 1847. 8vo. str. 

XVI. i 403.
795. M orton J o h n . B odenkunde oder Belehrung iiber die 

physischen Eigenschaften der verschiedenen Bodenarten, ihre g e o -  
logischen Grundlagen und Form ationsverhaltn isse , und die besten 
Mittel zur nachhaltigen Erhohung ihrer Ertragsfahigkeit , so wie iiber 
Grurid und Capitalrente, Gewinn bei der Landwirthschaft , Pachtwe- 
sen, Einfuhrung landwirth. Verbesserungen etc. 2te Ausgabe. Aus 
d. Englischen iibersetzt u. bevorwortet von Moritz Beyer. Leipzig. 

1848 . 8vo. str. XVI. i 154.
796. O cza p o w sk i M ichał. O ro li ,  jej uprawie i pielę­

gnowaniu roślin gospodarskich. W ilno ,  Józef Zawadzki. 1825. 8vo. 
str. 155.
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7 9 7 .  Oczapowski Michał. Zasady  ag ro n o m ii  czyli nauk i  

o g run tach .  W ilno ,  nak ład ,  i d ruk. A. M arcinowskiego.  1 8 1 9 .  8vo. 

str. 1 7 7 .
7 9 8 .  Petri Bernhard. A gronom ie  u n d  Agricu ltu r  in B e -  

zug  a u f  s taatsw irlh<chaftl iche In te re sse n  u n d  Zeitfragen.  W ie n .  1 8 4 7 .  
8vo. str.  VIII. i 91 .

7 9 9 .  Senft Ferdinand. L e h rb u c h  de r  G eb i rg s -u n d  B o d e n -  

k unde .  Z u n acb s t  fur F o r s t -u n d  L andw ir the .  I. Thl.  L e h rb u c h  d e r  

G eb irgskunde .  II. Thl. L e h rb u c h  d e r  B o d e n k u n d e .  Jena .  1 8 4 7 .  8vo. 

s tr .  2 7 4  i XXIV. 3 2 5 .  Mit vielen Tubellen.
8 0 0 .  Sprengel Carl Dr. Die L e h re  von den  U rb a rm a -  

c b u n g e n  u n d  G ru n d v e rb es se ru n g en ,  o d e r  B eschre ibung .  und  E rk la -  

r u n g  aller U rb a rm a c h u n g en  u. G ru n d v e rb es se ru n g en ,  we lche  die Siim» 
pfe, Briiche, H ocbm oore,  Teiche,  FLiden, W iis tu n g en ,  W ald er ,  S an d -  

schollen ,  Diinen, fels igen Griinde, Aecker,  W ie se n  u. W e id e n  b e t r e f -  

fen. 2 te  Auflage. Leipzig.  1 8 4 6 .  8vo. str. XXVII. 4 6 7 .

8 0 1 .  Torosiewicz Teodor. Ł a tw y  sposób  ro z p o zn a w a ­

nia ziemi o r n e j , aby ją  u lepszyć ,  wraz z n iek tó rem i  u w agam i nad 

u p raw ą  roli. Lwów. P. Filler.  1 8 4 3 ,  w 8ce .  str. 27 .

8 0 2 .  Zwanziger Johan Georg. Die vo r thei lhaf tes te  

B enii tzung  o d e r ,  bis je tz t  unkultiv ir t  g e le g en e r  Griinde. W ien .  1 8 3 6 .  

8vo. str .  VI. 5 5 .

f )  Rowki 'podziemne fD renai).

8 0 3 .  Biernacki Al. Prosper. R o zp raw a  o o suszan iu  pól 
w p o łąc ze n iu  z up raw ą  spodn ie j  w ars tw y ziemi, na  posiedzen iu  T o ­

warzystwa ro ln .  w Bristol;  na  język polski  p rz e ło ż o n a ,  ryc inam i i 

uw agam i objaśniona.  Poznań,  nak ład .  R edakcy i  Z iem ianina,  d ruk .  N. 

K am ińsk iego  i S p ó ł .  1 8 5 0 .  8vo. sir.  37 .  z 5  tablicami rycin.

8 0 4 .  (Doblhof) U iber  die Dra inage .  E in  B e i t ra g  zu r  wis- 

senschaf t l ichen  B e g r i in d u n g  u n d  zur  p rak tisch en  A u s fu h ru n g  d ieses  

S y s tem s  a n d a u e r n d e r  B o d e n v e rb e s se ru n g  u. v e r m e h r te n  P f lanzenba-  

u e s  von A. v. D. Haag. 1 8 5 0 .  8vo. str. 30 .

805-  Dubreuil-Chambardel. E xposd  d es  re su l ta ts  o b t e -  

n u s  a m arolles ,  c o m m u n e  de Genilie ( I n d re -e t -L o i re )  su r  des d e -
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f r ich e m e n ts  de  L a n d e s  e t  de  Bruyers ,  p a r  1’em plo i  du  nó ir  animal 

a p e t i te  d o se  e t  m e le  a  la s e m en c e .  Notice  su r  l’exploita t ion  de 
m aro l les .  Paris .  1 8 4 9 .  8vo. str .  31 .

8 0 6 .  Kleyle Carl, R. v. A uszug aus e in e m  B er ich te  
i iber d en  D ra inage .  W ien .  1 8 5 1 .  4 to .  str .  7.

8 0 7 .  Schm idt Gottlob Friedr. V ollstand iges H an d b u ch  
d e r  T r o c k e n le g u n g  d e r  F e ld e r  d u rc h  U n te rd ra in s  nach  d e m  a lte ren  

u. n e u e r e n  S y s tem e .  Nach H enry  S te p h en s  u n d  M. J.  L ec le rc  b e -  
arbei te t .  S tu t tga r t .  1 8 5 1 .  16 to .  str.  VIII. 1 2 6 .

8 0 8 .  Stephens Henry. A Manuel o f  practical Dran ing .  
L o n d o n  u n d  E d in b u rg h .  1 8 4 7 .  8vo .  str .  XVI. S e c o n d  edit ion .

g) Nauka o nawozach.
8 0 9 .  Bergemann. D iin g en le h re .  Leipzig .  1 8 4 9 .  8vo. s tr .  

XIV i 2 8 6 .

8 1 0 .  Beyer Moritz. L a n d - u n d  landw ir thschaf t l iche  D i in -  
gerfabr ikat ion ,  o d e r  die V e rw altung ,  b ó h e re  V e rw e r tb u n g  u .  B e -  

se i t ig u n g  des  iibeln G eruchs  d e r  Abtritte .  Leipzig .  1 8 4 9 .  8vo. s t r .  
VIII. 54 .

8 1 1 .  Bickes F. II. E xposd  d e  l’inven t ion  de  cultiver la 

t e r r e  sans engra is .  T radu i t  de  l’A llem ande  p a r  J. B. B o t t in g e r .  

Mayence.  1 8 4 3 .  8vo. str .  3 2 ,

8 1 2 .  Block. R esu l ta te  d e r  V e rsu c h e  i iber E r z e u g u n g  u n d  

G ew in n u n g  d es  D iingers ,  wie so lch er  u n te r  b e s t im m te n  V erh a l tn is -  

s e n  aus  F u t t e r  u. E in s t r e u  be i  H a ltung  d e r  P fe rd e ,  d e s  R in d v ie -  

h e s  u. d e r  Schafe  e n ts te h t  etc . Berlin .  1 8 2 3 .  4 to .  s t r .  1 0 0 .

8 1 3 .  Cerutti. Die rn inera lische  E r d d i in g u n g  ais w esen t l ich e  

B e d in g u n g  die F ru c b tb a rk e i t  d e r  F e ld e r  zu e r b o h e n .  Leipzig.  1 8 4 5 .  

1 6 to .  s tr .  2 7 .

8 1 4 .  Dumas. O w yrab ian iu  nawozów , ich zas iłków i b o d ź ­

ców  czyli podn ie t .  P o d łu g  P .  D um as,  w yda ł  Jó z e f  Bełza. W a r s z a ­

wa, 1 8 4 9 ,  w d ru k a rn i  S tan .  S t r ą b sk ie g o ,  w 8 ce .  str .  IV. 1 2 3 .

8 1 5 .  Fiedler Carl W ilh. A n w eisu n g  fiir L an d w ir th e  i iber  

die  K en nze ichen ,  d en  N utzen  u. G ebrauch  d e r  e in fachen  E rd a r te n  

u.  h a u p t s .  des  Mergels ,  ais ein  B esse ru n g sm itte l  fiir G e tre ide ,  F e l­

d e r  u. W ie se n .  Cassel.  1 8 2 4 .  8vo. s tr .  80 .  2 te  Auflage.
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8 1 6 .  Fischer A. W. Ueber das neuerfundene allgemeine  

Befruchtungsmittel der Erde. Magdeburg, b. r. 8vo. str. VIII. 56 .

8 1 7 .  Gazzeri G. Neue Theorie des  Diinsrers u. seiner ra-  

t ionellen A nwendung im Landbaue. Im Auszuge mit Anmerkungen  

herausgegeben von C. F. W . Berg. Leipzig. 1 8 2 5 .  8vo. str. 1 0 8 .

8 1 8 .  Geubel Heinrich Karl Dr. Die Anwendun? des
/ I  •
Gypses in der Landwirthsobaft und dessen Wirkung auf die pflanz-  

lichen Organisraen. Frankfurt am Main. 1 8 5 0 .  8vo. str. 4- 72 .

8 1 9 .  Gnojownia a dla rolnika: »£ródło złota.a Życzliwa 

rada ku podźwignieniu w iejskiego dobrobytu Z niem ieck iego  prze­
łożone .  Leszno. Ern. Gunther. 1 8 5 1 .  8vo. str. 48 .

8 2 0 .  Die Diingcrgrube, des Landmanns Gold-Grube. Ein 
wohlgem einter  Rath zur Beforderung des landlichen W ohlstandes  
von Franz Nowak. Lissa , bei Ern. Giinther. 1 8 5 0 .  8vo. str. XI. i 29 .

8 2 1 .  G rosJ. Fr. Carl. Abbandlung iiber die  Vorberei-  

tung des B odens zum Pflanzenbau. Reutlingen. 1 8 0 0 .  8vo. str. 94 .

8 2 2 .  Hazzi. 0  nawozach. Przytem o nieładzie jaki sie  w  

tej mierze w Niem czech spostrzegać daje. Z 5cią kamiemociskami.  

W e d łu g  6 g o  wydania , z n iemieckiego przetłumaczył Napoi. Kamień­
ski. W rocław . 1 8 5 9 .  8vo. str. 1 6 4 .

8 2 5 .  Kilka s łów  o mierzwie przez Z. P. P ozn ań ,  nakład 
księg. J. K. Żupańskiego. 1 8 4 8 .  8vo. str. VI. 42 .

8 2 4 .  Jauffret Peter. N eue Methode: we lche  jeden  Acker- 

bauer die okonom iscbe  Verfertigung der Diinger in alien Orten,  
nach Willkiilir, in 12  la g en ,  ohne Vieh, lehrt. Aus dem Franzós.  

iibertragen von Hilmar Heinr. Beissel.  2ter  Abdruck, mit 2 Tafeln 
Zeichnungen. Prag. 1 8 4 2 .  8vo. str. 98 .

8 2 5 .  Kirchhof F. Die Griindiingung in ihrem ganzen U m -  
fa n g e .  Leipzig.  1 8 5 7 .  8vo. str. VIII. 1 2 7 .

8 2 6 .  Kukla Fr. Kostenvergleich des gewohnlichen Stalldun-  
gers mit dem Liebigischen Diinger. Prag. 1 8 4 7 .  8vo. str. 5 7 .

8 2 7 .  Lewenau Jos. Arnold. Diingerhandbuch fiir die 
g em einen  Landwirthe. W ien .  1 8 1 0 .  8 v o .  str. 1 6 8 .

8 2 8 .  Liebig Justus. Der neuerfundene Patent-Diinger.
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Aus d e m  E ngl,  l ibe rs  u. m it  Z usa tzen  beg le i te t  v o n  Dr. A. P e t z -  
holdt.  2 te  Anflage. D resd en  u. Leipzig .  1 8 4 7 .  8vo. str .  109.

8 2 9 .  Lindau Conrad. Das R a s e n b r e n n e n  o d e r  prakt.  An- 
w e isu n g  u n a n g e b a u te  u. u n f ru ch tb a re  L an d e re ie n  m it  se h r  g e r in -  
g e m  A rbe i tsau fw and  u. o h n e  D iinger  in ganz  k u rz e r  Zeit  in f r u c h t -  
ba ren  Z u s tan d  zu ve rse tzen  Leipzig. 1 8 4 7 .  8vo. str .  39 .

8 5 0 .  Liibe Willliain. P o p u la re  D iinger leh re  fu r  L a n d -  
w ir the ,  G a r tn e r  u n d  W e in b a u e r .  Leipzig.  1 8 4 2 .  8vo.  str .  X . 2 3 9 .

8 3 1 .  Murray J. Kurze  D ars te l lung  d e r  au sse ro rd en t l ic h e n  
W ir k u n g e n  des  c b e m isch e n  D iingers .  Aus d em  E nglisch .  iibersetzt .  
Leipzig .  1 8 4 3 .  8vo. str .  IV. 9 0 .

8 3 2 .  Patullo. Essa i  s u r  1’am elio ra tion  d es  te r re s .  A m ste r ­
dam .  1 7 6 3 .  8vo .  s tr .  «' 1 2 8 .

8 3 5 .  Pctri Bernhard. M itthe i lungen  u b e r  e ine  n a c h h a l -  
t ige  W e r th e r h o h u n g  des  G ru n d e ig en th u m e s  d u rc h  e ine  wohlfeile  
A ekerbeste l lung ,  v e rb u n d e n  mit e in e r  alljahrl.  u n k o s tsp ie l ig en  G ri in -  
d i in g u n g  d e r  A ckerfe lder .  W ie n .  1 8 4 0 .  8vo.  s tr .  2 4 .

8 5 4 .  Schliepf J. A. A b h a n d lu n g  l iber  die vo l ls tan d ig e  
G ew in n u n g  u. B en ii tzung  des  th ie r i sc b en  D iingers  d u rc h  E r d e i n -  
s t reu  in die S ta l lungen .  R eu t l in g en .  1 8 4 3 .  6vo. str .  VIII. 7 9 .  8-

8 3 5 .  Schiniauschck W. A n d e u tu n g e n  iiber  d en  Gebalt , 
d ie  A n w e n d u n g  u .  d en  N utzen  d es  V i e h - u n d  Dungsalzes ,  B udw eis .  
1 8 5 1 .  8vo. s tr .  5 6 .

8 3 6 .  O sk u tk a ch  Soli nawozowej i sp o so b ie  użycia  o -  
ne jże  w ro ln ic tw ie  w ed le  d o św ia d c ze ń  d w u d z ies to -k i lk o le tn ic h  ze ­
b ran y ch  w  król.  B aw arsk iem .  Kraków, nakl'. Jul.  W ild t .  1 8 5 1 .  8vo. 
s t r .  2 9 .

8 3 7 .  Steinkeller Piotr. O g ipsow an iu  pól. Kraków. 1 8 5 0 .  
4 to .  s t r .  n l .  2.

8 3 8 .  Stockhard Jul. Adolph. G uanobuch le in .  E in e  Be- 
le h ru n g  fiir d e n  d e u ls c h e n  L an d w ir th  i ibe r  die B estand the ile ,  W ir -  
k u n g ,  P r i i fung  u .  A n w e n d u n g  d ie se s  w ich tigen  D ungem it te ls .  2 te r  
A b d ru ck .  Leipzig .  1 8 5 1 .  8vo. str .  63 .

8 5 9 .  Thaer. O naw o zach  czyli o u p raw ien iu  roli przez  n a ­
wozy zwierzęce,  roś l inne  i kopalne ,  o ich dz ia łaniu  i na jk o rzy s tn ie j -  
szem u ży c iu ;  p rzez  Kajet.  K rassow skiego .  W ilno ,  w d ruk .  A. Marci­
n ow sk iego .  1 8 2 0 .  8vo. str .  4’ i 8 0 .

{D ruk ukończono dnia 3 4  stycznia, 4 8 5 4 .)



11. '  Praktyczne  objaśnienia co do handlu zbożowego dla właścicieli ziemskich 
ułożone przez Dom komissowy Polski Makowski, Kendzior et C. w Gdańsku. 
Kraków, w drukarni Czasu 1851. w 8ce. str. 40. (Nakład Towarzystwa 
gospodarczo-rolniczego krakow skiego ) ................................  5 kr. m. k.

12. * Rocznik  c. k. Towarz. gospodarczo-rolniczego krakowsk. Rok 185 x/ % Zeszyt’l>
2, 3 i 4. Kraków,., w drukarni Czasu. 8vo. 1851— 1853 po . 40 kr. m. k.

13. '  Kodex rolnictwa  i zarazem uwagi dotyczące ogrodów  i sadów, lasów i plan-
tacyj przez John Sinclair Baronet, z dodatkami, wyjętemi z tłumaczenia Dom- 
basla, z angielskiego (przekład Andrz. Hr. Zamojskiego) Tom I. W arszaw a, 
1849, 8yo z rycinami • ........................................................................2 złr. m. k.

14. * Roczniki gospodarstwa krajowego  Warszawa 1842— 1851, w 8ce. Rok składa­
jący się z czterech zeszytów czyli dwóch tomów, po . . . . 5  złr. m. k

15. Krótka nauka  chowu bydła rogatego. Wydana przez Komitet c. k. Towa­
rzystwa gospodarskiego galicyjskiego. Lwów, 1853. 8vo str. 4 0 .1 0  kr. m. k.

16. O hodowaniu owiec. W jakiem gospodarstwie i z jakiej rasy owiec największe 
korzyści otrzymać można w dzisiejszem położeniu posiadaczy na Rusi ga­
licyjskiej ? Przez Kazinąierza hr. W odzickiego. (Nakładem Tow. gosp. gal.
Lwów, 1853. 8vo str. 17.  6 kr. m. k.

17. 'O  stow arzyszeniach wiejskich  do wyrobów mlecznych znanych w Szwajcaryi 
pod nazwiskiem współek nabiałowych. Przez Karóla Lullin z Genewy. Tłu­
maczone z francuzkiego. Warszawa. Nakładem Redakcyi Roczników Gospo­
darstwa Krajowego. 1845. 8vo str. 55. Z tablicą i ryciną . . 40 k. m. k.

18. Rozpraw y Sekcyi leśnej c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego. Ze­
szyt I. i II. Lwów, 1853— 1854- 8vo....................................  . po 20 kr. m. k .

19. 'O  sposobie poznawania mleczności krów. Kraków. 1853. z rycinką. 
8 v o . ............................................................................................ . 6 kr. m. k,

20. Krótka nauka chowu ow iec; ułożona przez Michała Hr. Starzeńskiego. W y­
dana nakładem Towarzystwa. Lwów. 1853. 8vo str. 19. . . 10 kr. m. k

21. Nauka pomiaru gruntów, do praktycznego użytku właścicieli ziem skich, w 
stosownem przerobieniu z niem ieckiego, wydana przez Komitet c. k. gal. 
Towarzystwa gospodarskiego. Z ryciną o 16 figurach. Lwów, 1853. 8vo

stronic 7 2 ........................................................ '  20 kr. m. k.
22. O uprawie i użyciu kukurudzy; przez X. Grzegorza Sawćzyńskiego. W e 

Lwowie, 1854. 8vo........................................................................................ 10 kr. m . k.
23. Papier regestrow y na rachunki gospodarskie.
24. Papier regestrow y na rachunki leśne. >



Z drukarni Zakiadu narodow ego Ossolińskich.


